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Naj gor sza, naj trud niej sza do wy le cze nia nie na wiść to taka, która za jęła miej sce
wiel kiej mi ło ści.

Eu ry pi des



Pro log

– Oops, I did it again, I played with your he art, got lost in the game – śpie-
wała Magda, dwu dzie sto trzy let nia blon dynka, sta ra jąc się, aby jej
głos przy po mi nał ten pły nący z ra dia. Gdyby mo gła, do rzu ci łaby do
tego kroki ta neczne z te le dy sku Brit ney Spe ars, jed nak na miej scu
pa sa żera w dość klau stro fo bicz nym volks wa ge nie gol fie sta no wiło to
nie lada wy zwa nie. Za miast tego wy ko ny wała sy me tryczne ru chy raz
prawą, raz lewą ręką, do dat kowo krę cąc głową w rytm mu zyki.

– Do brze, że ona tego nie wi dzi i nie sły szy – sko men to wała wy- 
stęp ko le żanki pro wa dząca sa mo chód Ola, krótko ostrzy żona bru- 
netka, i ści szyła ra dio, stu ka jąc w pa nel dłu gimi pa znok ciami w ko- 
lo rze wście kłego różu. – Do sta łaby pew nie za wału i za koń czyła ka- 
rierę. Kie dyś sły sza łam, że Ju styna Stecz kow ska do staje po twor nego
bólu głowy, gdy ktoś w jej to wa rzy stwie rzęzi jak ty.

– Dla czego to zro bi łaś? – prze rwała wy wód ko le żanki aspi ru jąca
śpie waczka i na se kundę od wró ciła głowę w stronę okna, uda jąc ob- 
ra żoną, jed nak wi dząc za nim tylko prze ra ża jącą ciem ność, po now- 
nie spoj rzała na ko le żankę. – To moja ulu biona pio senka. Mam z nią
piękne wspo mnie nia.

– Pew nie ca ło wa łaś się przy niej z tym ob le śnym Mi ło szem? –
spy tała kie ru jąca.

– On wcale nie był taki zły.
Magda wy cią gnęła rękę w stronę po krę tła, jed nak za nim udało jej

się zro bić gło śniej, do stała de li kat nie po pal cach od ko le żanki.



– Mój sa mo chód, moja mu zyka. Te raz po słu chamy cze goś faj niej- 
szego – po wie działa Ola.

Już chciała na ci snąć funk cję łą cze nia się z te le fo nem przez blu- 
eto oth i wy brać je den z jej ulu bio nych utwo rów z apli ka cji Spo tify,
gdy na gle w sa mo chód coś ude rzyło, a one po czuły mocne szarp nię- 
cie.

– Aaa! Co to było?! – wy darła się prze ra żona pa sa żerka i wy pro- 
sto wała jak struna. Mo men tal nie spo waż niała. Otwo rzyła sze rzej
oczy i wy su nęła się nieco do przodu, na ile po zwa lały jej na to za- 
pięte pasy.

– Boże! Nie wiem…
– Ale chyba coś du żego! Jak mo głaś nie za uwa żyć? – mó wiła na dal

pod nie sio nym gło sem Magda, ner wowo roz glą da jąc się do okoła.
Znaj do wały się w środku lasu, któ rego uni kały jak ognia. Nie stety

do jazd do ko legi, który or ga ni zo wał wła śnie swoje dwu dzie ste pierw- 
sze uro dziny, nie był moż liwy w inny spo sób. Gdyby obie nie mu siały
tego dnia sta wić się w pracy, pew nie za bra łyby się wcze śniej z grupą
ko le ża nek, które po je chały au to bu sem. Nie stety ich wspólny szef od- 
mó wił, twier dząc, że zgła sza nie nie obec no ści w pracy dzień wcze- 
śniej jest nie od po wie dzialne i mają do ro snąć, je żeli chcą na dal
u niego pra co wać. A chciały, więc grzecz nie sta wiły się w ro bo cie.
Gdy ze gar wy bił osiem na stą, po gnały jak sza lone do domu Oli, wy- 
szy ko wały się naj szyb ciej, jak po tra fiły, i tym spo so bem sie działy te- 
raz w sa mo cho dzie, w środku lasu, i żadna z nich nie chciała wyjść
na ze wnątrz, oba wia jąc się tego, co czy hało w ciem no ściach.

– A ty coś wi dzia łaś? Mą drzysz się jak zwy kle. Ko men tu jesz,
a sama sie dzisz jak kró lewna na tro nie i masz gdzieś to, co się dzieje
do okoła cie bie – rzu ciła wku rzona Ola i zer k nęła w boczne lu sterko,



li cząc, że coś w nim doj rzy. Nie stety kłę biąca się za oknem czerń nie
po zwa lała do strzec ni czego wy róż nia ją cego się. Od sied miu ki lo me- 
trów nie mi jały po dro dze żad nego do mo stwa, a wy jąt kowo tej nocy
niebo przy sła niała gruba war stwa chmur. – Cofnę, może tylko mu- 
snę ły śmy coś i zwie rzak po biegł da lej – po wie działa z na dzieją w gło- 
sie.

Wrzu ciła wsteczny bieg i sa mo chód za czął po woli to czyć się do
tyłu. Ni gdy nie była mi strzem kie row nicy, a gdy do szedł do tego
stres, jej ma newr bar dziej przy po mi nał si nu so idę niż jazdę po pro- 
stej.

Se kundy dłu żyły się nie mi ło sier nie, a żadna z dziew czyn nie
miała w so bie od wagi, aby prze rwać pa nu jącą w au cie ci szę.

– Boże… – po wie działa w końcu le dwo sły szal nym gło sem Ola
i zu peł nie igno ru jąc prze szy wa jący jej ciało strach. Za trzy mała sa mo- 
chód, wrzu ciła bieg na luz i za cią gnęła ha mu lec ręczny, zo sta wia jąc
za pa lony sil nik.

Nie zwa ża jąc na ko le żankę, na ci snęła klamkę i wy szła z po jazdu,
ma jąc wra że nie, że w krót kiej chwili jej nogi zmie niły kon sy sten cję
na ga le re to watą. Już z da leka wie działa, że nie jest to sarna czy inne
le śne zwie rzę. Z rowu wy sta wała ludzka noga. Z od le gło ści kilku me- 
trów wy glą dała nie na tu ral nie biało, tak jakby jej wła ści cie lem nie był
czło wiek, ale ma ne kin.

Prze su wa jąc się cen ty metr po cen ty me trze, Ola zbli żała się do
przy droż nego rowu. Ciemna noc i śro dek lasu po wo do wały, że naj- 
chęt niej by ucie kła, zo sta wia jąc ofiarę w ro wie. Jed nak wie działa, że
nie może. Jej tata pra co wał jako me dyk i wie lo krot nie opo wia dał hi- 
sto rie z dy żu rów, pod kre śla jąc, jak ważna jest pierw sza po moc. Ale
nie stety nie to prze ma wiało do niej naj bar dziej, ale fakt, że w dzi siej- 



szych cza sach po li cja znaj duje więk szość spraw ców wy pad ków dro-
go wych.

Gdy w końcu zna la zła się metr od ofiary, za jej ple cami wy ro sła
ko le żanka. W ręce trzy mała te le fon, któ rym oświe tlała drogę. Gdy
spoj rzały na twarz le żą cej w ro wie dziew czyny, za marły.

– O w mordę! Prze cież to ta la ska z pro gramu! – wy szep tała
Magda i wy brała nu mer 112.



Roz dział 1

trzy tygodnie wcześniej

– Po ciąg oso…wy re la cji Warsz…a Za chod… Prze myśl wje dzie na tor
dru… przy pe ro nie czwart…

Blanka wy tę żyła słuch, pró bu jąc wy ła pać, co mówi do bie ga jący
z gło śni ków ko biecy głos, który le d wie sły szała z po wodu trwa ją cych
na dworcu prac re mon to wych. Po ziom zde ner wo wa nia wzrósł jesz- 
cze bar dziej. Ostat nią rze czą, ja kiej chciała, było spóź nie nie się na
po ciąg od jeż dża jący na „sta cję Ma rze nia”, jak to w my ślach so bie po- 
wta rzała.

Za wsze uwa żała się za dość ob rotną i ży ciową osobę, ale do piero
gdy do stała za pro sze nie do pro gramu, gdzie ja sno i wy raź nie na pi- 
sano, że ma przy je chać po cią giem, do szło do niej, że ni gdy nie po- 
dró żo wała ko leją sama. Od kiedy pa mię tała, wszę dzie jeź dziła sa mo- 
cho dem. Przez dłu gie lata jej ro dzice peł nili funk cję kie row ców,
a cza sami pod czas kłótni na zy wali sie bie na wet po gar dli wie szo fe- 
rami. Raz dała się na mó wić ko le żance na jazdę au to ka rem na Ma-
zury. Skoń czyło się to rzy ga niem w ro wie, kłót nią z kie rowcą, który
we dług niej je chał jak pi jany za jąc, i obiet nicą daną sa mej so bie, że
bę dzie uni kała trans portu pu blicz nego jak ognia. Oczy wi ście oprócz
sa mo lo tów, bo to uwa żała ra czej za luk su sowy spo sób prze miesz cza- 
nia się.



Szyb kim kro kiem po wę dro wała na wła ściwy pe ron, cią gnąc za
sobą wielką wa lizkę, do któ rej spa ko wała swoje naj lep sze ciu chy.
Wresz cie usia dła na ma łej ła weczce obok star szej ko biety ubra nej
w wielki fu trzany płaszcz i cze kała na po ciąg. Se kundy le ciały nie na- 
tu ral nie wolno, jakby ktoś się nad nią znę cał, spo wal nia jąc pracę ze- 
gara. Na ple cach czuła ko lejną strużkę potu – za wsze tak re ago wała
na stres, co de ner wo wało ją jesz cze bar dziej, po nie waż nie na wi dziła
smrodu spo co nych lu dzi.

Od wró ciła wzrok od ta blicy z go dziną przy jazdu. Naj chęt niej wy- 
ję łaby te le fon z kie szeni swo jej pu cho wej, in ten syw nie zie lo nej
kurtki, ale wie działa, że nie może. To był ko lejny punkt, któ rego mu- 
siała bez względ nie prze strze gać. Żad nych re la cji na Fa ce bo oku, In- 
sta gra mie, Tik Toku czy YouTu bie. W my ślach na zwała go Se cret Pro- 
ject. Od po wie dzi na py ta nia „Kto?”, „Gdzie?” i „Co bę dzie miała tam
ro bić?” nie znała. Czuła się tro chę jak ja dący na mi sję szpieg, któ rego
zle ce nio dawca nie in for muje o ni czym, do póki ten nie do trze na
miej sce.

Od dawna wie działa, że jest w sta nie wiele po świę cić, by cho ciaż
o mi li metr zbli żyć się do swo jego celu. Do swo jego ma rze nia, które
zwi zu ali zo wała so bie już ja kiś czas temu, a o któ rym opo wia dała
każ demu i o każ dej po rze dnia, sto su jąc pa no szącą się wszę dzie
modę na afir ma cję. Gdy bu dziła się rano, sta wała przed lu strem i po- 
mimo że jej twarz da leka była od ide ału przez brak ma ki jażu, po wta- 
rzała so bie: „Je stem piękna. Pod biję świat. Będę ce le brytką”.

Ścianki, wy wiady, gale – to było jej ma rze nie. Ży cie w świe tle ju- 
pi te rów. Au to grafy, zdję cia z fa nami. Od lat ob ser wo wała gwiazdy in- 
ter netu i nie do strze gała ja kichś wy raź nych róż nic mię dzy nią
a nimi. Nie tylko pod wzglę dem pre dys po zy cji nie od bie gała od nich



zna cząco. Od była już kilka kur sów skła da nia fil mi ków. Po tra fiła się
cał kiem nie źle wy sty li zo wać, ma ki jaż też nie spra wiał jej pro blemu.
Cały czas nie dys po no wała od po wied nim sprzę tem do na gry wa nia,
ale umó wiła się z ro dzi cami, że je żeli do brze zda zi mową se sję, do- 
sta nie na uro dziny lep szy te le fon i może lampę, bo stara już się po- 
prze pa lała, a sta tyw przy każ dym prze sta wia niu w inne miej sce za- 
cho wy wał się tak, jakby miał się prze wró cić.

Cie szyła się na wy jazd i li czyła, że dzięki niemu roz pocz nie nowy
roz dział swo jego ży cia. Je dyne, czego się oba wiała, to to, że ro dzice
wku rzą się na nią. Wy słała im tylko SMS in for mu jący o tym, że wy- 
jeż dża z ko le żanką na dwa ty go dnie nad mo rze i ro bią so bie de toks
od te le fo nów. Nie po dała żad nych kon kre tów, więc oba wiała się, że
wpadną w pa nikę. Za wsze tak ro bili, gdy nie od zy wała się przez kilka
dni.

Od dwóch lat nie miesz kali już ra zem. Po ma tu rze prze pro wa- 
dziła się z ma łej miej sco wo ści pod Ra do miem do sto licy. Przez
pierw sze mie siące miesz kała u ciotki, sio stry ojca, ale nie stety bez- 
dziet nej ko bie cie ciężko było przy zwy czaić się do jej trybu ży cia,
a do kład niej do póź nych po wro tów, spa nia do po łu dnia, a także zo- 
sta wia nia brud nej bie li zny gdzie po pad nie. Po pią tym te le fo nie od
wku rzo nego ojca, który zu peł nie nie słu chał tłu ma czeń córki, wy- 
pro wa dziła się do ko le żanki z uczelni.

I wtedy za częło się praw dziwe ży cie stu denc kie. Im prezy do rana.
Kac le czony pi wem. Week endy, któ rych zu peł nie by nie pa mię tała,
gdyby nie re la cje na In sta gra mie. Cza sami w nie dzielne po po łu dnia,
oglą da jąc to, co wrzu ciła do sieci, z nie do wie rza niem i wsty dem usu- 
wała ko lejne fotki, li cząc, że ro dzice ich nie wi dzieli. Zresztą nie
tylko ro dzice. Cza sami to były wręcz na gra nia jak z fil mów porno.



Nic z tego nie pa mię tała i trak to wała to ra czej jako coś, co się nie wy- 
da rzyło, obie cu jąc so bie, że się to nie po wtó rzy. Ale przy cho dził ko- 
lejny week end i dana so bie sa mej przy sięga zni kała w opa rach al ko- 
holu i sub stan cji nie wia do mego po cho dze nia, które w for mie ta ble- 
tek lub ma gicz nych prosz ków przyj mo wała co raz czę ściej.

Wie działa, że dla wielu osób jej ży cie jest eks cy tu jące i cie kawe,
ale mimo to gdy zna la zła w skrzynce pocz to wej ad re so wany do sie- 
bie list w nie zwy kle ele ganc kiej, czar nej ko per cie, w pierw szej chwili
my ślała, że to po myłka.

Otwo rzyła ją po woli i wy jęła coś na kształt za pro sze nia.

In ter net czeka na Cie bie.
Nie daj się pro sić i do łącz do grona ta kich jak Ty.

Lu dzi z fan ta zją i fi ne zją, któ rzy chcą pod bić świat.
Wrzuć na swój In sta gram zdję cie i ko niecz nie użyj
hasz tagu #Baw Sie Jak Nigdy!

Gdy to zro bisz, bądź czujna. Nie ba wem do sta- 
niesz ko lejną wia do mość.

PS: Nie in for muj ni kogo o li ście. To su per tajny
pro jekt – tylko dla wy bra nych.

Blanka przez dłuż szą chwilę pa trzyła na prze syłkę i za sta na wiała
się, kto może za tym stać i o co cho dzi. Od kilku ko le ża nek sły szała,
że na wet do po cząt ku ją cych in sta gra me rek cza sami od zy wają się
różne firmy, ofe ru jąc swoje pro dukty w za mian za kilka po stów, ro- 
lek czy re la cji. Nie które marki dają to talną swo bodę w two rze niu



ma te ria łów, inne wy sy łają do kładną in struk cję, co i jak na krę cić, sfo- 
to gra fo wać, opi sać, a na wet ja kich hasz ta gów użyć.

Pierw szy raz ktoś ją do strzegł, dla tego nie za mie rzała stra cić oka- 
zji do cie ka wej współ pracy. Od razu zro biła so bie sel fie przed lu- 
strem w sy pialni, chwilę wcze śniej po rząd ku jąc ba ła gan na łóżku,
które wcho dziło w kadr. Opi sała swój week end, od twa rza jąc ko lejny
pi jacki ciąg, który za czął się już w czwar tek. Wy mie niła lo kale, gdzie
się ba wiła, wrzu ciła kilka zdjęć z ko le żan kami, a jako ostat nie opu- 
bli ko wała to zro bione chwilę wcze śniej. Na pi sała jesz cze kilka słów
o tym, co pla nuje w zbli ża ją cym się ty go dniu, do dała swoje zwy cza- 
jowe hasz tagi, a wśród nich je den nowy, tak aby się nie wy róż niał.

Dwa dni póź niej zna la zła w skrzynce ko lejną ko pertę, tym ra zem
białą, ale rów nie ele gancką co po przed nia. Otwie ra jąc ją po woli,
czuła się tro chę jak sa per roz bra ja jący bombę. Gdy w końcu wy jęła
z niej kartkę, ręce jej się trzę sły, a po ple cach pły nął pot, mimo że
w wy naj mo wa nym miesz ka niu tem pe ra tura rzadko wzra stała po wy- 
żej dwu dzie stu stopni Cel sju sza.

W środku na bia łym gru bym pa pie rze, o gra ma tu rze zu peł nie in- 
nej niż w kart kach uży wa nych na co dzień, ktoś na pi sał kilka zdań,
które miały od mie nić jej ży cie.

Masz w so bie to coś, co po ko cha świat.
Je steś go towa na przy godę?
Je steś go towa na wy zwa nia?
Je steś go towa, by zmie nić swoje ży cie nie do po- 

zna nia?
Czas za cząć za bawę.



Wejdź na stronę Baw Sie Jak Nigdy.pl i do łącz do
roz grywki.

Po dany ad res zu peł nie nic jej nie mó wił. Wpi sała go w okno wy- 
szu ki warki w swoim te le fo nie i cze kała. Nie stety, jak co mie siąc, wy- 
ko rzy stała już cały wy ku piony w ra mach abo na mentu pa kiet da- 
nych, dla tego te raz strona ła do wała się nie mi ło sier nie długo,
a Blanka miała wra że nie, że każda se kunda trwa w nie skoń czo ność.

W końcu ob raz się wczy tał, a jej oczom uka zała się czarna strona
z ma łym okien kiem, obok któ rego wid niał na pis „IG nick”. Wpi sała
swoją na zwę użyt kow nika z In sta grama i cze kała. Chwilę póź niej wy- 
świe tliła się li sta wy tycz nych od no śnie do jej wy jazdu. Wszystko wy- 
glą dało in try gu jąco i nie wia ry god nie ta jem ni czo, a je żeli chciała li- 
czyć na suk ces w tym pro jek cie, mu siała za cho wać tę ta jem nicę dla
sie bie, mimo że swoim zwy cza jem naj chęt niej po dzie li łaby się tym
nie tylko ze wszyst kimi zna jo mymi, ale rów nież z ob ser wa to rami,
któ rych zu peł nie nie znała.

Te raz, sie dząc na ła weczce w ocze ki wa niu na po ciąg, czuła prze- 
szy wa jącą dumę. Ni gdy nie na le żała do osób, które po tra fią utrzy mać
co kol wiek w se kre cie. Za wsze zu peł nym przy pad kiem wy ga dy wała
się ko le żance czy któ re muś z ro dzi ców, jed nak tym ra zem, czu jąc po- 
wagę sy tu acji i po ten cjał, jaki do strze gała w pro jek cie, wznio sła się
na wy żyny sa mo kon troli i mo gła sama sie bie po chwa lić.

Na pe ron wto czył się po woli po ciąg, za po wia dany wcze śniej
przez sym pa tyczny dam ski głos. Blanka spoj rzała na sie dzącą obok
ko bietę, z ja kie goś po wodu li cząc, że ta doda jej otu chy. Do piero te- 
raz po czuła nie po kój. Nie oba wiała się sa mej po dróży, ale nie zna- 
nego. Wie działa, że czeka ją przy goda ży cia, ale ja kaś jej część pod- 



po wia dała, że ktoś po wi nien wie dzieć, do kąd je dzie. Od go niła złe
my śli, wzięła dwa głę bo kie wde chy, jak za zwy czaj ro biła na ko niec
za jęć fit ness. Wstała i cią gnąc swoją wa lizkę wy pchaną naj lep szymi
ciu chami, ru szyła w stronę po ciągu, który na ta bliczce za mon to wa- 
nej na boku składu miał dru ko wa nymi li te rami na pi sane „Prze myśl”.



Roz dział 2

– Boże, jaki on jest cu downy! Wy sy ła łaś mi tyle zdjęć i fil mi ków, ale
one nie od dają jego uroku. I te oczy! – Ka sia wi siała nad ma łym
chłop cem cała roz pro mie niona, nie mo gąc ode rwać od niego
wzroku. – Naj chęt niej wzię ła bym go na ręce i tu liła. Ale skoro so bie
smacz nie śpi, to zro bię to nie ba wem, jak skoń czy drzemkę. –
Uśmiech nęła się do przy ja ciółki i ru szyła za nią do sa lonu, zo sta wia- 
jąc po chra pu ją cego chłopca w jego łó żeczku.

– Niech śpi. Ostat nio jest ide al nie. Prze sy pia już pięć go dzin,
więc mogę się na wet wy spać. A w ciągu dnia przy cho dzi Wan dzia,
moja ku zynka. Opo wia da łam ci o niej? – Do rota spoj rzała na przy ja- 
ciółkę py ta jąco.

Ostat nie mie siące były wy pchane po brzegi emo cjo nu ją cymi wy- 
da rze niami. Jej wy jazd do War szawy, na ro dziny Mi ko łaja, przy go to- 
wa nia do no wej pracy… No i do tego ser cowe roz terki, które cały czas
nią tar gały, jakby jej ciało z oko ło po ro do wymi do le gli wo ściami nie
miało już wy star cza jąco źle.

Na do da tek po ja wiła się ko lejna nie do god ność. Sie dząca na prze- 
ciwko przy ja ciółka rów nież za szła w ciążę rap tem cztery mie siące po
niej i może wszy scy ska ka liby z ra do ści, gdyby nie je den fakt. Ka sia
mu siała cały czas le żeć, po nie waż jej ciąża była mnoga i obar czona
pew nymi kom pli ka cjami. Do piero po za biegu za bez pie cza ją cym
ciążę le karz dał jej zie lone świa tło na wy cho dze nie z domu.



Wszystko jed nak mu siała ro bić z za cho wa niem roz sądku, a przy
dwójce nadak tyw nych star szych dzieci było to nie zmier nie trudne.

To wszystko wraz z kwe stią od le gło ści spo wo do wało, że nie wi- 
działy się mie sią cami. Jed nak dla Do roty wy jazd był je dy nym słusz- 
nym wy bo rem. Chcąc ode rwać się od dwóch męż czyzn wal czą cych
o jej względy i uczu cia, a także z po wodu no wej pracy, prze nio sła się
do sto licy. Z jed nej strony nie mu siała się stre so wać, że na gle któ ryś
z nich po jawi się w progu, po nie waż od na le zie nie jej wśród po nad
pół tora mi liona miesz kań ców sta no wi łoby nie lada wy zwa nie. Z dru- 
giej jed nak strony wy pro wadzka z ro dzin nego mia steczka nio sła za
sobą rów nież ne ga tywne kon se kwen cje. Nie mo gła od wie dzić przy ja- 
ciółki w do wol nym mo men cie. Udało jej się to rap tem raz od czasu
prze no sin do sto licy. Przy je chała póź nym wie czo rem, jesz cze bę dąc
dwu pa kiem, tak by nie wpaść na Marka czy Ja kuba. Prze ga dały
wtedy całą noc, mimo że Do rota w ósmym mie siącu ciąży nie czuła
się kom for towo, szcze gól nie że obrzęki stóp da wały o so bie znać. Ka- 
sia na to miast mu siała roz ma wiać z ko le żanką z per spek tywy le żą cej,
co re gu lar nie co kilka mi nut kon tro lo wał jej na rze czony.

Te raz na szczę ście pla no wała to nad ro bić.
– O Wan dzi? – rzu ciła Ka sia. – Wspo mi na łaś parę razy. To córka

sio stry two jej mamy? – spy tała, sia da jąc na ka na pie, którą sama wy- 
brała, i ro zej rzała się.

Po raz pierw szy od wie dzała przy ja ciółkę w jej war szaw skim
miesz ka niu, ale wy da wało jej się, że zna je do sko nale. Le żąc w łóżku,
urzą dzała je, wy ko rzy stu jąc od po wied nie do tego pro gramy, więc wi-
zu ali za cję znała na pa mięć, jed nak do piero te raz, bę dąc na miej scu,
miała po czu cie do brze wy ko na nej ro boty, szcze gól nie że przy ja- 
ciółka zre ali zo wała prak tycz nie wszyst kie jej po my sły.



– Tak – od po wie działa Do rota i na lała im do kub ków zi mo wej
her baty. Mimo że utrud nia jące ży cie mło dej matki mrozy zgod nie
z za po wie dziami me te oro lo gów chwi lowo od pu ściły, cały czas było
jej zimno. – Nie wiem, jak to się stało, ale nasz kon takt urwał się lata
temu. Gdy wrzu ci łam na Fa ce bo oka pierw sze zdję cie z mło dym ze
spa ceru po Ła zien kach, Wanda do mnie na pi sała z za py ta niem, co ja
ro bię w sto licy. I tak od słowa do słowa zga da ły śmy się i już na stęp- 
nego dnia sie działa u mnie na ka na pie. Oka zało się, że jest na ren cie.
Ma jąc dwa dzie ścia parę lat, ule gła strasz nemu wy pad kowi. Pra co- 
wała na ma ga zy nie i zwa lił się na nią ogromny re gał z cięż kimi na- 
rzę dziami. W jego wy niku ma zde for mo waną stopę, kuś tyka, cho ciaż
i tak po dobno jest już znacz nie le piej. Gdy tra fiła do szpi tala, po- 
dobno le ka rze po waż nie za sta na wiali się nad am pu ta cją, więc
można po wie dzieć, że ma się z czego cie szyć. No i w su mie nie
wiem, jak to się stało, ale za pro po no wała, że może zaj mo wać się Mi- 
ku siem. Mieszka nie da leko. Nie ma ro dziny. Za wsze jest uśmiech- 
nięta i tak cu dow nie się nim zaj muje, że… – Do rota wes tchnęła, a jej
oczy się roz pro mie niły.

– Matko, gdzie jest moja dawna Ro rotka? – za py tała Ka sia z po- 
ważną miną. – Gdyby ktoś kie dyś po wie dział mi, że bę dziesz roz- 
koszną mamą, to w ży ciu bym nie uwie rzyła.

– Ja też – przy znała i obie za śmiały się na głos, zu peł nie za po mi- 
na jąc o śpią cym obok ma łym czło wieku, któ rego po tra fił wy bu dzić
dużo cich szy dźwięk. – To wszystko, co się ostat nio działo, to jest ja- 
kiś ab surd. Moja ciąża, która zro biła ze mnie roz hi ste ry zo waną
babę… Jeju, do końca ży cia nie za po mnę roz mowy z ko men dan tem,
pod czas któ rej pła ka łam jak bóbr. Szkoda, że nie zro bi łam zdję cia
jego miny. Fa cet prze żył wiele, ale wtedy pa trzył na mnie jak na ko- 



smitkę. Po tem ta cała ucieczka do War szawy i po szu ki wa nia mnie
przez Marka i Ja kuba. Jak w ja kimś se rialu bra zy lij skim ze mną
w roli głów nej. Gdyby ktoś kie dyś prze czy tał na sze wia do mo ści ma- 
ilowe, byłby hit. – Po li cjantka te atral nie po trzą snęła głową, jak Pa- 
mela An der son w swo ich słyn nych bie gach po plaży w „Sło necz nym
pa trolu”, zu peł nie za po mi na jąc, że lekko prze tłusz czone włosy ma
spięte w kok, co unie moż li wiało im efek towny ruch. – No i wielki fi- 
nał w po staci po rodu…

– Który też zresztą do naj nor mal niej szych nie na le żał – sko men- 
to wała Ka sia, która znała jego szcze góły, a mimo to li czyła na po- 
wtórkę re la cji.

– No tro chę. Ro dzi łam na sto jąco, a to wa rzy szył mi ko men dant
Mar kow ski, który za cho wał się jak gen tle man. Cały czas za sta na- 
wiam się, czy to fak tycz nie się wy da rzyło. Wszystko było ja kieś sur re- 
ali styczne. Póź niej do wie dzia łam się, że pie lę gniarki ro biły za kłady,
jak szybko uro dzę. Po dobno oce niły mnie jako szyb ko ródkę i da wały
mi mak sy mal nie go dzinę. W su mie nie wiele się po my liły, bo od wej- 
ścia do szpi tala do mo mentu, gdy Mi ko łaj się uro dził, mi nęło sie- 
dem dzie siąt mi nut. A gdy po wie dzia łam jed nej z nich, że męż czy- 
zna, który mi to wa rzy szył, nie jest oj cem dziecka, tylko moim sze- 
fem, na do da tek ko men dan tem po li cji w ma łej miej sco wo ści pod Po- 
zna niem, to stwier dziła, że nie zły przy pa dek ze mnie. Zresztą jak
roz ma wiam z in nymi mat kami…

– Roz ma wiasz z in nymi mat kami? – prze rwała Ka sia, po wta rza jąc
po przy ja ciółce. – Ale to brzmi za ska ku jąco w two ich ustach.

– Oj, prze stań. Sama się z tym dziw nie czuję, więc nie mu sisz mi
tego wy ty kać. Tak, wiem, że kie dyś poza sy tu acjami służ bo wymi nie
roz ma wia łam z in nymi ko bie tami o dzie ciach, po ro dach lub cią żach.



Ale jak to po wta rzała moja mama, czło wiek się zmie nia. I chyba ja
do ro słam w końcu do tego, żeby za ak cep to wać ten fakt.

– Eks tra, a czy do ro słaś do by cia w związku? – spy tała spo koj nym
gło sem i spoj rzała na przy ja ciółkę.

– Nie wiem. Cały czas nie je stem w sta nie się zmu sić, żeby o tym
po my śleć. Chyba znowu prze nio słam się do bez piecz nej strefy by cia
sin glem i po wiem ci szcze rze, że nie zmier nie do brze się w niej czuję.

– Tro chę smutno mi to mó wić, bo sama ce nie so bie związki, ale
jak masz się zmu szać, to może nie jest to dla cie bie. Prze cież nie
każdy musi się z kimś wią zać – po wie działa Ka sia, wy jęła z her baty
ka wa łek po ma rań czy i wgry zła się w śro dek, od ry wa jąc po woli
skórkę. Mo men tal nie po po miesz cze niu roz szedł się przy jemny
słodki i świeży za pach.

– To nie tak. Z jed nej strony chcia ła bym bu dzić się obok ko goś,
kto bę dzie ze mną w tych, nie ukry wam, dla mnie dość spe cy ficz- 
nych cza sach. Ale z dru giej strony nie wiem, czy je stem na to go- 
towa. Już to – głową kiw nęła w stronę po koju syna – jest dla mnie no- 
wo ścią. Nie wiem, czy gdyby ktoś wy lą do wał obok mnie, da ła bym
radę.

– Ja ro zu miem, a co oj ciec Mi ko łaja na to?
– Ma rek? Hmm, cie szy się, bo co in nego ma ro bić… Stra cił uko- 

chaną ro dzinę i te raz mały jest tro chę jej na miastką. Są tacy po- 
dobni… – Do rota Czer wiń ska wes tchnęła smutno i przy cią gnęła ko- 
lana do klatki. – To nie tak miało być.

– A jak? Ry cerz na bia łym ko niu miał za je chać i po rwać cię na
bez ludną wy spę, gdzie ży li by ście długo i szczę śli wie? Ro rotka, prze- 
cież ty za nu dzi ła byś się na śmierć.



– Nie, tylko czemu nie po tra fię się cie szyć tym wszyst kim? Wiem,
jak bar dzo zra ni łam Ja kuba. Nie za słu żył na to. To jest su per fa cet
i mam wy rzuty su mie nia. Jed no cze śnie od no szę wra że nie, że Marka
też zra ni łam. Niby ni gdy nie wy sła łam ja snego sy gnału, że chcia ła- 
bym cze goś wię cej…

– Może i nie za słu żyli, ale czy ty to wszystko za pla no wa łaś? – pró- 
bo wała ra to wać tro chę sy tu ację Ka sia. – Wiesz co, tro chę mnie ten
se rial bra zy lij ski za czął mę czyć, może opo wiesz mi o no wej pracy? –
zmie niła te mat i do tknęła swo jego brzu cha. W końcu, gdy do biła do
pią tego mie siąca ciąży, za czął być wi doczny, z czego nie zmier nie się
cie szyła.



Roz dział 3

– Czy ten po ciąg kie dyś do je dzie? – rzu cił Kac per z uśmie chem na
twa rzy.

Na końcu ję zyka miał już je den ze swo ich dow ci pów, ale po- 
wstrzy mał się. Za mie rzał nie zwra cać na sie bie uwagi, cho ciaż wi- 
dząc swoje od bi cie w szy bie, wie dział, że to ra czej pro ble ma tyczne.
Jego po far bo wane tym ra zem na nie bie sko koń cówki utle nio nych
blond wło sów ra ziły z da leka. Cho ciaż, jak stwier dziła jego bab cia
Aniela, która jako je dyna pod cho dziła do me ta mor foz wnuczka z en- 
tu zja zmem, w po rów na niu do ró żo wych pa se mek, któ rymi przy- 
ozdo bił fry zurę kilka mie sięcy wcze śniej, wy glą dał dość smutno. Za- 
śmiał się bez we so ło ści na to wspo mnie nie.

Mama taty le żała ak tu al nie w szpi talu i nikt nie wie dział, czy
z tego wyj dzie ani co do kład nie jej do lega. Czy to sta rość, czy ja kaś
pod stępna cho roba. W roz mo wach za każ dym ra zem po ja wiało się
znie na wi dzone przez wszyst kich słowo „sta rość”, które tak bar dzo do
niej nie pa so wało. Można było o niej po wie dzieć, że jest zwa rio wana,
ak tywna, wy ga dana, cza sami kłó tliwa, ale nie stara.

To myśl o niej stała na ringu i wal czyła z ra do ścią wy ni ka jącą z li- 
stu, który otrzy mał. Od za wsze ma rzył o tym, żeby być ce le brytą,
mimo że oj ciec z upo rem ma niaka po wta rzał, że nie ma ta kiego za- 
wodu. Jest sto larz, le karz, na uczy ciel, ale nie, jak ma wiał, pa jac, co
eks po nuje swoje ży cie w in ter ne cie i szuka po kla sku. Wtedy z wy- 
piętą klatką, jak in dyk pod czas walki, za czy nał swój mo no log.



– Każde czasy cha rak te ry zują się zmia nami. Gdy byś żył na po- 
czątku dwu dzie stego wieku, padł byś na za wał, wi dząc lo dówkę czy
te le wi zor, a ta kie na zwy za wo dów jak cho ciażby pro gra mi sta czy bio- 
tech no log zu peł nie nic by ci nie mó wiły. Ludz kość roz wija się w tem- 
pie wy kład ni czym, i nie cho dzi tylko o tech no lo gię. Zmie niają się jej
po trzeby, war to ści.

W tym miej scu za zwy czaj miała miej sce próba wtrą ce nia przez
ojca, że ak tu alne war to ści są do ni czego, nic nie wno szą w ży cie,
a głów nie uprzed mio to wiają czło wieka. Kac per jed nak igno ro wał to
i mó wił da lej:

– Kie dyś po pu larne były cyrki, które ak tu al nie od cho dzą do la- 
musa. Ale po ja wiło się al ter na tywne miej sce dla roz rywki. Tą sceną
jest in ter net. Ta kie nie na ma calne coś, które za ekra nem kom pu tera
czy smart fona daje nie wy obra żalne moż li wo ści. Mię dzy in nymi po- 
zwala na za pre zen to wa nie się oso bom ta kim jak ja. My ślisz, że w re-
alu miał bym ja kieś szanse za bły snąć? Jeź dzić po Pol sce ze ske czami
i roz śmie szać lu dzi? Może jak zy skam po pu lar ność w ne cie, to kie dyś
tak. Ale te raz stand-upe rzy bu dują swoje za sięgi w sieci. Wrzu cają
swoje wy stępy krę cone w do mo wych czte rech ścia nach i pre zen tują
się światu. Wiesz, ile osób do mnie pi sze po każ dym wy stę pie? Mnó- 
stwo!

Ki wał przy tym głową, li cząc, że nikt z jego bli skich tego nie
spraw dzi. Nie stety pod jego fil mi kami nie ro iło się od ko men ta rzy.
Ra czej po ja wiały się spo ra dyczne emotki z okla skami, ale nikt do- 
tych czas nie był zbyt wy lewny. „Czas!”, po wta rzał so bie w ta kich
chwi lach i li czył, że kie dyś bę dzie le piej. Że je śli bę dzie pu bli ko wał
re gu lar nie swoje wy stępy, w końcu ktoś go do strzeże, a wtedy bły ska- 
wicz nie wzro sną wszyst kie pa ra me try świad czące o suk ce sie.



Te raz sie dział w po ciągu, który z bli żej nie okre ślo nych po wo dów
od pół go dziny stał na polu. Przez pierw sze dzie sięć mi nut pa sa że ro- 
wie grzecz nie sie dzieli na swo ich miej scach. Gdy mi nął już ja kiś
czas, a nie po ja wił się nikt z ob sługi po ciągu ani nie po in for mo wano
ich o ni czym przez gło śniki, pod nio sła się de li katna wrzawa. Po ko- 
lej nych kil ku na stu mi nu tach parę osób wy brało się po in for ma cje –
do ko go kol wiek, gdzie kol wiek. Nie wie dza jak zwy kle za czy nała wy- 
wo ły wać po płoch.

– Czy ten po ciąg kie dyś do je dzie? – rzu cił Kac per do prze stra szo- 
nej dziew czyny z pla kietką „Mał go rzata” i znacz kiem re stau ra cji po- 
cią go wej.

– Nie wiem – wy du kała ci cho i da lej pchała wó zek z na po jami,
jakby ro biła to za karę.

Nie było jej jed nak dane opu ścić wa gonu, po nie waż sie dzący trzy
rzędy da lej od Kac pra męż czy zna za stą pił jej drogę.

– A co kol wiek pa niu sia wie? – wy ce dził przez za ci śnięte zęby wy- 
soki trzy dzie sto kil ku la tek z wi doczną na przed nich zę bach próch- 
nicą. – Nie tylko tam ten chło pa czek – w tym mo men cie kiw nął głową
w kie runku sie dzą cego nie opo dal Kac pra – chce wie dzieć, co my tu- 
taj tak długo sto imy w tym polu. Nie któ rzy, na przy kład ja, spie szą
się na ważne spo tka nie. Nie mam czasu tu taj cze kać na Bóg wie co.
Czy w tym kraju wszystko mu szą spie przyć? Prze cież trzeba tylko do- 
wieźć lu dzi z jed nego punktu do dru giego, to chyba nie trudne.

– Ktoś zgi nął – po wie działa, pod nio sła na niego smutne brą zowe
oczy, przy ozdo bione dłu gimi, sztucz nymi rzę sami, i do dała jesz cze
ci szej: – Nie żyje.

– Zgi nął?! – krzyk nął męż czy zna, a wszy scy roz glą dali się do okoła
prze ra żeni, jakby szu kali ko goś, kto za prze czy tej in for ma cji. – A co



mnie to in te re suje? Skoro już nie żyje, to chyba fakt, że my tu taj bę- 
dziemy sie dzieć i cze kać, nie wiele mu po może.

– Ta kie są pro ce dury – ode zwała się sie dząca nie opo dal star sza
ko bieta, która nie zmier nie przy po mi nała Kac prowi bab cię. Ma lutka,
z licz nymi zmarszcz kami, ale z taką za cię to ścią na twa rzy, że strach
było pod cho dzić, gdy przyj mo wała, jak te raz, bo jow ni czą po stawę. –
Trzeba we zwać pro ku ra tora, za bez pie czyć ślady, no i po zbie rać to, co
po czło wieku zo stało.

– Pew nie dżem – za śmiał się męż czy zna, ale mo men tal nie spo- 
waż niał, wbi ja jąc wzrok w dziew czynę z WARS-a, jakby za raz miał jej
coś zro bić. – Ja za go dzinę mu szę być w Prze my ślu, ina czej stracę
pracę. Ni kogo nie bę dzie in te re so wało, dla czego się spóź ni łem. Pięć
osób bę dzie cze kało na mnie i moją pre zen ta cję i jak się nie sta wię,
to nie źle się wku rzą. Ce nią swój czas i nie trwo nią go na prawo
i lewo na ta kie głup stwa jak cze ka nie.

– Pro szę się uspo koić – po now nie wtrą ciła się star sza ko bieta. –
Ta agre sja do ni czego pana nie do pro wa dzi. Ro zu miem, że się pan
de ner wuje, ale tak nie można. Ta pani ni czemu nie jest winna. Ona
nie we pchnęła tego czło wieka pod koła po ciągu. Ona też nie wy my- 
śliła pro ce dur, które ja sno i wy raź nie mó wią, że po wy padku z udzia- 
łem po ciągu skład musi zo stać za trzy many i może ru szyć do piero po
wy ko na niu wszyst kich czyn no ści zwią za nych z ze bra niem śla dów.
Wiem, że te raz trudno to zro zu mieć, ale gdyby to pana bli ski zna lazł
się na to rach, chciałby pan za pewne, aby wszystko zo stało za bez pie- 
czone, a w przy padku udziału osoby trze ciej, by zo stała ona ujęta. Bo
prze cież pod ko łami po cią gów lą dują nie tylko sa mo bójcy. Musi być
pan bar dziej em pa tyczny i pa trzeć tro chę da lej niż czu bek wła snego



nosa. Bo nie wiem, czy pan wie, ale da lej też jest ży cie i lu dzie, któ- 
rzy mają uczu cia i chcą być do brze trak to wani.

Wszy scy pa trzyli na ko bietę tak, jakby mó wiła do nich w ob cym
ję zyku. Każdy w du chu jej po ta ki wał, ale jed no cze śnie sta wał po
stro nie męż czy zny. Chciał już je chać, a nie stać na polu bez wie dzy,
ile to wszystko po trwa.

Męż czy zna, nie wie dząc, co ma ze sobą zro bić, opadł bez wład nie
na fo tel i za czął wy dzwa niać, raz po raz krzy wiąc się i za ci ska jąc pię- 
ści, jakby miał za raz wy buch nąć. W końcu zre zy gno wany scho wał
te le fon do kie szeni kurtki, która wi siała obok, i wy jął z le żą cej przy
jego no gach torby lap top.

Pa sa że ro wie je den po dru gim wsta wali, pod cho dzili do okien
i pró bo wali doj rzeć, co się ak tu al nie dzieje. Ci, któ rzy sie dzieli przy
nich, mieli uła twioną sprawę, cho ciaż co chwila ktoś wi siał nad ich
gło wami, ocie rał się o nich, a przy dość wy so kiej tem pe ra tu rze pa nu- 
ją cej w ta bo rze co nie któ rzy wy dzie lali nie zbyt miłą, kwa śną woń.

Ku ich nie za do wo le niu na ze wnątrz nie wiele się działo. Raz na ja- 
kiś czas po ja wiał się czło wiek ener gicz nie cho dzący wzdłuż po ciągu,
ale kim on był, ciężko było orzec. Wresz cie za uwa żono grupkę
umun du ro wa nych po li cjan tów, co pa sa że ro wie przy jęli z en tu zja- 
zmem.

Kac per wy jął te le fon i za czął w no tat kach pi sać po mysł na skecz
w opar ciu o to, co przed chwilą wi dział, cho ciaż jego my śli cały czas
ucie kały w kie runku przy gody. Jak to na pi sano w pierw szym li ście:

In ter net czeka na Cie bie.
Nie daj się pro sić i do łącz do grona ta kich jak Ty.

Lu dzi z fan ta zją i fi ne zją, któ rzy chcą pod bić świat.



Wrzuć na swój In sta gram zdję cie i ko niecz nie użyj
hasz tagu #Baw Sie Jak Nigdy!

Gdy pierw szy raz prze czy tał ten list, po my ślał, że to dow cip jed- 
nego z ko le gów, z któ rym za le d wie kilka dni wcze śniej na gry wał
rolkę o tę czo wych lu dzi kach. Zu peł nie przy pad kiem dy wa go wali
wtedy, co by było, gdyby za pro szono któ re goś z nich do domu Wiel- 
kiego Brata.

– W ży ciu bym nie po szedł – jako pierw szy sko men to wał czy sto
hi po te tyczną sy tu ację Grze siek, znany w sieci jako Gre gori. Był to
sie dem na sto la tek ukry wa jący się pod ma ską psa, przy po mi na ją cego
tego z ko mik sów dla dzieci o dziw nym ty tule „Do gman”. Kie dyś do- 
szedł do wnio sku, że dzięki ta kiemu roz wią za niu mniej się stre suje.
Gdy wkła dał ją na twarz, zu peł nie za po mi nał o pu blicz no ści, na wet
tej nie wi docz nej, ukry wa ją cej się za ekra nem te le fonu czy mo ni to- 
rem kom pu tera. – Lu dzie ga pi liby się na mnie go dzi nami, ko men to- 
wali każdy krok. Stre so wał bym się tym za bar dzo, więc nie. Zresztą
do brze wiesz, że do wszyst kiego można się przy cze pić – za śmiał się
sam do sie bie.

Na co dzień sami zaj mo wali się szy dze niem z in nych, wy ła py wa- 
niem ich błę dów, po my łek albo ich pro ble mów. Czę sto na wet z po- 
praw nego, nie odbie ga ją cego od stan dar dów i norm za cho wa nia byli
w sta nie ro bić żarty.

– A ja bym po szedł – stwier dził Kac per i po pra wił usta wie nie ka- 
mery, a do kład niej zmniej szył kadr.

– I chciał byś, aby lu dzie ga pili się, jak jesz, śpisz lub srasz?
– A czy już tego nie ro bią? – Chło pak za śmiał się na wspo mnie nie

ostat nio wsta wio nej rolki na krę co nej w to a le cie, gdy re la cjo no wał



wpisy na ścia nach w ka bi nie, oczy wi ście sie dząc na tro nie ze spusz- 
czo nymi do po łowy ły dek spodniami.

– Ty, jak byś tra fił do szpi tala z dziurą w brzu chu, trzy mał byś
w jed nej ręce te le fon i na gry wał lajwa, za miast ta mo wać krwo tok.
A pew nie przed przy jaz dem moc niej roz dra pał byś ranę, żeby było
wię cej krwi.

– W su mie mo głoby to być dość in try gu jące uję cie. Wiozą czło- 
wieka na blok ope ra cyjny i na żywo trans mi to wana jest re la cja z sali.
Wow, ty to masz głowę. Do tego można by łoby za po da wać ja kieś
wku rza jące dow cipy o le ka rzach i pie lę gniar kach. O, na wet mam je-
den. Le karz, sta jąc w drzwiach ga bi netu z li stą pa cjen tów, mówi:
„Sza nowni pań stwo, w związku z RODO nie mogę uży wać na zwisk,
więc za pra szam na wi zytę kon tro lną pana z sy fi li sem!”.

Te raz Kac per po now nie spoj rzał na wy dru ko wany z ta jem ni czej
strony wy kaz wszyst kich zwią za nych z pro jek tem wy tycz nych, któ- 
rych miał na uczyć się na bla chę.

  1. Zero te le fo nów. Po każ nam, że po tra fisz od na- 
leźć się rów nież w re alu. Ale nie martw się, na miej- 
scu do sta niesz od po wiedni sprzęt, za po mocą któ- 
rego bę dziesz mógł się wy ra zić.

2. Zero kon tak tów z bli skimi pod czas trwa nia pro- 
gramu.

3. Nikt nie wie o wy jeź dzie. Wznieś się na wy żyny
kre atyw no ści i wy tłu macz bli skim dwu ty go dniową
nie obec ność. To rów nież zo sta nie oce nione.



  4. I naj waż niej sze. Nie ha muj się. Tylko lu dzie
z ja jami mają szansę na suk ces.

Pod spodem za no to wał so bie jesz cze od ręcz nie nu mer te le fonu
czło wieka, któ rego miał po wia do mić o go dzi nie pla no wa nego do- 
jazdu na miej sce, co zro bił, jak tylko wsiadł do po ciągu. Gdy zo rien- 
to wał się w sy tu acji, wy słał ko lejną wia do mość z in for ma cją o spóź- 
nie niu.



Roz dział 4

Już kilka razy po ja wiła się na ko men dzie, ale pierw szy raz pla no wała
pójść na pra wie cały dzień i, co za ska ku jące, Mi ko łaj to wy czuł. Bu- 
dził się w nocy pięć razy, prę żąc się i wi jąc w swoim łó żeczku po sta- 
wio nym tuż obok tego, na któ rym spała Do rota. Za każ dym ra zem
brała go na ręce, co mo men tal nie go uspo ka jało, i po chwili za sy piał
w jej ra mio nach. Wtedy roz po czy nała trudną ope ra cję odło że nia ma- 
leń stwa, co nie stety koń czyło się po now nymi pi skami. Do piero za
któ rymś ra zem, bli żej pią tego lub szó stego po dej ścia, od no siła suk- 
ces i chło piec wpa dał w ra miona snu. Nie stety cała pro ce dura po- 
wtó rzyła się tej nocy zbyt wiele razy, dla tego gdy usta wiony na jak
naj cich szy dźwięk bu dzik za czął wy da wać z sie bie przy jemną dla
ucha me lo dyjkę z szu mem lasu, miała ochotę rzu cić nim o ścianę, li- 
cząc, że roz pad nie się na ty siąc ka wał ków, a ona bę dzie mo gła spać
da lej.

Nie stety nie mo gła tego zro bić, choć bar dzo ża ło wała. Po rap tem
dwóch sy gna łach wy łą czyła go i po woli wy szła z sy pialni, zo sta wia jąc
smacz nie śpią cego syna, który jakby ni gdy nic za po mniał o noc nych
pro ble mach z brzusz kiem i le dwo sły szal nie po chra py wał.

Na sta wiła ka wiarkę, którą do stała od ko le gów z su cho dol skiej ko- 
mendy pod czas po że gnal nej im prezy, i po szła się wy ką pać z na- 
dzieją, że gdy wy łą czy wodę, w miesz ka niu cały czas pa no wać bę dzie
błoga ci sza.



Wzięła prysz nic, ze brała włosy w luźny ku cyk, z któ rego ucie kała
masa nie sfor nych krót kich wło sków, po wo du jąc, że wo kół głowy
utwo rzyła się swego ro dzaju au re ola, i po de szła do wiel kiej szafy sto- 
ją cej w sa lo nie. Od kiedy młody z nią sy piał, wy nio sła do niej kilka
ubrań, mimo że prze zna czona była ra czej na rze czy ta kie jak kurtki,
buty czy nie no szona ak tu al nie odzież, ale zro biła po rzą dek na jed nej
z pó łek i tam uło żyła ciu chy, które za kła dała po prze bu dze niu, aby
nie bu dzić ma łego. Parę razy pró bo wała coś po ci chutku wy cią gnąć
z szafy w sy pialni, ale za każ dym ra zem wy bu dzała tym syna. Gdy te- 
raz przej rzała za war tość szafy, wie działa, że za pewne za chwilę to
na stąpi. Nie przy go to wała so bie nic na wi zytę na ko men dzie, a to, co
zna la zła na półce, nie nada wało się do wyj ścia. Naj chęt niej po szłaby
w swoim wy słu żo nym dre sie, który wy glą dał, jakby no siła w nim
ziem niaki, ale wo lała wy glą dać pro fe sjo nal nie.

Po woli po de szła do bia łych drzwi sy pialni i po pchnęła je. Za pach
uno szący się w po miesz cze niu spo wo do wał, że od razu po czuła się
le piej, jakby ta mała istotka le żąca w łó żeczku roz py lała woń szczę- 
ścia. Sie dząc sa mot nie przez dłu gie dnie, pró bo wała roz wią zać za- 
gadkę, co to ta kiego, ale ni gdy nie do szła do sen sow nego roz wią za- 
nia.

Sta nęła swoim zwy cza jem przy łó żeczku Mi ko łaja i pa trzyła, jak
mia rowo od dy cha, a jego mała klatka pier siowa unosi się do góry, po
czym opada. Już dawno temu zła pała się na tym, że mak sy mal nie ją
to roz czula. Ni gdy, prze nigdy nie spo dzie wała się, że taki mały czło- 
wiek może dać jej tyle szczę ścia i spo koju.

Po de szła do nie wiel kiej ko mody i naj ci szej, jak po tra fiła, wy su- 
nęła drugą od dołu szu fladę. Wy cią gnęła z niej je ansy, które no siła
jesz cze przed ciążą, i gra na tową ko szulę. Na wstrzy ma nym od de chu,



już nie pa trząc na le żą cego w łó żeczku syna, wy szła z po koju. Do- 
piero bę dąc na ze wnątrz, ode tchnęła.

Ubrała się bez po śpie chu, wie dząc, że ma jesz cze chwilę. Zro biła
her batę i zja dła małą por cję płat ków gór skich ze sło necz ni kiem i de- 
se rem so jo wym o smaku wa ni lio wym, który ja dła od nie dawna po
zdia gno zo wa niu u sie bie aler gii na ka ze inę, czyli białko w mleku.

Równo o ósmej usły szała ci che pu ka nie do drzwi.
– Wejdź – po wie działa ci cho i se kundę póź niej drzwi za częły się

otwie rać. Wanda jesz cze na ko ry ta rzu zdjęła buty i kurtkę, aby nie
ro bić nad mier nego ha łasu w miesz ka niu.

– Cześć, Mi kuś śpi? – spy tała zdzi wiona.
– Dał czadu w nocy, tak jakby się mścił, że dzi siaj wy cho dzę, więc

te raz smacz nie chra pie. Na wet nie za kwi lił, jak we szłam po rze czy.
– To fak tycz nie ma chło pak wy czu cie. Może ma moce dia bel skie.

Nie wiem, czy sły sza łaś, ale dzia dek Ro bert po dobno po tra fił po łą- 
czyć się z za świa tami.

– Su per – sko men to wała Do rota z uśmie chem i się gnęła po pu- 
chową kurtkę z dużą stójką. Nie zno siła sza li ków, więc to był jej spo- 
sób na osło nię cie się przed wia trem. – To zo sta wiam cię z tym mi- 
kro sza ta nem. Oby był dla cie bie ła skaw szy niż dla swo jej uko cha nej
ma musi.

– Wiesz, że ja też mam ma giczne moce, więc damy radę. Nie
martw się. Jakby coś się działo, to będę dzwo nić. Obie cuję.

Po że gnały się i Do rota ru szyła do pracy. Spe cjal nie wy brała
miesz ka nie w tej oko licy, aby dy stans na ko mendę mo gła po ko ny wać
na pie chotę, na wet kilka razy dzien nie. Dla tego po mimo pa nu ją cego
mrozu i gru bej war stwy lodu, która po wo do wała, że część chod ni- 
ków wy glą dała ni czym lo do wi sko, już po sied miu mi nu tach spa- 



cerku sta nęła przed spo rej wiel ko ści bu dyn kiem z dum nie pre zen tu- 
ją cym się na pi sem „Po li cja” na ele wa cji.

Do spo tka nia z ko men dan tem miała jesz cze kilka mi nut, mimo to
we szła do bu dynku i ru szyła do swo jej mi ni kan ciapy, która zo stała jej
przy dzie lona. Wie działa, że to tym cza sowe miej sce, ale i tak czuła
wdzięcz ność, że nie po trak to wano jej po ma co szemu. Do piero za czy- 
nała, a już miała swój kąt, gdzie mo gła za to pić się w my ślach i dać
po chło nąć spra wie, a cza sami naj zwy czaj niej w świe cie zjeść po si łek
czy w ci szy i spo koju po prze glą dać bazy.

– Wi taj – rzu cił na jej wi dok ko men dant, który wy szedł z mę skiej
to a lety, wy cie ra jąc dło nie o spodnie.

Ce zary Ta rant pod wzglę dem wy glądu sta no wił to talne prze ci- 
wień stwo jej po przed niego prze ło żo nego, Wi tolda Mar kow skiego.
Bar dzo szczu pły, nie wiele wyż szy od niej, za wsze ogo lony na łyso.
Wy glą dał nie zwy kle sym pa tycz nie, cho ciaż z tego, co udało jej się już
do wie dzieć, był kon kretny i wy ma ga jący. Nie cze piał się bzdur, ale
leni ga niał.

– Je żeli je steś go towa, mo żemy za cząć już te raz – za pro po no wał.
– Dzień do bry. Oczy wi ście, mo żemy – od po wie działa nie pew nie

i po czuła su chość w gar dle oraz de li katny ucisk w żo łądku.
Grzecz nie po drep tała za męż czy zną do ga bi netu na końcu ko ry ta- 

rza i za mknęła wiel kie drew niane drzwi, które swo imi ga ba ry tami
da wały ja sny sy gnał, że za nimi sie dzi ktoś ważny.

– Jak się czu jesz? – spy tał, gdy już usie dli.
Po miesz cze nie wy glą dało za ska ku jąco ni jako. Po wiel kich

drzwiach każdy wcho dzący spo dzie wał się prze py chu, wi szą cych na
ścia nach pro por czy ków, od zna czeń czy ja kichś pu cha rów, a gdy
prze kra czał próg, do pa dało go zdzi wie nie, a wręcz za wód, bo ni- 



czego ta kiego tam nie znaj do wał. Białe ściany, bez ja kich kol wiek
ozdób. Na środku tylko śred niej wiel ko ści biurko, a przy nim trzy sie- 
dzi ska. Dwa prost sze, dla od wie dza ją cych, i jedno więk sze, dla ko- 
men danta, ale na wet jego sie dze nie nie na le żało do tych eks klu zyw- 
nych, wiel kich, tak czę sto uży wa nych przez pre ze sów, sze fów czy
naj zwy czaj niej w świe cie osoby chcące pod kre ślić swoje miej sce
w hie rar chii.

– Chyba do brze – od po wie działa ci szej, niż pla no wała. – Po woli
od naj duję się w no wym miej scu pracy…

Nie zdą żyła skoń czyć, bo męż czy zna jej prze rwał:
– Nie o to mi cho dzi, py tam, jak ty się czu jesz po po ro dzie. Wiem,

że le karz dał ci zie lone świa tło, ale nie za wsze ozna cza to stu pro cen- 
tową chęć i spraw ność.

– No, chyba się czuję do brze – od po wie działa wy raź nie za kło po- 
tana.

– Chyba?
– Prze pra szam, czuję się bar dzo do brze. Od dwóch mie sięcy re- 

gu lar nie tre nuję i prak tycz nie do szłam do formy sprzed ciąży. Wró ci- 
łam na strzel nicę i…

– Wy sy piasz się?
– Hmm… – mruk nęła zdzi wiona tym za in te re so wa niem. Z po- 

przed nim sze fem ukła dało jej się nie zwy kle do brze. Mimo to ni gdy
nie do py ty wał o jej ży cie pry watne tak szcze gó łowo. – Cza sami tak,
ale chyba jak każdy.

– Oj, nie jak każdy. Pa mię tam, jak moje dzieci były małe. Cza sami
za sta na wia łem się, czy ich ko muś nie od dać, bo mimo że to moja
żona do nich wsta wała w nocy, ja wcale nie spa łem do brze. Przede
wszyst kim stre so wa łem się ich zdro wiem. Co chwilę ktoś mó wił o tej



śmierci łó żecz ko wej. Poza tym darły się nie mi ło sier nie. I jak nor mal- 
nie córki, bo mam dwie, są różne jak dzień i noc, to w kwe stii pro- 
ble mów sen nych to istne klony. A jesz cze gor szy był fakt, że dzieli je
rap tem pół tora roku, więc jak jedna już się uspo ko iła, to uro dziła się
druga i wszystko za częło się od po czątku, dla tego wiem, co to nie- 
prze spane noce, i wiem, że są zde cy do wa nie inne niż te zwią zane
z pracą, kiedy ślę czysz nad do ku men tami lub prze cze su jesz te ren. Te
u boku dziecka są wy nisz cza jące, z tych w pracy czło wiek może czer- 
pać sa tys fak cję i jak w końcu się wy śpi, to wie, że wy ko nał ka wał do- 
brej ro boty.

– Tro chę tak, ale na szczę ście Mi ko łaj cza sami daje mi się wy- 
spać.

– Masz ko goś do po mocy? – do py ty wał da lej, szcze rze za in te re so- 
wany.

– Tak, bez tego by mnie tu nie było. – Uśmiech nęła się do szefa.
Tro chę krę po wała ją ta la wina py tań, ale wła ści wie ją ro zu miała.

Praca po li cjanta to wielka od po wie dzial ność i po winno się ją po wie- 
rzać oso bom, które są w sta nie ją udźwi gnąć i re ali zo wać z peł nym
od da niem.

– To do brze, bez tego by łoby ci ciężko. Nie chcę być wścib ski, ale
mąż, part ner nie po ja wił się ostat nio?

– Nie – od po wie działa obo jęt nym gło sem.
– Ro zu miem, do bra, nie prze cią gajmy. To, że cie szę się, że je steś

tu taj, mó wi łem przy każ dym na szym spo tka niu. Od dawna szu kam
w ca łej Pol sce lu dzi ta kich jak ty, dla tego gdy w końcu udaje mi się
zna leźć taką pe rełkę, je stem pod eks cy to wany. Witka Mar kow skiego
znam od lat, więc jak jesz cze on po twier dził twoje umie jęt no ści, to
zna czy, że można brać czło wieka w ciemno.



Męż czy zna prze rwał na chwilę i ob ró cił się ku sto ją cej za jego
ple cami ko mo dzie, je dy nemu poza biur kiem me blowi w po miesz- 
cze niu. Otwo rzył za mkniętą na klucz pierw szą szu fladę i wy cią gnął
z niej teczkę. Mo men tal nie po po koju roz szedł się smród pa pie ro- 
sów, który wy wo łał obrzy dze nie, jak tylko do biegł do noz drzy Do roty,
a por cja nie dawno zje dzo nych płat ków przy po mniała jej o so bie.
Z bli żej nie okre ślo nych po wo dów od czasu po rodu miała coś, co na- 
zwała hi per wę chem. Każdy za pach od bie rała ze wzmo żoną siłą.

Gdy wcho dziła do sklepu spo żyw czego, za kupy ro biła dużo szyb- 
ciej niż kie dyś, i nie dla tego, że pchany w wózku syn pła kał i nie
chciała, żeby wy darł się po środku sklepu, mię dzy półką z ma ka ro- 
nem a kon ser wami. Tym się zbyt nio nie przej mo wała, wy wo łu jąc
zdzi wie nie i ką śliwe uwagi pod swoim ad re sem od przy pad kowo spo- 
tka nych osób. Ro biła tak, po nie waż ota cza jące ją za pa chy zwy czaj nie
ją przy tła czały. Te ładne de ner wo wały Do rotę swoją mocą, ale za- 
pach zgni li zny czy su ro wego mięsa po wo do wał, że miała ochotę
uciec, zo sta wia jąc wy pchany do po łowy wó zek, i nie wra cać już ni- 
gdy wię cej w to miej sce. Ale sklepy nie były jesz cze naj gor sze. Zde cy-
do wa nie pierw sze miej sce zaj mo wały pu bliczne miej sca ta kie jak
banki, poczty, gdzie na tknąć się można było na prze róż nych lu dzi.
Z re guły wśród tłumu tra fiał się ktoś wy dzie la jący nie przy jemną woń
po nad normę. Ktoś, kto nie był za przy jaź niony z co dzienną hi gieną.
Ktoś, kto nic nie ro bił so bie z tego, że koło niego stoi inny czło wiek
i nie do końca czuje się kom for towo, wą cha jąc jego prze po coną
odzież i wy dzie laną przez niego kwa śną woń potu.

Te raz, sie dząc na prze ciwko swo jego no wego szefa, mocno za ci- 
skała ze zde ner wo wa nia dło nie, aż po bie lały jej kłyk cie. Już dwa razy



zda rzyło jej się zwy mio to wać pod wpły wem ja kie goś za pa chu i li- 
czyła, że za chwilę nie na stąpi ten trzeci.

– Mam dla cie bie sprawę. – Uśmiech nął się do niej i pod su nął wy- 
jętą teczkę. – Wiem, że pew nie li czy łaś, że od razu rzucę cię na głę- 
boką wodę, ale na to przyj dzie jesz cze czas, cho ciaż sprawa, którą
chcę ci dać, nie jest pro sta i pew nie dla tego leży od lat nie roz wią- 
zana.

– Ar chi wum X?
– Po wiedzmy, że tak. Cza sami wy grze buję jedną z ta kich nie roz- 

wią za nych, aby po pra wić sta ty styki.
Pu ścił do niej oczko i po chy lił się nad ak tami.
– Mam wprawę w ta kich spra wach.
– Wiem, cho ciaż nie tym się kie ro wa łem. Chciał bym zo ba czyć,

jak pra cu jesz. Po znać twoje mocne i słabe strony. My tu taj znamy się
jak łyse ko nie. Mu simy. Od po wie dzial ność jest ogromna i nie ma
miej sca na bra wurę. Poza tym nie ma lu dzi od wszyst kiego. Mu simy
się uzu peł niać, tak aby wy ko rzy sty wać swoje za lety. A gdy do cho- 
dzimy do ściany, nie mo żemy się bać pro sić o po moc. Ja tu taj je stem
ta kim me ne dże rem pro jektu, jak to kie dyś na zwał mój ko lega. Naj- 
pierw się obu rzy łem, bo brzmi to ja koś mało sek sow nie, ale taka jest
prawda. Pro jek tem są prze stęp stwa, a wy je ste ście mo imi pod wład- 
nymi. Mu szę tak do brać ze spół, aby pro jekt zo stał jak naj le piej zre- 
ali zo wany i z re guły w jak naj krót szym cza sie.

– Ro zu miem – od po wie działa Do rota Czer wiń ska i wy cią gnęła
rękę po teczkę.

– Sprawa jest in try gu jąca. My ślę, że ci się spodoba. Dam ci do po- 
mocy Zo się Grzel czyk. Jest z nami od ośmiu lat. Świetna w te re nie,
po trafi wy cią gnąć z każ dego naj bar dziej skry wane ta jem nice. My ślę,



że się za kum plu je cie. Ma zna leźć dla cie bie czas, cho ciaż te raz ze
swoim part ne rem ma masę pracy. Zna le ziono mar twego księ go wego,
więc ma co ro bić, ale jak wia domo, u nas nie jest jak w fil mach.
Wiele spraw trzeba cią gnąć rów no le gle, więc na pewno znaj dzie dla
cie bie chwilę.

– Cie szę się – od po wie działa miło, cho ciaż miała na dzieję, że jej
twarz nie zdra dzi praw dzi wych uczuć.

Oba wiała się tej współ pracy, i wcale nie dla tego, że ko bieta nie
zro biła na niej do brego pierw szego wra że nia. Ogo lona na łyso, atle- 
tycz nie zbu do wana, przy po mi nała bar dziej męż czy znę. Zresztą gdy
ode zwała się pod czas ich pierw szego spo tka nia, oka zało się, że nie
tylko wy glą dem przy po mina płeć prze ciwną.

– Nowa? – rzu ciła krótko, gdy Do rota po ja wiła się po raz pierw szy
na ko men dzie.

Czer wiń ska nie zno siła głu pich py tań, dla tego na końcu ję zyka
już miała tekst: „Nie, pra cuję tu od dzie się ciu lat”, ale się po wstrzy- 
mała. Za miast tego grzecz nie się przed sta wiła, cały czas bacz nie ob- 
ser wu jąc roz mów czy nię.

Ale to nie miało zna cze nia. Przy jaźni w pracy nie szu kała, dla tego
nie za leż nie od tego, czy za kum pluje się z ko le żanką, czy nie, za mie- 
rzała wy ko nać po wie rzone jej za da nie naj le piej, jak po tra fiła. Przede
wszyst kim oba wiała się, czy od naj dzie się w pracy ze spo ło wej. Czy
bę dzie w sta nie być tym try bi kiem, który w po łą cze niu z in nymi do- 
pro wa dzi pro wa dzoną sprawę do roz wią za nia.

Ma jąc ko lejny po wód do zmar twień, po ga dała jesz cze chwilę
z prze ło żo nym i po że gnała się. Chciała jak naj szyb ciej usiąść do
sprawy, któ rej teczkę ści skała w dło niach ni czym skarb, i za po mnieć
o wąt pli wo ściach, choć te ata ko wały ją co raz bar dziej.
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Po dróże po cią giem uwiel biała od za wsze, ale nie stety ży cie nie da- 
wało jej zbyt wielu moż li wo ści do prze miesz cza nia się tym środ kiem
trans portu. Od kiedy Klau dia pa mię tała, każde z ro dzi ców miało
swój sa mo chód, a ona szybko do stała wła sny, który cze kał na nią już
na kilka mie sięcy przed zda niem kursu na prawo jazdy.

Swoim ró żo wym mini co ope rem jeź dziła wszę dzie. Jak to mó wiły
jej ko le żanki, Klau dio per po tra fił roz krę cić każdą im prezę, dla tego
gdy do stała za pro sze nie do pro gramu, któ rego na zwy cały czas nie
po znała, nie była zdzi wiona. Od za wsze wie działa, że w końcu ktoś
się na niej po zna i otwo rzy drzwi do świata sza lo nych im prez z oso- 
bami zna nymi z ma ga zy nów i ser wi sów plot kar skich.

Gdy ten mo ment w końcu nad szedł, naj chęt niej za dzwo ni łaby do
wszyst kich ko le ża nek, wsta wiła re la cję na In sta gram, a na YouTube
na grała fil mik o tym, jak swoim upo rem i wy trwa ło ścią do szła do
celu – ale nie stety nie mo gła. Za miast tego dzień przed wy jaz dem
zro biła swój ulu biony ma ki jaż zwany smo key eyes, po ma lo wała usta
na czer wono, co nie któ rzy uwa żali za lekką prze sadę, usta wiła ka- 
merę i włą czyła na gry wa nie.

– Po ostat nim wpi sie do ty czą cym gru ba sów do sta łam od was
wiele wia do mo ści. Cie szę się, że więk szość osób tak jak ja uważa, że
grubi lu dzie są obrzy dliwi. – W tym mo men cie wsu nęła pa lec wska- 
zu jący le wej dłoni do ust i wy dała dźwięk przy po mi na jący wy mio to- 
wa nie. – To po winno być ja koś praw nie roz wią zane, może tacy lu- 



dzie po winni pła cić wyż sze po datki. Zresztą nie tylko ta kie kary po- 
winno się im wy mie rzać. Gru basy nie po winny cho dzić po uli cach,
bo obrzy dzają nam ży cie. Gdy na przy kład ja mam prysz cza, to nie
eks po nuję go, tylko usu wam lub na kła dam od po wied nią ilość ma ki- 
jażu. Tak samo po winno być z tłusz czem. Po winno się za bro nić po- 
ka zy wa nia go, a osoby tłu ste po winny być przy mu sowo le czone. Dla- 
tego tłu stym du pom mó wię sta now cze NIE! – Ostat nie słowo wy krzy- 
czała naj gło śniej, jak po tra fiła.

Za koń czyła na gra nie, ob ro biła je i wrzu ciła na swoje pro file spo- 
łecz no ściowe. Do brze wie działa, że poza po zy tyw nymi opi niami
spad nie na nią la wina hejtu, któ rym zu peł nie się nie przej mo wała,
tłu ma cząc so bie, że jest to po boczny koszt po pu lar no ści.

Po pu lar no ści, na którą pra co wała dłu gimi la tami i którą prze pła- 
ciła wie loma wy rze cze niami, har to wa niem się na si łowni, aby te raz
w końcu móc sie dzieć w po ciągu, który wiózł ją do Prze my śla. Ro dzi-
com po wie działa, że je dzie do ko le żanki, ale zu peł nie tego nie za re- 
je stro wali. Od dawna prze stali się in te re so wać tym, co robi,
w ciemno ak cep tu jąc wszyst kie jej po my sły. Cza sami za sta na wiała
się, czy to efekt bez gra nicz nego za ufa nia, ja kim ją ob da ro wy wali,
czy może igno ro wa nia jej osoby. Zde cy do wa nie wo lała, by cho dziło
o to pierw sze, ale cza sami miała wra że nie, że nie tym się kie ro wali.

Gdy zde cy do wała się nie iść na stu dia, a za miast tego sku pić się
na ka rie rze ce le brytki, oj ciec tylko rzu cił:

– Taki rok prze rwy po mię dzy li ceum a stu diami to do bry po mysł.
Zu peł nie nie wy ła pał, że jego córka w ogóle nie pla nuje kie dy kol- 

wiek pójść na ja ką kol wiek uczel nię. W taki spo sób pod cho dzili do
wszyst kiego, co ro biła. Z uda wa nym en tu zja zmem, ale bra kiem za in- 
te re so wa nia szcze gó łami.



Te raz, sie dząc w po ciągu po woli wjeż dża ją cym na pe ron do ce lo- 
wej sta cji, czuła pew nego ro dzaju sa tys fak cję. Zu peł nie nie wie dzieli,
do kąd wy je chała. Gdy spró bują się z nią skon tak to wać, co uwa żała
za ra czej mało praw do po dobne, nie uda im się to. Zgod nie z wy tycz- 
nymi już za mo ment miała po zbyć się swo jego te le fonu, czego oba- 
wiała się bar dziej niż roz łąki z ro dzi cami. Bez nich ra dziła so bie do- 
sko nale, a bez te le fonu na wet wi zyta w to a le cie była prak tycz nie nie- 
moż liwa. Gdy kilka ty go dni temu apa rat wy padł jej w sa mo cho dzie
pod sie dze nie i tego nie za uwa żyła, wpa dła w pa nikę. Go dzinę prze- 
cze sy wała swój wy naj mo wany po kój, gdy przy po mniała so bie, że nie
przy nio sła go z auta. Gdy po now nie wy lą do wał w jej dło niach, miała
wra że nie, że wy grała w totka, dla tego roz sta nie z nim uwa żała za
bar dzo wy soką cenę, ale miała na dzieję, że bę dzie warto.

Po pra wiła koł nierz w jed no czę ścio wym kom bi ne zo nie w ko lo rze
zgni łej zie leni i wstała. Jej ba gaż, który ja kiś miły pan po mógł wrzu- 
cić na górną półkę na po cząt ko wej sta cji, cały czas tam spo czy wał,
ale w oko licy nie było ni kogo. Nie ma jąc po my słu, jak so bie z tym
po ra dzić, sta nęła brud nymi bu tami na sie dze niach i szarp nęła za
rączkę wiel kiej i cięż kiej wa lizki. Z ol brzy mim tru dem wy su nęła ją
z półki i po cią gnęła, na gle czu jąc jej cię żar. Ba gaż po le ciał w dół
z im pe tem, a gdy ude rzył o zie mię, do uszu Klau dii do le ciał dźwięk
pę ka ją cego pla stiku.

– Kurwa mać! – wrza snęła i ze sko czyła na pod łogę.
Pod nio sła wa lizkę, a wi dząc pęk nię cie cią gnące się przez cały

bok, kop nęła w nią, ury wa jąc jedno z kó łe czek.
– Aaa! Ja pier dolę! – krzyk nęła jesz cze gło śniej i chwy ciła za

rączkę spo nie wie ra nego ba gażu.



– Coś się pani stało? – spy tał męż czy zna, który na gle po ja wił się
w drzwiach prze działu.

– Tak. Mam po pę kaną wa lizkę. Gdy ktoś jest po trzebny do po- 
mocy, to oczy wi ście ni kogo nie ma. Te raz to może pan się prze su nąć,
bo nie zdążę wy siąść.

– To ostat nia sta cja, więc ma pani chwilę – sko men to wał i prze- 
pu ścił dziew czynę, która ru szyła do wyj ścia, nie ura czyw szy go na- 
wet „dzię kuję”.

Z po wodu braku jed nego kółka nie była w sta nie pchać wa lizki,
więc prze cią gnęła ją do wyj ścia z po ciągu i sta nęła przy drzwiach.

Gdy tylko jej ba gaż do tknął ziemi, chwy ciła za rączkę i z tru dem
po cią gnęła go w kie runku wyj ścia, do któ rego kie ro wały ją wi szące
znaki. Szar piąc się nie mi ło sier nie z po obi janą wa lizką, do tarła na
par king przed bu dyn kiem dworca PKP. Nie mu siała długo cze kać,
gdy pod szedł do niej ele gancko ubrany męż czy zna:

– Pani Klau dia? – spy tał z de li kat nym uśmiesz kiem.
Kiw nęła głową i po pchnęła w jego kie runku ba gaż.
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– Pro szę, nie kłóćmy się, to nie tak po winno wy glą dać – po wie dział
Ma rek Ka miń ski ze skwa szoną miną i ru szył z ma łym Mi ko ła jem na
rę kach do kuchni, do kąd dziar skim kro kiem po szła Do rota.

– Zdaję so bie sprawę, że ide al nie by łoby, gdyby dziecko wy cho wy- 
wało się w peł nej ro dzi nie, z dwójką ustat ko wa nych ro dzi ców, a nie
ta kich, co z bro nią w ka bu rze bie gają po mie ście. Ide al nie by łoby,
gdyby świat wolny był od zwy rod nial ców, a słońce świe ciło przez
trzy sta sześć dzie siąt pięć dni w roku. No i książki po winny za wsze
koń czyć się happy en dem, a małe dziew czynki po winny wy ra stać na
mą dre i skromne ko biety, ale tak nie jest. – Skoń czyła swój wy wód,
usia dła przy ku chen nym stole, na któ rym stało nie tknięte śnia da nie
przy go to wane przez po li cjanta, i przy cią gnęła ko lana do klatki pier- 
sio wej.

– Jak zwy kle prze sa dzasz.
– A ty jak zwy kle nie uwzględ niasz w swo ich pla nach mo ich po- 

trzeb.
– Wła śnie my ślę o to bie i Mi ko łaju. Chyba le piej by łoby, gdy bym

miesz kał obok was. Po win naś do ce nić, że w ogóle spy ta łem cię
o zda nie. Mo głem prze cież po wie dzieć ci po fak cie i zu peł nie olać
twoje prze my śle nia. A tego nie zro bi łem, więc bądź dla mnie ła- 
godna.

– A może po wi nie neś zo stać tam, gdzie je steś, i od wie dzać nas co
dwa ty go dnie, jak do tych czas? – rzu ciła i się gnęła po świeży chleb



ku piony w po bli skiej pie karni przez Marka, zu peł nie nie przy pad- 
kowo jej ulu biony. Mimo że cały czas sta no wiła dla niego nie do- 
stępną twier dzę, on trak to wał ją z uwiel bie niem, jakby nie do strze- 
ga jąc jej oporu.

Naj chęt niej zja dłaby cały ka wa łek jed nym kę sem, ale po wstrzy- 
mała się. Nie chciała da wać męż czyź nie sa tys fak cji, że jak zwy kle
sku tecz nie się o nią za trosz czył. Ku pił wszystko to, co lu biła, nie za- 
po mi na jąc przy tym o ma łym. Po nadto przy wiózł torbę wy pchaną po
brzegi ubran kami, za baw kami, i to nie ta kimi pierw szymi lep szymi
z mar ketu, ale roz wo jo wymi, re ko men do wa nymi przez spe cja li stów,
wy ma ga ją cymi tro chę wię cej za an ga żo wa nia.

– Ale ja nie chcę, by to tak wy glą dało. W końcu da łaś mi po wód,
żeby chciało mi się wsta wać z łóżka. Chcę być czę ścią wa szego ży cia.
Chcę pa trzeć, jak Mi ko łaj sta wia pierw sze kroki, jak się prze wraca
i znowu wstaje. Chcę usły szeć jego pierw sze słowo, które, zna jąc ży- 
cie, bę dzie brzmieć „mama”. – Po gła skał syna po główce oka la nej
ciem nymi wło skami i po ca ło wał go w czoło. – Nie chcę być week en- 
do wym oj cem. Wiem, że jak wró cisz na pe łen etat do pracy, bę dziesz
po trze bo wała wspar cia. Wie rzę, że Wanda jest świetną ko bietą, ale
może się zda rzyć, że nie bę dzie mo gła lub za cho ruje…

– I wtedy po ja wisz się ty, cały na biało, i nas ura tu jesz – do koń- 
czyła z sar ka zmem w gło sie.

– Nie chcę ni kogo ra to wać, chcę naj zwy czaj niej w świe cie być
czę ścią wa szego ży cia. Pro szę cię, daj mi na to szansę.

Do rota po pa trzyła na sto ją cego dwa me try od niej męż czy znę
i sama nie wie działa, co zro bić. Z jed nej strony po trze bo wała po- 
mocy. Czuła, że cza sami nie wy ra bia na za krę tach, a zwy kłe czyn no- 
ści, ta kie jak ką piel, sta wały się mi sją nie moż liwą. Z dru giej jed nak



strony jej duma, a także po trzeba kon troli nad każ dym aspek tem ży- 
cia po wo do wały, że nie chciała Marka w swoim ży ciu. Po bu rzach
hor mo nal nych zwią za nych z ciążą i po per tur ba cjach z usta la niem
oj co stwa w końcu ma rzyła o spo koju, a to wy da wało jej się wią zać
z sa mot no ścią. W jej ży ciu nie było miej sca na przed sta wi ciela płci
mę skiej in nego niż Mi ko łaj.

– Boże, dla czego to wszystko jest ta kie trudne? – spy tała samą sie- 
bie.

– To nie jest aż ta kie trudne. Spójrz, ten mały chło piec po trze buje
nas obojga. Tak po ludzku. Nie wiem, jak ty, ale ja nie mia łem ojca.

Do rota pod nio sła głowę i spoj rzała zdzi wiona na Marka. Ni gdy
nie roz ma wiali o swo ich ro dzi nach. On nie wie dział o śmierci jej
matki, a ona o jego ro dzi nie. Męż czy zna mó wił da lej spo koj nym gło- 
sem:

– Mój tata od szedł do in nej. Wy pro wa dził się na drugi ko niec Pol- 
ski i dzwo nił na święta Bo żego Na ro dze nia i moje uro dziny, my śląc,
że tym za ła twi swoje oj cow skie obo wiązki. Wy py ty wał mnie
o wszystko, co działo się od ostat niego te le fonu. Nie na wi dzi łem tych
roz mów. Ja koś do dwu na stego roku ży cia matka mnie do nich zmu- 
szała, ale w końcu zro zu miała, że ja tego nie chcę. By cie oj cem to
pro ces. To by cie ra zem. To wspólny czas na bła hostki, a nie spo ra- 
dyczne wi zyty. I ja chcę być praw dzi wym oj cem. Ta kim, co po maga,
ra dzi, wspiera, ale oczy wi ście jak trzeba, to ustawi do pionu.

– Nie wiem, czy to naj lep szy po mysł, ale je żeli tak bar dzo chcesz,
to mo żemy spró bo wać – wy szep tała, sama dzi wiąc się swoim sło- 
wom.

– Dzię kuję – od po wie dział ser decz nie i de li kat nie pod rzu cił
chłop czyka, który od razu się uśmiech nął.



– A masz po mysł, gdzie bę dziesz pra co wał?
– Ra czej nie po winno być z tym pro blemu. Mieszka tu taj sporo

mo ich zna jo mych, nie któ rzy mają długi wdzięcz no ści do spła ce nia,
więc w za ist nia łej sy tu acji chęt nie je od biorę. A jak twoja praca ma- 
rzeń?

– Na ra zie jesz cze z ma rzeń nie jest, ale po woli się wdra żam. Po- 
znaję ze spół.

– Spo tka łaś już Grzel czyk?
– Zo się Grzel czyk? – spy tała zdzi wiona, ro biąc so bie ka napkę z ło- 

so siem i pa pryką. – Znasz ją?
– Pew nie. To nie sa mo wita ko bieta.
– Aha, za ska ku jesz mnie... – stwier dziła, ale nie skoń czyła, wi- 

dząc jego kar cący wzrok.
– Czy ty my ślisz, że za chwyt nad ko bietą może być spo wo do wany

wy łącz nie aspek tami sek su al nymi? Otóż zdzi wię cię, bo nie. Zośka to
su per czło wiek, cho ciaż na po czątku spra wia od py cha jące wra że nie.
Ja na przy kład się jej ba łem.

– Ja też. – Za śmiała się na wspo mnie nie jej je dy nego do tych czas
spo tka nia z ko le żanką.

– Ale obie cuję, jak ją po znasz, to się za ko chasz.
– Aha – wes tchnęła, gry ząc duży kęs ka napki, który wci snęła so- 

bie do ust.
– Jest na prawdę cie płą osobą…
– Nie wy gląda – prze rwała mu i się gnęła po ko lejną pajdę chleba.
– To taka ma ska. Dziew czyna dużo prze szła.
– Chyba jak więk szość.



– Tylko u niej było to spo rego ka li bru. – Męż czy zna usiadł na prze- 
ciwko Do roty i ob ró cił Mi ko łaja w jej stronę. – Może nie po wi nie nem
tego mó wić, ale tak na prawdę wszy scy o tym wie dzą. Matka Zosi za- 
biła jej ojca.

– O ja pier…
– Nie przy dziecku. – Ma rek pod niósł pa lec i po gro ził jej ze srogą

miną.
– To fak tycz nie nie faj nie.
– Z tego, co mi kie dyś opo wie działa przy pi wie, to oj ciec bił

matkę la tami, a ta ni gdy się nie zdra dziła. Ukry wała to przed
dziećmi, li cząc, że kie dyś mu przej dzie. Tylko że jemu w pew nym
mo men cie nie wy star czył je den wo rek do bi cia. Gdy pod niósł rękę
na brata Zosi, czara go ry czy się prze lała. Ko bieta pierw szy raz pró bo- 
wała się bro nić przed na tar czy wym i pi ja nym męż czy zną. Się gnęła
po le żący obok se ka tor, któ rym chwilę wcze śniej przy ci nała ga łę zie,
i wbiła mu w bok klatki pier sio wej. Od razu za dzwo niła po po go to- 
wie, ale chwilę po przy jeź dzie me dy ków zmarł. Tra fiła do wię zie nia
na dzie sięć lat. W tym cza sie to Zo sia dbała o ro dzinę, bo miała już
skoń czone osiem na ście lat. Cho dziła do szkoły, pra co wała, zaj mo- 
wała się do mem. Z tego, co opo wia dała, bli scy po ma gali, jak mo gli,
zresztą ro dzeń stwo też, bo gdyby to nie wy pa liło, młod sze dzie ciaki
po szłyby do ro dzin za stęp czych lub domu dziecka, a tego nie chcieli.

– Fak tycz nie smutna hi sto ria. Ale i tak się jej boję…
– Za pew niam cię, gdy po znasz ją le piej, po lu bisz. I ko niecz nie po- 

zdrów Zośkę ode mnie. Na pewno miło mnie wspo mina – rzu cił
i wstał, pod no sząc ma łego w stronę su fitu.

Uśmiech na twa rzy syna po wo do wał, że Do rota czuła, że może
bli skość Marka wyj dzie im na do bre.



Roz dział 7

Do tych czas wszystko prze bie gało do kład nie tak, jak było w wy tycz- 
nych, które Gu staw otrzy mał od ta jem ni czych or ga ni za to rów… za- 
bawy? Pro gramu? Jed nak in for ma cje, które do stał, nie tłu ma czyły
do kład nie, w czym miał brać udział.

Swoim zwy cza jem prze szu kał in ter net, pró bu jąc zna leźć po- 
dobne wy da rze nia, na wet w in nych kra jach, ale na nic nie tra fił. Tro- 
chę go to de ner wo wało, bo za wsze lu bił wszystko wie dzieć. Brak in- 
for ma cji po wo do wał, że za czy nał się stre so wać. Gdy był ma łym chło- 
pa kiem, przed świę tami prak tycz nie za wsze po szkole prze ko py wał
cały dom w po szu ki wa niu pre zen tów, które w Wi gi lię lą do wały pod
cho inką. Na wet nie cho dziło o to, że kie ro wała nim cie ka wość. Nie,
on po pro stu uwiel biał wszystko wie dzieć.

Od kiedy za czął orien to wać się w ży ciu ro dzin nym, pod słu chi wa- 
nie stało się jego hobby, pa sją, ale też ob se sją. Pod słu chi wał lu dzi
wszę dzie. W szkole, w skle pach, u le ka rza. Cie kaw sze rze czy spi sy- 
wał so bie w ka je ciku, który za wsze no sił ze sobą. Po cząt kowo tego
nie wy ko rzy sty wał, bo naj zwy czaj niej w świe cie nie miał jak, z cza- 
sem jed nak ży cie samo mu przy nio sło za sto so wa nie.

– Ni g dzie nie pój dziesz! – wy krzy czał oj ciec, gdy dwu na sto letni
wów czas Gu staw szy ko wał się do wyj ścia z domu mimo wcze śniej- 
szej kłótni o nie po sprzą tany po kój i ko lejną je dynkę ze spraw dzianu.
– Masz szla ban do czasu, aż po pra wisz oceny w szkole i za czniesz
wy ko ny wać swoje do mowe obo wiązki.



Przez chwilę chło piec stał smutny. Umó wił się z ko le gami, że wy- 
biorą się do parku i po jeż dżą na de sko rol kach. Nie miał wła snej, ale
je den ze zna jo mych obie cał po ży czyć mu swoją. Ner wowo ko pał le-
żący na ziemi roz pięty ple cak szkolny, gdy jego wzrok spo czął na
tkwią cym w bocz nej kie szeni zie lo nym ze szy ciku, w któ rym za pi sy- 
wał swoje od kry cia.

– Pójdę – po wie dział ci cho.
– Nie, ni g dzie nie pój dziesz.
– Pójdę – po wie dział już gło śniej i pod niósł wzrok na ojca, który

pa trzył na syna zdzi wiony.
– Chcesz, że bym jesz cze wy dłu żył ci karę? Nie ma pro blemu. Bę- 

dziesz sie dział w domu tak długo, aż stwier dzę, że na bra łeś ro zumu.
– Ra czej nie. Jak mnie nie pu ścisz te raz, po wiem ma mie, że już

nie długo bę dziesz bez ro botny.
– Co?! – krzyk nął zdez o rien to wany. – Skąd ty…? Prze cież ja… – ją- 

kał się męż czy zna, a na jego czole po ja wiła się mała kro pelka potu.
– Nie ważne skąd, ważne, że wiem i nie za wa ham się tego użyć,

więc...
Uśmiech nął się do taty, wło żył buty i wy szedł, zo sta wia jąc go na

środku ko ry ta rza ze zdzi wioną miną. Od tam tego czasu wy ko rzy sty- 
wał to nie raz. O re la cje z oj cem nie dbał – ni gdy nie były do bre
i spro wa dzały się do wy da wa nia przez niego po le ceń do ty czą cych
po sprzą ta nia po koju, na uki czy in nych śred nio mi łych rze czy. Matka
ni gdy nie do wie działa się o jego ma łych szan ta żach, co było Gu sta- 
wowi bar dzo na rękę. Po pierw sze, nie po tra fiłby zro bić jej cze goś ta- 
kiego, za bar dzo ją ko chał. Po dru gie, oj ciec ni gdy się nie wy ga dał.
Po wód był pro sty. Za wsze do ty czyło to ta jem nic, o któ rych mama
chłopca nie miała się ni gdy do wie dzieć.



Te raz, lekko zde ner wo wany bra kiem in for ma cji o cze ka ją cym go
pro jek cie, ru szył za męż czy zną, który pod szedł do niego, gdy tylko
wszedł na halę główną dworca ko le jo wego w Prze my ślu. Kiw nął
tylko głową, sły sząc swoje imię, i grzecz nie po drep tał do za par ko wa- 
nego przed bu dyn kiem czar nego SUV-a z przy ciem nia nymi szy bami.

Wsiadł na tylną ka napę za kie rowcą i bacz nie przy glą dał się oto-
cze niu. Ni gdy nie był w Prze my ślu, więc zu peł nie nie orien to wał się
w oko licy. Z ro dzi cami wy jeż dżali zwy kle nad pol skie mo rze, do Wła- 
dy sła wowa, a w fe rie zi mowe do Za ko pa nego, dla tego inne de sty na- 
cje po ja wiały się nie zwy kle rzadko, bo ro dzice nie dys po no wali więk- 
szą liczbą dni urlo po wych.

– Po pro szę – po wie dział męż czy zna i wy cią gnął dłoń w jego
stronę.

Gu staw do kład nie wie dział, co to ozna cza. W wy tycz nych ja sno
i wy raź nie na pi sano, że jak tylko wsiądą do sa mo chodu, będą mu- 
sieli od dać te le fony, ta blety, kom pu tery. Nie spiesz nie wy cią gnął
swoją ko mórkę, którą ku pił za le d wie dwa ty go dnie wcze śniej. Zro bił
to za pierw sze za ro bione w sieci pie nią dze, z czego był nie zwy kle
dumny.

– Ta blet? – spy tał męż czy zna, od kła da jąc te le fon na sie dze nie
obok.

– Nie mam.
– Kom pu ter?
– Zo sta wi łem w domu.
– Żad nej do dat ko wej elek tro niki?
– Nic, nie mam – po wie dział nie do końca szcze rze, ale jak zwy- 

kle li czył, że drobne mi nię cie się z prawdą ni komu nie za szko dzi
i nie zo sta nie wy ła pane.



Męż czy zna kiw nął głową, na ci snął gu zik i sa mo chód od pa lił. Po- 
woli wy to czyli się z par kingu, prze je chali przez za kor ko wane o tej
go dzi nie mia sto i ru szyli w nie znane.
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– Usiądź – rzu ciła Zo fia Grzel czyk i wska zała ręką na krze sło sto jące
przy jej biurku.

Ko bieta tego dnia wło żyła białą ta lio waną ko szulkę z dłu gimi rę- 
ka wami, która mocno opi nała się jej na bi cep sach i pod kre ślała
biust. Do rota Czer wiń ska usia dła we wska za nym miej scu i ob ser wo- 
wała ko le żankę, która szu kała cze goś w szu fla dzie, gło śno prze rzu ca- 
jąc jej za war tość.

– Daj mi se kundę. Jak zwy kle mam taki ba ła gan, że nic nie mogę
zna leźć. By łam w sta nie na uczyć się na po zio mie śred nio za awan so- 
wa nym ja poń skiego, ale to, że trzeba od kła dać rze czy na miej sce, ja- 
koś nie chce wejść mi do głowy – za śmiała się i otwo rzyła ko lejną
szu fladę. – O, jest! – krzyk nęła, wy jęła pa pie rową teczkę i usia dła na- 
prze ciwko. – Prze pra szam za mój brak pro fe sjo na li zmu, ale je stem
tro chę nie swoja. Mój part ner wczo raj miał wy pa dek sa mo cho dowy,
ja kiś de bil w niego wje chał. Ma zła maną nogę, śruby i ra czej żad- 
nych per spek tyw na po wrót do służby. A je żeli na wet, to ra czej za
biurko.

– Współ czuję – po wie działa szcze rze Do rota.
Sły szała na ko ry ta rzu roz mowę dwóch funk cjo na riu szy, któ rzy

opo wia dali so bie o ja kimś go ściu, któ rego sa mo chód zo stał wręcz
zgnie ciony przez au to bus. Po dobno pe łen pa sa że rów bus wpadł
w po ślizg i na swo jej dro dze spo tkał sa mo chód po li cjanta, któ rego
wci snął w ścianę bu dynku miesz kal nego. Gdy przy je chało po go to wie



i straż po żarna, wszy scy byli przy go to wani na wy cią ga nie trupa, dla- 
tego stan part nera Zo fii Grzel czyk mimo wszystko można było uznać
za do bry.

– Dzięki. Po win nam być jed nak bar dziej pro fe sjo nalna. Wiem, że
się de ner wu jesz. Ja do brze pa mię tam swój po czą tek. Dwa razy wy- 
mio to wa łam w ła zience. Wy daje mi się, że ga da łam straszne głup- 
stwa, więc tym bar dziej po swo ich przej ściach po win nam po trak to- 
wać cię le piej, a chyba jak zwy kle by łam zołzą. Tak mam, jak ko goś
nie znam.

– Nie ma pro blemu. Nie je stem la leczką z por ce lany, która roz- 
pad nie się z byle po wodu, więc nie stre suj się.

– I świet nie, ta kie ko biety lu bię! – rzu ciła eu fo rycz nie, a po chwili
spo waż niała i do dała: – Ale nie w taki spo sób, żeby nie było, że mi
się po do basz. Ale dość tego pie prze nia o głu po tach. Jest sprawa. My- 
ślę, że w sam raz na roz ruch i na po czą tek na szej współ pracy.

– Współ pracy? – po wtó rzyła zdzi wiona Czer wiń ska.
– Tak, sze fuń cio nie po wie dział ci, że bę dziemy part ner kami? Na

pierw szy rzut sprawa księ go wego.
– Aha, roz ma wia łam z nim, ale mowa była o zu peł nie in nej spra- 

wie – wy du kała.
Nie miała nic prze ciwko, ale pra cu jąc w su cho dol skiej po li cji, za- 

wsze była swoim ste rem, że gla rzem i okrę tem. Ja koś tak wy szło, że
od lat nie miała ni kogo na stałe przy swoim boku. De cy du jąc się na
pracę w sto licy, wie działa, że taka sy tu acja prę dzej czy póź niej może
się wy da rzyć, ale gdy sie dząca na prze ciwko niej dziew czyna o wy glą- 
dzie mło do cia nej bun tow niczki, która prze sa dziła z ana bo li kami, po- 
wie działa jej o tym, po czuła lekki dys kom fort. Wo la łaby mieć tro chę
czasu na za ak cep to wa nie tego. Żad nych ru chów wy ko nać nie mia- 



łaby szansy, bo jej po zy cja była żadna. Wszystko dzia łało zgod nie
z za sadą „rób, co każą, nie wy chy laj się albo spa daj”.

– Ach, mó wisz o tej sta rej spra wie? – spy tała Grzel czyk. – Nie, szef
po wie dział, że masz odło żyć ją na bok, a te raz mamy się za jąć
sprawą, którą do sta łam z Ka mi lem. – Wi dząc zdzi wioną minę Do- 
roty, czym prę dzej do rzu ciła: – Moim by łym w za ist nia łej sy tu acji
part ne rem.

– Ro zu miem – wes tchnęła.
– Jak wi dzisz, je ste śmy na sie bie ska zane. Po czątki są za zwy czaj

cięż kie, ale wie rzę, że się do ga damy. Jak pew nie za uwa ży łaś, je stem
ba ła ga niarą, więc cza sami trzeba mnie pil no wać, ale nie lu bię spóź- 
nial stwa, na rze ka nia i obi ja nia się.

– To damy radę – sko men to wała z uśmie chem Do rota i po pra wiła
ku cyk.

Nie dawno po rzu ciła cho dze nie w roz pusz czo nych wło sach. Przy
ma łym dziecku nie moż liwe było utrzy ma nie ich w od po wied niej
kon dy cji, poza tym w wer sji roz pusz czo nej sta no wiły świetną za- 
bawkę. Młody raz na ja kiś czas z za sko cze nia chwy tał jej ko smyki
i z ca łej siły cią gnął, wy ry wa jąc kępkę wło sów wraz z ce bul kami.

– Na pewno. Ale do rze czy. Trzy dni temu do jed nego z war szaw- 
skich biu row ców we zwano ka retkę. Po przy jeź dzie ekipy oka zało się,
że nie mają co ro bić, po nie waż czło wiek już nie żył. We zwano mnie
i Ka mila. Ofiarą był je den z pra cow ni ków. Jego ciało od kryła se kre- 
tarka. Gdy przy szła do pracy, zi gno ro wała fakt, że sa mo chód de nata
stoi na par kingu do kład nie w tym sa mym miej scu co dzień wcze- 
śniej. Tego dnia pla no wał przyjść póź niej, więc teo re tycz nie chwilę
przed ósmą nie po winno było go tam być. Za pa rzyła kawę dla pre- 
zesa, który równo o ósmej przy jeż dża do sie dziby swo jej firmy.



Chwilę z nim po ga dała o pla nach na naj bliż sze dni i ru szyła do
pracy. Upo rząd ko wała pa piery, wy słała kilka ma ili i ru szyła na, jak to
na zwała, „tour” po biu rze. Ma taki zwy czaj, że rano za ga duje po ko lei
pra cow ni ków i pyta, czy cze goś nie po trze bują, czy wszystko działa,
czy mają pa pier i tym po dobne rze czy. Jak to nam po wie działa, lubi,
gdy wszy scy czują się za opie ko wani, nie za leż nie od peł nio nego sta- 
no wi ska, bo wtedy le piej pra cują. Są wy daj niejsi i bar dziej za do wo- 
leni. Gdy do szła do ostat niego prze szklo nego boksu, ze zdzi wie niem
stwier dziła, że nie ma tam księ go wego, któ rego auto stało przed bu- 
dyn kiem, a świa tło się pali. Do piero gdy po de szła bli żej, za uwa żyła
go le żą cego z dru giej strony biurka. Nie ru szał się. Od razu za dzwo- 
niła po ka retkę. Je den z pra cow ni ków pró bo wał ro bić sztuczne od dy- 
cha nie, ale nie miało to więk szego sensu. Męż czy zna nie żył.

– Ro zu miem, że nie umarł z przy czyn na tu ral nych?
– Do kład nie. Ob duk cja ujaw niła, że przy czyną śmierci były urazy

głowy. Ktoś ude rzył go, uży wa jąc bli żej nie okre ślo nego przed miotu,
o nie ty po wym kształ cie… – W tym mo men cie ko bieta się gnęła po
teczkę, zna la zła od po wiedni frag ment i prze czy tała: – „Ciężki przed- 
miot o ob łym kształ cie, jed nakże zwę żo nym za koń cze niu”. I po wiem
szcze rze, że nie wiem, co to może być. Do dat kowo pa to log usta lił, że
zgon na stą pił mię dzy dwu dzie stą trze cią a drugą w nocy.

– Czyli go stek zo stał w pracy dłu żej?
– Tak, ale nikt tego nie za uwa żył. Jest jesz cze kilka rze czy na ra zie

nie wy tłu ma czo nych. Po pierw sze, w jego ka je cie ktoś na pi sał „zwy- 
rod nialcy mu szą gi nąć”. Nie stety zro bił to w rę ka wicz kach i nie zo- 
sta wił śladu, a dla utrud nie nia na pi sał to praw do po dob nie lewą ręką
lub za ci śniętą pię ścią, bo pi smo jest bar dzo nie na tu ralne.

– Robi się dziw nie. Może to ja kaś ze msta.



– Może, albo ktoś chce tak upo zo ro wać mor der stwo, żeby ukryć
praw dziwy mo tyw.

– A wia domo, czy coś zgi nęło?
– Se kre tarka twier dzi, że nie. Biuro nie wy glą dało na prze szu ki- 

wane. Wszystko le żało na swoim miej scu.
– A może miał za targi z kimś z biura? – do py ty wała za in te re so- 

wana Do rota, cały czas prze glą da jąc zdję cia z miej sca zbrodni, po ka- 
zu jące ofiarę i oto cze nie.

Za mor do wany le żał na brzu chu ze zwró coną w prawo głową.
Otwarte oczy zio nęły pustką. Czaszka zo stała tak zma sa kro wana, że
wi dać było to, co ukrywa się pod twardą sko rupą. Pierw szy wnio sek
był ja sny i nie pod wa żalny. Osoba, która go za ata ko wała, miała w so- 
bie nie wy obra żalne po kłady agre sji, które prze lała wła śnie na ofiarę.

– I tu taj po ja wia się pe wien pro blem, męż czy zna pra co wał w tej
fir mie rap tem dwa mie siące. Oka zało się, że więk szość pra cow ni ków
nie znała go zbyt nio. Poza przed sta wie niem się nikt oprócz se kre- 
tarki i pre zesa z nim nie roz ma wiał. Fa ceta za trud niono na pół etatu,
poza tym mógł pra co wać w do wol nych go dzi nach i czę sto ro bił to
zdal nie. Oczy wi ście prze świe tli li śmy go ścia pod ką tem ja kichś prze- 
stępstw na tle sek su al nym, prze mocy do mo wej i tym po dobne, i nic.
Z tego, co udało się usta lić, był sin glem. Dwa razy w ja kichś dłuż- 
szych związ kach. Udało mi się po roz ma wiać z jedną z by łych par te- 
rek, po wie działa, że był wręcz za spo kojny, a ona po trze bo wała ja- 
kichś emo cji, ży cia, a nie wiecz nego sie dze nia na ka na pie, oglą da nia
se riali. Chciała wy cho dzić z domu, raz na ja kiś czas pójść na piwo ze
zna jo mymi albo cho ciaż do kina, nie mó wiąc już o ja kimś wy jeź dzie.
Ale męż czy zna był nie ubła gany i nie go dził się na żadne ta kie rze czy.
Żeby nie było, nie sto po wał jej. Po pro stu nie miał ochoty brać w tym



udziału. Do dru giej part nerki jesz cze nie mam kon taktu. Mama za- 
mor do wa nego ma ją na mie rzyć i prze ka zać mi na miary. Biedna ko- 
bieta. Nie dawno po cho wała męża po cięż kiej cho ro bie, a te raz musi
or ga ni zo wać po grzeb syna. Serce mi się kra jało, gdy na nią pa trzy- 
łam – po wie działa Zo fia Grzel czyk i się gnęła po sto jącą na biurku bu- 
telkę wody ga zo wa nej. Pew nym ru chem od krę ciła za krętkę i upiła
spory łyk.
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„Sel ling Sun set”, „Żony z Be verly Hills”… Mo głaby bez końca wy mie- 
niać pro gramy, które oglą dała wie lo krot nie, czu jąc wtedy za wsze lek- 
kie ukłu cie za zdro ści, dla tego gdy za je chali pod ukryty w le sie dom,
aż pod sko czyła z eks cy ta cji.

– Ja pier dzielę… – po wie działa Pa try cja sama do sie bie, nie li cząc
na ja ką kol wiek roz mowę z kie rowcą, który od mo mentu wy jazdu
spod dworca nie ode zwał się ani sło wem, mimo że trzy krot nie pró- 
bo wała na wią zać dia log.

– Ni gdy nie by łam w Prze my ślu. Są tu ja kieś fajne im pre zow nie?
– rzu ciła, gdy je chali po woli przez mia sto.

Ni gdy nie do tarła tak da leko na po łu dniowy wschód, dla tego
chciała do wie dzieć się cze go kol wiek. A po nie waż puby i kluby zde- 
cy do wa nie były jej ulu bio nymi miej scami do spę dza nia czasu, py ta- 
nie, które skie ro wała do kie rowcy, nie po winno dzi wić. Męż czy zna
mil czał jed nak jak grób.

– Długo bę dziemy je chać? – spy tała znie cier pli wiona po go dzi nie
jazdy.

– Czy kie dyś w końcu do je dziemy? – rzu ciła trzy se kundy przed
tym, jak za je chali pod wielką, me ta lową bramę. Chwilę trwało, za- 
nim się otwo rzyła, a oni wje chali na te ren po se sji wy ło żo nym ele- 
ganc kimi ka mie niami pod jaz dem i sta nęli przed re zy den cją.

Dziew czyna nie ode zwała się już ani sło wem. Wy szła po woli
z auta i sta nęła jak wryta. Dom może nie wy glą dał jak te, w któ rych



miesz kały lub które sprze da wały bo ha terki jej ulu bio nych pro gra- 
mów, ale ro bił pio ru nu jące wra że nie.

Wie działa, że jej matce zde cy do wa nie nie przy padłby do gu stu,
po nie waż, jak to kie dyś po wie działa, „krową nie jest i w sto dole
miesz kać by nie chciała”, ale Pa try cji ten styl zde cy do wa nie pa so wał.
Dom wy glą dał nie zwy kle no wo cze śnie, a to przez po łą cze nie du żych
szkla nych pa neli z drew nianą ele wa cją. Ale nie tylko sam dom ro bił
wra że nie. Ro zej rzała się do okoła. Ogród wy glą dał tak, jakby wy szedł
spod ręki pro fe sjo na li sty naj wyż szych lo tów. Każda ro ślinka miała
nie na ganny kształt, jakby ktoś pie lę gno wał ją przy uży ciu li nijki
i try mera. Mimo zi mo wej pory traw niki zo stały przez ko goś od śnie- 
żone i da wały po oczach in ten syw nym zie lo nym ko lo rem, a na wet
z da leka wi działa, że każde źdźbło jest tej sa mej dłu go ści. Ale chyba
naj więk sze wra że nie ro bił gę sty, utwo rzony z tui mur, który mie rzył
co naj mniej trzy me try wy so ko ści i two rzył nie prze kra czalną za porę
dla wścib skich.

– Tu taj mam miesz kać? – Spoj rzała na męż czy znę, który wy cią gał
wa lizkę. Ten swoim zwy cza jem nic nie od po wie dział, tylko nie znacz- 
nie kiw nął po twier dza jąco głową. – Ale czad! – krzyk nęła dziew czyna
i po bie gła wzdłuż bu dynku.

Gdy do tarła do za krętu, sta nęła jak za mu ro wana. W ogro dzie
znaj do wał się spo rych roz mia rów ba sen. Nie taki, jak cza sami bu do- 
wali so bie lu dzie w ogród kach, ale taki, gdzie śmiało można było po- 
pły wać. Przy nim usta wiono równo le żaki i dwie wiel kie pa ra solki.
Wszystko było ide al nie przy go to wane, jakby cze kało na go ści, zu peł- 
nie igno ru jąc pa nu jące na dwo rze mi nu sowe tem pe ra tury. Choć
moż li wość pły wa nia była mało praw do po dobna, Pa try cja po czuła
nie po kój.



Od kiedy pa mię tała, bała się wody. Bała się ba se nów, je zior,
mórz, rzek. Wszę dzie, gdzie było głę biej niż do ko lan, do sta wała ja- 
kie goś pa ra liżu, a przed oczami sta wała jej scena z dzie ciń stwa.

Po je chała wtedy z tatą i sio strą nad je zioro. Uwiel biała te ich wy- 
pady. Miesz kali wów czas na Ka szu bach i miała wra że nie, że wszę- 
dzie do okoła znaj do wały się ja kieś akweny.

Tego dnia wy brali się we trójkę, mama nie mo gła, ale Pa try cja nie
pa mię tała dla czego. Roz ło żyli koc na ma łej górce. Ona z sio strą się
ro ze brały, bo swoim zwy cza jem stroje ką pie lowe za ło żyły już
w domu, aby nie mu sieć póź niej się prze bie rać, cho wa jąc po krza- 
kach. Sio stra miała pięć lat, więc za ło żyła pły waczki. Nie cze ka jąc na
po zwo le nie taty, po bie gły na po most i za częły z niego ska kać, śmie- 
jąc się i prze krzy ku jąc.

W pew nym mo men cie sio strze zsu nął się je den z na dmu chi wa- 
nych rę ka wów i za czął dry fo wać na śro dek je ziora. Naj gor sze w tym
wszyst kim było to, że mała dziew czynka nie wró ciła na brzeg, gdzie
by łyby bez pieczne, a za miast tego ru szyła w po goń. Pa try cja ro zej- 
rzała się ner wowo w po szu ki wa niu ojca. Nie stety ni g dzie go nie zna- 
la zła, dla tego nie wiele my śląc, wsko czyła do wody i ru szyła za sio- 
strą. Pły wać bez do dat ko wego sprzętu na uczyła się rok wcze śniej,
dla tego w jej mnie ma niu miała tę umie jęt ność opa no waną w stop niu
za do wa la ją cym. Po woli zbli żała się do sio stry, która ma cha jąc nie- 
umie jęt nie rę koma i no gami, bar dziej ge ne ro wała wo kół sie bie za- 
męt, niż pły nęła do przodu. W pew nym mo men cie po czuła coś na
swo jej no dze. Prze stra szyła się i za chły snęła. Nie wiele z tego pa mię- 
tała. We wspo mnie niach po ja wiały się prze bły ski. Twier dziła, że wi- 
działa uno szące się w stronę po wierzchni bą belki, a póź niej na stała
ciem ność.



Gdy się ock nęła, ku cał nad nią tata i ja kiś męż czy zna, któ rego nie
znała. Przy jej no gach klę czała sio stra, pła cząc wnie bo głosy. Oka zało
się, że tata sko czył do ła zienki w po bli skiej knajpce. Tak bar dzo mu- 
siał pójść za po trzebą, że nie zdą żył krzyk nąć cór kom, żeby nie
wcho dziły do wody bez niego. Gdy wró cił, Pa try cję wy cią gał z wody
ja kiś czło wiek, jak się oka zało – stu dent me dy cyny, który pod stawy
pierw szej po mocy miał na szczę ście w ma łym palcu.

Hi sto ria skoń czyła się happy en dem, ale zo stał pa niczny strach
przed wodą, któ rego ni gdy nie udało jej się po ko nać, mimo wie lo- 
krot nych prób, po dej mo wa nych za równo pod czas wy jaz dów z ro- 
dziną, jak i ze zna jo mymi. W ase ku ra cji sio stry i brata we szła parę
razy do pasa, ale trzy mali ją za ręce, sto jąc po dwóch stro nach, a ona
pła kała. Pró bo wała prze ła mać swoje lęki z in struk to rem pły wa nia,
a na wet prze pra co wać traumę z psy cho lo giem – i nic. Pa ra li żu jący
strach po zo stał, dla tego na wi dok za chwy ca ją cego dla więk szo ści ba- 
senu nogi się pod nią ugięły.

Gdy do stała ta jem ni czy list, a póź niej wy tyczne, od razu po my- 
ślała o róż nych za da niach, które do stają w pro gra mach typu Big Bro- 
ther uczest nicy, i mo men tal nie po ja wiły się wąt pli wo ści, co by zro- 
biła, gdyby trzeba było zro bić coś w wo dzie. Ca łej reszty się nie lę- 
kała. Nie bała się wy so ko ści, ciem no ści, owa dów czy dziw nego je- 
dze nia. Tylko woda ją prze ra żała.

Pre zen to wa nia się przed ka merą rów nież zu peł nie się nie oba- 
wiała. Od pię ciu lat ka mera, a do kład niej apa rat te le fonu ko mór ko- 
wego nie opusz czał jej na wet na mo ment. Gdy bu dziła się rano,
pierw sze, co ro biła, to spraw dze nie sta ty styk. In te re so wał ją głów nie
In sta gram. To na tej plat for mie czuła się jak ryba w wo dzie. Resztę
trak to wała po ma co szemu, jako przy kry obo wią zek.



Za sięgi, za an ga żo wa nie, liczba ob ser wu ją cych. To te wskaź niki
de cy do wały, czy miała do bry, czy zły dzień.

– Znowu spa dli ci lu dzie? – pró bo wała nie udol nie za ga dy wać
matka.

– Nie lu dzie, a fol lo wersi – po pra wiała nie wia domo który raz Pa- 
try cja.

Matka zu peł nie nie ro zu miała sensu tego, co ro biła jej córka.
Mimo to ta nie przej mo wała się tym i co dzien nie od rana pre zen to- 
wała światu to, co robi. Jak się prze ciąga, jak się ma luje i na kłada na
twarz ko lejne war stwy ma ki jażu, oczy wi ście uży wa jąc do tego spe- 
cjal nych lamp i sta tywu do fil mów, co le dwo mie ściło się na biurku.
Nie stety na książki ze stu diów nie było już miej sca, dla tego nie- 
chciane wy lą do wały na pod ło dze. Żeby matka się nie cze piała, Pa try- 
cja przy kryła je ko cami i po dusz kami, choć ta i tak raz na ja kiś czas
do py ty wała o stu dia, któ rych te mat po ja wiał się co raz rza dziej w ich
roz mo wach.

– Nie masz w tym ty go dniu za jęć?
– Ostat nio mam pra wie same wy kłady, a na nie nie mu szę cho- 

dzić – skła mała.
Od po nad mie siąca nie po ja wiła się na uczelni i każ dego dnia li- 

czyła się z tym, że do domu przyj dzie list z in for ma cją o wy kre śle niu
jej z li sty stu den tów i wpad nie w nie od po wied nie ręce, czyli jed nego
z ro dzi ców.

– Dziwne czasy. Gdy ja stu dio wa łam, mu sia łam cho dzić na
wszystko, ina czej nie mia łam szansy za li czyć roku. Wy kła dowcy opo- 
wia dali ta kie rze czy, że mu sia ła bym prze czy tać chyba wszyst kie
książki świata. Dla tego każdy brał udział we wszyst kich wy kła dach,
na wet jak do pa dła go ja kaś cho roba. Tylko wi zyta w szpi talu po wo- 



do wała, że ktoś re zy gno wał. Ale też zda rzały się sza lone przy padki.
Raz ko lega przy je chał pro sto ze szpi tala. Zła mał nogę i był w gip sie
od pa chwiny po kostkę. Le karz ka zał je chać do domu i od po czy wać.
On jed nak nie po słu chał go i wy lą do wał na wy kła dzie. Pa mię tam, jak
ko le dzy wno sili go na aulę, bo jesz cze nie miał kul.

– Mamo, te raz są zu peł nie inne czasy. Mamy grupy na Mes sen ge- 
rze, gdzie dzie limy się no tat kami. Cza sami na wet po ja wiają się na- 
gra nia z wy kła dów. Niby nie można tego ro bić, ale prze cież nikt tego
nie sprze daje, nie wy ko rzy stuje taj nej wie dzy wy kła dow ców w ja kiś
nie cny spo sób.

Ta kie roz mowy po ja wiały się co raz rza dziej, ku ucie sze Pa try cji.
Dzięki temu mo gła sku pić się na re ali za cji swo jej pa sji. Po po ran- 
nych fil mi kach przy cho dził czas na aspekt ta neczny. Co dzien nie
wrzu cała swoje pląsy do któ re goś z ak tu al nych hi tów. Ni gdy nie cho- 
dziła na tańce, mimo że bar dzo chciała. Ro dzice ubz du rali so bie, że
bę dzie ko lejną Ra dwań ską i wy sy łali ją na za ję cia te nisa trzy, a cza- 
sami na wet i pięć razy w ty go dniu. Lu biła je, grała z pa sją. Nie miała
jed nak ta lentu, ale tre ner po wta rzał, że nad ga nia pra co wi to ścią
i kie dyś coś osią gnie. Może i tak by było, ale nie miała szansy się
prze ko nać. Spa dła ze scho dów pod czas im prezy zor ga ni zo wa nej
w cza sie nie obec no ści ro dzi ców, dla tego mu siała zre zy gno wać z te- 
nisa. Staw sko kowy stra cił swoją mo bil ność i ob cią ża jące tre ningi
prze stały być moż liwe.

Je dyne, czego nie lu biła w te ni sie, to fakt, że za bie rał jej czas,
który mo gła prze zna czyć na inne ak tyw no ści, jak choćby ulu biony
ta niec. Była prze ko nana, że ma te ko cie ru chy. Oglą dała inne in flu- 
en cerki, po wta rzała ich spo sób po ru sza nia się, aż do szła do wnio- 
sku, że też tak po trafi. Za częła pu bli ko wać swoje wy gi basy, a przy by- 



wa jąca liczba ko men ta rzy i po lu bień da wała jej kopa do krę ce nia ko- 
lej nych, aż stało się to jej uza leż nie niem.

Ko lej nym sta łym punk tem jej obec no ści w sieci było udzie la nie
się na stro nach zna nych i po pu lar nych osób. Uwiel biała wkła dać
przy sło wiowy kij w mro wi sko. Za cze piała, pro wo ko wała. Efekty? La- 
wina od po wie dzi pod jej ko men ta rzami, dzie ląca lu dzi na wy raźne
obozy. Cza sami sta wała się naj gor szą na świe cie igno rantką, de bilką
czy bez mó zgą amebą, jak to pi sali opo nenci. In nym ra zem wiel biono
ją i na zy wano gło sem roz sądku, tą, co po wie działa znaną wszyst kim
prawdę, któ rej nikt nie miał jaj wy ra zić gło śno. Nie za leż nie od
wszyst kiego jej stra te gia przy no siła efekty, a sta ty styki po pra wiały się
z ty go dnia na ty dzień. No, chyba że pan Zuc ker berg za czy nał grze bać
w al go ryt mach. Wtedy wszystko le ciało na łeb na szyję, ale, co po cie- 
sza jące, do ty kało to rów nież jej kon ku ren cji, jak na zy wała każ dego
po sia da cza konta na plat for mach spo łecz no ścio wych.

Pod wie czór le ciała już to tal nym fre estyleʼem. Pi sała post o tym,
co ją da nego dnia fra so wało. Cza sami na skro bała coś od no śnie do
sy tu acji, która ją spo tkała w skle pie, czy opi sy wała coś, co gdzieś
obej rzała. Raz miała po mysł na pi sa nie re cen zji, ale zre zy gno wała
z tego, bo wy ma ga łoby to czy ta nia ksią żek, na co naj zwy czaj niej
w świe cie nie miała czasu. Wszyst kie po dej mo wane przez nią
w ciągu dnia dzia ła nia były tak ab sor bu jące i mę czące, że gdy około
dwu dzie stej od kła dała te le fon, czuła zmę cze nie i nie wy obra żała so- 
bie, że w mię dzy cza sie mia łaby pójść na uczel nię, uczyć się czy pójść
do pracy. Zresztą to, co ro biła, uzna wała za pracę. Pen sji jesz cze nie
do sta wała, ale już trzy razy zda rzyła jej się współ praca bar te rowa.
Raz od jed nej z plat form sprze da żo wych do stała bon na za kupy ich
ubrań, a także kod ra ba towy dla ob ser wu ją cych jej konto. In nym ra- 



zem do stała paczkę ubrań spor to wych, a do tego do kładne wy tyczne,
co i kiedy ma opu bli ko wać. Zro biła to i w gra ti sie do dała jedną rolkę
i ozna cze nie w po ście, li cząc na ko lejne, może już od płatne zle ce nie.
Ostat nio przy słano jej też ze staw ko sme ty ków, które nie były naj lep- 
szej ja ko ści, a jedna z po ma dek śmier działa. Mimo to wy wią zała się
z usta leń, chcąc po ka zać in nym po ten cjal nym zle ce nio daw com, że
jest go tową do współ pracy in flu en cerką.

Te raz jed nak, pa trząc na im po nu jący dom, do któ rego pod wiózł
ją pry watny kie rowca, czuła, że jej cała praca, cały trud, który wkła- 
dała w swoją obec ność w in ter ne cie, w końcu się zwraca, a ona jest
co raz bli żej swo jego wy ma rzo nego celu. By cia sławną.



Roz dział 10

Na ten mo ment cze kała od kilku mie sięcy, ale gdy w końcu nad szedł,
za częła mieć wąt pli wo ści, czy po winna. Mi ko łaj miał rap tem pięć
mie sięcy. Po trze bo wał jej bli sko ści, cie pła, za pa chu jej skóry. No sze- 
nia, bu ja nia albo naj zwy czaj niej szego w świe cie le że nia na jej brzu- 
chu. Nie stety na mleko nie mógł li czyć, mimo że zro biła wszystko,
aby mu je da wać. Lak ta tory, her batki, ma saże nic nie da wały.

Wy brała się na wet do spe cjal nej do rad czyni do spraw lak ta cji, ta
jed nak wy wo łała efekt od wrotny od za mie rzo nego. Po wta rza jąc w co
dru gim zda niu, że każda ko bieta, je żeli tylko bar dzo chce, może za- 
cząć kar mić pier sią, spo wo do wała, że przez kilka dni Do rota sie- 
działa z lak ta to rem w ręku prak tycz nie non stop, a z jej oczu pły nęły
łzy, a z piersi nie wy do stała się ani jedna kro pla mleka.

Je dy nym po zy tyw nym tego aspek tem był fakt, że te raz nie mu- 
siała się stre so wać, że syn nie do sta nie na czas jej mleka albo że wie- 
czo rami bę dzie mu siała je od cią gać.

Po woli wy szła z po koju, zo sta wia jąc w łó żeczku smacz nie śpią- 
cego chłopca, który, po dob nie jak noc wcze śniej, dał czadu, więc te- 
raz od sy piał. Tym ra zem do brze się przy go to wała i wie czo rem zo sta- 
wiła so bie w przed po koju rze czy, żeby już nie prze wa lać szu flad
w po szu ki wa niu tych od po wied nich. Wzięła szybki prysz nic, wło żyła
je ansy, białą ob ci słą ko szulkę i bla do ró żowy swe te rek. Zwią zała
włosy i prze je chała ma skarą po rzę sach. Czarny tusz sta no wił je dyny
ele ment ma ki jażu, jaki zde cy do wała się za sto so wać. Ni gdy nie po tra- 



fiła się ma lo wać, dla tego jej ze staw ko sme ty ków ogra ni czał się do
pod kładu, pu dru i tu szu do rzęs. Przez ostat nie kilka mie sięcy po rzu- 
ciła na wet te dwa pierw sze, nie czuła po trzeby po kry wa nia skóry na
twa rzy czym kol wiek poza kre mem na zmarszczki, który dwa dni
temu się skoń czył. Nowy jesz cze nie przy szedł, więc miała wra że nie,
że jej skóra jest ni czym wy schnięta skórka od jabłka. Chro po wata
i po marsz czona.

Tak jak dzień wcze śniej, równo o ósmej usły szała pu ka nie do
drzwi. Wpu ściła ku zynkę, za mie niła z nią dwa zda nia i wy szła do
pracy. Po dro dze wpa dła do po bli skiego sklepu spo żyw czego, w któ- 
rym ku piła dwa ba nany, jo gurt na tu ralny bez lak tozy i opa ko wa nie
płat ków. Je dze nie o tak wcze snej po rze ciężko jej wcho dziło, ale wo- 
lała być przy go to wana, gdy w końcu do pad nie ją głód. Dzień wcze- 
śniej tego nie zro biła, a eu fo ria z po wodu po wrotu do pracy przy- 
ćmiła ssa nie w żo łądku. Efekt? Ból głowy i ko la cja, na którą zja dła
zde cy do wa nie za dużo.

Z to rebką wy pchaną śnia da niem ru szyła na ko mendę.
– Ktoś lubi być wcze śniej – usły szała za sobą dam ski głos.
Od razu roz po znała, że na leży on do jej no wej part nerki, pod ko- 

mi sarz Zo fii Grzel czyk. Zwol niła kroku i za cze kała, aż się zrów nają.
– Jak to po wta rzała moja bab cia, po ciąg nie za czeka, dla tego

warto być przed jego od jaz dem. Ge ne ral nie w Pol sce ma to śred nie
za sto so wa nie, ale ja koś wpa dło mi to do głowy i je stem temu wierna.

– I słusz nie, jak wczo raj wspo mi na łam, punk tu al ność to pod- 
stawa – za śmiała się ko bieta i prze sko czyła przez sporą za spę
śnieżną, którą ktoś stwo rzył, praw do po dob nie od śnie ża jąc chod nik.
Dzień wcze śniej mia sto spa ra li żo wała śnie życa i wszy scy za rządcy



dróg wy słali lu dzi do usu wa nia bia łego pu chu, który utrud niał ży cie.
– A wła śnie, sły sza łam, że mamy wspól nego zna jo mego.

– Tak? – po wie działa Do rota zdzi wio nym gło sem, mimo że od
razu sko ja rzyła, o kim mowa, i nie czuła się z tym kom for towo. Nie
wsty dziła się tego, ale wie działa, jak różni są lu dzie i jak cza sami
nad in ter pre to wują sprawy, o któ rych nie mają po ję cia.

– Ma rek po wie dział, że je steś naj lep szą po li cjantką, jaką spo tkał,
no, oczy wi ście poza mną. – Uśmiech nęła się i pu ściła do Do roty
oczko. – A tak se rio, to nie mógł się na chwa lić. Stwier dził, że gdyby
nie ty, po li cja w Su cho dole mu sia łaby wie lo krot nie wzy wać tych
z Po zna nia, a to po dobno by łoby dla nich jak strzał we wła sne ko- 
lano.

– No nie stety, to wada pracy w ma łej miej sco wo ści. Wszy scy do- 
okoła my ślą, że pra cują tam sami nie udolni po li cjanci, a wcale tak
nie jest.

– Oj, coś wiem o tym, i szcze rze tego nie zno szę. Za nim tu taj tra fi- 
łam, pra co wa łam w Ło mian kach, to na obrze żach War szawy. Ma sa- 
kra. Cały czas czu li śmy od dech tych ze sto łecz nej. Trak to wali nas jak
pra cow ni ków gor szego sortu, mimo że sta ty styki mie li śmy lep sze niż
oni. Ale ni kogo to nie in te re so wało. Wra ca jąc do Marka, to su per- 
gość. Ni gdy z nim nie pra co wa łam, ale wiem, że ma w so bie ten
zmysł psa. Wiesz, o czym mó wię.

– Tak – od po wie działa, li cząc, że te mat ojca Mi ko łaja za raz się
skoń czy.

– No do bra – rzu ciła Zo fia, gdy bu dy nek ko mendy po ja wił się na
ho ry zon cie. – Chcia ła bym, że by śmy po je chały dzi siaj na miej sce
zbrodni. Może na coś wpad niesz. Umówmy się za pół go dziny na



par kingu. Jako że żadna z nas nie ma auta, to pod je dziemy ra dio wo- 
zem. Ja to za ła twię.

I tak jak za po wie działa, tak zro biły. Trzy dzie ści mi nut póź niej je- 
chały do biu rowca, gdzie cztery dni wcze śniej zna le ziono ciało księ- 
go wego. Męż czy zna na zy wał się Ma riusz Fu lar czyk, rocz nik 1988. Ze
zdjęć za miesz czo nych w teczce pa trzył na Do rotę osob nik śred niej
urody, z prze rze dza ją cymi się mocno wło sami, które i tak za pusz- 
czał, ukła da jąc dłuż sze pa sma na środku, two rząc coś na kształt za- 
cze ski. Lekką nad wagę zo ba czyła do piero na zdję ciach z sek cji
zwłok, gdyż twarz miał ra czej po cią głą.

Zdję cia ciała na me ta lo wym stole zu peł nie nie zro biły na niej
wra że nia, a zbli że nia ran na gło wie oglą dała z wiel kim za in te re so wa- 
niem. Ni gdy nie wi działa ta kich ura zów i zu peł nie nie miała po my- 
słu, co mo gło je spo wo do wać.

Za je chały pod oszklony bu dy nek na war szaw skim Mo ko to wie, za- 
par ko wały i po chwili po ka zały ochro nia rzowi od znaki. Po wę dro- 
wały na trze cie pię tro scho dami, co nie zmier nie spodo bało się Do ro- 
cie – w końcu tra fiła na brat nią du szę, która za każ dym ra zem przed- 
kłada ruch nad le ni stwo.

Nie stety, gdy sta nęły przed drzwiami firmy Kar ton pol, oka zało
się, że jest za mknięta. Pod ko mi sarz Grzel czyk moc niej szarp nęła
klamkę, ale ta ani drgnęła. W tym mo men cie po li cjantki usły szały za
sobą stu ka nie ob ca sów, które nio sło się echem po ko ry ta rzu.

– Już idę! – po wie działa cien kim i pisz czą cym gło sem ko bieta,
kie ru jąc się w ich stronę.

Funk cjo na riuszki Do rota Czer wiń ska i Zo fia Grzel czyk od wró ciły
się jed no cze śnie. Zmie rzała ku nim około czter dzie sto let nia po sia- 
daczka bu tów na tak wy so kich ob ca sach, że mimo swo jego ni skiego



wzro stu prze wyż szała po li cjantki. Może nie rzu ca łoby się to aż tak
w oczy, gdyby ko bieta nie była ubrana w wą ską ołów kową spód nicę,
która krę po wała jej każdy ruch i po wo do wała, że jej chód wy glą dał
dość ko ślawo.

– Dzień do bry, pod ko mi sarz Zo fia Grzel czyk, a to moja ko le żanka
star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska. Mu simy wejść do biura i jesz cze
raz ro zej rzeć się i po roz ma wiać z pa nią – po wie działa ta pierw sza
mi łym gło sem.

Na twa rzy ko biety wi dać było co raz więk sze zde ner wo wa nie. Mo- 
men tal nie za ci snęła usta, wcią gnęła po liczki i mi mo wol nie zwi nęła
dło nie w pię ści.

– Dzień do bry, Diana Kow nacka, je stem tu se kre tarką. Przez to
wszystko, co się stało, szef wy słał pra cow ni ków na dwa ty go dnie
pracy zdal nej. Sami się o to nie pro sili, ale my ślę, że w za ist nia łej sy- 
tu acji nikt nie chciał prze by wać w biu rze. Wiem, że to przy kre i za- 
ska ku jące, ale mało kto po znał Ma riu sza Fu lar czyka, mimo to świa- 
do mość, że w miej scu pracy ktoś za bił czło wieka, nie po maga i praca
staje się trud niej sza.

– Zde cy do wa nie – sko men to wała Zo fia Grzel czyk. – Tak jak po- 
wie dzia łam, chcia ły by śmy raz jesz cze obej rzeć miej sce zbrodni – po- 
wie działa już bar dziej sta now czym gło sem, wi dząc, że ko bieta nie
kwapi się, by otwo rzyć im drzwi.

– Oj, prze pra szam! – Kow nacka za pisz czała i za częła szu kać klu- 
czy w swo jej prze past nej tor bie, którą prze wie siła przez prawe ra- 
mię. Chwilę za jęło jej od na le zie nie ich, a na stęp nie na mie rze nie tego
od po wied niego wśród pię ciu za wie szo nych na bre loczku w kształ cie
ma łego sa mo cho dziku. – Za pra szam do środka – po wie działa, na ci- 
snęła klamkę i we szła jako pierw sza.



– Dzię ku jemy. Znała pani do brze pana Ma riu sza Fu lar czyka? – za- 
py tała Do rota, idąc za ko bietą, która nie spiesz nie otwie rała dru gie
drzwi wej ściowe do firmy, a na stęp nie po pro wa dziła je do cze goś na
kształt re cep cji.

Biuro samo w so bie nie wy róż niało się spe cjal nie. Wy glą dało jak
więk szość tego ro dzaju miejsc, które Do rota od wie dziła w swo jej ka- 
rie rze. Żad nego prze py chu, eks tra wa ganc kiego wy koń cze nia. Po
pro stu schlud nie, funk cjo nal nie. Jed nak pa trząc na sto jącą przed
nimi ko bietę, spo dzie wała się więk szej ele gan cji, może wi szą cych
błysz czą cych ży ran doli i lśnią cych ka fel ków.

– Czy go zna łam? – po wtó rzyła po po li cjantce Kow nacka i opa dła
na swój fo tel za biur kiem, igno ru jąc fakt, że funk cjo na riuszki nie
mają gdzie usiąść. – Nie na zwa ła bym tego tak. Pra co wał tu taj krótko.
Na do da tek z re guły z domu. Wy jąt kowo w tym ty go dniu po ja wił się
aż dwa razy, po nie waż mu siał kon sul to wać nie które sprawy z sze- 
fem. Pew nie chcą pa nie wie dzieć, jaki był? – Spoj rzała na star szą
aspi rant Do rotę Czer wiń ską, a na stęp nie na jej ko le żankę. – Jak dla
mnie to nie zwy kle fleg ma tyczny i zbyt spo kojny. Taki czło wiek, jak
to się mówi, prze pra sza jący, że żyje.

– Pro szę opo wie dzieć, co do kład nie wy da rzyło się w dniu po prze- 
dza ją cym zna le zie nie zwłok – do py ty wała Do rota, mimo że wszyst kie
te in for ma cje znaj do wały się w tecz kach.

– Ma riusz Fu la czyk przy je chał do biura rano. Ja przy cho dzę za- 
wsze o ósmej, on po ja wił się chwilę po tem, mimo że z pre ze sem
umó wiony był na dzie wiątą trzy dzie ści. Zro bi łam mu kawę, bo wie- 
dzia łam, że sam so bie nie zrobi. Mia łam wra że nie, że on boi się lu dzi
i je żeli ja cze goś mu nie przy niosę, to umrze w tym po ko iku z głodu
i pra gnie nia. Póź niej od było się spo tka nie z sze fem i około trzy na stej



wpa dłam spy tać, co zje na obiad. Zdzi wił się moją pro po zy cją. Wy- 
daje mi się, że na po czątku my ślał, że za pra szam go na je dze nie. Do- 
piero jak po da łam mu kartę z re stau ra cji na dole, zro zu miał, że zbie- 
ram za mó wie nia. Dla wszyst kich. Wy brał chyba scha bo wego z ziem- 
nia kami i su rówką z ka pu sty ki szo nej. Dzię ko wał mi za to co naj- 
mniej trzy razy. Po pół go dziny przy nio słam mu jego za mó wie nie.
Za pro po no wa łam, żeby zjadł z resztą w po koju so cjal nym. Mamy
tam – po ka zała ręką – ta kie małe po miesz cze nie wła śnie do je dze nia
czy krót kiej prze rwy. Jest play sta tion, ha maki, taka strefa re laksu,
jak ma wiają co nie któ rzy.

– Tak no wo cze śnie – wtrą ciła Do rota Czer wiń ska i ro zej rzała się
do okoła.

Pro wa dze nie roz mowy, gdy osoba prze py ty wana ma twarz dużo
ni żej, była dość nie kom for towa. Po de szła do jed nego z biu rek, przy
któ rym stały dwa krze sła, i szybko pod su nęła je ko le żance i so bie.

– Prze pra szam – po wie działa se kre tarka i uśmiech nęła się nie- 
szcze rze. – Wra ca jąc do te matu, szef lubi ta kie udziw nie nia. Ale Ma- 
riusz od mó wił wspól nego po siłku. Po wie dział, że jest w pro ce sie. Zje
za chwilę, ale w sa mot no ści. Nie na ci ska łam, cho ciaż chcia łam, żeby
po znał resztę, bo dla czę ści pra cow ni ków sta no wił widmo. Każdy coś
sły szał o nim lub wi dział z da leka ja kiś kształt przy biurku, ale nie- 
któ rzy ni gdy go nie spo tkali, bo gdy przy je chał pierw szy raz i prze- 
szłam się z nim po biu rze, przed sta wia jąc go obec nym, parę osób
pra co wało zdal nie. Wiem, że co nie któ rzy śmiali się, że on tak na- 
prawdę nie ist nieje.

– Czyli tylko pani i pre zes roz ma wia li ście z nim wię cej?
– Z tego, co wiem, to tak. Wczo raj, gdy dzwo ni łam do wszyst kich

pra cow ni ków, bo ja koś ma ilowo nie wie dzia łam, jak to na pi sać, to



do piero so bie uzmy sło wi łam, jak bar dzo stro nił od lu dzi. Aż mnie
zła pało za serce! – Ko bieta te atral nie po ło żyła rękę na piersi i zro biła
smutną minę, wy krzy wia jąc usta w pod kówkę i przy my ka jąc lekko
oczy.

– O któ rej pani wy szła tego dnia z pracy?
Se kre tarka po pra wiła ko smyk blond wło sów, który co chwilę spa- 

dał jej na twarz, i za my śliła się.
– Wy szłam o osiem na stej, ale pół go dziny póź niej wró ci łam, bo

za po mnia łam port fela, który wło ży łam do szu flady po tym, jak pła ci- 
łam za obiad. Poza Ma riu szem Fu lar czy kiem ni kogo już nie było. Nie
zdzi wi łam się. Szef po wie dział, że dał mu ja kieś wy ma ga jące za da- 
nie. Nie wpro wa dzał mnie w szcze góły. Poza tym sam Ma riusz po in- 
for mo wał mnie, że bę dzie sie dział dłu żej, po nie waż chce zro bić to
jak naj le piej. Pra co wał od nie dawna, więc cały czas był w fa zie wy ka- 
zy wa nia się, dla tego gdy przy szłam rano i zo ba czy łam jego sa mo- 
chód na par kingu, to się nie zdzi wi łam. Do piero gdy oka zało się, że
nie żyje, zo rien to wa łam się, że stał do kład nie w tym sa mym miej scu
co dzień wcze śniej.

– A czy coś zgi nęło z biura? – spy tała Czer wiń ska.
– Nikt ni czego nie zgła szał. Zresztą nikt nie zo sta wiał tu taj ni- 

czego cen nego. Tylko moje i szefa biurka mają szu flady. Prak tycz nie
wszy scy za bie rają kom pu tery do do mów, bo więk szość pra cuje ro ta- 
cyj nie, je den ty dzień w domu, drugi w biu rze. Cza sami zmie niają to
w za leż no ści od po trzeb. Pre zes nie ma nic prze ciwko, aby lu dzie
w do wol nym mo men cie zo sta wali u sie bie. Woli to niż bra nie urlo- 
pów, bo „córka ma gluta”. – Na kre śliła pal cami cu dzy słów w po wie- 
trzu. – Tym spo so bem ro bota idzie do przodu, a pra cow nik jest za do- 



wo lony, bo zo stał w domu z cho rym dziec kiem. Pan No wicki jest nie- 
zmier nie po stę powy w tych kwe stiach.



Roz dział 11

Blanka wy cią gnęła gruby ze szyt, który przy go to wała spe cjal nie na tę
oka zję, i za częła no to wać. Brak te le fonu po sta no wiła za stą pić kla- 
sycz nym na rzę dziem wspo ma ga ją cym pa mięć – kartką i dłu go pi sem.
Od dawna tego nie ro biła, więc po czuła się tro chę nie swojo, gdy za- 
pi sała pierw szą stronę. Opi sała po szcze gólne etapy do sta nia się do
pro gramu. Wspo mniała też, jak pró bo wała spraw dzić, czy ktoś jesz- 
cze opu bli ko wał coś, uży wa jąc tego hasz tagu, ale nic nie zna la zła.
W końcu prze szła do swo jej po dróży i tego, co za stała na miej scu.

Za częła od oto cze nia. Pod jazd był w stylu ele ganc kich re zy den cji,
a koń czyło go małe rondo, tak aby kie rowca mógł pod je chać pod
drzwi i płyn nie, bez wy ko ny wa nia zbęd nych ru chów, wy je chać.
Ogród nie za chwy cił jej spe cjal nie, ale to może dla tego, że ni gdy nie
była fanką ro ślin i nie wpa dała w za chwyt nad każ dym kwia tem, jak
ro biła to jej mama. Bez ja kiej kol wiek eks cy ta cji prze cho dziła obok
na wet naj bar dziej wy szu ka nych czy fi ne zyj nie ukształ to wa nych ro-
ślin.

Za to bu dy nek, w któ rym miała za miesz kać na bli żej nie okre- 
ślony czas, spo wo do wał, że serce za częło jej bić szyb ciej, a dło nie po- 
kryły się war stwą potu. Tak za wsze re ago wał jej or ga nizm, gdy się
czymś eks cy to wała, dla tego z jej za cho wa nia można było ła two
i szybko od czy tać, kiedy kła mie albo czy coś się jej na prawdę po- 
doba.



Dom wy glą dał jak je den z tych, które oglą dała w pro gra mach pre- 
zen tu ją cych luk su sowe i bar dzo dro gie po sia dło ści. Jego bryła była
dość pro sta, spo rych roz mia rów klo cek, jak ma wiali nie któ rzy,
z dwu spa do wym da chem bez okien. Niby nic spe cjal nego, ale jego
wy koń cze nie świad czyło o tym, że do naj tań szych nie na le żał.

Po kie ro wana przez ma ło mów nego kie rowcę, Blanka we szła do
środka. Za trzy mała się w ko ry ta rzu i po czuła, że jej żu chwa opada
jak w kre sków kach. Nie tego się spo dzie wała. Li czyła na prze pych,
błysz czące wiel kie ka fle na pod ło dze, gu stowne ży ran dole i me ble
z naj wyż szej półki. A za miast tego ota czał ją be ton. Pod łogę, ściany,
a na wet su fit po kryto szarą sub stan cją, która po wo do wała, że po- 
miesz cze nie ko ja rzyło się jej z lo chem. Tro chę roz cza ro wana, do tarła
do po koju, na któ rego drzwiach wid niała cy fra 2. Męż czy zna po sta- 
wił przed nimi jej po kie re szo waną wa lizkę i od szedł bez słowa wy ja- 
śnie nia czy po że gna nia.

Po woli we szła i znowu po czuła ukłu cie za wodu. Gdzieś pod skórą
li czyła na wielki po kój z łóż kiem z bal da chi mem, o któ rym za wsze
ma rzyła. Za stała jed nak coś zu peł nie in nego. Po miesz cze nie spra- 
wiało wra że nie nie wiele więk szego od po koju, który ak tu al nie wy- 
naj mo wała, a o któ rym za wsze wy po wia dała się, że jest klitką i że na- 
wet klatki dla zwie rząt są więk sze. Na do da tek wszyst kie ściany po- 
kry wała gąbka. Kie dyś w te le wi zji wi działa coś po dob nego w stu diu
na gra nio wym, ale nie do końca wie działa, do czego to służy. Jed nak
nie to przy kuło jej uwagę, lecz gi gan tyczne prze szklone drzwi, za
któ rymi wi dać było ta ras. Po de szła do niego, chcąc wpu ścić tro chę
świe żego po wie trza. Na ci snęła na klamkę, ale drzwi nie drgnęły ani
o mi li metr. Chwilę się z nimi po si ło wała, ma jąc na dzieję, że może źle
to robi, ale gdy na dal nie ustę po wały, zre zy gno wała. Usia dała na sto- 



sun kowo wą skim łóżku, bacz nie ob ser wu jąc oto cze nie, jakby za raz
z któ re goś kąta miał ktoś wyjść. Sie działa tak dłuż szą chwilę, gdy za- 
uwa żyła białą ko pertę, która le żała na sto liku noc nym. Otwo rzyła ją
i prze czy tała krótką wia do mość:

Gdy gra się za czyna, trzeba mieć oczy do okoła głowy. Myśl, kom- 
bi nuj, a prze ży jesz.

– Co jest, kurwa? – rzu ciła do sie bie i po czuła strach.
Do piero te raz zdała so bie sprawę z faktu, że dała się wy wieźć

w nie znane miej sce przez nie wia domo kogo. Jej ro dzina nie miała
po ję cia, gdzie jest, a ona – co ją czeka. Za wsze lu biła nie spo dzianki,
pre zenty, o któ rych nie miała zie lo nego po ję cia, ale te raz ta nie wie- 
dza i nie pew ność za częły ją stre so wać.

Po de szła do so lid nych drzwi, które tak po dzi wiała, wcho dząc do
po koju, ale gdy szarp nęła za klamkę, te ani drgnęły. Pod bie gła do
prze ciw le głej ściany i raz jesz cze spró bo wała otwo rzyć drzwi ta ra- 
sowe. Prze strzeń na ze wnątrz była na wy cią gnię cie ręki, ale gruba
szyba sku tecz nie ją od niej od dzie lała.

W tym mo men cie usły szała ja kiś szum, a kilka se kund póź niej
z gło śnika, któ rego wcze śniej nie za uwa żyła, po pły nął znie kształ cony
mę ski głos:

– Wi taj cie. Cie szę się, że zde cy do wa li ście się na udział w za ba wie.
Obie cuję, że ni gdy cze goś ta kiego nie prze ży li ście i że od mieni to wa- 
sze ży cie bez pow rot nie. – Zro bił chwilę prze rwy i kon ty nu ował: –
Pew nie za sta na wia cie się, co was tu taj czeka. Na ra zie nie mogę
zdra dzić zbyt wiele. Za chwilę po zna cie resztę uczest ni ków za bawy.
Opo wiedz cie im o so bie jak naj wię cej. Może się to przy dać w ko lej- 
nych eta pach gry.



I tyle. Blanka cały czas pa trzyła na drzwi, gdy usły szała dźwięk
od blo ko wy wa nej za padki. Jed nak za miast do sko czyć do nich, szybko
się gnęła do to rebki, wy cią gnęła małe lu sterko, pu der i po madkę. Od
ja kie goś czasu nie roz sta wała się z moc nymi ko lo rami na ustach.
Przy pu dro wała twarz, na ło żyła swoją ulu bioną szminkę w ko lo rze
ma li no wym, po pra wiła tle nione blond włosy i do piero wtedy po de- 
szła do drzwi i na ci snęła klamkę. Na ko ry ta rzu stało już dwóch chło- 
pa ków, a ko lejne drzwi za czy nały się otwie rać.

Wszy scy byli w po dob nym wieku. Blon dyn z wło sami o nie bie- 
skich koń ców kach przy ku wał uwagę i spra wiał sym pa tyczne wra że- 
nie. Drugi chło pak miał ciemne włosy, a w jego oczach błysz czało
coś in try gu ją cego, ale za ra zem nie bez piecz nego. Lu biła ta kich fa ce- 
tów. Gdy ich za cho wa nie lub sy tu acja ży ciowa ge ne ro wały do dat- 
kowy wy rzut ad re na liny, czuła się re we la cyj nie. Już kilka razy zwią- 
zała się z fa ce tem, który miał dziew czynę, a raz uwi kłała się w ro- 
mans z żo na tym i zu peł nie jej to nie prze szka dzało. Spo ty kali się cza- 
sami u niego w domu. Cho dziła wtedy w sa mej bie liź nie i przy glą- 
dała się ro dzin nym pa miąt kom. Wcho dziła do po ko jów jego sy nów,
któ rzy byli fa nami piłki noż nej, ale naj więk szą sa tys fak cję od czuła,
gdy przej rzała szu fladę jego mał żonki. Zna la zła tam wiel kie majtki
bez krzty fi ne zji, na które ni gdy by na wet nie spoj rzała, a tym bar- 
dziej nie ku piła. Ta kie no siła jej mama, co jesz cze bar dziej utwier- 
dzało ją w prze ko na niu, że jest lep sza od part nerki swo jego ko- 
chanka.

– Cześć – rzu cił ten z nie bie skimi wło sami i pod szedł do Blanki. –
Je stem Kac per, a to Gu staw.

– Cześć, Blanka. Długo tu taj je ste ście? – spy tała, trze po cąc sztucz- 
nymi rzę sami.



– Ja ze dwie, a Gu staw kró cej, może go dzinę – od po wie dział Kac- 
per. – Masz po mysł, co nas czeka? My stwier dzi li śmy, że to musi być
ja kaś ak cja pro mu jąca nas jako wscho dzące gwiazdy in ter netu. Ty
też się mocno udzie lasz? – spy tał, a ona nie sko men to wała tego, tylko
przy tak nęła ru chem głowy. – Pew nie bę dziemy mieli ja kieś za da nia
zwią zane z krę ce niem fil mów. Ostat nio w „Top Mo del” na gry wali
z ja ki miś gwiaz dami spoty na te mat re cy klingu czy nie na wi ści.

– O matko… – sko men to wała prze ra żona Blanka, która ra czej na
co dzień stro niła od po waż nych te ma tów, uzna jąc je za mało sek- 
sowne.

W tym mo men cie cała trójka od wró ciła się w stronę drzwi z cy frą
1, bo ktoś wła śnie za czął je otwie rać. Po ja wiła się w nich blon dynka
z gę stymi, dłu gimi wło sami i de kol tem le dwo za kry wa ją cym sutki.
Nie tylko biust miała spo rych roz mia rów. Jej wargi wy glą dały jakby
przed chwilą użą dliło ją stado szer szeni, a jej ręce zdo biły liczne ta- 
tu aże, któ rych kształt ciężko było od gad nąć.

– Hejka, Pa try cja je stem, ale mo że cie mó wić mi Pati – rzu ciła pi- 
skli wym gło sem, gdy sta nęła przed nimi.

– Blanka. – Kiw nęła głową i za pa trzyła się na twarz dziew czyny.
Miała za le d wie dwa dzie ścia kilka lat, a wy glą dała tak, jakby już nie- 
jed no krot nie od wie dzała ga bi net me dy cyny es te tycz nej.

– Kac per – przed sta wił się blon dyn.
– A ja Gu staw – ode zwał się po raz pierw szy przy stoj niak. Miał ra- 

diowy głos z lekką chrypką, która jesz cze bar dziej do da wała mu za- 
dzior no ści i uroku.

– Czy was też od bie rał z dworca ja kiś mil czący męż czy zna? – rzu- 
ciła Pati.



– To było nie źle cre epy. My śla łam, że to ja kiś mor derca albo inny
psy cho pata i że za raz wy wie zie mnie do lasu – za śmiała się Blanka,
a wi dząc twa rze reszty, zo rien to wała się, że nie tylko ona miała ta kie
my śli. – Raz na wet, jak za trzy ma li śmy się na świa tłach, chcia łam
wyjść, ale drzwi były za blo ko wane. Wtedy to prze stra szy łam się nie
na żarty.

– To mo gło nic nie zna czyć. Nie któ rzy mają na stałe usta wioną
blo kadę, a może też włą czać się au to ma tycz nie pod czas jazdy, aby
ktoś przez przy pa dek nie otwo rzył drzwi i nie wy padł – wtrą cił Kac- 
per, cały czas za pa trzony w wy eks po no wany biust jed nej z dziew- 
czyn.

– Może – od po wie działa Blanka. – Ale mimo to jak w końcu zo ba- 
czy łam ten dom, ode tchnę łam. A jak drzwi się od blo ko wały, to aż
pod sko czy łam z ra do ści.

W tym mo men cie usły szeli za sobą ko lejny dam ski głos:
– Cześć! – Cała czwórka spoj rzała na ko lejną osobę, z którą za- 

pewne mieli spę dzić na stępne kilka lub kil ka na ście dni. W ich
stronę zmie rzała wy soka bru netka z pro stymi jak drut wło sami do
ra mion i in ten syw nie po ma lo wa nymi oczami. – Klau dia – po wie- 
działa i lekko dy gnęła, jak dama na śre dnio wiecz nym dwo rze.

– Ja je stem Blanka, a chło paki to Gu staw i Kac per, no i jest jesz- 
cze Pau lina.

– Pa try cja – po pra wiła ją dziew czyna i zmie rzyła nie przy ja znym
wzro kiem.

– Cześć wszyst kim. Wi dzie li ście już ba sen?
– Ba sen? – po wtó rzył pod eks cy to wany blon dyn. – Za je bi ście! Zi- 

mowe ką piele to jest to, co uwiel biam. Pró bo wa li ście kie dyś? Ja w ze- 
szłym roku na krę ci łem fil mik z ką pieli w prze rę blu. Sztos! Oczy wi- 



ście naj wię cej ko men ta rzy wy wo łał mój goły ty łek, któ rego nie
omiesz ka łem za pre zen to wać. – Za śmiał się gło śno i po now nie zmie- 
rzył sto jąca naj bli żej niego Pa try cję. – Ktoś już wi dział resztę domu?
Może zo ba czymy, co nas tu czeka?

– Nie po win ni śmy za cze kać? – spy tała tro chę prze stra szona
Blanka.

– Skoro ktoś wy pu ścił nas z tych no rek, to chyba po to, że by śmy
po zwie dzali? – od parł i nie cze ka jąc na od po wie dzi reszty to wa rzy- 
szy, ru szył w głąb ko ry ta rza. – A wła śnie, wa sze po koje też są wy głu- 
szone? – Zo ba czyw szy kiw nię cia po zo sta łej czwórki, mó wił da lej: –
A za sta na wia li ście się, po co to? Ja mam kilka po my słów – kon ty nu- 
ował swój wy wód z en tu zja zmem. – Pierw sza opcja to oczy wi ście, jak
to mó wiła moja świę tej pa mięci bab cia, spół ko wa nie, żeby nie po- 
wie dzieć ko pu lo wa nie, dy ma nie lub rżnie cie.

– Czyli że my…? – spy tała Blanka i po ka zała pal cem na dwóch idą- 
cych obok ko le gów.

– A ja tam nie wiem, z kim ty lu bisz, ale je stem otwarty na pro po- 
zy cje – od po wie dział Kac per.

– Aha – sko men to wała krótko i po krę ciła głową z dez apro batą,
uda jąc nie do stępną.

– Ko lejne po my sły są już tro chę bar dziej zwa rio wane…
Nie zdą żył skoń czyć, bo Klau dia mu prze rwała:
– A bzy ka nie się z ob cymi ludźmi ta kie nie jest?
– Tro chę tak. Ale ge ne ral nie tylko współ ży cie daje nam szansę na

prze trwa nie ga tunku, więc nie wi dzę w tym nic złego. Poza tym po- 
pra wia hu mor. Ja pod cho dzę do tego jak do leku za pew nia ją cego
dłu go wiecz ność.



– Cie kawa teo ria – sko men to wała bru netka. – A co jesz cze wy my- 
śli łeś? Bo wi dzę, że kre atywny czło wiek z cie bie.

– Oj tak. Ko lejne moż li wo ści są już mniej sym pa tyczne. My śla łem
o tor tu rach, oka le cza niu i ta kich nie przy jem nych spra wach, gdzie
może zro bić się gło śno.

– Aha… – wes tchnęła ze sły szal nym za wo dem Klau dia, ki wa jąc
głową. – Ja my śla łam, że to cho dzi o do bry sen.

– Moja droga – za czął gło sem men tora Gu staw, który raz po raz
po pra wiał włosy, mimo że grzywka w ni czym mu nie prze szka dzała.
– Do tego typu spraw można użyć ma łych, pian ko wych za ty czek do
uszu, a nie wy da wać kupę kasy na wy ło że nie wszyst kich ścian, łącz- 
nie z su fi tem, na aku styczne wy głu sze nie sto so wane przez spe cja li- 
stów. Mam wielu zna jo mych mu zy ków i tylko dwóch zro biło so bie
po miesz cze nia ude ko ro wane czymś ta kim, bo po dobno kosz tuje to
mi liony mo net. Ale…

Na gle za milkł, onie miały na wi dok po miesz cze nia, do któ rego
wła śnie we szli. Prze strzeń miała co naj mniej osiem dzie siąt me trów
kwa dra to wych. W nor mal nych wa run kach za pewne znaj do wa łaby
się tam kuch nia po łą czona z ja dal nią i sa lo nem. Tu taj jed nak nie
było żad nych me bli poza dłu gim, drew nia nym sto łem za sta wio nym
skrzyn kami je dze nia, na czy niami i sztuć cami oraz pro stym bla tem
za mon to wa nym pod ścianą, na któ rym stała mała płyta in duk cyjna,
a obok mi kro fala.

– I że niby my mamy so bie go to wać? – rzu ciła prze ra żona Blanka,
któ rej umie jęt no ści ku li narne ogra ni czały się do go to wa nia wody
w czaj niku, zro bie nia ja jek na twardo, o któ rych z re guły za po mi nała
i wyj mo wała je po do brej go dzi nie, no i ro bie niu zupki chiń skiej, co



de facto wią zało się z pierw szą umie jęt no ścią, czyli go to wa niem
wody.

– Na to wy gląda – od po wie działa rów nie roz cza ro wana Pa try cja. –
Li czy łam, że w końcu się na jem cze goś do brego. Coś tam po tra fię go- 
to wać, ale w domu to lecę na tym, co mama go tuje, lub na fast fo- 
odach. Ostat nią rze czą, o któ rej ma rzę, jest ro bie nie żar cia dla sie bie
czy ko go kol wiek.

– Za to ja mogę zo stać sze fem kuchni – prze mó wił Gu staw i pod- 
szedł bli żej ogrom nego drew nia nego stołu, ma ją cego co naj mniej
osiem me trów dłu go ści, przy któ rym stały tylko cztery krze sła.

– Czyżby ktoś miał nie jeść? – rzu ciła z uśmie chem na twa rzy
Blanka, ale mo men tal nie spo waż niała. – Ja koś prze staje mi się to po- 
do bać. Ta kie pro gramy ko ja rzą mi się z uśmiech niętą pro wa dzącą,
która od wej ścia wita uczest ni ków. Opro wa dza po domu, przed sta- 
wia in nym uczest ni kom i umila czas, za nim nie za cznie się wła ściwa
część pro gramu. A tu nic, poza dziw nym li stem, który zna la złam
w po koju. I po wiem szcze rze, prze stra szy łam się nie na żarty.

– „Gdy gra się za czyna, trzeba mieć oczy do okoła głowy. Myśl,
kom bi nuj, a prze ży jesz” – wy re cy to wał Kac per, mocno się wczu wa- 
jąc, jak gdyby była to „In wo ka cja” lub inny wiersz, któ rym ka to wano
go w szkole.

– Mnie oso bi ście po doba się wszystko. Ten wiersz i bra ku jące
krze sło to ele menty gry, dla tego donʼt pa nic, bę dzie do brze! – Gu staw
szturch nął prze stra szoną dziew czynę i po gła skał ją po ra mie niu. –
Jakby coś, ja po stoję. Może jesz cze nie przy nie śli reszty me bli. Cały
dom wy gląda dość pu sto, więc na bank cze goś bra kuje. Cho ciaż ka- 
mer jest wy star cza jąco…



W tym mo men cie wszy scy pod nie śli głowy i za częli się roz glą dać,
wy tę ża jąc wzrok.

– O kurde… – po wie działa Pa try cja, która z nie do wie rza niem
w oczach przy glą dała się oto cze niu. – I my śli cie, że już nas pod glą- 
dają?

– Pew nie tak. Diody od spodu świecą się non stop – ode zwał się
bru net, jakby był spe cja li stą. – Może póź niej zro bią z tego ja kieś za- 
jawki. Nie wiem tego, ale to, czego je stem pe wien, to to, że mu simy
być czujni. Czuję, że ktoś wy my ślił ja kiś zu peł nie nowy for mat,
o któ rym świat jesz cze nie sły szał. Ja sporo oglą dam ta kich re ality
show, a ich pro du cenci prze ści gają się, aby zgro ma dzić przed te le wi- 
zo rami czy ekra nami mo ni to rów kom pu te ro wych jak naj wię cej osób,
a co za tym idzie, wię cej spon so rów.

– My ślisz, że to bę dzie w te le wi zji? – spy tała Blanka. Oczy jej się
za świe ciły, a strach, który jesz cze przed chwilą ją wy peł niał, gdzieś
znik nął.

– My ślę, że tak – po wie dział pew nym gło sem Gu staw. Mimo że
znali się od kil ku na stu mi nut, już sta wał się kimś w stylu men tora,
do wódcy. – Zo bacz cie, gdzie je ste śmy. Słabe in ter ne towe pro gramy
nie dys po nują bu dże tem na in we sty cje. Oni wszystko prze li czają na
kasę, a ten dom jest jakby prze ro biony na po trzeby pro gramu. Ktoś
mu siał go nie dość, że wy na jąć, bo o kup nie ra czej nie ma mowy, to
jesz cze prze ro bić pod pro gram. Ja uwa żam, że to bę dzie coś więk- 
szego. Nie wiem, czy je den z trzech głów nych ka na łów za tym stoi,
ale coś te le wi zyj nego, za pewne uzu peł nio nego in ter ne tem. Te raz
część pro gra mów można oglą dać na żywo w sieci przez całą dobę.
A przez ta kie małe ka merki – wska zał na za mon to wane w każ dym



rogu małe okrą głe urzą dze nia – będą mo gli zo ba czyć wszystko. Nie
damy rady się ukryć.

Ostat nie jego słowa za brzmiały dość zło wrogo, a na twa rzach
wszyst kich dziew czyn po ja wił się gry mas prze ra że nia.



Roz dział 12

Po nad go dzinna roz mowa z se kre tarką nie wiele wnio sła do sprawy.
Po li cjantki tylko upew niły się, że zmarły stro nił od współ pra cow ni- 
ków i uwa żano go za od ludka. Gdy wy cho dziły, wpa dły na szefa
firmy, który był nieco po iry to wany ich wi zytą, jakby za po mniał o jej
przy czy nie. Dał wy raź nie znać, że li czy na szyb kie roz wią za nie
sprawy, po nie waż dla jego firmy może to ozna czać ze psu cie wi ze- 
runku, a w jego branży ma to zna cze nie. Jesz cze nikt nie zwę szył, że
to w jego fir mie ktoś zgi nął, ale je żeli wyj dzie to na jaw, kon ku ren cja
nie bę dzie cze kała ani se kundy, by to wy ko rzy stać. Po li cjantki słu- 
chały tego zde gu sto wane.

– A co są dził pan o Ma riu szu Fu lar czyku? – spy tała Do rota Czer- 
wiń ska.

– Kom pe tentny. To dla mnie naj waż niej sze. Całą resztę, ko lo- 
kwial nie mó wiąc, mam gdzieś. Do póki pra cow nicy wy ko nują swoje
obo wiązki, nic mnie nie in te re suje. Nich pra cują z domu, z plaży, na- 
wet z piw nicy.

– Czyli do brze wy wią zy wał się z obo wiąz ków?
– Zde cy do wa nie tak. Przy go to wy wał dla mnie do ku men ta cję, od

któ rej za leży los mo jej firmy. Nie wiem, co te raz bę dzie… – Męż czy- 
zna wy raź nie po smut niał, jed nak nie śmierć pra cow nika była tego
po wo dem.

Po roz ma wiały jesz cze chwilę z wła ści cie lem firmy i już miały
wró cić na ko mendę, gdy Do rota, wi dząc w po bliżu plac bu dowy,



wpa dła na pe wien po mysł. Prze pro siła na chwilę nową ko le żankę
i po de szła do jed nego z maj strów.

– Prze pra szam, star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska z ko mendy
sto łecz nej po li cji. Mogę za jąć chwilę?

Sto jący przed bu dową hali męż czy zna mo men tal nie spo waż niał
i ro zej rzał się ner wowo, jakby coś ukry wał.

– Tak, coś się stało?
– Nie stety tak. Kilka dni temu zo stał za mor do wany męż czy zna,

tu taj, nie da leko. – Głową wska zała w stronę po bli skiego bu dynku.
– A to dla tego tyle was się tu taj krę ciło – rzu cił już spo koj niej

i szel mow sko uśmiech nął się do po li cjantki. Gdyby nie oko licz no ści,
może zwró ci łaby na niego uwagę. Miał nie sa mo wi cie błę kitne oczy,
które przy ozdo bione dłu gimi rzę sami ro biły pio ru nu jące wra że nie. –
Pró bo wa li śmy się do wie dzieć, tak z ludz kiej cie ka wo ści, ale nic nie
zdzia ła li śmy. Pani ko le dzy strze gli tego miej sca jak for tecy i nie pu- 
ścili pary z ust.

– I bar dzo do brze. – Rów nież się uśmiech nęła i ro zej rzała. Świ- 
dru jące spoj rze nie męż czy zny wy raź nie jej cią żyło. – Dla tego mam
py ta nie do pana, czy może coś ostat nio znik nęło z placu bu dowy?

– A wie pani, że tak – od po wie dział zdzi wiony. – Je den z mo ich
ro bot ni ków po wie dział, że nie może zna leźć mło to wier tarki. Czę sto
zda rzają się ta kie sy tu acje, że pra cow nicy nie mogą cze goś zna leźć,
ale z re guły do ty czy to ma łego sprzętu typu śru bo kręt czy ja kaś mała
wkrę tarka, a to jest cał kiem spory i dość war to ściowy sprzęt. Zwra- 
cam na to uwagę, po nie waż roz li czam ich z tego.

– Może po wtó rzyć pan na zwę? – po pro siła grzecz nie Do rota Czer- 
wiń ska.

– Tak, oczy wi ście. Mło to wier tarka.



– I do czego to służy?
– Do wier ce nia otwo rów o du żej śred nicy w bar dzo twar dych ma- 

te ria łach, wie pani, na przy kład w be to nie.
– Dzię kuję, nie zwy kle mi pan po mógł.
– Cie szę się. Jakby coś, to za pra szam po now nie – od po wie dział

i pu ścił do niej oko, da jąc jej do zro zu mie nia, że jest do dys po zy cji
nie tylko w kwe stii śledz twa.

Do rota z uśmie chem na twa rzy wró ciła do no wej part nerki
i przed sta wiła swoje od kry cie, po mi ja jąc fakt, że męż czy zna, z któ- 
rym roz ma wiała, ją pod ry wał. Zo fia od razu za dzwo niła do le ka rza
są do wego, który przy go to wał ra port z sek cji zwłok, i po dała na zwę
po ten cjal nego na rzę dzia zbrodni. Obie cał to czym prę dzej spraw dzić
i od dzwo nić. One zaś po sta no wiły po je chać do dru giej by łej dziew- 
czyny za mor do wa nego. Zgod nie z usta le niami miała cze kać na nie
w pracy.

– Dużo mia łaś spraw o mor der stwa? – za py tała Do rota Czer wiń- 
ska, wi dząc, że czeka je jesz cze co naj mniej dwa dzie ścia mi nut jazdy.
Za wsze sta rała się zna leźć ja kiś te mat do roz mowy. Kie dyś usły szała,
że to ja kieś na tręc two, ale zu peł nie jej to nie in te re so wało.

– Nie stety tak. Z jed nej strony bar dzo mnie to kręci, ale z dru giej
prze raża, bo świad czy o tym, jak bar dzo po je bany jest ten świat.

– Oj tak, wiem coś o tym.
– Sły sza łam o tej spra wie z dziew czyną z wnęki – rzu ciła Zo fia

Grzel czyk, z dez apro batą po krę ciła głową i zna cząco przy spie szyła,
pró bu jąc wy prze dzić su nący nie spiesz nie au to bus i nic so bie nie ro-
biąc z po ły sku ją cej lo dem jezdni.

– Niby Su cho dół to taka dziura, ale po pie przeń ców też cza sami
przy ciąga, i to w po dwój nych ze sta wach.



– Z cie ka wo ści zer k nę łam do akt, fak tycz nie robi wra że nie. Ja
dwa lata temu też mia łam za dzi wia jącą sprawę. Znik nęła ko bieta.
Miła, sym pa tyczna, mało uro dziwa, więc pra wie nikt nie po są dzał jej
o ucieczkę z ko chan kiem. Mąż, przy kładny oj ciec, biz nes men, co- 
dzien nie rano wo ził au ty stycz nego syna do szkoły, żeby żona mo gła
się re ali zo wać, ma lo wać i pro wa dzić małą ga le rię. Je sie nią są sie dzi
prze stali ją wi dy wać, ale ja koś się tym nie prze jęli. Po dobno nie żyli
w zbyt do brych re la cjach, a to dla tego, że kie dyś mąż za gi nio nej
przy szedł do nich i in sy nu ował, że są siad pod gląda dro nem jego
żonę. Ga da łam z fa ce tem. Przy stojny, do brze zbu do wany. Po zna łam
też jego żonę. Ni czego so bie blon dy neczka, więc po dej rze nia męża
za gi nio nej ra czej były wy ssane z palca, bo niby po co miał ją pod glą- 
dać. Po roz ma wia łam z są sia dami i oka zało się, że za gi niona i jej mąż
mieli wielki kom pleks spo wo do wany ich au ty stycz nym sy nem. Od- 
cięli się od wszyst kich do okoła, łącz nie z tym, że wo kół płotu re gu- 
lar nie zmie niali drzewka na wyż sze, żeby nikt nie mógł zaj rzeć i zo- 
ba czyć, co dzieje się na ich po se sji. Fak tycz nie przy ko lej nej wi zy cie
się temu przyj rza łam. Rzadko wi duje się taki szpa ler wy so kich drzew
przy pło cie, gę sto usta wio nych obok sie bie.

Zo fia mach nęła wy soko ręką, by po ka zać wiel kość ży wo płotu, po- 
krę ciła głową i po chwili kon ty nu owała:

– Za czę łam drą żyć z Ka mi lem. Moim part ne rem – do dała szybko,
wi dząc kon ster na cję na twa rzy ko le żanki. – Męż czy zna utrzy my wał,
że żona wy szła do pracy i nie wró ciła. Tylko że wszystko temu prze- 
czyło. Tego dnia ga le ria miała być za mknięta z po wodu wy miany ka- 
lo ry fe rów. Jej sa mo chód cały czas stał w ga rażu, a te le fon ni g dzie się
nie prze mie ścił. Mąż za mor do wa nej po wta rzał wie lo krot nie, że rano
za wiózł syna do szkoły, zo sta wia jąc żonę śpiącą w łóżku, i gdy wró- 



cił, jej już nie było. I nie zgad niesz, co się stało. Oka zało się, że syn
wi dział, jak tata pod czas ja kiejś kłótni ude rzył ko bietę z pię ści, a póź- 
niej wal nął jej głową o ścianę. Chło pak opo wie dział to swo jej te ra- 
peutce w szkole. Ta, za nie po ko jona nie obec no ścią ko biety, po roz-
mo wie z dy rek cją za wia do miła po li cję. Gdy funk cjo na riusz od bie ra- 
jący zgło sze nie zo rien to wał się, że jest już pro wa dzona sprawa jej za- 
gi nię cia, zgło szo nego przez jej ro dzi ców, po łą czył kropki. Syna nie
mo gli śmy prze słu chać stan dar do wymi me to dami, po nie waż jego
nie peł no spraw ność mocno to kom pli ko wała. Na szczę ście udało się
zna leźć ko bietę, która po roz ma wiała z nim w od po wiedni spo sób.
W mi łych i przy ja znych wa run kach po wtó rzył mniej wię cej to samo,
co mó wił te ra peutce w szkole, ale do dał je den dość istotny szcze gół.
Wi dział, jak tata robi coś w ogródku, i się bar dzo zde ner wo wał, bo
za wsze mu po ma gał, a tym ra zem tata skrzy czał go i nie po zwo lił.
Na wet na ry so wał por tret złego taty. No i oka zało się, że mąż za gi nio- 
nej po ćwiar to wał żonę, a jej ka wałki po ukry wał w ogro dzie. Tech- 
nicy przez po nad ty dzień od ko py wali jej frag menty. Ma sa kra. W su- 
mie zna le ziono po nad pięć dzie siąt ka wał ków. Pa to log, który ją skła- 
dał, po wie dział, że i tak nie udało się zna leźć stu pro cent jej ciała.

– Ale straszna hi sto ria… – sko men to wała Do rota Czer wiń ska, gdy
wła śnie pod jeż dżały pod wła ściwy ad res.

Uwa ża jąc, żeby nie wy wró cić się na lo dzie, wy sia dły z auta i ru- 
szyły pod wska zany nu mer. Za le d wie dwie se kundy po na ci śnię ciu
gu zika usły szały skrzy pie nie otwie ra nych drzwi, a na stęp nie zo ba- 
czyły blond głowę z kil ku cen ty me tro wym od ro stem.

– Pro szę wcho dzić – rzu ciła ko bieta i szybko scho wała się
w środku.



Po li cjantki we szły do miesz ka nia i sta nęły przed trzy dzie sto kil ku- 
let nią ko bietą, od któ rej zio nęło al ko ho lem, a strój wy glą dał, jakby
nie dawno wstała z łóżka, choć była już dwu na sta.

– Ja cały czas nie mogę w to uwie rzyć – za częła bez słowa wpro- 
wa dze nia. – Gdy za dzwo niła mama Ma riu sza, to my śla łam, że to
żart. Że ktoś mnie wkręca. Nie on, bo nie miał ani krzty po czu cia hu- 
moru, ale może ja kiś zwy rod nia lec. Póź niej prze czy ta łam w in ter ne- 
cie ar ty kuł o mor der stwie księ go wego Ma riu sza F. i wie dzia łam już,
że to prawda.

– Tak w ogóle to je stem star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, a to
pod ko mi sarz Zo fia Grzel czyk. Może opo wie dzieć pani coś wię cej
o wa szych re la cjach? – spy tała Do rota i spoj rzała na ko le żankę, która
po dob nie jak ona miała pro blem z od dy cha niem. Stę że nie al ko holu
w ma łym po miesz cze niu, w któ rym się znaj do wały, zde cy do wa nie
prze kra czało ak cep to walny po ziom i utrud niało sku pie nie się na roz- 
mo wie. – Mo żemy gdzieś usiąść?

– Tak, prze pra szam. Je stem dzi siaj ja kaś nie swoja. – Ko bieta po- 
pro wa dziła funk cjo na riuszki do nie wiel kiej kuchni, gdzie tuż obok
aneksu ku chen nego stał ma łych roz mia rów stół z czte rema krze- 
słami, a na nim prak tycz nie opróż niona bu telka wina. Szyb kim ru- 
chem chwy ciła szkło i scho wała do szafki, po czym lek kim to nem za- 
częła mó wić da lej: – Ma riu sza zna łam z li ceum, ale wtedy zu peł nie
się nie kum plo wa li śmy. Cho dził dwie klasy ni żej, więc nie zwra ca- 
łam na niego uwagi. Wie dzą pa nie, że w tym wieku ra czej nie pa trzy
się na młod szych. Ko ja rzy łam go tylko dla tego, że cza sami przy cho- 
dził na za ję cia klubu sza cho wego, w któ rym gra łam re gu lar nie. Ni- 
gdy nie by łam wy bitna, ale ja koś mnie to uspo ka jało. Za to Ma riusz
roz wa lał każ dego, na wet na szego na uczy ciela, więc ten nie był wy- 



rywny i nie za pra szał go zbyt czę sto. Tak jakby miał kom pleks. Po
skoń cze niu li ceum zu peł nie o nim za po mnia łam, zresztą jak o więk- 
szo ści ko le gów, a w szcze gól no ści tych z młod szych klas. Pięć lat
temu zor ga ni zo wano sześć dzie siąte uro dziny na szej szkoły śred niej.
Umó wi łam się z ko le żanką, że po je dziemy ra zem. W ży ciu śred nio
mi się po wio dło, ale wie dzia łam, że u in nych jest jesz cze go rzej.
Jedna z ko le ża nek wy szła za gostka, który nie uznaje an ty kon cep cji,
więc do ro bili się sied miorga dzieci. Miesz kają w so cjal nym miesz ka-
niu, bo na nic lep szego ich nie stać. Wiem, że to słabe, ale ta kie hi- 
sto rie po wo dują, że nie czuję się skoń czo nym prze gra nym. Oczy wi- 
ście, żeby nie było, że uwa żam, że osoby z dziećmi są…

– Ro zu miemy – wtrą ciła Do rota Czer wiń ska, prze ry wa jąc ten nic
nie wno szący wy wód. – I na zjeź dzie spo tkała pani Ma riu sza Fu lar- 
czyka?

– Tak. Wy do ro ślał. Zmęż niał. W szkole wy glą dał jak taki chło pa- 
czek, któ remu nie chcą wy ro snąć wąsy, a jak zo ba czy łam go na im- 
pre zie rocz ni co wej szkoły, to pra wie go nie po zna łam. Każdy dla uła- 
twie nia no sił pla kietkę z imie niem i na zwi skiem. Pa trzy łam przez
chwilę na niego, zu peł nie nie mo gąc po łą czyć twa rzy z na zwi skiem.
Na wet do niego nie za ga da łam. Nie stety moja to wa rzyszka szybko
mnie opu ściła, bo jej mąż ja koś nie chęt nie zo staje z córką, więc
chwilę się jesz cze po krę ci łam, po ga da łam z ko le żan kami z klasy
i wy szłam. Cze ka łam na tak sówkę, gdy on wy szedł z bu dynku, sta nął
obok i się nie od zy wał. To było bar dzo dziwne, wręcz krę pu jące.
W końcu to ja za ga da łam. Zu peł nie mnie nie ko ja rzył, ale jak za czę- 
łam opo wia dać o klu bie sza cho wym, to so bie przy po mniał, na wet
pa mię tał ja kieś na sze star cie na za ję ciach. Nie spo dzie wa łam się po
na szym spo tka niu zbyt wiele, ale ku mo jemu za sko cze niu coś mię- 



dzy nami za iskrzyło. Ma riusz był eks tre mal nym in tro wer ty kiem. Na
spo tka nie rocz ni cowe przy szedł tylko dla tego, że jedna z na uczy cie- 
lek na nim to wy mu siła. W ostat nim mo men cie wy mie ni li śmy się te- 
le fo nami i chyba nie bę dzie za sko cze niem, je żeli po wiem, że to ja do
niego na pi sa łam. Oczy wi ście wy my śli łam abs trak cyjny po wód, niby
chcia łam nu mer do jed nej z na uczy cie lek. Wie dzia łam, że bę dzie go
miał. Gdy mi go po de słał, po dzię ko wa łam i za py ta łam, czy może
miałby ochotę na kawę. I… – na chwilę za wie siła głos – od mó wił.
Dziw nie się po czu łam. Szcze gól nie że drugi raz w ży ciu wy szłam
z ini cja tywą. I kilka dni póź niej wpa dłam na niego w skle pie bu dow- 
la nym. Ku po wał ża rówki, a może bar dziej pró bo wał. Po mo głam mu
wy brać od po wied nie. Za ga da li śmy się przy tych ża rów kach, a po ja- 
kimś cza sie sie dzie li śmy, pi jąc kawę i ga da jąc jak sta rzy zna jomi.
Póź niej ja koś po szło.

– Jak wam się ukła dało?
– Hmm, do brze, cho ciaż bar dzo po woli. Ma riusz nie był zbyt wy- 

lewny w oka zy wa niu uczuć, więc nie wie dzia łam, co mu cho dzi po
gło wie. De ner wo wa łam się tro chę przez to, bo wie dzą pa nie, każda
z nas chce być cho ciaż tro chę ad o ro wana. A on miał wielki pro blem
z po wie dze niem mi, że na przy kład ład nie wy glą dam albo że coś do
mnie czuje. Mia łam wra że nie, że bar dzo się krę puje w spra wach…
no wie dzą pa nie…

– Tak, ro zu miemy. Hmm… – Do rota wes tchnęła i spoj rzała na Zo- 
fię. Zu peł nie nie wie działa, jak i czy w ogóle za dać py ta nie, z któ rym
przy je chały. – Czy Ma riusz mógł się do pu ścić prze stęp stwa sek su al- 
nego?

– Co?! – krzyk nęła zdzi wiona ko bieta. – W ży ciu! On miał opory,
żeby mnie do ty kać, a nie wy obra żam so bie, żeby in nej ko bie cie był



w sta nie zro bić krzywdę. Mnie się wy daje, że ma… to zna czy miał…
ja kąś traumę z dzie ciń stwa. Może ktoś go mo le sto wał?

– Wspo mi nał o tym?
– Nie, ale chyba męż czyźni wsty dzą się ta kich rze czy jesz cze bar- 

dziej niż ko biety. Mnie ni gdy nic nie po wie dział. Je żeli cho dzi o na- 
sze bliż sze re la cje, to było zu peł nie ina czej niż z po przed nimi part- 
ne rami. Ja za wsze gu sto wa łam w spo koj nych męż czy znach, w ty pie
my śli cieli, ale nikt nie był tak wstrze mięź liwy jak Ma riusz. Tak na- 
prawdę wszystko ja ini cjo wa łam. Pierw sze mu śnię cie dłoni. Pierw- 
szy po ca łu nek, który był ra czej nie win nym cmok nię ciem. Pierw szy
praw dziwy po ca łu nek, który mia łam wra że nie, że był wy mu szony.
A jak przy szło do sto sunku, to po wie dzieć, że było dziw nie, to jakby
nic nie po wie dzieć. Wiem, że wcze śniej miał dziew czynę, ale nie
wiem, czy współ żyli. Mnie nie po wie dział, ale po jego za cho wa niu
w łóżku my ślę, że mógł być pra wicz kiem. I wy daje mi się, że na dal
by był, gdyby nie wy pił pół szklanki piwa, które wmu sił w niego mój
ku zyn. Pierw szy raz się tro chę wy lu zo wał i ja koś po szło. Póź niej było
już le piej, ale za pew niam, to nie typ, który mógłby ko goś wy ko rzy- 
stać sek su al nie. Zde cy do wa nie so bie tego nie wy obra żam.

– Ro zu miem. – Do rota po ki wała głową i spoj rzała zna cząco na
part nerkę. Ta w mig zro zu miała i szybko do dała:

– Dzię ku jemy, je żeli coś jesz cze so bie pani przy po mni, to pro szę
dzwo nić. – Po tych sło wach wy cią gnęła w kie runku ko biety jedną
z wi zy tó wek no szo nych w etui na te le fon.

– Oczy wi ście – po wie działa ko bieta i od pro wa dziła je do drzwi,
a idąc za nią, po now nie po czuły kwa śny za pach stra wio nego al ko- 
holu.

Funk cjo na riuszki żwa wym kro kiem wy szły na dwór i ode tchnęły.



– Chyba mocno prze żywa śmierć by łego – ode zwała się jako
pierw sza Zo fia Grzel czyk i spoj rzała na swój te le fon, który na czas
spo tka nia wy ci szyła, a który co chwilę da wał o so bie znać wi bra- 
cjami.

– A jej przy ja cie lem jest al ko hol – do rzu ciła Czer wiń ska.
– Nie ma co się dzi wić – sko men to wała. – Dzwo nił tech nik, daj

se kundę. Mu szę od dzwo nić.
Pięć mi nut póź niej z uśmie chem na twa rzy po de szła do Do roty,

która aku rat prze glą dała w skle pie in ter ne to wym za bawki dla nie- 
mow ląt, i rzu ciła:

– Mamy po twier dzone na rzę dzie zbrodni. To na bank za gi niona
z bu dowy obok mło to wier tarka do wier ce nia w be to nie i in nych
twar dych ma te ria łach.

– To już sporo – po wie działa Do rota Czer wiń ska i scho wała ko- 
mórkę do kie szeni czar nej kurtki zi mo wej. – Ktoś się przy go to wał.
Nie dzia łał w afek cie, bo mu siał ją za brać, ale też nie przy je chał na
miej sce zbrodni z przy go to waną wcze śniej bro nią czy no żem. Ja sta- 
wiam na ko goś, kto znał to miej sce i do brze wie dział, gdzie znaj dzie
coś, czym może za bić. Sprawę tro chę kom pli kuje fakt, że Ma riusz
Fu lar czyk pra co wał tylko dwa mie siące w tej fir mie. Wiem, że nie- 
któ rzy mają nie sa mo wite umie jęt no ści do wku rza nia in nych, więc
może nie po trze bo wał wię cej czasu, żeby na ro bić so bie wro gów.

– A może znał ko goś z firmy z wcze śniej szej pracy, szkoły. Trzeba
po spraw dzać, czy z kimś nie łą czyło go coś wcze śniej. Tylko opis jego
oso bo wo ści nie pa suje… – sko men to wała po mysł no wej part nerki
Zo fia i ru szyła w kie runku sa mo chodu za par ko wa nego na za ka zie.



Roz dział 13

Roz mowę ze bra nej piątki mło dych lu dzi prze rwał zmo dy fi ko wany
kom pu te rowo głos:

– Wi taj cie, moi mili. Cie szę się, że zde cy do wa li ście się wziąć
udział w tym nie zwy kłym przed się wzię ciu. Pro gra mie, ja kiego świat
nie wi dział. Mam na dzieję, że je ste ście pełni ener gii i da cie z sie bie
wszystko.

Wszy scy zgro ma dzeni z uśmie chami na twa rzach ki wali gło wami,
pró bu jąc zlo ka li zo wać źró dło dźwięku. Nie stety pły nął on z gę sto
roz ło żo nych gło śni ków, które pod wie szone pod su fi tem po wo do wały,
że głos ota czał ich z każ dej strony.

– Może was tym za sko czę, ale nie przed sta wię się. To taka moja
mała ta jem nica. Ale je żeli chce cie, mo że cie mó wić do mnie „Sze fie”,
bo ta kie będą na sze re la cje. Ja będę wam wy zna czał za da nia, a wy,
jak pra cow nicy w fa bryce, bę dzie cie mu sieli je grzecz nie wy ko ny- 
wać.

– Ja nie przy je cha łam tu ha ro wać – rzu ciła ci cho Blanka do sto ją-
cego obok Kac pra.

– Za sady pa nu jące w domu są dość pro ste. Wy grywa naj lep szy,
naj spryt niej szy i ten, kto ma wspar cie na ze wnątrz.

Słowa pro wa dzą cego wy wo łały różne re ak cje. Gu staw uśmiech nął
się sam do sie bie i po ki wał z apro batą głową, a na twa rzy Pa try cji za- 
wi tał smu tek, jakby wie działa, że jest dość kon tro wer syjną osobą
i mało kto ją lubi.



– Za pewne wi dzie li ście już swoje po koje i kuch nię. Jest jesz cze ła- 
zienka. Wspólna, do któ rej drzwi są na prawo od wej ścia głów nego.
Małe ubi ka cje ma cie w swo ich po ko jach. Przy go to wa łem dla was
parę nie spo dzia nek, ale to już póź niej. Jak pew nie za uwa ży li ście,
przy stole są tylko cztery krze sła. Przed wami pierw sze za da nie. Ma- 
cie wy brać spo śród sie bie jedną osobę, która bę dzie przy go to wy wać
je dze nie przez dwa naj bliż sze dni. Wszyst kie skład niki są w kar to- 
nach, więc nie po winno to sta no wić pro blemu. Wy bra nej oso bie nikt
nie może po ma gać. W ni czym. Gdy przy cho dzi cie, wszystko ma być
go towe. Sprzą ta nie też was nie in te re suje. Wszystko robi ku charz.
Do dat kowo w kar to nach ma cie przy go to wane smart fony, ale bez kart
SIM, za to z prze róż nymi apli ka cjami. Są ozna czone cy frami, niech
każde z was weź mie apa rat z ozna cze niem ta kim sa mym jak nu mer
wa szego po koju.

– Jaki nu mer po koju? – rzu ciła pi skli wie Pa try cja i zmarsz czyła
czoło.

– Ty masz je dynkę – ode zwał się Gu staw. – Blanka ma dwójkę,
Kac per trójkę, Klau dia czwórkę, a ja piątkę.

– Brawo – sko men to wał me cha niczny głos Szefa. – Ta kie same
nu mery są na wa szych te le fo nach. Co dzien nie przed pój ściem spać
ma cie kłaść je przed wa szymi drzwiami. Je żeli ktoś tego nie zrobi,
spo tka go kara. Mu si cie o tym sami pa mię tać. Ja nie za mie rzam ni- 
czego po wta rzać.

– Ja pier dolę! Ale syf – syk nęła Pa try cja i po pra wiła blond włosy. –
Od lat nikt mi nie roz ka zy wał, a te raz ja kaś musz tra ma mnie do- 
paść. Jak tak bę dzie, to się za wi jam.

– Nie stety, to nie moż liwe – po now nie z gło śni ków po pły nął głos.
– Przy jeż dża jąc tu taj, za ak cep to wa li ście re gu la min. – Gu staw, który



już trzeci rok stu dio wał prawo, jako je dyny kiw nął po twier dza jąco
głową. – Gdy wpi sy wa li ście swoje na zwy użyt kow nika na stro nie,
która prze kie ro wała was na pod stronę z wy tycz nymi, mo gli ście za po- 
znać się z re gu la mi nem uczest nic twa. Po wa szej re ak cji wnio skuję,
że mało kto to zro bił. Może sza nowny pan Ko nieczny opo wie, co tam
było.

Wszy scy mo men tal nie spoj rzeli na Gu stawa, który z szel mow- 
skim uśmie chem sku bał od sta jącą skórkę u le wego kciuka.

– Sze fuń cio ma ra cję – po wie dział, nie pod no sząc wzroku. –
Ogól nie zgo dzi li śmy się na sporo dość dziw nych rze czy. Ja ge ne ral nie
lu bię przy gody, nie boję się wody, wy so ko ści i tego typu rze czy, więc
na wszystko się pi szę. Łącz nie z róż nymi eks pe ry men tami psy cho lo- 
gicz nymi, o któ rych w tym re gu la mi nie wspo mniano. Nie stety we- 
dług mnie nie do końca jest on zgodny z pra wem, po nie waż nie zo- 
stała wy mie niona z na zwy firma, która or ga ni zuje całe to za mie sza- 
nie, ale mnie oso bi ście to nie prze szka dza. – Chło pak ode rwał ka wa- 
łek skórki i pstryk nął go gdzieś w dal, po czym w końcu za szczy cił
resztę swoim spoj rze niem. – Ja za wsze wszystko czy tam, cho ciaż za- 
zwy czaj nic z tego so bie nie ro bię. No chyba że znajdę ja kiś me ga- 
błąd, to to wy ko rzy stuję. Tu taj poza tym bra kiem firmy wszystko zo- 
stało ja sno wy ja śnione.

Znowu wpa try wali się w niego bez słowa, prze twa rza jąc to, co po- 
wie dział. Jako pierw sza ode zwała się do tych czas mil cząca i tro chę
wy co fana Klau dia.

– Czyli niby nie mo żemy stąd wyjść, kiedy chcemy?
– Teo re tycz nie mo żemy, ale wią zać się to bę dzie z wie loma pro- 

ble mami, a głów nie karą fi nan sową w wy so ko ści mi liona zło tych.
Wy daje mi się, że jest to nie opła calne. A zresztą czemu za kła dasz, że



bę dziesz chciała wyjść? – spy tał Gu staw i zmie rzył wzro kiem dziew- 
czynę, która od su nęła się tro chę od reszty grupy i oparła o ścianę.

– A co, jakby coś nam się stało? Ktoś za cho ro wał? – spy tała prze- 
ra żona Pa try cja.

– Po dobno mamy tu taj wszystko, aby po ra dzić so bie w więk szo ści
przy pad ków – od po wie dział chło pak, uprze dza jąc me cha niczny głos.
– Dla czego za kła dasz, że coś się nam sta nie? Ja cze kam na in try gu- 
jącą grę – rzu cił, pod szedł do naj bli żej sto ją cych kar to nów i nie do ty- 
ka jąc ni czego, za czął za glą dać do środka.

– A czy wszech wie dzący Szef lub jego po ma gier – za częła z lekką
drwiną w gło wie Blanka – mogą zdra dzić, o co wal czymy?

– O sławę! – wy krzy czał bru net z uśmie chem. – Ale my ślę, że
o tym to ten na gó rze po wi nien opo wie dzieć.

– Dzię kuję – do biegł ich głos. – Za pew niam was, że na końcu wa- 
szej za bawy czeka was nie jedna na groda. Przede wszyst kim zwy- 
cięzca otrzyma sto ty sięcy zło tych.

– Ja pier dolę! – krzyk nął Kac per i uniósł pięść z ra do ści jak te ni si- 
sta po wy gra nym me czu.

Trzy cał kiem obce so bie dziew czyny na gle za pa łały do sie bie
wielką mi ło ścią i za częły pod ska ki wać zbite w cia snym uści sku, wy- 
da jąc bli żej nie okre ślone dźwięki.

Tylko Gu staw Ko nieczny stał spo koj nie, po ka zu jąc, że jest po nad
to. On wie dział o tym już wcze śniej, dla tego całą eu fo rię z tej sy tu acji
zdą żył już prze tra wić. Pa trzył na za cho wa nie nowo po zna nych
z lekką dez apro batą. Wku rzało go za wsze, że lu dzie nie znają swo ich
praw. Nie czy tają umów, re gu la mi nów czy na pi sa nych ma łym drucz- 
kiem wa run ków pro mo cji, a póź niej de ner wują się na or ga ni za to- 
rów, choć sami są so bie winni.



– Ale to nie ko niec – kon ty nu ował Szef. – Pod czas za bawy bę dzie- 
cie do sta wać róż nego ro dzaju za da nia, za które rów nież otrzy ma cie
na grody. Wiem, że wszy scy tu taj je ste ście dla sławy… – Zro bił chwilę
prze rwy, a zgro ma dzona piątka zgod nie ki wała gło wami. – Każdy
chce mieć na swoim kon cie wię cej ob ser wu ją cych, a pod pu bli ko wa- 
nymi po stami, fil mi kami czy rol kami wię cej po lu bień i ko men ta rzy.
Wy grana w po szcze gól nych za da niach bę dzie wła śnie na ten cel.

– A co to będą za za da nia? – spy tała Pa try cja i ner wowo za trze po- 
tała rzę sami, jakby na gle cię żar do kle ja nych sztucz nych kę pek wy ko- 
na nych z fu tra no rek sy be ryj skich za czął jej cią żyć i przy spa rzać pro- 
blem.

– Tego nie wia domo – szep nął Gu staw.
– To jest ta jem nica – po wie dział me cha niczny głos. – Na ra zie

musi wam wy star czyć to, co po wie dzia łem. Za pew niam was, że już
nie ba wem po zna cie szcze góły pierw szego za da nia.

– A czy bę dziemy mo gli skon tak to wać się z kimś z ze wnątrz? –
spy tała nie pew nie Klau dia.

– Nie. Ja ki kol wiek kon takt z kim kol wiek spoza domu jest za bro- 
niony i wią zać się bę dzie z karą.

– Jaką? – spy tał za czep nie Kac per, który sta rał się słu chać uważ- 
nie, ale przede wszyst kim przy pa try wał się sto ją cym przed nim
dziew czy nom, a do kład niej ich kształ tom, i za sta na wiał się, która
z nich jest naja trak cyj niej sza.

– O tym bę dzie cie de cy do wać wy – od po wie dział głos. – Wszy scy
zgo dzi li ście się na udział w za ba wie i wy daje mi się, że po win ni ście
sza no wać in nych. Dla tego chciał bym, aby ście mieli wpływ na to, co
dzieje się w domu. W końcu przez ja kiś czas bę dzie cie w nim miesz- 
kać ra zem.



– A co do kład nie jest za bro nione? – spy tała Blanka.
– Wszystko. Ja ka kol wiek ko mu ni ka cja za po mocą te le fonu z kimś

z ze wnątrz, prze ka zy wa nie in for ma cji ko muś, kto stoi na ze wnątrz,
po dru giej stro nie muru. Nie wiem, na co jesz cze mo że cie wpaść, ale
wszystko to bę dzie ka rane.

– O matko, jak w wię zie niu… – po wie działa ze zło ścią Blanka, wy- 
dy ma jąc usta.

– A jak długo mamy tu sie dzieć? – ode zwał się Kac per i prze cze sał
ręką swoje blond włosy, któ rych nie bie skie koń cówki mocno przy cią- 
gały uwagę.

– To wszystko za leży od tego, jak bę dzie wam szło i jaką po pu lar- 
ność zy ska for mat. Nie ma prze wi dzia nego kon kret nego ter minu za- 
koń cze nia.

– A po czą tek? – do py ty wał da lej, cały czas prawą ręką grze biąc we
wło sach.

– Wła śnie mon tu jemy pierw sze za jawki, więc już nie długo świat
się o was do wie. My ślę, że na te raz już dość py tań. Wy bierz cie spo- 
śród was jedną osobę, która przez naj bliż sze dwa dni bę dzie wam go- 
to wać i usłu gi wać.

– A ja mam jesz cze py ta nie – rzu ciła Pa try cja, która od dłuż szego
czasu plo tła so bie war ko czyki. – Jak na zywa się ten nasz pro gram?

Na sali za pa no wała ci sza, która trwała zde cy do wa nie za długo,
po wo du jąc lek kie zmie sza nie. Na wet do tych czas po ta ku jący na
wszyst kie in for ma cje Gu staw stał z za in te re so wa niem w oczach,
jakby aku rat tego szcze gółu nie znał.

Wresz cie z gło śnika pa dła od po wiedź na py ta nie dziew czyny. Mo- 
men tal nie wszyst kim zro biło się zimno, a we sołe uśmieszki raz po



raz po ja wia jące się na ich twa rzach za stą piło prze ra że nie i zwąt pie- 
nie.
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– Zbierzmy wszystko do kupy – rzu ciła Do rota i ugry zła jabłko.
Wzięła je przed wyj ściem z domu z misy z owo cami, którą spe cjal nie
dla niej przy go to wała Wanda, wi dząc, w ja kim po śpie chu żyje ku- 
zynka. Na wię cej nie miała czasu, a że umó wiła się z Zo fią Grzel czyk
już o siód mej rano, nie zdą żyła sko czyć do sklepu po ja kieś za kupy. –
Po pierw sze, znamy na rzę dzie zbrodni. Zo stało skra dzione z po bli- 
skiego placu bu dowy. Nie stety nie sto sują tam żad nych wy ra fi no wa- 
nych za bez pie czeń. Tak na prawdę każdy może przejść przez dość
dziu rawą i nie chluj nie po sta wioną siatkę i za brać, co chce. Oczy wi- 
ście o ka me rach nie ma mowy. Po dru gie, we dług le ka rza są do wego
śmierć na stą piła mię dzy dwu dzie stą trze cią a drugą w nocy. Ostat nie
za pi sane pliki w kom pu te rze Ma riu sza Fu lar czyka są z dwu dzie stej
trze ciej pięt na ście. Póź niej sprzęt praw do po dob nie się wy łą czył. Ko- 
lejna sprawa to do stęp do firmy. Po dwu dzie stej można wejść do niej
tylko za po mocą klu cza, więc za mor do wany albo znał sprawcę i go
wpu ścił sam, albo ten ktoś miał lub zdo był klucz. Z tego, co wiemy,
to każdy pra cow nik ma swój kom plet i ni komu żad nego nie bra kuje.
Do dat kowo nie ma śla dów walki, a usta wie nie biurka za mor do wa- 
nego unie moż li wia opcję, że ktoś się za kradł nie zau wa żony od tyłu
i go za ata ko wał. Wszyst kie ślady wska zują na to, że ofiara znała się
z mor dercą. Ostat nią osobą, oczy wi ście o któ rej wiemy, a która wi- 
działa Ma riu sza Fu lar czyka ży wego, jest se kre tarka Diana Kow nacka.



Sły sząc to na zwi sko, Zo fia Grzel czyk uśmiech nęła się krzywo, bo
ko bieta nie przy pa dła jej do gu stu. Nie prze ry wała jed nak Do ro cie,
dała ręką znać, by ta kon ty nu owała.

– Pra cuje w fir mie od dwu na stu lat. Wszy scy wy po wia dają się
o niej nie zwy kle po zy tyw nie. Za wsze po mocna, uśmiech nięta. Pa- 
mięta o uro dzi nach, imie ni nach pra cow ni ków czy kon tra hen tów,
a po dobno na wet o uro dzi nach ich dzieci. Ni gdy nie cho ruje. Za wsze
na po ste runku. Ko bieta ideał. Oczy wi ście jak za czę łam spraw dzać jej
ży cie poza biu rem, to prze stała się ja wić jako per fek cja bez skazy.
Roz wio dła się pięć lat temu. Co za ska ku jące, to ona zdra dziła. Po- 
dobno mąż za czął ją za nie dby wać, więc za ło żyła pro fil na por talu
rand ko wym. Nie stety tra fił swój na swego i jej nowy wy bra nek cały
czas miał żonę. A po nie waż za ko chali się w so bie na za bój, on też po- 
sta no wił się roz wieść. Sie lanka nie trwała długo, bo rap tem rok, i się
roz stali. Te raz Kow nacka wie dzie ży wot sin gielki. Ma z pierw szego
mał żeń stwa do ro słego syna, który już z nią nie mieszka. Czę sto
wrzuca jego zdję cia i opi suje jego suk cesy, ale nie zna la złam żad nej
wspól nej fotki. Mieszka skrom nie w ma łym miesz kanku na Żo li bo- 
rzu, w bloku z wiel kiej płyty. Cze kam na wy ciągi z banku, pani pro- 
ku ra tor po pchnęła sprawę, więc lada dzień po win nam mieć.

– Do bra ro bota! – rzu ciła Zo fia Grzel czyk i kla snęła w dło nie. –
Tak, jak się umó wi ły śmy, ja ogar nia łam pre zesa i nie zna la złam nic
spek ta ku lar nego. Kie dyś brał udział w bójce w klu bie, ale sprawę
umo rzono z po wodu braku świad ków, mimo że ba wiło się tam po- 
nad dwie ście osób. Od tego czasu czy sty. Na wet tro chę za bar dzo. Ba,
on od kilku lat na wet nie do stał man datu. Oby wa tel pra wie ide alny.
Je dyną skazą, jaką zna la złam, są pro blemy po dat kowe. Dwa lat temu
ko mor nik wszedł mu na konto, bo urząd skar bowy nie mógł się do- 



pro sić o za płatę po nad stu ty sięcy zło tych za le głego po datku VAT.
Tłu ma czył się, że my ślał, że za pła cił, ale to dziwna wy mówka. Ge ne- 
ral nie pań stwo samo się ob słu żyło i smród wy wie trzał. Pry wat nie
mąż jed nej ko biety od dwu dzie stu lat, oj ciec dwójki, córka osiem na- 
ście i syn pięt na ście lat. Osiem na ście lat temu za ło żył firmę pro du- 
ku jącą kar tony i bar dzo do brze mu to idzie. W biu rze, w któ rym by- 
ły śmy, jest dział sprze daży, mar ke tingu, księ go wość. No wicki ni gdy
nie miał wspól nika. Do wszyst kiego do szedł sam i z tego, co się zo- 
rien to wa łam, bez żad nych ukła dów, dla tego tak bar dzo za leży mu na
wi ze runku. W su mie się nie dzi wię. Te raz to i mniej sze rze czy są
w sta nie znisz czyć lu dzi czy biz nes.

– A co z kon ku ren cją? Może wku rzył ko goś, ktoś się za kradł do
jego biura i przez po myłkę za bił nie tego czło wieka?

– Może, ale ni czego ta kiego nie zna la złam – od po wie działa Zo fia.
Do rota wstała i za wie siła zdję cia głów nych pra cow ni ków firmy na

kor ko wej ścia nie obok zdję cia ofiary, które za wi sło tam dużo wcze- 
śniej. Pre zes Ni ko dem No wicki miał pięć dzie siąt dwa lata. Jego twarz
nie od zna czała się żad nymi ce chami szcze gól nymi, miał przy pró- 
szone si wi zną włosy, z wi docz nymi za ko lami, dość krótko przy strzy- 
żone. Jego nie bie skie oczy były oto czone opa da ją cymi po wie kami od
góry i wor kami od spodu, a po liczki dość pu cu ło wate, za pewne
w wy niku sła bej diety. Zresztą męż czy zna, jak wielu pa nów w jego
wieku, z dumą pre zen to wał krą gły brzuch, któ rym mógłby kon ku ro- 
wać z ko bietą u schyłku ciąży.

Obok za wi sło zdję cie Diany Kow nac kiej. Zde cy do wa nie mo gła
ucho dzić za ładną ko bietę. Jej ciem no brą zowe oczy, otu lone nie zwy- 
kle dłu gimi rzę sami, które ra czej nie na le żały do na tu ral nych, przy- 
cią gały ni czym ma gnes.



– My ślę, że trzeba prze świe tlić resztę firmy. To zna czy wszyst kich
pra cow ni ków. Może ktoś coś ukrywa i…

– Znam ją – prze rwał Do ro cie mę ski głos zza ich ple ców. Po li- 
cjantki ob ró ciły się w kie runku jego źró dła w tym sa mym mo men cie.
Za nimi stał nie wy soki męż czy zna ubrany w czarne je ansy i golf tego
sa mego ko loru. – To Diana Kow nacka – rzu cił dumny z sie bie i pod- 
szedł bli żej.

– Sza nowny ko mi sa rzu Zbyszku, my to już wiemy. – Zo fia Grzel- 
czyk uśmiech nęła się do ko legi. – Po wiedz coś cie ka wego i za skocz
nas.

– Spró buję – od po wie dział funk cjo na riusz, oparł się o jedno
z biu rek i za czął: – Trzy mie siące temu po bito fa ceta. Na zywa się Pa- 
weł Se ro czyń ski. Ktoś na padł go w jego domu, a do kład niej w ga- 
rażu, gdy wy jeż dżał rano do pracy. Zna la zła go żona, le żał w ka łuży
krwi i nie wy glą dało to do brze. Do znał bar dzo po waż nego urazu
głowy, przez dłuż szy czas le żał w śpiączce far ma ko lo gicz nej. Le ka rze
bali się co kol wiek obie cy wać. Gdy go wy bu dzono, oka zało się, że
jego stan jest bar dzo po ważny, nie mó wił, w naj prost szych spra wach
ko mu ni ko wał się za po mocą mru gnięć. Z tego, co wiem, znowu jest
w śpiączce. Nie stety śledz two sta nęło. Nie mamy żad nych do wo dów,
świad ków ani po dej rza nych. Mo tyw też nie znany, bo nic nie zgi nęło,
a prze cież sprawca bez żad nych pro ble mów mógł ukraść sa mo chód,
przy któ rym stał Se ro czyń ski. Klu czyki le żały obok niego na pod ło- 
dze. Ja ob sta wiam, że ata ku jący do brze znał ofiarę i jej zwy czaje,
więc wie dział, kiedy za ata ko wać. Ale do rze czy, fa cet był księ go wym
w fir mie ro bią cej kar tony, a ta pani tam pra cuje. Może być? – spy tał
i uśmiech nął się, po ka zu jąc pro ste, lecz tro chę po żół kłe zęby.



– Może być – rzu ciła Zo fia Grzel czyk. – A tak w ogóle po zna li ście
się? – Spoj rzała py ta jąco na Do rotę, a wi dząc jej prze czące krę ce nie
głową, po wie działa: – To jest nasz naj now szy na ry bek, star sza aspi- 
rant Do rota Czer wiń ska, a to ko mi sarz Zbi gniew Drza zga, zwany
przez wielu po pro stu Drza zgą. Czło wiek wielu ta len tów, mię dzy in- 
nymi ta necz nych.

– Miło mi. – Lekko dy gnął. – I nie słu chaj Zofki. Ona jak zwy kle
zmy śla i nie można brać jej na po waż nie.

– Oj, co to, to nie. Je stem bar dzo po ważna, a twoje umie jęt no ści
są znane w ca łym wo je wódz twie. Do rota nie jest stąd, dla tego jesz cze
do niej nie do tarły, ale wszystko przed nią.

– A skąd przy by łaś? – spy tał, pa trząc na nią swo imi zie lo nymi
oczami.

Zbi gniew Drza zga nie na le żał do przy stoj nia ków, ale i tak nie na- 
rze kał na brak po wo dze nia. Za wdzię czał to hip no ty zu ją cym oczom,
in try gu ją cej bliź nie pod le wym okiem i bu do wie ciała, która za chę- 
cała do bliż szej zna jo mo ści. Na wet te raz, gdy stał przed Do rotą, ta
wie działa, że pod gol fem kryją się wy rzeź bione po nad miarę mię- 
śnie.

– Spod Po zna nia, miej sco wość Su cho dół – od po wie działa, uśmie- 
cha jąc się de li kat nie.

– Nie znam, ale my tu w sto licy my ślimy, że świat się koń czy od
wschodu na Mar kach, od pół nocy na Ło mian kach, od za chodu na
Prusz ko wie, a od po łu dnia na Pia secz nie. – Pu ścił oczko do Czer wiń- 
skiej i pod szedł bli żej zdję cia se kre tarki z firmy pro du ku ją cej kar- 
tony. – A w su mie to dla czego ta pani tu taj wisi? Prze skro bała coś?

– Tego jesz cze nie wiemy. Je den z pra cow ni ków firmy, w któ rej
pra cuje, zo stał za mor do wany w biu rze – po wie działa Do rota. – Aż



dziwne, że nikt nie wspo mniał o wy da rze niu sprzed kilku mie sięcy.
Za sta na wia jący zbieg oko licz no ści.

– Zde cy do wa nie – wtrą ciła Zo fia Grzel czyk i za częła stu kać w kla- 
wia turę. Po chwili za częła czy tać: – Pa weł Se ro czyń ski, czter dzie ści
pięć lat, żona, pa sier bica, skoń czył stu dia na kie runku ra chun ko- 
wość, pra co wał w Kar ton polu dwa lata. W nocy z dwu dzie stego
ósmego na dwu dzie stego dzie wią tego wrze śnia zo stał za ata ko wany
w swoim domu, a do kład niej ga rażu. Ktoś za szedł go od tyłu i ude- 
rzył w głowę… – Prze rwała na chwilę. – Nic po nad to, co po wie dzia- 
łeś.

– Jak by ście miały ja kieś py ta nia, to wal cie śmiało, a tym cza sem
zo sta wiam was, mu szę le cieć. Je żeli tra fi cie na co kol wiek łą czą cego
te sprawy, to da waj cie znać.

Nie cze ka jąc na ich re ak cję, Zbi gniew Drza zga od da lił się, zo sta- 
wia jąc ko biety z tro pem, który choć mocno in try go wał, nie wno sił
nic no wego do sprawy.
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Od kiedy po sta no wił schud nąć, go to wa nie stało się jego pa sją, a też
po czę ści spo so bem na po ka za nie sie bie. Prak tycz nie co dzien nie na
In sta gra mie lą do wało zdję cie sa łatki, omletu czy kur czaka z wa rzy- 
wami. Gdy me cha niczny głos za po wie dział, że jedno z nich bę dzie
go to wało, od ru chowo wspo mniał, że mógłby się tym za jąć, ale po
chwili przy szła re flek sja, dla czego w su mie miałby usłu gi wać in nym.
Szybko za su ge ro wał więc starą jak świat za bawę „ka mień, pa pier, no- 
życe”. Po mysł pod chwy cili w lo cie i już po mi nu cie na prze ciwko sie- 
bie stali Kac per z Gu sta wem i Klau dia z Pa try cją. Blanka od razu za-
ko mu ni ko wała, że go to wać nie na wi dzi, nie po trafi i nie bę dzie, więc
ob ra żona usia dła przy stole.

Wiel kim prze gra nym tego mi ni kon kursu zo stał Gu staw, w kon se- 
kwen cji czego stał te raz przed kar to nami z je dze niem i me to dycz nie,
je den po dru gim, za czął je prze glą dać. We dług wi szą cego na ścia nie
du żego ze gara do cho dziła czter na sta, więc pla no wał zro bić coś obia- 
do wego.

Wy cią gnął z dru giego kar tonu dwa pory, trzy cu ki nie i trzy czer- 
wone pa pryki. W ko lej nym zna lazł sos po mi do rowy i ryż. Ostat nie
pu dło oka zało się co ole rem na mięso, z któ rego za brał tackę z czte- 
rema pier siami z kur czaka.

Wy cią gnął jesz cze przy prawy, które ku swo jej ucie sze rów nież
zna lazł wśród pa kun ków, i wszystko uło żył na bla cie. Na stęp nie za- 
miast za brać się za kro je nie i przy go to wy wa nie po siłku, się gnął do



tyl nej kie szeni spodni po nowy smart fon, który do stał rap tem pół go- 
dziny temu. Ni gdy nie miał te le fonu tej firmy, ale jako stały użyt kow- 
nik wszel kich sprzę tów szybko po ła pał się w jego funk cjach i już po
kilku se kun dach ga dał do ka mery, trzy ma jąc apa rat w wy cią gnię tej
ręce. Za zwy czaj na gry wał ze sta tywu, więc wła ściwe usta wie nie się
spra wiało mu pro blem.

– Sie manko! – za czął, sta jąc tak, aby w tle pre zen to wał się w ca łej
oka za ło ści ta ras, a nie kuch nia, która po mimo swo jego roz miaru ra- 
czej od stra szała. – Tro chę mnie nie było, ale wra cam do was ze
zdwo joną siłą, z przy tu pem, z pier dol nię ciem, jak kto woli. Od dzi- 
siaj bę dzie mnie wię cej i za pew niam, że bę dzie się działo! Na ra zie
nie wiele wam po wiem, aby tro chę po trzy mać was w nie pew no ści,
ale mogę wam zdra dzić… – chło pak za wie sił głos, te atral nie po dra- 
pał się po gło wie, zmarsz czył brwi – co będę ro bić. Z tej oka zji wpro- 
wa dza jący żart. Pyta mąż żonę: co dzi siaj na obiad? Nic, od po wiada
ta z uśmie chem na twa rzy. Na stęp nego dnia sy tu acja się po wta rza.
Co dzi siaj na obiad? Nic, zro bi łam na za pas! – Gu staw wy szcze rzył
się i zro bił zbli że nie na przy go to wane chwilę wcze śniej skład niki. –
Na szczę ście u mnie tro chę lep sza sy tu acja. Skład ni ków mam wię cej,
więc trzy maj cie kciuki za moje pich ce nie. Mam na dzieję, że ni kogo
nie otruję – rzu cił chło pak, pu ścił do ka mery oczko i wy łą czył na gry- 
wa nie.

Nie miał do stępu do sieci, więc jesz cze nie mógł opu bli ko wać
filmu, ale li czył, że wkrótce się to zmieni.

Odło żył apa rat na blat i ro zej rzał się po po miesz cze niu. Był sam.
Wszy scy ro ze szli się po swo ich po ko jach po chło nięci roz my śla niem
o tym, co usły szeli. On rów nież nie czuł się kom for towo z tym, co po- 
wie dział pły nący z gło śni ków zmo dy fi ko wany głos.



„Za bawa w za bi ja nie”.

Na zwa ta po wo do wała, że po raz pierw szy, od kiedy do stał ta jem- 
ni czy list z za pro sze niem do gry, w jego gło wie za kieł ko wała dość za- 
ska ku jąca myśl: „Może to nie był do bry po mysł”. Za wsze lu bił ry zyko.
Pchał się w nie znane, li cząc na wy rzuty ad re na liny, sta wia nie sie bie
w nie kom for to wych sy tu acjach. Ale zbi tek tych trzech słów spo wo- 
do wał, że przez głowę prze szły ob razy, które mu się nie po do bały.

Ni gdy nie na zwałby sie bie agre syw nym, mimo że w nie jed nej
bójce brał udział, wy cho dząc z więk szo ści z tar czą. Ni gdy jed nak
jego ce lem nie było zro bie nie ko muś po waż nego uszczerbku na zdro- 
wiu, a tym bar dziej…

Po krę cił głową, jakby chciał od go nić my śli, i rzu cił się na zie mię,
jak zwykł czy nić w stre su ją cych sy tu acjach. Zro bił szybko trzy dzie ści
pięć pom pek i czu jąc wę dru jące po ciele en dor finy, wstał i pod szedł
do blatu.

– Jesz cze coś do kro je nia – po wie dział sam do sie bie i za czął po- 
now nie prze glą dać pa kunki.

W pierw szych trzech nic nie zna lazł, ale w czwar tej już coś było.
Nie to, czego szu kał, ale mimo to wy cią gnął drew niane pu dełko
przy po mi na jące her ba ciarkę i po sta wił na bla cie. Wy ko nane z ciem- 
nego drewna wy glą dało dość ele gancko. Po woli otwo rzył wieko. Wie- 
dział, że jest ob ser wo wany, ale nie są dził, że ła mie ja kie kol wiek prze- 
pisy. Prze czy tał re gu la min kil ku krot nie i wie dział, że w gra ni cach
domu może ro bić wszystko i za glą dać w każdą szparę.

W środku le żała ko perta, a pod nią ja kieś małe po jem niczki. Pod- 
niósł ko pertę i po woli wy jął wło żony do środka list.



Ktoś mógłby uznać, że by cie ku cha rzem uwła cza.
Ale nic bar dziej myl nego. Przez chwilę bę dziesz naj- 
waż niej szy i wy ko rzy staj to mą drze. Przed Tobą pięć
sub stan cji o róż nym dzia ła niu. Śro dek prze czysz- 
cza jący, ta bletka gwałtu, śro dek usy pia jący, śro dek
wy wo łu jący wy mioty i ko ka ina. Ty de cy du jesz, kto,
kiedy i co otrzyma. I co naj waż niej sze – Ty zgar- 
niesz za to na grody. Pod wa run kiem że wy ko rzy- 
stasz wszyst kie te sub stan cje.

Gu staw pa trzył na trzy maną kartkę, zu peł nie za po mi na jąc
o nożu, któ rego po trze bo wał. W jego gło wie my śli krą żyły z taką
pręd ko ścią, że w pierw szej chwili po czuł ból, ale gdy od po wied nie
ele menty po wpa dały na swoje miej sca, uśmiech nął się. Ta za bawa
za czy nała mu się co raz bar dziej po do bać.
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Do rota stała nad łó żecz kiem syna, a łzy spły wały jej po po liczku. Od
trzech dni wi działa Mi ko łaja tylko wtedy, gdy spał. Rano wy cho dziła
z domu, gdy młody po noc nych har cach smacz nie po chra py wał,
a gdy wra cała, już spał. Tylko w nocy miała szansę spę dzić z nim tro- 
chę czasu, ale za spana i zmę czona, nie wiele z tego czer pała, sie dząc
z nim w po sta wio nym obok jej łóżka bu ja nym fo telu, który do stała
od przy ja ciółki.

– Je stem – usły szała głos Marka, który wszedł do miesz ka nia
i roz bie rał się w ko ry ta rzu.

Pod czas jego ostat niej wi zyty dała mu klu cze. Tak na wszelki wy- 
pa dek, za zna cza jąc, żeby nie ro bił so bie żad nej na dziei od no śnie do
ich re la cji.

Ci chutko wy szła z sy pialni, za mknęła drzwi, które raz w ty go dniu
psi kała wd40, aby nie skrzy piały, i ru szyła w stronę drzwi wej ścio- 
wych. Star szy aspi rant Ma rek Ka miń ski jak za wsze wy glą dał znie wa- 
la jąco. Kru cze krę cone włosy ukrył pod spo rych roz mia rów zie loną
czapką z pom po nem, spod któ rej wy sta wały tylko nie liczne ko smyki.
Na za pusz cza nej od ja kie goś czasu bro dzie osa dziły się płatki śniegu,
który od kilku go dzin sy pał in ten syw nie, wy wo łu jąc co raz więk sze
korki na uli cach sto licy.

Męż czy zna po wie sił kurtkę na jed nym z wie sza ków za mon to wa- 
nych na ścia nie i ścią gnął zi mowe buty, które otrze pał przed wej- 
ściem, dzięki czemu nie wniósł błota do miesz ka nia.



– Przy nio słem coś. – Uśmiech nął się i wy cią gnął z wiel kiej kie- 
szeni kurtki bu telkę czer wo nego wina. Oczy wi ście było to jej ulu- 
bione pri mi tivo.

– Nie mu sia łeś. Wiesz, że ja za wsze coś mam.
– Wiem, ale chcia łem uczcić po stęp w two jej pierw szej spra wie

w sto licy.
– A ty skąd o tym wiesz? – spy tała zdzi wiona Do rota, idąc

w stronę kuchni.
– Za dzwo niła do mnie Zofka. Miała sprawę, przy oka zji po ga da li- 

śmy i opo wie działa o mor der stwie.
– Czy ty po wie dzia łeś jej…?
– O Mi ko łaju? Nie. Po co? To na sza pry watna sprawa i ni komu nic

do tego – od po wie dział, a z niej na gle ule ciało wstrzy my wane w płu- 
cach po wie trze.

Nie wsty dziła się faktu, że Ma rek jest oj cem jej dziecka, ale wo- 
lała za cho wać ten szcze gół na dłu żej w ta jem nicy. Nie chciała, żeby
nowa ko le żanka pa trzyła na nią przez pry zmat jej łóż ko wych part ne- 
rów. Do brze wie działa, że lu dzie przy kle jają nowo po zna nym oso- 
bom łatki, które ciężko póź niej zmie nić, więc wo lała tego unik nąć.

– Dzięki. Po wiem jej w od po wied nim mo men cie. Otwo rzysz? –
spy tała i po dała kor ko ciąg za wie szony na jed nym z ha czy ków
umiesz czo nych pod ku chenną szafką.

– Oczy wi ście. – Prze jął przy rząd i kil koma spraw nymi ru chami
otwo rzył krwi sto czer wony na pój, po czym wlał go do kie lisz ków,
które w mię dzy cza sie po sta wiła na bla cie. – Za nowy po czą tek! – Ma- 
rek pod niósł szkło do góry i stuk nął nim w to trzy mane przez Do rotę.

– Za nowy po czą tek – po wtó rzyła z lek kim gry ma sem.



– Nie cie szysz się? Prze cież chcia łaś tu przy je chać. Od za wsze ma- 
rzy łaś o pracy w wiel kim mie ście.

– Tak, chcia łam, ale nie wiem, czy w ta kich oko licz no ściach… –
Usia dła na ka na pie, a Ma rek obok. – To wszystko miało wy glą dać zu- 
peł nie ina czej. Spo koj niej, bez ner wów.

– Bez Mi ko łaja – do rzu cił.
– Tak – po wie działa z roz pędu. – To zna czy nie. Nie tak to chcia- 

łam po wie dzieć. Ja ni gdy nie chcia łam mieć dzieci. Przy naj mniej nie
te raz. Nie wiele, ale jed nak tro chę czasu mi zo stało. Chcia łam naj- 
pierw coś osią gnąć za wo dowo, a do piero póź niej za kła dać ro dzinę.
A to wszystko za działo się w taki nie zor ga ni zo wany spo sób…

– Tylko na dzieci ni gdy nie ma od po wied niego czasu.
– Może i tak. Ale wo la łam mieć na to wpływ, a nie…
– Za li czyć wpadkę, i to ze mną – za śmiał się po nuro, zro bił

dziwną minę i upił łyk wina.
– To nie tak. Ja się bar dzo cie szę…
– Że je ste śmy zwią zani do końca ży cia – wszedł jej w słowo

i uśmiech nął się ło bu zer sko.
Mo men tal nie po czuła, jak żo łą dek za ci ska jej się ze zde ner wo wa- 

nia.
– Może z tego naj mniej, ale cie szę się, że jest Mi ko łaj. To nie sa- 

mo wite, ile daje mi ra do ści. Cho ciaż na ra zie to mam ta kie wy rzuty
su mie nia, że go zo sta wiam…

– Dla tego ja będę go na wie dzał czę ściej, że byś nie mu siała so bie
tego tak wy rzu cać.

– Ale jest prze cież Wanda – wtrą ciła na tych miast Do rota i na piła
się swo jego ulu bio nego wina.



– Tak, wiem, ale na wet naj lep sza cio cia nie za stąpi taty, szcze gól- 
nie ta kiego jak ja.

– A co z twoją pracą?
– No jest, ale na ra zie mogę pra co wać, kiedy chcę. Na wet mam

już pierw szą sprawę.
– Se rio? – spy tała zdzi wiona.
– Tak, opo wie dzieć ci?
– Oczy wi ście – od po wie działa z en tu zja zmem w gło sie, pod cią- 

gnęła ko lana do klatki pier sio wej i wlała w sie bie ko lejny łyk, czu jąc,
jak al ko hol roz lewa się po jej ciele, mo men tal nie roz luź nia jąc mię- 
śnie.

– Nie jest to sprawa mor der stwa w stylu tej, którą ty pro wa dzisz,
ale my ślę, że cie kawa. Jak chyba wcze śniej wspo mi na łem, mój ko- 
lega ma biuro de tek ty wi styczne. Jest dość znany, więc na brak spraw
nie na rzeka. Od dał mi jedną, na po czą tek, tak na próbę.

– I co to za sprawa?
– Tak na prawdę to do końca nie wia domo, czy jest sprawa. Zgło- 

siła się do niego ko bieta, któ rej matka nie dawno zmarła. Od po nad
dwóch lat prze by wała w ośrodku dla osób star szych. Zle ce nio daw- 
czyni po cząt kowo pró bo wała sama się nią za opie ko wać, ale oka zało
się to po nad jej siły, więc z bó lem w sercu za pro po no wała ma mie ta- 
kie roz wią za nie. Ku jej uldze ta przy jęła to z wiel kim en tu zja zmem.
Jed nak po sta wiła wa ru nek, że za mieszka w miej scu, gdzie prze by- 
wały już jej dwie do bre ko le żanki. Mie siąc temu zmarła, co nie za- 
sko czyło ro dziny i przy ja ciół. Od po nad roku mocno cho ro wała,
a dwa mie siące temu zła mała kość udową i to oka zało się wy ro kiem
śmierci. Okrop nie się roz cho ro wała i ko niec.

– Ta kie rze czy się zda rzają? – spy tała, marsz cząc czoło.



– Ge ne ral nie tak, ale gdy ru szyła sprawa spad kowa, moja klientka
do znała szoku. Oka zało się, że ko bieta za pi sała cały ma ją tek ja kieś
bli żej nie okre ślo nej fun da cji. Po dobno matka wie lo krot nie mó wiła,
że po jej śmierci wszystko do sta nie jej je dyna córka i wnuki, które
uwiel biała, a oka zało się, że to nie prawda. Nie stety są po dej rze nia,
że zmiana te sta mentu zo stała prze pro wa dzona nie uczci wie.

– To fak tycz nie brzmi za ska ku jąco.
– Wiem. Mu szę prze świe tlić tę fun da cję. Może coś znajdę. Za po- 

wiada się in te re su jąco.
– Daj mi ko niecz nie znać, jak się to skoń czy – od po wie działa po li- 

cjantka.
– Oczy wi ście – po wie dział i po chy lił się w stronę bu telki wina.

Nie stety taki sam ruch wy ko nała Do rota, więc ich głowy się stuk nęły.
– Aua! – krzyk nęła i od ru chowo chwy ciła się za skroń.
– Prze pra szam, nic ci się nie stało?
– Chyba nie, cho ciaż będę miała guza wiel ko ści stru siego jaja.
– Po każ.
Ma rek przy su nął się bli żej, lecz za miast obej rzeć jej głowę, mu- 

snął jej usta swo imi. Mo men tal nie stę żała, a po ple cach prze szedł
dreszcz pod nie ce nia, któ rego tak dawno nie czuła. Od dała po ca łu- 
nek, lecz po chwili spięła się i ode pchnęła męż czy znę zde cy do wa- 
nym ru chem.

– Nie mo żemy – rzu ciła i ze rwała się na równe nogi, wy le wa jąc
kilka kro pli wina na pod łogę.

– Ale dla czego? Ni kogo tym nie zra nimy. Już nie.
– Ja… nie wiem. Pro szę, idź już – po wie działa pod nie sio nym gło- 

sem i nie cze ka jąc na jego re ak cję, ru szyła w stronę ła zienki.
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– No to siup w ten głupi dziób – rzu cił Kac per i wy pił pięć dzie siątkę
na lewki, którą na stole obok je dze nia po sta wił Gu staw.

– Po wi nie neś pro wa dzić ka nał ku li narny – za szcze bio tała Klau dia
i po słała twórcy obiadu ko kie te ryjny uśmiech. – To wszystko wy gląda
cu dow nie i za pewne sma kuje za je bi ście.

Wszy scy pa trzyli na chło paka i bili mu brawa, jakby zro bił coś
wy jąt ko wego. On zaś z uśmie chem na twa rzy po da wał ko lejne ta le- 
rze, sta ra jąc się nie po my lić. Plan na za sto so wa nie zna le zio nych
w szafce spe cy fi ków zro dził się dość szybko, cho ciaż już po chwili
po ja wiły się wąt pli wo ści.

Jego bab cia była le ka rzem in ter ni stą i czę sto opo wia dała mu
o swo ich róż nych przy pad kach. Nie żyła od pię ciu lat, a on i tak pa- 
mię tał ich roz mowy, jakby od były się wczo raj. Na wet te z wcze snego
dzie ciń stwa, które po dobno u więk szo ści ró wie śni ków za ma zy wały
się i z roku na rok tra ciły kształt, fak turę czy za pa chy i smaki. On jed- 
nak wszyst kie te wspo mnie nia pie lę gno wał i za cho wy wał w pa mięci.

Cho dził wtedy do dru giej klasy pod sta wówki. Sie dział u babci na
uko cha nym fo telu dziadka, któ rego prak tycz nie nie pa mię tał, bo ten
zmarł, gdy Gu staw miał rap tem pięć lat. Jadł zupę mleczną, któ rej
mama nie chciała mu ro bić, bo draż nił ją za pach go to wa nego mleka,
dla tego do sta wał ją tylko u babci.

Ko bieta przy go to wy wała dla niego je dze nie, jak zwy kle ubrana
w ko lo rowy ki tel, je den z tych, które uszyła dla niej jej ko le żanka



kraw cowa. Bab cia nie chciała cho dzić w tych smut nych bia łych,
w któ rych, jak mó wiła, czuła się jak zom bie.

– Dzi siaj re ani mo wa łam trupa – rzu ciła na gle, zu peł nie igno ru jąc
fakt, że sie dzi przed nią ośmio letni chło piec, a nie do ro sły czło wiek.
Zresztą na wet i więk szość peł no let nich osób wzdry gnę łaby się na
taką in for ma cję i nie ko niecz nie chciała słu chać o wy pad kach, ope ra- 
cjach i in nych pro ble mach zdro wot nych, zwłasz cza przy je dze niu.
On jed nak sie dział jak za cza ro wany, cze ka jąc w na pię ciu na opo- 
wieść swo jej uko cha nej babci. – Wy obraź so bie, że po je cha łam do
zgło sze nia, bo je den z le ka rzy na ka retce do stał sraczki i dzi siaj nie
przy szedł do pracy. Więc po swoim dy żu rze, za miast wró cić do
domu, zja dłam ka napkę i wsko czy łam do am bu lansu. Fa cet spadł
z rusz to wa nia i le żał w po kracz nej po zy cji na ster cie de sek. Od razu
wie dzia łam, że nie żyje, ale jego ko le dzy mieli inne zda nie na ten te- 
mat.

– Jak to inne? Trup to trup – po wie dział z ustami peł nymi zupy
mlecz nej.

– Ty je steś mą dry chło pak, ale nie stety oni już tacy nie byli.
Twier dzili, że jesz cze chwilę przed na szym przy jaz dem ich ko lega się
po ru szał. Na py ta nie, co do kład nie zro bił, je den twier dził, że po ru- 
szył ręką, a drugi za pew niał, że za mru gał. Pa trzy łam na nich, bo jąc
się, że za raz za czną opo wia dać nam o ko smi tach. Była je de na sta,
a oni le dwo trzy mali się na no gach. Je stem świę cie prze ko nana, że
w kie sze niach mieli po cho wane małpki.

– Małpki? – spy tał zdzi wiony chło piec.
– Tak, ta kie małe, szklane bu te leczki z al ko ho lem, z re guły

wódką. W pew nym mo men cie za częli na nas krzy czeć, że my nic nie



ro bimy, a ich ko lega umiera, dla tego nie za sta na wia jąc się, przy klęk- 
nę łam przy nim i za czę łam ro bić mu sztuczne od dy cha nie.

– O fuuu – jęk nął Gu staw i na brał ko lejną łyżkę swo jego ulu bio- 
nego da nia.

– Ge ne ral nie nie jest to naj mil sza rzecz, ale gdy po my ślisz, że
dzięki temu mo żesz ko muś ura to wać ży cie, to zmie nia to per spek- 
tywę. Tylko tego pana nie dało się ura to wać. Po pię ciu mi nu tach
wtar gnął mój ko lega Kon dziu, który ma dwa me try i boi się wszyst- 
kiego, ale na szczę ście raz na ja kiś czas ma prze bły ski in te li gen cji.
Sta nął przed pa nami i po waż nym to nem po wie dział, że ich ko lega
nie stety nie żyje i mu simy za prze stać wy ko ny wa nia sztucz nego od- 
dy cha nia, bo nic to nie da. Mia łam ochotę wy buch nąć śmie chem, bo
ni gdy nie wi dzia łam go tak po waż nego. Na szczę ście po słu chali go
i mo gli śmy ru szyć z pro ce durą. Ale uci ska nie klatki i ro bie nie wde- 
chów tru powi nie na le żało do naj faj niej szych rze czy.

Gu staw uśmiech nął się na to wspo mnie nie i pa trzył na ni czego
nie spo dzie wa ją cych się lu dzi, któ rzy en tu zja stycz nie za ja dali się
przy go to waną przez niego po trawką z kur cza kiem i wa rzy wami, za- 
pi ja jąc ją zde cy do wa nie zbyt dużą ilo ścią al ko holu. „Przy naj mniej
bę dzie na co zwa lić winę”, po my ślał i na lał so bie odro binę wy so ko- 
pro cen to wego trunku do ciem nego kubka, który unie moż li wiał in- 
nym do strze że nie, ile płynu wła ści wie tam wlał. Szybko uzu peł nił to
so kiem jabł ko wym i uda wał, że roz ko szuje się moc nym drin kiem.
Gra wy ma gała peł nego za an ga żo wa nia, a on nie za mie rzał od pu ścić.
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Tym ra zem nie prze spana noc nie była wy ni kiem pła czów Mi ko łaja –
syn obu dził się rap tem raz. To ga lo pu jące w gło wie my śli Do roty nie
da wały jej spo koju. Zu peł nie nie spo dzie wała się po ca łunku, który
zło żył na jej ustach Ma rek. Już wcze śniej wi działa jego spoj rze nia, ta- 
kie tę skne, ale była świę cie prze ko nana, że na tym się skoń czy i do
czasu, kiedy nie da wy raź nego zie lo nego świa tła, męż czy zna się do
niej nie zbliży. Jed nak tak się nie stało.

Gdy o szó stej trzy dzie ści za dzwo nił bu dzik, my ślała, że to część
okrut nego snu. Naj chęt niej zi gno ro wa łaby jego pi skliwy dźwięk, ale
nie mo gła. Już za trzy dzie ści mi nut miała po ja wić się ku zynka, a za
go dzinę była umó wiona z Zo fią.

Nie spiesz nie wstała i wy ko nała swój po ranny ry tuał, omi ja jąc
śnia da nie, ale ro biąc so bie za to po dwójną kawę. Miała na dzieję, że
to po stawi ją szybko na nogi i do dat kowo wpły nie na jej wy gląd. Pod- 
krą żone oczy i worki pod nimi po wo do wały, że wy glą dała mało
atrak cyj nie.

Za mie niła dwa słowa z ku zynką i szyb kim mar szem do tarła do
pracy.

– Pół nocy nie spa łam i roz my śla łam o tych na szych księ go wych –
za częła Zo fia Grzel czyk bez słowa wpro wa dze nia, gdy tylko Do rota
Czer wiń ska po ja wiła się w za sięgu jej wzroku. Ku jej ucie sze zu peł- 
nie zi gno ro wała jej wy gląd. – Cały czas nie wi dzę mo tywu. Dla czego
ktoś ata kuje dwóch księ go wych, w tym jed nego ze skut kiem śmier- 



tel nym? Na pierw szy rzut oka naj ła twiej sza ścieżka to miej sce pracy.
Tylko komu na dep nęli na od cisk?

– Może ktoś chciał za bić tylko tego pierw szego, Se ro czyń skiego.
Nie wiem, czy za uwa ży łaś, ale oni są dość po dobni. Może stwier dził,
że skoro za pierw szym ra zem mu się nie udało, spró buje jesz cze raz.

– Na cią gana wer sja – sko men to wała Zo fia z lek kim gry ma sem na
twa rzy. – My ślisz, że ktoś się nie upew nił, że Se ro czyń ski już nie pra- 
cuje w tych kar to nach? Poza tym pa mię taj, że wszystko wska zuje na
to, że mor derca znał rów nież Fu lar czyka.

– To co pro po nu jesz? – rzu ciła Do rota i usia dła obok ko le żanki.
Z po wodu zmę cze nia było jej zimno, więc na wet nie zdjęła gru bej zi- 
mo wej kurtki.

– Ja bym sta wiała, że obaj coś od kryli.
– Okej, brzmi sen sow nie. Tylko co? Je żeli coś na pre zesa, to prze- 

cież mógł ich zwol nić albo prze ku pić. Poza tym nie da wałby im rze- 
czy, które mo gły go po cią gnąć na dno.

– To może se kre tarka miała z każ dym z nich ro mans, chciała cze- 
goś wię cej, oni nie byli za in te re so wani i bach, do stali w łeb. – Grzel- 
czyk wy ko nała ener giczny ruch ręką, pró bu jąc po ka zać, jak to mo gło
wy glą dać.

– Ta opcja z se kre tarką jest tro chę na cią gana, ale to, że na coś tra- 
fili, zde cy do wa nie bar dziej do mnie prze ma wia. Warto po roz ma wiać
z jesz cze wcze śniej szym księ go wym.

Nie cze ka jąc na re ak cję ko le żanki, star sza aspi rant Do rota Czer- 
wiń ska się gnęła po le żące na biurku akta i wy brała nu mer do se kre-
tarki, Diany Kow nac kiej. Po chwili znała już per so na lia po przed nika
Se ro czyń skiego.



– Na zywa się Wik tor Ko zioł. Za raz do stanę jego ad res, je dziemy? –
rzu ciła, czu jąc, że w końcu się obu dziła, a jej głowa za częła pra co- 
wać na od po wied nich ob ro tach.

Chwilę póź niej sie działy w ra dio wo zie i w po wol nym tem pie
prze miesz czały się po sto licy. Na wi ga cja w te le fo nie po ka zy wała, że
do celu mają jesz cze trzy dzie ści mi nut.

– Chyba któ raś bę dzie mu siała za in we sto wać w sa mo chód – rzu- 
ciła roz ba wiona Zo fia. – Wy glą damy tro chę jak ta kie dwie nie ogar- 
nięte blon dynki.

– Oj tam, oj tam. Od razu nie ogar nięte. Nie ma wy mogu po sia da- 
nia sa mo chodu. Ja nie stety mu sia łam sprze dać swoją strzałę, żeby
do ło żyć do miesz ka nia. Może za ja kiś czas coś ku pię, ale na ra zie tak
mi do brze – po wie działa Do rota i roz pięła kurtkę. Do piero te raz zro- 
biło jej się na tyle cie pło, mimo że od dzie się ciu mi nut wa liło na nią
ogrze wa nie usta wione na dwa dzie ścia pięć stopni.

– Ja za to naj zwy czaj niej w świe cie nie mam gdzie par ko wać. Pla- 
nuję ku pić ta kiego ma łego smarta, elek tryka, ale nie wiem, czy będę
nim jeź dzić do pracy. Prze cież te sępy z ko mendy nie od lecą znad
niego przez mie siące. Będą mi do gry zać każ dego dnia, a za ple cami
mó wić, że w su mie to su per po mysł. Ta niej, bu spa sami można śmi- 
gać i za darmo par ko wać. Nie chce mi się tego słu chać, więc na ra zie
de lek tuję się po dró żo wa niem ko mu ni ka cją miej ską i też jest do brze.

– Czyli je ste śmy dream team – po wie działa Do rota, par ku jąc przed
blo kiem, gdzie miesz kał po przedni księ gowy. – My ślisz, że bę dzie
w domu?

– Po dobno pro wa dzi wła sną dzia łal ność, więc trzeba li czyć, że go
za sta niemy.



Oko lica, do któ rej do tarły, nie wy glą dała naj le piej, cho ciaż le żący
wszę dzie do okoła śnieg na pewno po pra wiał jej od biór. Do okoła
wzno siły się ni skie bu dynki, z ele wa cją pa mię ta jącą za mierz chłe
czasy, czyli dość stan dar dowy wi dok w du żej czę ści war szaw skich
osie dli.

We szły na klatkę za star szą pa nią cią gnącą wó zek z za ku pami, po
czym wspięły się na trze cie pię tro. Za pu kały pod wska zany ad res
i cze kały. Do rota już miała na ci snąć wy słu żony dzwo nek, gdy usły- 
szały szmery za drzwiami, a kilka se kund póź niej otwo rzyły się one
na oścież.

– Słu cham? – rzu cił na ich wi dok chudy męż czy zna o za pad nię- 
tych oczo do łach i mocno za ry so wa nej żu chwie.

– Dzień do bry, pan Wik tor Ko zioł? – spy tała Czer wiń ska i de li kat- 
nie się uśmiech nęła.

– Tak, to ja.
– Star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, a to pod ko mi sarz Zo fia

Grzel czyk. Mo żemy po roz ma wiać?
– Tak, tylko długo to zaj mie? Mam dzi siaj za pla no wane sporo

pracy.
– Po sta ramy się nie za jąć dużo czasu – od po wie działa.
Męż czy zna bez słowa wszedł do miesz ka nia i ru szył w głąb. Obie

od czy tały to jako za pro sze nie i po szły za nim. Za miast do kuchni lub
sa lonu, które były stan dar do wym miej scem roz mów, za pro wa dził je
do cze goś na kształt biura. Na środku po miesz cze nia stało wiel kie
biurko, a za nim skó rzany fo tel, tak ty powy dla pre ze sów wiel kich
firm. Na każ dej ze ścian na pół kach rów niutko stały se gre ga tory,
praw do po dob nie z do ku men tami klien tów.



– Co pa nie spro wa dza w moje skromne progi? – po wie dział pew- 
nym gło sem i po pra wił kal ku la tor sto jący na biurku.

Pró bo wał uda wać, że jest roz luź niony, ale jego ciało mó wiło co
in nego. Swo imi wy pie lę gno wa nymi pal cami ner wowo stu kał o blat,
a prawą nogą mia rowo ude rzał o pod łogę.

– Pra co wał pan w fir mie Kar ton pol jako księ gowy? – prze mó wiła
jako pierw sza star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, cały czas bacz nie
przy glą da jąc się męż czyź nie.

Wy glą dał zu peł nie ina czej niż za mor do wany Ma riusz Fu lar czyk
i Pa weł Se ro czyń ski. Mógł po do bać się ko bie tom, mimo że bił od
niego ja kiś mrok. Za pad nięte oczy hip no ty zo wały ciem nym ko lo rem,
a szel mow ski uśmiech, któ rym co chwilę ob da ro wy wał sie dzące
przed nim po li cjantki, wy wo ły wał lęk.

– Tak, zga dza się. Bar dzo miło wspo mi nam ten czas. Wiele się na- 
uczy łem i w su mie dla tego zde cy do wa łem się na otwar cie wła snego
biura księ go wego. Wcze śniej nie czu łem się go towy na ten krok.

– Kiedy za czął pan tam pra co wać, a kiedy skoń czył?
– Skoń czy łem po nad rok temu. Po trzech la tach pracy.
– Znał pan Ma riu sza Fu lar czyka? – wtrą ciła Zo fia Grzel czyk, która

do tych czas sie działa ci cho.
– Tak – od po wie dział tro chę zmie szany, po czym po now nie po- 

pra wił kal ku la tor i przy su nął się bli żej biurka.
– Kiedy ostatni raz roz ma wia li ście? – za py tała druga po li cjantka

i roz pięła kurtkę.
– Hmm, w ze szłym ty go dniu.
– Aha, kum plo wa li ście się? – do py ty wała da lej.
– Nie na zy wał bym tego tak. Zna li śmy się ze stu diów. Ja po le ci łem

go na sta no wi sko księ go wego w Kar ton polu – od po wie dział męż czy- 



zna, a jego twarz nie wy ra żała żad nych emo cji.
– Ro zu miem, że sły szał pan o jego śmierci? – spy tała Do rota Czer- 

wiń ska.
– Tak, na dal nie mogę w to uwie rzyć. – Zro bił smutną minę, wy- 

krzy wia jąc usta w pod kówkę. – Szcze rze po wiem, że była to pierw sza
osoba w moim wieku, która zmarła. Zu peł nie nie ro zu miem, dla- 
czego ktoś go za bił. Był nie zmier nie spo koj nym i wręcz nie zau wa żal- 
nym czło wie kiem. Mia łem wra że nie, że ob co wa nie z ludźmi sta no- 
wiło dla niego duży pro blem. Za wsze ciężko się z nim roz ma wiało,
szcze gól nie w miej scach pu blicz nych. Jed nak jako księ gowy spi sy- 
wał się re we la cyj nie.

– A skąd do wie dział się pan o jego śmierci? – ode zwała się Grzel- 
czyk.

– Ko lega do mnie za dzwo nił. Też ze stu diów. Po wie dział, że Ma- 
riusz nie żyje. Na po czątku zu peł nie nie zro zu mia łem. Szcze gól nie że
pod kre ślił, że zo stał za mor do wany. Tak bar dzo nie pa so wało to do
Fu lar czyka, że mój mózg nie mógł tego ogar nąć. Ma riusz co naj wy żej
mógłby wpaść pod sa mo chód, za cho ro wać, ale nie paść ofiarą mor- 
der stwa…

– Kiedy ostatni raz wi dział się pan z za mor do wa nym? – spy tała
Do rota.

– My… – Męż czy zna za wie sił głos i po dra pał się po czole. – Mie li-
śmy się spo tkać w dniu, kiedy zgi nął.

Ko biety spoj rzały na sie bie ze zdzi wie niem.
– I co się stało, że do spo tka nia nie do szło? – ode zwała się jako

pierw sza Czer wiń ska.
– Moja na rze czona za dzwo niła, że có reczka ma go rączkę. Ona za- 

wsze pa ni kuje w ta kich sy tu acjach, więc nie do je cha łem na miej sce.



Po mo głem jej przy córce, obej rze li śmy film i zu peł nie za po mnia łem
o spo tka niu.

– A pa mięta pan, co oglą da li ście? Film, se rial, pro gram przy rod- 
ni czy? – wtrą ciła Zo fia Grzel czyk.

– Hmm… To było… nie wiem, nie pa mię tam. Nie mam do ta kich
rze czy głowy. To na rze czona za wsze wy biera filmy, ja nie mam nic
do ga da nia – od po wie dział zmie szany.

– Może pan coś wię cej opo wie dzieć o zna jo mo ści z Fu lar czy kiem,
jaki był?

– Ci chy. Za mknięty w so bie.
– Czy mógł mieć ja kieś pro blemy sek su alne?
– Nie wiem, aż tak się nie kum plo wa li śmy. A w ogóle to czemu

pani pyta?
– Nie mogę panu po wie dzieć. Ta jem nica śledz twa. – Uśmiech- 

nęła się ser decz nie, mimo że męż czy zna de ner wo wał ją jak mało kto
ostat nio. – Pro szę jesz cze opo wie dzieć o swoim na stępcy, Pawle Se ro- 
czyń skim. Zna li ście się wcze śniej?

– Tak – od po wie dział i zmru żył oczy, a na jego twa rzy po ja wił się
cień zde ner wo wa nia.

– Można wie dzieć skąd?
– Nie wiem, nie pa mię tam do kład nie, ale strze lał bym, że po zna li- 

śmy się na ja kiejś kon fe ren cji lub szko le niu. Ja na leżę do tych, co
cały czas się do szka lają, a książki ja koś mi nie wcho dzą, dla tego wolę
spo tka nia w re alu.

– Czy utrzy my wali pa no wie kon takty to wa rzy skie?
– Nie – od po wie dział pod nie sio nym gło sem, jakby to było czymś

ob raź li wym. – Tak na prawdę to chyba naj dłu żej roz ma wia li śmy pod- 



czas zda wa nia mu mo ich obo wiąz ków, bo to on po mnie zo stał za- 
trud niony na sta no wi sko księ go wego w fir mie No wic kiego.

– Wie pan, że Pa weł Se ro czyń ski zo stał po bity? – spy tała Czer wiń- 
ska.

– Tak, ale z tego, co sły sza łem, to w domu.
– Zga dza się.
– Nie wiem, jak to moż liwe, że dwóch księ go wych z tej sa mej

firmy do znaje uszczerbku na zdro wiu, z tego je den ze skut kiem
śmier tel nym… – W tym mo men cie po pa trzył na ko mi sarz Zo fię
Grzel czyk, zmarsz czył czoło, a płatki jego nosa wy dęły się. – Czy mi
coś grozi?

Obie po li cjantki spoj rzały na sie bie zdzi wione. O tym ani przez
se kundę nie po my ślały.

– Nie są dzę – wtrą ciła Do rota Czer wiń ska, mimo że nie do niej
zo stało skie ro wane py ta nie. – Nic nie wska zuje na to, aby był pan
w nie bez pie czeń stwie.

– Uff… – ode tchnął i spoj rzał na ze ga rek. – Czy mo żemy już skoń- 
czyć? Za raz mam umó wioną roz mowę z waż nym klien tem – spy tał,
a na jego twa rzy po ja wił się nie zbyt szczery uśmiech.

– Tak. Na dzi siaj dzię ku jemy – po wie działa Do rota.
Po że gnały się z męż czy zną, który za czął się po cić ze zde ner wo wa- 

nia, co nie uszło uwa dze po li cjan tek.
– Fa cet jest śli ski okrop nie. – Jako pierw sza ode zwała się Zo fia,

gdy tylko zna la zły się w sa mo cho dzie. Od pa liła sil nik i cier pli wie
cze kała, aż zgro ma dzony pod czas krót kiej wi zyty śnieg na przed niej
szy bie się roz topi. – Ta hi sto ria, że mieli się spo tkać, ale nie do je- 
chał, śmier dzi na ki lo metr.

– To co ro bimy?



– Trzeba za dzwo nić do pani pro ku ra tor i wy pro sić za ła twie nie
do stępu do jego te le fonu. No i trzeba prze py tać tę na rze czoną. Może
coś chlap nie i bę dziemy miały punkt za cze pie nia.



Roz dział 19

– Czy to krew? – spy tała za sko czona Klau dia, gdy na stęp nego dnia
we szła do kuchni.

Na pod ło dze obok stołu ra ziła po oczach za schnięta czer wona
plama spo rych roz mia rów. Po miesz cze nie zu peł nie nie przy po mi- 
nało tego, które za stali dzień wcze śniej, wpro wa dza jąc się do dziw- 
nego bu dynku. Wszę dzie wa lały się brudne na czy nia, resztki je dze- 
nia i pu ste bu telki po al ko holu w licz bie zde cy do wa nie za du żej, bio- 
rąc pod uwagę, że miesz kali tu rap tem w piątkę. Ale nie to było naj-
gor sze. Kwa śny za pach draż nił w nos tak in ten syw nie, że dziew czy- 
nie mo men tal nie zro biło się nie do brze.

Zresztą od rana czuła się dziw nie i pa trząc na zo sta wiony ba ła- 
gan, wie działa, co było przy czyną jej kilku nad pro gra mo wych wi zyt
w to a le cie, pod czas któ rych miała wra że nie, że wy buch nie. Jesz cze
ni gdy się nie za truła, a cho roby, o któ rych opo wia dały nie które ko le- 
żanki, jak choćby ro ta wi rus, omi jały ją sze ro kim łu kiem, dla tego sie- 
dząc po raz czwarty na to a le cie, była prze ra żona. Uczu cie to wią zało
się nie tylko z fak tem, że nie wie działa, jak so bie po ra dzić z tą sy tu- 
acją, ale też z tym, że nie bę dzie w sta nie brać czyn nie udziału w za- 
da niach. Po każ dej wi zy cie uby wało jej sił, a nie wie działa, ile jesz- 
cze razy taka sy tu acja się po wtó rzy.

Czu jąc skrę ca jące się je lita, pa trzyła na po miesz cze nie i pró bo- 
wała coś so bie przy po mnieć. Nie stety, nie wiele pa mię tała z tego, co
działo się pod czas póź nego obiadu. Gu staw przy go to wał nie naj gor- 



szą po trawkę, którą zde cy do wa nie za mocno przy pra wił. Chło pak
chciał się po pi sać i do dał za dużo przy praw, które draż niły ją przy
każ dym kę sie, ale nie sko men to wała tego, oba wia jąc się, że przy kry
obo wią zek go to wa nia spad nie na nią, a na prawdę tego nie zno siła.
W cza sie po siłku każdy opo wie dział coś o so bie, po świę ca jąc więk- 
szość wy po wie dzi swo jej ak tyw no ści w me diach spo łecz no ścio wych.
Dla tego za miast na je dze niu sku piła się na roz mo wie i po zna niu
reszty do mow ni ków.

– To ja za cznę – po wie dział jako pierw szy Gu staw, który nie miał
krze sła, dla tego zu peł nie bez krę pa cji usiadł na stole, spusz cza jąc
gołe stopy na pod łogę i nic so bie nie ro biąc z faktu, że ko goś może to
de ner wo wać. – Przede wszyst kim, jak chce cie, mo że cie mó wić do
mnie Gu cio, mimo że brzmi to tro chę in fan tyl nie. Ge ne ral nie to stu- 
diuję prawo, ale chyba nie tym będę zaj mo wał się w ży ciu, cho ciaż
jak to po wta rza mój tata, „warto mieć do bre wy kształ ce nie, za wsze
może się to kie dyś przy dać” – ostat nie słowa wy re cy to wał pew nym
gło sem. – Ak tu al nie sku piam się na moim pro filu na In sta gra mie,
gdzie sporo się ostat nimi czasy dzieje. Przede wszyst kim po ka zy wa- 
łem swoją me ta mor fozę.

– Matko, nie mów, że by łeś dziew czyną! – po wie działa Blanka,
wy trzesz cza jąc oczy i skła da jąc usta w dzió bek. – Jak za raz usły szę
coś ta kiego, to zwąt pię, zrzy gam się i zo stanę za kon nicą. A to by łaby
strata.

– Nie bój żaby – rzu cił chło pak i wło żył do ust łyżkę ryżu z wa rzy- 
wami. – By łem kie dyś gruby jak świ nia. – Wy dął po liczki i za pre zen- 
to wał wszyst kim swoją okrą głą twarz. – Wa ży łem pra wie sto trzy dzie- 
ści ki lo gra mów. Po nad dwa lata temu prze pro wa dzi łem się do War- 
szawy. Nie wiem dla czego, ale do piero wtedy do szło do mnie, że nie



chcę taki być. W domu matka za wsze mnie prze kar miała, a póź niej
ja sam się pa słem. Uwierz cie mi, wy glą da łem strasz nie, po ci łem się
nie mi ło sier nie. Gdzie kol wiek wsze dłem, roz ta cza łem obrzy dliwy
odór. Nie wiem, jak sam ze sobą wy trzy my wa łem. Na szczę ście to się
skoń czyło i za częła się nowa era. Si łow nia, dieta, me dy ta cje. Schu- 
dłem po nad pięć dzie siąt ki lo gra mów i te raz la ski na mnie lecą, bo
mam to. – W tym mo men cie pod niósł ko szulkę i za pre zen to wał zgro- 
ma dzo nym ide al nie po wci nany sze ścio pak.

– Wow! – ode zwała się jako pierw sza sie dząca naj bli żej chło paka
Blanka i wy cią gnęła rękę, jakby chciała do tknąć, jed nak chło pak
szybko za sło nił brzuch i de li kat nie mu snął jej dłoń swoją.

– Nie tak szybko… – Pu ścił oczko i po now nie na brał sporą por cję
przy go to wa nego przez sie bie po siłku. – Ge ne ral nie w sieci pu bli kuję
fil miki z si łowni, moje je dze nie i co raz czę ściej do ra dzam in nym
w kwe stiach diety i tre nin gów. Nie uwie rzy cie, ale lu dzie mi za to
płacą cał kiem nie zły hajs. Jak by ście chcieli, to was też mogę po pro- 
wa dzić – po wie dział, cały czas pa trząc na Blankę, która rów nież nie
od ry wała od niego wzroku na wet na se kundę.

– A jak my ślisz, dla czego tu taj je steś? – spy tał na gle Kac per, który
po czuł się nie wi dzialny przy bry lu ją cym ko le dze.

– To chyba wi dać od razu. – Gu staw prze cze sał włosy jak gwiaz- 
dor kina i dum nie wy piął klatę. – In te li gen cja, uroda i wro dzony
czar. Mam wszystko, co uwiel bia in ter net. Poza tym moja oso bo wość
i wiara w sie bie po wo dują, że lu dzie do mnie lgną. Kie dyś ktoś na pi- 
sał, że je stem in spi ru jący. I tego wła śnie chcę, zmie niać lu dzi. Te
ostat nie dwa lata po ka zały mi, że sky is the li mit. Nie ma rze czy nie- 
moż li wych i je żeli się wie rzy w coś mocno, to na bank się uda. Nie
zno szę tych wszyst kich zrzę dzą cych lu dzi, któ rzy cały czas pi szą, jak



jest źle, nie do brze i co im nie wy szło. Je bię ich i mam na dzieję, że
doj dzie do nich, że nie tędy droga. Nie któ rzy cze piają się mnie za to,
że tak nie po winno się ro bić, bo prze cież nie któ rzy są cho rzy i fak- 
tycz nie mają pod górkę. Jak dla mnie to pie prze nie. Każdy jest w sta- 
nie się zmie nić, tylko musi tego na prawdę chcieć. Gdy bym nie uparł
się na zmianę, te raz pew nie wa żył bym sto pięć dzie siąt ki lo gra mów
i sie dział w domu, co chwilę mdle jąc od wła snego smrodu. A ty co
ro bisz? Bo mo de lem nie je steś… – rzu cił Gu staw, ro biąc lekki przy tyk
w kie runku wy glądu ko legi.

Kac per nie miał tak po cią głej i wy ra zi stej twa rzy, a pulchne po- 
liczki po wo do wały, że jego nie bie skie oczy za pa dały się. Eks tra wa- 
gancka fry zura spra wiała, że wy glą dał może cie ka wie, ale nie ko- 
niecz nie atrak cyj nie.

– Ja sta wiam bar dziej na in te lek tu alne aspekty – rzu cił z prze ką- 
sem, wy raź nie wku rzony. – Niby twier dzisz, że je steś stu den tem
prawa, a za cho wu jesz się ra czej jak ste ry dziarz, który ni gdy książki
nie wi dział.

W po miesz cze niu za le gła ci sza, a wszyst kie trzy dziew czyny prze- 
no siły wzrok z jed nego chło paka na dru giego, za sta na wia jąc się,
który pierw szy rzuci się do bitki.

– To po le cia łeś, smer fie – sko men to wał Gu staw i uśmiech nął się
do ko legi. – Mój drogi, wy lu zuj tro chę, bo ci żyłka pier dząca pęk nie
i bę dzie śmier działo. W ży ciu trzeba mieć tro chę luzu, bo ina czej
czło wiek gnije od środka.

– A co, ty ja kiś fe ka liowy spe cja li sta je steś?
– Ja nie, ale…
Nie zdą żył skoń czyć, bo w tym mo men cie sie dząca po dru giej

stro nie stołu Blanka na gle wstała, ode pchnęła krze sło, na któ rym sie- 



działa, pod bie gła do równo uło żo nych pod oknami kar to nów i za- 
częła wy mio to wać, a po miesz cze nie wy peł nił kwa śny za pach.

– Wi dzisz, do czego do pro wa dzi łeś? Już do szedł do niej twój
smród po pęk nię ciu żyłki pier dzą cej! – za śmiał się Gu staw i te atral- 
nie za tkał nos.

– Ża ło sny je steś – sko men to wał Kac per i po dob nie jak reszta ru- 
szył do dziew czyny, która cały czas wi siała nad jed nym z kar to nów.

Bru net na dal sie dział na stole, nie ru sza jąc się na wet o mi li metr.
Po pię ciu mi nu tach wszy scy sie dzieli z po wro tem na swo ich miej- 
scach, po pi ja jąc ko lejne drinki. Blada jak ściana Blanka ode zwała się
jako pierw sza:

– Nie wiem, co się stało – za częła prze pra sza ją cym gło sem. – Od
dawna mi się nie zda rzyło coś ta kiego. Ale siara…

– Spoko, wszystko okej – po wie dział Kac per.
Uśmiech nął się do dziew czyny i wy pił łyk drinka – wódki z so- 

kiem jabł ko wym – któ rego przed chwilą zro bił so bie i po zo sta łym
uczest ni kom za bawy. Tylko Gu staw od mó wił. Twier dził, że nie lubi
wódki i woli whi sky.

– Opo wiesz, czym się zaj mu jesz? – spy tała Pa try cja i za lot nie
uśmiech nęła się do chło paka, do kład nie tak samo jak kil ka na ście
mi nut wcze śniej do Gu stawa.

– Je stem ko mi kiem.
– Ale eks tra! – krzyk nęła pod eks cy to wana Klau dia, która do tych- 

czas sie działa ci cho. – Ja uwiel biam Cra zy Muffi na. Jak tylko po ka- 
zuje się nowy skecz, oglą dam parę razy. Są ge nialne. Też ta kie ro bisz?

– Nie któ rzy twier dzą, że moje są na wet lep sze. Ge ne ral nie na bi- 
jam się ze wszyst kiego. Każdy te mat jest do bry, na wet spo tka nie z ta- 
kim pa ja cem jak ten tu taj.



Pu ścił oko do Pa try cji, wska zu jąc na Gu stawa. Ten zu peł nie igno- 
ro wał za czepki ko legi, je dząc po woli swoje da nie i pa trząc na kra jo- 
braz za oknem. Sy piący cały czas śnieg po wo do wał, że zie lona trawa,
którą mo gli po dzi wiać dzień wcze śniej, znik nęła, a białe ko rony
drzew zle wały się z chmu rami.

– Wy my ślisz coś dla nas? – spy tała Klau dia, która jakby nie do- 
strze gała, że nie ona wy wo łuje naj więk sze za in te re so wa nie Kac pra.

– Hmm… – Chło pak po pa trzył na nią, uniósł prawą brew i za czął
mó wić: – Pyta smerf Papy Smerfa: „Co to są cycki?”. Ten dra pie się po
gło wie i od po wiada: „Do wód na to, że męż czy zna może sku pić się na
dwóch rze czach na raz”.

– Za je bi ste! – sko men to wała Klau dia, bi jąc brawo.
– Mam jesz cze je den – rzu cił szybko i uśmiech nął się do dziew- 

czyny za lot nie. – Smer fetka pyta Papy Smerfa: „Dla czego ko biety żyją
dłu żej?”. Ten na to: „Bo Pan Bóg do li czył im czas na par ko wa nie”.

– Do bry je steś – rzu ciła Pa try cja i po cią gnęła duży łyk swo jego
drinka. – Dużo ta kich znasz?

– Ty siące – od po wie dział z dumą w gło sie.
– A dasz radę na tym za ra biać? – wtrą cił ką śli wie Gu staw, cały

czas pa trząc na wi dok za oknem.
– Pew nie, i to zde cy do wa nie le piej niż ty na swo ich pseu do po ra- 

dach. Do sta łem już kilka za pro szeń na im prezy fir mowe. Oczy wi ście
od płatne – skła mał. – A co naj waż niej sze, do tych czas wcale się nie
pro mo wa łem. Je stem już po pierw szej roz mo wie z agen tem, który
ma za jąć się wy szu ki wa niem dla mnie klien tów, więc jesz cze o mnie
usły szy cie.

– Za zdrosz czę – po wie działa tro chę smut nym gło sem Pa try cja. –
Ja do piero za czy nam. Jesz cze nie mam spre cy zo wa nego po my słu na



sie bie, ale sieć to moje miej sce. Tam czuję się naj le piej.
Dwie po zo stałe dziew czyny po ki wały gło wami. Wie czór zwie rzeń

roz wi jał się po woli, a stę że nie al ko holu w ży łach czwórki z nich ro- 
sło. Gdy się gnęło po ziomu zde cy do wa nie prze kra cza ją cego normę,
na gle po ja wiły się wy zwi ska, któ rych każdy wo lałby unik nąć. A na
końcu w ruch po szły pię ści, na czego ślady w po staci si nia ków Klau- 
dia pa trzyła, nie mo gąc so bie przy po mnieć prze biegu zda rzeń.
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– Sto lat, sto lat niech żyje, żyje nam! Jesz cze raz, jesz cze raz, niech
żyje, żyje nam! – śpie wała Ka sia, wcho dząc do miesz ka nia przy ja- 
ciółki. W jed nej ręce nio sła mały tor cik, a w dru giej bu kie cik. –
Niech żyje nam! Ko chana, wszyst kiego naj lep szego na no wej dro dze
ży cia. Obyś była szczę śliwa jak ni gdy, a mały Mi kuś wy gry wał wszyst- 
kie kon kursy na naj grzecz niej szego ma lu cha w Ma zo wiec kiem.

– Oj, mógłby, nie ob ra zi ła bym się – sko men to wała Do rota i wy ści- 
skała przy ja ciółkę.

Szybko do koń czyła przy go to wa nia do ko la cji, a w tym cza sie Ka-
sia od wie dziła śpią cego już ma łego.

– Jezu, jaki on śliczny! – pi snęła, gdy tylko za mknęła za sobą białe
drzwi do sy pialni. – Chyba po dobny do ta tu sia? Cho ciaż wi dzia łam
go tylko dwa razy.

– Oby nie, bo bę dzie strasz nym pod ry wa czem.
– Matko… – szep nęła Ka sia z nie do wie rza niem. – Ma rek już so bie

ja kąś zna lazł?
– Nie, na ra zie roi so bie, że coś bę dzie mię dzy nami – po wie działa

lek kim gło sem Do rota, ukła da jąc sztućce na stole.
– To chyba do brze?
– Nie. Ja nic nie chcę. Po trze buję spo koju. Poza tym po Ja ku bie

mu szę od po cząć.
– A… – Ka sia urwała i chwy ciła za ba gietkę z po mi do rami i czosn- 

kiem.



– A co? Chcia łaś coś po wie dzieć.
– Matko, czy ty mu sisz to ro bić na wet po pracy? Wy czu wać nie- 

wy po wie dziane?
– Mu szę. Ga daj! – Po gro ziła przy ja ciółce pal cem i wle piła w nią

wzrok, uda jąc groźną.
– Spo tka łam ostat nio Ja kuba.
– I co u niego?
– Do brze, zmie nił pracę. Ku pił małe miesz ka nie i py tał, czy mo- 

gła bym mu po móc je wy koń czyć.
– To su per. Mam na dzieję, że się zgo dzi łaś – po wie działa Do rota

i na ło żyła so bie sa łatki.
– Wstęp nie się umó wi li śmy na spo tka nie w przy szłym ty go dniu.

W tym wy je chał.
– To w czym pro blem?
– Nie był sam – od po wie działa bar dzo ci cho Ka sia.
– Aha.
– Z dziew czyną – do dała jesz cze ci szej.
– Cie szę się, że u niego do brze – sko men to wała Do rota, cho ciaż

po czuła de li katne ukłu cie za zdro ści. Jesz cze chwilę przed na ro dzi- 
nami Mi ko łaja Ja kub pi sał do niej SMS-y i ma ile z prośbą o spo tka- 
nie. Cały czas li czył, że wrócą do sie bie. – Wiem, że mocno prze żył
to, co się stało. Moją ciążę, wy jazd…

– Na wet bar dzo u niego do brze – wtrą ciła Ka sia. – Wpa dłam na
nich w win dzie. Nie mia łam gdzie uciec i bar dzo źle mi z tym było.

– Ładna? – rzu ciła Do rota.
– Taka blon dy neczka drobna. Zu peł nie inna niż ty.
– Czego mi nie mó wisz?



– Po ka zała mi pier ścio nek. Za rę czy nowy.
– Aaa, szybko.
– Tro chę. On chyba wy czuł, że to dość dziwna sy tu acja, bo od cią- 

gnął ją pra wie siłą, jak wy szli śmy z windy. Ona da lej chciała opo wia- 
dać o ich ro man tycz nych za rę czy nach, ale po wie dział, że mu szą iść,
bo za raz się do kądś spóź nią. Tylko chyba wcale się nie spie szyli, bo
ona pa trzyła na niego zdzi wiona.

– Faj nie, że so bie uło żył ży cie – po wie działa Do rota i się gnęła po
bu telkę, któ rej nie do piła pod czas ostat niego spo tka nia z Mar kiem. –
Cho ciaż on jest szczę śliwy.

– A ty nie je steś?
– Nie to chcia łam po wie dzieć. Cho ciaż on układa so bie z kimś ży- 

cie.
– Prze cież ty też mo żesz – rzu ciła Ka sia i wy trzesz czyła oczy. –

Ma rek bar dzo chęt nie za go ściłby w twoim ży ciu na stałe i za pew- 
niam cię, że nie tylko z po wodu Mi ko łaja.

– Może i tak, ale na ra zie nie za mie rzam się nad tym za sta na wiać.
Le piej opo wia daj, jak ty się czu jesz i jak przy go to wa nia do ślubu.
Chyba w końcu po wie cie so bie to koń czące ży cie „tak”.

– Ty jak zwy kle swoje. Ślub to nie po grzeb. A je śli cho dzi o szcze- 
góły, to wy sy ła łam ci zdję cia po ten cjal nych su kie nek.

– No tak. Są piękne, ta kie w twoim stylu.
– Tak my śla łam. – Za śmiała się. – Ty pew nie po szła byś do ślubu

w bia łym dre sie.
– Al ter na tyw nie w jed no czę ścio wym ko stiu mie, ale ko niecz nie

w ja kichś od jaz do wych tramp kach.
– Ma sa kra. Ja nie mogę zro zu mieć, jak to jest, że cię tak lu bię,

skoro w więk szo ści kwe stii je ste śmy tak różne.



– Ha ha, i wza jem nie. A tak se rio, jak bym miała ci coś po móc, to
da waj znać.

– No co ty, ja, or ga ni za torka wsze la kich im prez, mia ła bym pro sić
ko goś o po moc? Wła ści wie wszystko już roz pi sane na dzie sięć eta- 
pów. I tak jest ła twiej, bo ko ściel nego ślubu nie bę dzie. Cho ciaż po- 
dobno po tym wszyst kim, co zro bił Kon rad, nie by łoby tak trudno
unie waż nić tamto mał żeń stwo.

– Ja się tam nie znam, ale jakby co, wrzucę Mi ko łaja w wó zek
i po cią giem, au to bu sem, au to sto pem, jak kol wiek, ale ogar niemy
wszystko, co trzeba, aby cio cia Ka sia była naj szczę śliw sza na świe cie.
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– Kac per ude rzył Pa try cję – po wie dział Gu staw jakby z dumą w gło- 
sie, gdy zo ba czył sto jącą na środku kuchni Klau dię, któ rej mina mó- 
wiła sama za sie bie: „Co, do cho lery, tu taj się stało?”.

– Jak to ude rzył?
– A co pa mię tasz?
– No… twoją ko la cję. Wy mianę zdań z Kac prem, któ rego na zwa- 

łeś smer fem, i wy mioty Blanki. I w su mie póź niej to nic. Mam to- 
talny blac kout, co ra czej mi się nie zda rza. Zresztą dziw nie się czuję.
Jak bym miała grypę żo łąd kową…

– Sraczka? – spy tał bez owi ja nia w ba wełnę, a wi dząc kiw nię cie
głową dziew czyny, zro bił smutną minkę. – To współ czuję – wes- 
tchnął chło pak, po czym pod szedł do sto ją cego przy ścia nie ko sza na
śmieci i za czął sprzą tać wa la jące się do okoła rze czy. – A co do two jej
pa mięci, to nie wiele stra ci łaś. Chwilę póź niej do szło o awan tury i za- 
raz było po wszyst kim.

– Awan tury? – po wtó rzyła po nim dziew czyna i przy sia dła na jed- 
nym z czte rech krze seł, nic so bie nie ro biąc z faktu, że na po- 
wierzchni do sie dze nia jest mnó stwo okrusz ków po bli żej nie zna nym
po kar mie. Rów nież fakt, że roz mówca w tym cza sie za mia tał, raz po
raz pod no sząc z ziemi wa la jące się śmieci, nie ro bił na niej wra że- 
nia. Roz sia dła się jak kró lowa, kła dąc stopy w pu cha tych kap ciach
na sto ją cym obok krze śle.



– Blanka znowu wy mio to wała, a Pa try cja do stała ja kie goś ataku
śmie chu. Ni z gruszki, ni z pie truszki za częła wszyst kich wy zy wać.
Ge ne ral nie ga dała straszne głu poty, ale chyba po wie działa coś, co
ob ra ziło na szego nie bie sko wło sego, bo ten jej przy wa lił, jakby był
ku zy nem Bruceʼa Lee.

– Matko, i co jej zro bił?
– Wy glą dać wy glą dało to strasz nie, bo strze lił ją w nos i po le ciała

krew, tak in ten syw nie, że za lała ją całą.
– To jej? – Wska zała na pod łogę.
– Tak. Blanka tak się prze stra szyła, że to coś po waż niej szego, że

osu nęła się na zie mię. Zresztą ty też wpa dłaś w pa nikę. Pisz cza łaś, aż
mnie bę benki za częły bo leć.

– Prze pra szam – po wie działa smut nym gło sem. – Za wsze pa ni- 
kuję na wi dok krwi. Mam ja kiś we wnętrzny lęk przed nią. Parę razy
ze mdla łam, więc ciesz się, że nie pa dłam jak Blanka.

– By łoby cie ka wie – po wie dział prze cią gle i uśmiech nął się do
niej uwo dzi ciel sko. – Wczo raj jed nak po ka za łaś zu peł nie inną twarz.
Cie kaw szą.

– Ja? – rzu ciła dziew czyna i po pra wiła nie sforny ko smyk wło sów,
który upar cie cały czas spa dał jej na czoło.

– Tak – po wie dział i sta nął metr od niej. Na jego twa rzy po ja wił
się za dziorny uśmiech, a oczy za świe ciły. – Se rio nie pa mię tasz tego?

– Ale czego?
– Przy sta wia łaś się do mnie. Gdy Blanka się ock nęła, po szła z Pa- 

try cją do ła zienki. Tej dru giej krew cały czas le ciała z nosa i Blanka
za ofe ro wała jej po moc. Twier dziła, że czę sto jej leci krew i ma na to
pa tent.



– Pew nie wciąga za dużo bia łego proszku – sko men to wała ką śli- 
wie dziew czyna.

– Kac per znik nął na gle i zo sta li śmy sami. Na gle za czę łaś mi opo- 
wia dać o tym, jacy to fa ceci są straszni, o ostat nim chło paku, który
uwiel biał ostry seks, ale nie da wa łaś rady, więc po szedł gdzie in dziej.

– Se rio? Po wie dzia łam ci o tym? – wtrą ciła zdzi wiona i się gnęła
po sto jącą na stole bu telkę piwa. Otwo rzyła, ude rza jąc o rant stołu,
nic so bie nie ro biąc z faktu, że we dług wi szą cego na ścia nie ze gara
była za le d wie dzie wiąta dzie sięć rano.

– Tak, ale to nic. Na gle wsta łaś i za czę łaś…
– Co za częła ro bić Klau du sia? – rzu ciła Pa try cja, która na gle wy- 

szła zza rogu. – Czyżby ja kieś zbe reźne rze czy? – Przy była cmok nęła
w stronę dziew czyny.

– To chyba nie jest twoja sprawa, le piej zaj mij się sobą. Po bi łaś
się z kimś o klienta? – sko men to wała Klau dia, z roz ba wie niem pa- 
trząc na si niec pod le wym okiem ko le żanki, wi doczny mimo gru bej
war stwy ma ki jażu.

Dziew czyny mie rzyły się chwilę spoj rze niem jak byk z ma ta do- 
rem na are nie, aż Pa try cja prze nio sła wzrok na Gu stawa i zu peł nie
igno ru jąc ko le żankę lub nie ma jąc po my słu na ri po stę, rzu ciła:

– Nie źle go tu jesz – po wie działa i po cią gnęła jedno z krze seł, tak
aby usiąść na prze ciwko chło paka, który cały czas la tał z mio tłą. Ona
rów nież nie wpa dła na po mysł, aby mu po móc. – Kto cię na uczył?

– Sam się na uczy łem pich cić – od po wie dział, pod no sząc ko lejne
opa ko wa nie po chip sach, które Blanka zna la zła w jed nym z kar to- 
nów. – Moja mama za wsze tłu sto go to wała, więc jak po sta no wi łem
schud nąć, mu sia łem wszyst kiego na uczyć się sam. I…



Tym ra zem to on nie skoń czył, bo zza rogu wy le ciał ni czym po- 
cisk Kac per. Pod biegł do prę żą cego się ko legi i wy pro wa dził cios,
który w ułamku se kundy po wa lił przy szłego praw nika.

– Ty zła many ku ta sie! – darł się. – Co mi do rzu ci łeś do żar cia?! Ja
ni gdy nie pod nio słem ręki na ko bietę! – krzy czał, a zszo ko wane
dziew czyny ze rwały się na równe nogi, jed nak za miast po dejść i roz- 
dzie lić męż czyzn, ase ku ra cyj nie się od nich od su nęły.

Kac per znowu wal nął Gu stawa w skroń, po wo du jąc u niego chwi- 
lową utratę przy tom no ści i unie moż li wia jąc ja ką kol wiek re ak cję.
W tym mo men cie usły szeli głos:

– Wi taj cie. Mam na dzieję, że wczo raj ba wi li ście się wy śmie ni cie,
le piej po zna li ście to wa rzy szy i je ste ście go towi do pierw szego za da- 
nia.

Dziew czyny spoj rzały na sie bie z lek kimi uśmie chami na twa- 
rzach, jakby za po mniały już o ma ją cej miej sce chwilę wcze śniej wy- 
mia nie uszczy pli wo ści, a Kac per zszedł z le żą cego na ziemi ko legi
i zaj rzał do jed nego z kar to nów. Wy cią gnął czer wono-zie lone jabłko
i wgryzł się w nie, igno ru jąc na dal nie ru cho mego prze ciw nika.

– Zjedz cie śnia da nie i równo o dwu na stej ma cie być go towi do
wyj ścia. Cie płe ubra nia znaj dzie cie przed drzwiami wyj ścio wymi
w kar to nie. Po śnia da niu za bierz cie rze czy i od dal cie się do swo ich
po ko jów. Jesz cze przed wyj ściem na graj cie kilka słów o so bie, o oso- 
bach, które po zna li ście, i o swo ich ma rze niach. Na tej pod sta wie
zbu du jemy czo łówki do sieci.
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– Imię i na zwi sko? – spy tała Do rota Czer wiń ska sie dzą cej na prze-
ciwko nich part nerki Wik tora Ko zła, który jak na ra zie był ich je dy- 
nym punk tem za cze pie nia. Znał obie ofiary, a jego za cho wa nie
wzbu dziło ich za in te re so wa nie. Pod czas roz mowy wy glą dał tak,
jakby się czymś de ner wo wał.

– Kinga Wa si lew ska.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Dwu dzie sty siódmy czerwca ty siąc dzie więć set osiem dzie sią- 

tego siód mego roku, Gru dziądz.
– Miej sce za miesz ka nia?
– War szawa, Kwit ną cej Wi śni sto czter dzie ści dzie więć, miesz ka- 

nia trzy na ście.
– Czym pani zaj muje się na co dzień? – kon ty nu owała wy py ty wa- 

nie Czer wiń ska.
– Ak tu al nie ni g dzie nie pra cuję na stałe. Do ra biam so bie jako

ma ki ja żystka na we se lach, a głów nie opie kuję się córką.
– Jej oj cem jest Wik tor Ko zioł?
– Tak – od po wie działa lekko ob ru szona.
– Co ro biła pani w wie czór je de na stego stycz nia?
– By łam w domu – od po wie działa, pa trząc cały czas na prze- 

strzeń mię dzy po li cjant kami, jakby bała się spoj rzeć któ rejś z nich



w oczy. – Mała się źle po czuła, więc za dzwo ni łam po Wik tora. Przy je- 
chał i po mógł mi przy córce.

– Ile córka ma lat?
– Cztery.
– Co do kład nie jej do le gało? – do py ty wała Do rota.
– Do stała go rączki. Ja bar dzo de ner wuję się ta kimi rze czami.

Wpa dam w po płoch i naj chęt niej je cha ła bym od razu do szpi tala na
ostry dy żur. Moi ro dzice za wsze pa ni ko wali, gdy ka tar le ciał mi
z nosa, a ska le cze nie czy ka szel to był już stan zej ściowy. Nie stety
odzie dzi czy łam to po nich, dla tego Wik tor wspiera mnie i nieco ha- 
muje w tych pa ra no jach.

– To się chwali – wtrą ciła Do rota i spoj rzała na ko le żankę, lekko
zmie szana. – Czy mąż…

– Jesz cze part ner – po pra wiła ją ko bieta z lek kim uśmie chem na
twa rzy.

– Prze pra szam, czy part ner wy cho dził tego wie czora?
– Nie. Gdy mała za snęła, obej rze li śmy coś w te le wi zji i po szli śmy

spać. Cały czas był ze mną, no, może poza wyj ściem do to a lety – za- 
śmiała się.

– Czy kie dy kol wiek part ner wspo mi nał o panu Ma riu szu Fu lar- 
czyku?

– Tak, na wet kie dyś po zna łam go oso bi ście. Bar dzo spo kojny
męż czy zna, my śla łam, że Wik tor jest opa no wany, ale on był wręcz
eks tre malny w swoim spo koju.

– Kiedy to było?
– Ze dwa lata temu, przez przy pa dek na ja kimś kon gre sie dla

księ go wych. Po je cha łam tam jako asy stentka. Wik tor miał wtedy
prze mowę i po trze bo wał po mocy przy roz da wa niu pre zen ta cji i ta- 



kich tech nicz nych rze czach. Pa no wie nie wi dzieli się od lat. Póź niej
umó wili się raz na piwo, ale Ma riusz nie pił, więc wy szła z tego her- 
bata czy kawa.

– A ostat nio? Coś wspo mi nał o nim?
– Tak – od po wie działa pew nym gło sem. – Tego wie czora, o który

pani py tała, miał się z nim spo tkać, ale przeze mnie nie do je chał.
Mia łam wy rzuty su mie nia, ale po wie dział, że nie po win nam, prze- 
cież mogą spo tkać się in nym ra zem.

Po li cjantki po ga dały z ko bietą jesz cze chwilę i wy szły.
– Jest nad wy raz spo kojna – sko men to wała Zo fia Grzel czyk i wy- 

cią gnęła te le fon, który za czął dzwo nić jej w kie szeni. Wy słu chała, co
ktoś po dru giej stro nie ma do po wie dze nia, i rzu ciła: – Ja cek Za gor
chce z nami po ga dać.

Dzie sięć mi nut póź niej sie działy na prze ciwko star szego męż czy- 
zny, który stu ka jąc w kla wia turę tylko pal cami wska zu ją cymi, wpro- 
wa dzał dane ze zro bio nych wcze śniej no ta tek. Po li cjantki usia dły po
prze ciw nej stro nie du żego bia łego biurka, któ rego prak tycz nie całą
po wierzch nię za sta wił ak tami, kub kami i opa ko wa niami po je dze- 
niu.

Do rota Czer wiń ska zo stała mu już wcze śniej przed sta wiona, ale
pierw szy raz mo gła mu się tak na prawdę przyj rzeć. Męż czy zna miał
co naj mniej sześć dzie siąt lat, a na gło wie kru czo czarne włosy, które
praw do po dob nie po far bo wał dzień wcze śniej, bo skórę pod nimi
i przy uszach zdo biły cały czas czarne plamy.

– Miło was wi dzieć – za czął, kiedy w końcu skoń czył pi sać. – Jak
wam mija dzień? Dzi siej sza po goda jest okropna, a po dobno nie bę- 
dzie le piej. Idzie ja kiś ark tyczny mróz znad Ro sji i do wali nam nie źle
zim nem. Po dobno ma być na wet mi nus dwa dzie ścia stopni. Dawno



u nas tak zimno nie było. Pa mię tam, jak by łem mały, to ta kie zimy
były stan dar dem. Le pi li śmy co roku bał wana, który stał przez trzy
mie siące, a te raz jak spad nie co kol wiek śniegu, trzeba szybko się
uwi jać, bo za raz znik nie. Dwa lata temu mo jej wnuczce taczką od są-
sia dów zwo zi łem śnieg. Na pa dało rap tem dwa cen ty me try, a ja z ło- 
patą la ta łem i zgar nia łem. Udało nam się zro bić ta kiego ma łego bał- 
wanka. Na stęp nego dnia rano, jak wsta li śmy, wszę dzie było zie lono,
a przed na szym do mem stało białe coś. Nie przy po mi nało już tego,
co stwo rzy li śmy wie czór wcze śniej. A co do mrozu, to ja na szczę ście
mam jesz cze ubra nia szyte za ko muny. Ja ko ści tak do brej, że lata
lecą, a to się nie nisz czy i wy gląda pra wie jak w dniu za kupu. Te raz
to ro bią ta kie gówno, że po dwóch za ło że niach się roz pada. Ostat nio
ku pi łem swe ter, kosz to wał ze trzy stówy, wy pra łem tak, jak było na- 
pi sane na metce, i to był ko niec. Zro biła się z niego taka szmata, że
nie dało się już tego za ło żyć.

– Czy mo żesz przejść do sedna? – rzu ciła w końcu po iry to wana
Zo fia Grzel czyk i za ci snęła usta.

– A no tak. No do bra, sprawa wy gląda na stę pu jąco. Prze szu ka li- 
śmy całe miesz ka nie tego Osła – cmok nął i otwo rzył le żącą naj bli żej
pa pie rową teczkę.

– Ko zła – po pra wiła go Czer wiń ska.
– Prze pra szam, po my liły mi się zwie rzaki. Gdy by łem mały, moi

dziad ko wie mieli ma łego osła, prze uro cze zwie rzę. Za wsze pod gry zał
mi sza lik, a mo jej sio strze włosy, my śląc, że to sianko. Ale wra ca jąc
do sprawy… – Zre flek to wał się, wi dząc spoj rze nie ko biet. – Jak to ja,
prze szu ka łem każde po miesz cze nie bar dzo do kład nie. Mia łem do
dys po zy cji dwóch ta kich mło dzia ków, ale ja im nie ufam. Już parę
razy prze je cha łem się na ich nie do kład no ści. Ostat nio je den nie za- 



uwa żył łu ski, która prze to czyła się i wpa dła pod szafkę. Jak się póź- 
niej tłu ma czył, my ślał, że w taką cen ty me trową szparę nic się nie
zmie ści. Więc spraw dzi łem po tych żół to dzio bach raz jesz cze
i znowu prze ko na łem się, że bra kuje im szó stej klepki albo ja kie goś
zmy słu, bo prze ga pili jedną ważną rzecz. No więc w szafce z bu tami
zna la złem zi mowce. Wiem, nie zbyt to za ska ku jące, ale na jed nym
z nich, a do kład niej na pra wym, była za schnięta sub stan cja bru nat- 
no czer wo nego ko loru. Pierw szy test zro biony na miej scu po twier- 
dził, że to krew.

– Wow! – krzyk nęła Zo fia i kla snęła w dło nie. – Wie dzia łam, że
gno jek coś ukrywa.

– Spo koj nie, pro szę pani. Na stęp nie spraw dzi li śmy, czy to ludzka
krew, bo prze cież za wsze mógł wejść w roz je cha nego za jąca czy
mysz. Gdy jesz cze by łem mło dym funk cjo na riu szem, to zda rzała mi
się taka przed wcze sna eu fo ria, dla tego od lat nie cie szę się i nie in- 
for muję za in te re so wa nych, do póki nie mam osta tecz nych, po twier- 
dzo nych, naj le piej dwoma te stami, wy ni ków. Ale w tym wy padku
wiemy ze stu pro cen tową pew no ścią, że to ludzka. Po bra li śmy próbki
i ana li zu jemy, czy jest to krew pana Fu lar czyka.

– I to jest news. – Grzel czyk po now nie kla snęła w ręce i wstała. –
Masz dla nas coś jesz cze?

– Nie. Wy daje mi się, że na chwilę obecną to i tak sporo. Ta kie od- 
kry cia po tra fią zmie nić wszystko. Je żeli okaże się, że to krew za mor- 
do wa nego, ma cie po łą cze nie… – traj ko tał da lej tech nik kry mi na li- 
styki.
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dd3Kogo chcia ła byś wy eli mi no wać z gry?
Blanka pa trzyła na py ta nie na kartce, którą zna la zła na łóżku,

i zu peł nie nie wie działa, jak na nie od po wie dzieć. Obie dziew czyny
ją de ner wo wały, a pa no wie sta no wili spore za gro że nie, więc w su mie
może po zby wa jąc się z gry jed nego z nich, uła twi łaby so bie drogę do
zwy cię stwa.

Od na tłoku my śli głowa za częła ją jesz cze bar dziej bo leć, a w gar- 
dle ją dra pało. Do skwie rał jej głód, ale na myśl o je dze niu ro biło jej
się nie do brze.

Czuła jed nak, że nie to jest jej naj więk szym pro ble mem. Ni gdy
nie lu biła brać udziału w grach, ja kich kol wiek. Plan szówki, kar- 
ciane, pod chody – od wszyst kiego stro niła, jak tylko mo gła. Nie lu- 
biła, gdy ktoś na rzu cał jej za sady i nie miała na to żad nego wpływu.

– Tak się nie gra – pró bo wał tłu ma czyć jej oj ciec, gdy uczył pię- 
cio let nią Blankę grać w Mo no poly. Li czył, że córce się spodoba, jed- 
nak ta po pię ciu mi nu tach gry miała przed sobą zde cy do wa nie za
dużo kart i pie nię dzy, które co chwilę pod bie rała z kasy.

Póź niej było tylko go rzej, nie tylko je żeli cho dzi o wszel kie gry
i za bawy. W re la cjach mię dzy ludz kich też nie kie ro wała się ogól nie
przy ję tymi za sa dami. Od za wsze mu siała mieć po czu cie, że to ona
jest zwy cięzcą, że to ona dyk tuje wa runki.

Gdy we szła w dwu na sty rok ży cia, jej ciało za częło się zmie niać.
Ro biło się co raz bar dziej krą głe, co wy wo ły wało za in te re so wa nie,



szcze gól nie wśród mę skiej czę ści oto cze nia. Idąc po uli cach znie na- 
wi dzo nego Ra do mia, któ rego się brzy dziła, sły szała, jak mi jani
chłopcy, a na wet i do ro śli męż czyźni cmo kają, gwiż dżą, a cza sami
rzu cają nie cen zu ralne tek sty. Po do bało jej się to. W końcu czuła się
za uwa żona i do ce niana. Gdy dwie ko le żanki w szkole za częły się
z niej wy śmie wać i ob ga dy wać ją za ple cami, o czym szybko się do- 
wie działa, po sta no wiła się ze mścić.

Całą klasą wy brali się na wy cieczkę do Kra kowa. Dla więk szo ści
na sto lat ków był to pierw szy sa motny wy jazd bez ro dzi ców. Więk- 
szość eks cy to wała się jak przed Gwiazdką, pla nu jąc, kto z kim usią-
dzie, kto z kim bę dzie w po koju, ale dla Blanki nie miało to zna cze- 
nia. Chciała uka rać ko le żanki za szy dze nie z niej.

Plan ze msty do pra co wała w naj mniej szym szcze góle. Z barku
dziadka, który zbie rał od lat al ko hole, za brała dwie naj mniej sze bu- 
telki. Wrzu ciła je do torby po dróż nej, którą przy go to wała jej mama.
Chciała zro bić to sama, bo czuła się dość do ro sła, ale matka uparła
się, że zrobi to za nią. Jed nak gdy ta nie pa trzyła, Blanka do rzu ciła
zdo bycz od dziadka i pod mie niła kilka rze czy, któ rych nie lu biła no- 
sić, a na ko niec do rzu ciła otrzy many na uro dziny apa rat fo to gra- 
ficzny.

Po dróż do daw nej sto licy Pol ski mi nęła im bez pro ble mów. Roz lo- 
ko wa nie w po ko jach oka zało się po wo dem do nie za do wo le nia dla
więk szo ści, po nie waż to wy cho waw czyni wszystko na rzu ciła, zu peł- 
nie nie przej mu jąc się tym, co dzieci so bie wy my śliły.

Blanka jed nak po ci chu trium fo wała, bo wy lą do wała z dwiema
znie na wi dzo nymi ko le żan kami, jakby na uczy cielka w ten spo sób
chciała je po go dzić. Pierw szego dnia po po wro cie z wy cieczki usia- 
dła na jed nym z trzech łó żek i pa trząc na świer go czące dziew czyny,



miała ochotę wyjść z po koju, uciec da leko i ni gdy nie wra cać. Sie- 
działa jed nak ci cho, li cząc, że ten czas szybko upły nie i w końcu bę- 
dzie mo gła zre ali zo wać swój prze bie gły plan.

O dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści wy cho waw czyni klasy prze- 
szła po wszyst kich po ko jach, spraw dza jąc, czy jej pod opieczni leżą
grzecz nie w swo ich łóż kach. Upew niw szy się, że tak jest, po ga siła im
świa tła i wró ciła do po koju dzie lo nego z dwiema ma mami, które zgo- 
dziły się po je chać na wy cieczkę jako opie kunki.

Wtedy do ak cji ru szyła Blanka. Za pa liła małą lampkę sto jącą przy
swoim łóżku i wy cią gnęła pierw szą bu telkę al ko holu. Jedna z dziew- 
czy nek już chciała po biec po wy cho waw czy nię, ale Blanka za częła
przy go to wy waną wcze śniej prze mowę:

– Prze pra szam, je żeli zro bi łam coś nie faj nego i was do sie bie zra- 
zi łam. Nie stety cza sami mi się to zda rza. Uwierz cie mi, że nie chcia- 
łam. Sły sza łam kie dyś, jak mó wi ły ście, że chcia ły ście spró bo wać al- 
ko holu, więc ukra dłam ojcu.

Dwie ko le żanki pa trzyły na nią jak na ko smitkę, zu peł nie nie da- 
jąc po so bie po znać, co my ślą. W końcu jedna z nich uśmiech nęła się
i rzu ciła ci cho za wsty dzo nym gło sem:

– Ja ni gdy nie pi łam.
I tak się za częło. Dziew czyny, ma cza jąc raz po raz ję zyk w al ko- 

holu, wle wały w sie bie wy so ko pro cen towy płyn, zu peł nie nie świa- 
dome za sta wio nej przez Blankę pu łapki. Go dzinę póź niej le żały nie- 
przy tomne, a ko le żanka ro biła im zdję cia.

Gdy na stęp nego dnia do po koju we szła wy cho waw czyni, roz po- 
częła się awan tura na ogromną skalę. Naj pierw dziew czynki oskar- 
żały sie bie na wza jem o po sia da nie za ka za nej bu telki. Blanka tym cza- 



sem szła w za parte, że to nie ona, ale ko le żanki przy wio zły al ko hol
na obóz. W końcu tylko ona nie zio nęła za ka za nym trun kiem

Gdy do tarli do do mów, roz pę tała się kłót nia mię dzy ro dzi cami. Ci
oskar żali się wza jem nie, ro biąc prze ciw nej stro nie wy rzuty o złe wy- 
cho wy wa nie dzieci. Gdy ko lejne osoby do wia dy wały się o za ist nia łej
sy tu acji, sta wały po jed nej lub dru giej stro nie.

I wtedy stało się coś za ska ku ją cego. Ktoś wkradł się w nocy do
bu dynku szkoły i po oble piał ją spo rych roz mia rów pla ka tami. Gdy
rano woźny otwo rzył drzwi i wpu ścił dzieci i na uczy cieli, nikt nie
my ślał o lek cjach, spraw dzia nach czy za da niach do mo wych. Każdy
z nie do wie rza niem pa trzył na fo to gra fie dwóch uczen nic klasy szó- 
stej B, które le żały na pod ło dze w dzi wacz nych po zach.

Od tego mo mentu nikt już się nie za sta na wiał, kto przy wiózł al- 
ko hol na wy cieczkę. Nie miało to zna cze nia. Dzieci wie działy, że
z Blanką nie można za dzie rać, bo po trafi się mścić. Do ro śli zaś po- 
sta no wili zro bić wszystko, aby usu nąć ją ze szkoły, dla tego ro dzice
Blanki, mimo oporu i cią głego po wta rza nia, że ich córka zo stała do
tego zmu szona, mu sieli w końcu pod ku lić ogony i za brać córkę do
in nej pla cówki.

Te raz Blanka ana li zo wała sy tu ację, pró bu jąc przy po mnieć so bie
jak naj wię cej szcze gó łów z po przed niego wie czora. Ma jąc jed nak to- 
talną pustkę w gło wie, wzru szyła ra mio nami i po szła raz jesz cze
umyć zęby, bo cią gle miała w ustach okropny kwa śny po smak swo- 
ich wy mio cin.
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– Trzy dni cze ka nia na wy niki, żeby do wie dzieć się, że ze brana
z buta krew nie na leży do za mor do wa nego. Fuck! – krzyk nęła pod ko- 
mi sarz Zo fia Grzel czyk i kop nęła sto jący obok śmiet nik, który prze- 
tur lał się po pod ło dze, a znaj du jące się w nim rze czy wy pa dły, roz sy- 
pu jąc się pod biur kiem. – Mia łam wielką na dzieję, że coś pyk nie
i bę dziemy mieli prze ciwko niemu coś wię cej niż prze czu cie. Pro ku- 
ra tor gapi się nam na ręce i jak nie damy rady, urwie nam łby.

– To może trzeba roz pa trzeć inny trop – wtrą ciła Czer wiń ska. –
Może Se ro czyń ski i Fu lar czyk mieli jesz cze ja kie goś zna jo mego,
wroga? Może byli ha zar dzi stami albo ku po wali dragi i mieli długi.

– Albo to ko smici i nie wró cili do bazy – po wie działa Zo fia
i swoim zwy cza jem przy sia dła na biurku. – Ale… – Za wie siła wzrok
na ko le żance, uśmiech nęła się od ucha do ucha, po czym chwy ciła
za te le fon. – Ja rek, cześć, mam sprawę. Ty ba da łeś próbki z buta i po- 
rów ny wa łeś z Fu lar czy kiem?

Męż czy zna coś od po wie dział, ale Do rota nie sły szała.
– Jak bym za go dzinę wpa dła do cie bie z jedną próbką, mógł byś

się tym od razu za jąć? Sprawa su per pilna. Je steś naj lep szy. Dzięki. –
Odło żyła te le fon i za częła się ubie rać. – Je dziesz ze mną?

– Ale do kąd? – spy tała zdzi wiona.
– Na wy cieczkę, do Se ro czyń skiego.
– Prze cież on jest w śpiączce.



– Wiem, ale sprawa, którą do niego mam, nie wy maga roz mowy
z nim.

Gdy pod je chały pod mały do mek na war szaw skim Mo ko to wie,
śnieg cały czas za ci nał, a sa mo cho dem rzu cało na każ dym za krę cie.
Nie stety ro snąca z każdą mi nutą biała war stwa na chod ni kach i uli- 
cach była tym ra zem dla służb miej skich prze ciw ni kiem nie do po ko- 
na nia. Zresztą rzadko się zda rzało, że wy gry wali to star cie.

Funk cjo na riuszki jak na za wo ła nie za pięły się pod szyję i wy szły
na ze wnątrz.

– Po wiesz mi w końcu, o co cho dzi? – rzu ciła Do rota, idąc za ko le- 
żanką.

– Nie lu bisz nie spo dzia nek?
– Śred nio.
– Do piero te raz so bie uzmy sło wi łam, że prze cież ten krwawy ślad

może za wie rać DNA Se ro czyń skiego, a nie Fu lar czyka. Czyż nie?
– W su mie to tak. Tro chę czasu mi nęło, ale może ja kimś cu dem…
– No wła śnie na cud li czymy. Mam na dzieję, że uda nam się do- 

stać jego DNA.
Drzwi otwo rzyła im młoda, około dwu dzie sto let nia dziew czyna,

która wy glą dała i za cho wy wała się tak, jakby po łknęła kij od
szczotki. Z za ci śnię tymi ustami, które le dwo co się po ru szały, po in- 
for mo wała je bez na mięt nym gło sem, że nie ma moż li wo ści roz mowy
z wła ści cie lem domu. Sy tu acja dia me tral nie się zmie niła, gdy tylko
zo ba czyła od znaki przy by łych ko biet. Na jej twa rzy po ja wiło się coś
na kształt uśmie chu, od su nęła się i wpu ściła do domu. Oka zało się,
że jest to pa sier bica po bi tego męż czy zny, która po maga matce
w opiece nad oj czy mem. Za pro wa dziła po li cjantki do ko biety, która



sie działa na wiel kiej ka na pie w oto cze niu trzech ko tów i oglą dała ja- 
kąś ko me dię.

– Pa nie z po li cji – po wie działa jej córka i zo sta wiła Do rotę Czer- 
wiń ską wraz z Zo fią Grzel czyk na środku sa lonu.

Przez chwilę stały tak bez słowa, przy glą da jąc się ko bie cie, która
pró bo wała za sto po wać oglą dany film, ale nie bę dąc w sta nie tego
zro bić, ści szyła go mak sy mal nie i wstała, trzy ma jąc jed nego z wło- 
cha tych czwo ro no gów na rę kach.

– Coś się stało? Zna leź li ście tego by dlaka, który za ata ko wał mo- 
jego męża? – spy tała pi skli wym gło sem, który tak bar dzo nie pa so wał
do jej wy glądu.

Ko bieta miała na so bie czarne skó rzane spodnie z ma te ria ło wymi
wstaw kami po bo kach, a do tego białą ko szulę wpusz czoną do
środka. De li katny ma ki jaż po wo do wał, że wy glą dała dużo mło dziej,
niż po ka zy wała me tryka. Zde cy do wa nie była atrak cyjna, za to ton jej
głosu pa so wał bar dziej do prze kupy z ba zaru, która musi prze bić się
ze swoją ofertą do prze cho dzą cych obok po ten cjal nych klien tów.

– Dzień do bry, pod ko mi sarz Zo fia Grzel czyk i star sza aspi rant Do- 
rota Czer wiń ska – przed sta wiła je ini cja torka wi zyty. – Na chwilę
obecną nie mamy po stępu w pra cach, ale jest pe wien trop, który mu- 
simy spraw dzić. Nie chcę pani ro bić na dziei, ale mu simy po brać od
pani męża DNA.

– DNA? – po wtó rzyła po po li cjantce ko bieta i unio sła brwi. Ku
zdzi wie niu po li cjan tek na jej czole nie po ja wiła się żadna
zmarszczka. – Ale on jest nie przy tomny. Wszy scy twier dzą, że nie
uda mu się z tego wyjść, ale ja wie rzę, że bę dzie ina czej. On jest taki
dzielny. Le ka rze twier dzili, że nie prze żyje ope ra cji. Póź niej nie da- 
wali mu szans na wyj ście ze szpi tala. Ale Pa weł jest cały czas z nami.



Wal czy. Za bra li śmy go do domu, cho ciaż nie któ rzy za le cali ho spi- 
cjum. Jed nak ja nie mo głam. To jak po rzu ce nie bli skiego. Tu taj jest
jego miej sce. Z nami, z ro dziną…

– Ro zu miem i po dzi wiam pa nią – ode zwała się Do rota Czer wiń-
ska, de li kat nie się uśmie cha jąc. – Mo żemy po brać wy maz z ust, co
nie jest in wa zyjne ani bo le sne, ale rów nież może pani prze ka zać
nam szczotkę, któ rej używa.

– Sam już ni czego nie używa – wtrą ciła żona Se ro czyń skiego,
lekko ob ru szona. – Pro szę za mną.

Ko bieta za pro wa dziła je do usy tu owa nego na ty łach domu spo- 
rego po miesz cze nia. Jego okna wy cho dziły na nie zbyt duży ogród,
który w okre sie let nim za pewne nie ro bił wiel kiego wra że nia, ale
przy sy pany grubą war stwą śniegu mógł się po do bać.

Na prze ciwko okna na wiel kim łóżku na kół kach, tak ty po wym dla
szpi tala, a w domu wy glą da ją cym dość dziw nie, le żał męż czy zna.
Jego za pad nięte po liczki i lek kie cie nie pod oczami po wo do wały, że
wy glą dał na wię cej niż swoje czter dzie ści pięć lat.

– Mogą pa nie po brać to DNA, o ile nie bę dzie go to bo lało – po- 
wie działa ko bieta, po czym usia dła na usta wio nym obok łóżka ta bo- 
re cie i za częła gła skać męż czy znę po dłoni.

Zo fia Grzel czyk wy cią gnęła przy go to wany wcze śniej ze staw i po- 
de szła do męż czy zny od dru giej strony, aby nie prze szka dzać go spo- 
dyni.

– Sły szała pani kie dyś o Ma riu szu Fu lar czyku lub Wik to rze Koźle?
– spy tała Do rota Czer wiń ska.

– Nie, zu peł nie nic mi te na zwi ska nie mó wią. A po winny?
– To są księ gowi, któ rzy po dob nie jak pani mąż pra co wali w fir- 

mie Kar ton pol.



– Im też się coś stało? – spy tała prze ra żona i ści snęła spo czy wa- 
jącą bez wład nie rękę męża, jakby miał jej do dać otu chy.

– Nie stety jed nemu z nich tak – od po wie działa po li cjantka, li- 
cząc, że ko bieta nie bę dzie do py ty wać o szcze góły.

– Boże, co to się dzieje na tym świe cie… Mam na dzieję, że jest
w lep szym sta nie niż mój Pa weł.

– Nie stety nie. – Do rota po krę ciła głową. – Nie żyje.
– I pa nie my ślą, że to ma coś wspól nego z po bi ciem mo jego

męża?
– Tego na chwilę obecną nie wiemy. Ba damy różne wątki, stąd

na sza dzi siej sza wi zyta.
– Od kąd zna la złam męża w ga rażu w ka łuży krwi, my ślę o tym,

kto i dla czego mógł zro bić coś tak okrut nego, i nie mam zu peł nie po- 
my słu. Mąż jest nie zwy kle sym pa tyczną osobą. Za wsze skory do po- 
mocy, uczynny. To on an ga żo wał mnie do udzie la nia się w schro ni- 
sku dla bez dom nych. Co roku or ga ni zo wał ze zna jo mymi zbiórkę
przed świę tami, na długo za nim te wszyst kie ko mer cyjne ak cje się
roz pro mo wały. Ni gdy ni komu nic nie zro bił złego, więc nie je stem
w sta nie so bie wy obra zić, dla czego ktoś na gle chciał wy rzą dzić mu
krzywdę. To jest ja kiś ab surd, do czego to już do szło… – Ko bieta po- 
chy liła się nad mę żem, wi dząc od su wa jącą się od niego po li cjantkę,
i do tknęła jego twa rzy. – Co dzien nie ma rzę o tym, aby się obu dził, by
było jak kie dyś.

– Cuda się zda rzają – od po wie działa ci cho Grzel czyk. – Ja skoń- 
czy łam. Nie bę dziemy już prze szka dzać. Jakby coś so bie pani przy- 
po mniała albo coś zna la zła, pro szę do nas dzwo nić.

Po li cjantki wy szły z domu, w dro dze do sa mo chodu Do rota się- 
gnęła do kie szeni po te le fon, który cały czas wi bro wał jej w kie szeni,



ale nie chciała go wtedy wy cią gać. Byłby to nie takt w sto sunku do
cier pią cej ko biety. Gdy zo ba czyła, że ma już pięć nie ode bra nych po- 
łą czeń od Wandy, wie działa, że mu siało stać się coś złego.
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Ma rian Wil ski jak co rano za czął dzień o pią tej trzy dzie ści. Pół roku
wcze śniej do stał od ko legi z pracy książkę „Klub piąta rano. Szczę- 
śliwy po ra nek zmie nia wszystko”. Po cząt kowo był do niej scep tycz nie
na sta wiony, ale gdy po chła niał ko lejne roz działy, igno ru jąc spe cy- 
ficzne try ska nie tę czą w ame ry kań skim stylu, za czął do strze gać sens
ca łej idei. Po woli wdra żał za ło że nia i po pół roku stwier dził ze zdzi- 
wie niem, że ta kie wcze sne wsta wa nie ma same plusy. Miał wię cej
czasu dla sie bie, pra co wał bar dziej efek tyw nie i był szczę śliw szy.

Po po ran nych ćwi cze niach i pla no wa niu dnia przy szedł czas na
spraw dze nie skrzynki ma ilo wej. Od po wie dział na dwie wia do mo ści
w spra wie pro jektu, który wła śnie pro wa dził. Jedna do ty czyła za mó-
wie nia, które zło żył dwa dni wcze śniej. Sprze dawca in for mo wał go
o braku dwóch wy bra nych pro duk tów na ma ga zy nie i py tał, czy
mogą je za stą pić, jed no cze śnie przed sta wia jąc zbli żone ja ko ściowo
i ce nowo za mien niki. Drugi do ty czył no wej współ pracy. Ko lejny raz
oka zało się, że poczta pan to flowa to naj lep szy spo sób po zy ski wa nia
klien tów. Au tor ma ila wi dział dom wy bu do wany przez firmę Wil ski
In ve st ment i za ko chał się w nim. Zo stał po in for mo wany o dłu gich
ter mi nach re ali za cji, ale zu peł nie go to nie zra ziło i li czył na spo tka- 
nie. Przez chwilę Ma rian sie dział z uśmie chem na twa rzy, czu jąc, że
czeka go ko lejny in ten sywny, lecz rów nież nie zmier nie sa tys fak cjo- 
nu jący dzień.



Już miał za mknąć pocztę i wró cić do niej po śnia da niu, gdy jego
wzrok sku pił się na dość dziw nym ty tule ko lej nej wia do mo ści: „Zde- 
cy duj, czy prze żyje”.

W pierw szym mo men cie po my ślał, że to ja kiś chwyt mar ke tin- 
gowy. Już wiele razy prze ko nał się, że spe cja li ści od przy cią ga nia
uwagi po ten cjal nych klien tów uży wają za ska ku ją cych ty tu łów, które
mają je den cel – spo wo do wać, że użyt kow nik otwo rzy ma ila. I tak
też po stą pił Wil ski, zu peł nie nie wie dząc, co go czeka.

Jed nak to, co zo ba czył, gdy za ła do wały się wszyst kie ele menty
wia do mo ści, spo wo do wało, że po czuł, jak w klatce pier sio wej robi
mu się cia sno. Pod czas ostat niej wi zyty u kar dio loga le karz ja sno po- 
wie dział mu, że nad ci śnie nie, z któ rym wal czył od lat, zwy kle na tu- 
ral nymi spo so bami, nie da ją cymi sta łych efek tów, może do pro wa dzić
do jego przed wcze snej śmierci.

Te raz jed nak nie miało to zna cze nia.

Ko chasz swoją córkę?
Zro bił byś dla niej wszystko?
Jako praw dziwy oj ciec… chyba po wi nie neś,

prawda?

O ile jesz cze mógłby zi gno ro wać treść ma ila, bio rąc go za ja kiś
głupi żart, o tyle za łą czo nego zdję cia dziew czyny w dziw nym po- 
miesz cze niu już nie. Jego uko chana có reczka le żała na nie wiel kim
łóżku i wy glą dała, jakby po trze bo wała po mocy na tych mia sto wej po- 
mocy.

Z le targu wy rwał go krzyk żony, która jak ni gdy po ja wiła się w sa- 
lo nie o tak wcze snej po rze.



– Boże, co się stało? – krzy czała, zbie ga jąc po scho dach. Do stojna
za zwy czaj ko bieta te raz wy glą dała jak pa cjentka od działu psy chia- 
trycz nego.

– Cho dzi ci o tego ma ila? – spy tał zdzi wiony, czu jąc lekką ulgę, że
nie jest już z tym sam.

– Ma ila? Ja kiego ma ila?
– To czemu ze szłaś?
– Za dzwo niła do mnie przed chwilą Gra żyna. Jej córka pi sała do

niej całą noc, a ona do piero przed chwilą od dzwo niła. Po dobno
w sieci jest ja kiś… – Ko bieta za częła pła kać, nie mo gąc wy du sić z sie- 
bie ko lej nych słów. Usia dła obok męża przy ku chen nym stole i prze- 
krę ciła sto ją cego na nim lap topa. Nie zdar nie wpi sała w wy szu ki- 
warkę ad res strony Baw Sie Jak Nigdy.pl.

Po chwili oboje oglą dali krótki fil mik z piątką mło dych lu dzi, któ- 
rzy je dli ja kiś po si łek. Po chwili ob raz przy spie szył i zwol nił, do piero
gdy jedna z dziew cząt za częła wy mio to wać, póź niej je den z chło pa- 
ków na gle ze rwał się na równe nogi i przy wa lił ich córce.

– Boże, co to jest? – spy tał prze ra żony męż czy zna.
– Nie wiem, ale Pa try cja nie od biera.
– Wiem, też dzwo ni łem do niej przed chwilą.
– Wie dzia łeś już o tym wcze śniej? – krzyk nęła zde ner wo wana ko- 

bieta.
– Nie, do sta łem dziw nego ma ila – po wie dział męż czy zna i włą- 

czył pro gram pocz towy, w któ rym zna lazł wia do mość.
Ko bieta szybko za po znała się z nią i krę cąc z nie do wie rza niem

głową, po now nie za częła szlo chać.
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Wpa dła do szpi tala jak bu rza. In ten sywne świa tła, po ma lo wane
błysz czącą farbą ściany w ko lo rze bla dej zie leni i ten za pach, który
po wo do wał, że czło wiek naj chęt niej wy biegłby stam tąd jak naj szyb- 
ciej. Ale Do rota nie mo gła. Nie chciała.

Gdy zo ba czyła pięć nie ode bra nych po łą czeń od Wandy, nogi mo- 
men tal nie ugięły się pod nią. Do brze wie działa, że nie wróży to ni- 
czego do brego. Po chwili pę dziła już z Zo fią na sy gnale do szpi tala na
Nie kłań skiej, do któ rego po je chała ku zynka wraz z ma łym Mi ko ła-
jem.

Już od kilku dni młody po ka sły wał i miał lekki stan pod go rącz- 
kowy. Do rota mocno się tym stre so wała, ale uspo ko jona przez le ka- 
rza pe dia trę, który ich od wie dził z wi zytą do mową, tro chę wy lu zo- 
wała.

Gdy tego ranka wy cho dziła z domu, sy nek od dy chał przez nos
i po ka sły wał nie moc niej niż dzień wcze śniej. Stan pod go rącz kowy
cały czas się utrzy my wał, ale to mo gło się cią gnąć jesz cze kilka dni.
We dług le ka rza świad czyło o tym, że młody or ga nizm wal czy z ja kąś
in fek cją. Zresztą męż czy zna wy ja śnił, że u dzieci na wet wzrost tem- 
pe ra tury do czter dzie stu stopni nie jest ni czym wy jąt ko wym i groź- 
nym, nie tak jak u do ro słego czło wieka. Jed nak nie tem pe ra tura oka- 
zała się pro ble mem, ale dusz no ści, które po ja wiły się na gle, jak grom
z ja snego nieba.



Gdy Do rota do tarła do szpi tala, Wanda z ma łym już byli w jed- 
nym z ga bi ne tów, gdzie le karz ba dał ma lu cha. Jak się póź niej oka- 
zało, gdy tylko re je stra torka zo ba czyła dziecko, które z tru dem ła pie
od dech, po mimo tłu mów kłę bią cych się w po cze kalni uru cho miła
od po wiedni kod, a tym sa mym spo wo do wała na tych mia stowe za in- 
te re so wa nie le ka rzy i pie lę gnia rek.

– Wanda, co się dzieje? – spy tała prze ra żona po li cjantka, gdy już
od na la zła ku zynkę.

– On tak ciężko za czął od dy chać. My śla łam, że się czymś za krztu- 
sił, ale nie. Nie wie dzia łam, co ro bić. Nie mo głam się do cie bie do- 
dzwo nić, więc skon tak to wa łam się z tym le ka rzem, co ostat nio był
u nas, i on ka zał tu na tych miast je chać.

– Boże… – Po de szła do ma lu cha i chwy ciła za rączkę.
– To pani syn? – spy tała le karka Do roty.
– Tak.
– Czy wia domo, czy jest na coś uczu lony?
– Nie. On ma za le d wie cztery mie siące.
– Od jak dawna jest chory?
– Od pię ciu dni, mak sy mal nie ty go dnia.
– A ten świst?
– Rano go nie było. Spa łam z nim, usły sza ła bym. Gdy wy cho dzi- 

łam do pracy, smacz nie spał. Tro chę kasz lał, ale bez prze sady.
– Ro zu miem. Bę dziemy mu sieli za brać syna na in ten sywną te ra- 

pię.
– In ten sywną te ra pię? – po wtó rzyła po ko bie cie Do rota, jakby

sens tych słów do niej nie do cie rał.



– Tak, bez względ nie po trze buje tle no te ra pii. Plus mu simy zro bić
mnó stwo ba dań, żeby wie dzieć, co mu do kład nie do lega. Pro szę się
nie de ner wo wać. Zro bimy wszystko, aby szybko wy zdro wiał.

Po chwili Do rota zo stała wy pro szona z sali. Usia dła na jed nym
z równo usta wio nych pod ścianą krze seł w czymś na kształt po cze- 
kalni, po któ rej krę ciło się mnó stwo ro dzi ców z dziećmi. Jedne ki- 
chały, inne sie działy z opa trun kiem na ręce czy gło wie. Je den chło- 
piec le żał na łóżku z dziw nie wy krę coną nogą. Mimo że każdy po- 
trze bo wał opieki i po mocy, to jej syn do stał ją jako pierw szy, co jesz-
cze bar dziej ją do biło i uświa do miło, że sy tu acja jest bar dziej niż po- 
ważna.

Oparła się na krze śle, a głowę od chy liła do tyłu i za mknęła oczy.
Łzy spły wały jej po po licz kach, a dźwięki prze stały do niej do cie rać.

– Do rota! – Po czuła ostre szarp nię cie. Przed nią stał Ma rek Ka- 
miń ski z miną, któ rej ni gdy nie wi działa. Za zwy czaj uśmiech nięty
po li cjant miał roz bie gane oczy i ner wowo przy gry zał po liki od
środka. – Boże, co się stało? Gdzie jest Mi kuś? Wia domo, co z nim?

– On…
Pod nio sła się z krze sła zde cy do wa nie za szybko i mo men tal nie

po czuła za wroty głowy. Ma rek chwy cił ją w ra miona i przy tu lił.
W pierw szym mo men cie chciała się wy śli zgnąć z jego ob jęć, ale
przy trzy mał ją. Nie ja koś bar dzo mocno. Gdyby się po sta rała, w se- 
kundę mo głaby się wy swo bo dzić, ale ja kaś jej część ule gła. Roz luź- 
niła ciało i przy lgnęła do niego.

– Rano czuł się do brze – szep nęła mu do ucha. – Kasz lał tro chę,
miał ka tar, ale nic strasz nego. By łam świę cie prze ko nana, że nic mu
nie jest po waż nego. – Głos jej się za ła mał i za częła pła kać. – Boże,
a jak on…



– Ćśśś. Wszystko bę dzie do brze – po wie dział spo koj nie, jed no cze- 
śnie głasz cząc ją po ple cach.

– To wszystko moja wina. Po win nam była zo stać w domu, pil no- 
wać. Trosz czyć się. Być z nim, kiedy mnie po trze buje, a nie la tać po
mie ście i ści gać prze stęp ców.

– Do rota, bę dzie do brze. Mi ko łaj jest w do brych rę kach. Le ka rze
zajmą się nim naj le piej, jak po tra fią.

Ma rek cały czas szep tał jej do ucha po cie sza jące słowa, a ona
pierw szy raz od da wien dawna po czuła się za opie ko wana. I wcale
nie czuła się nie kom for towo w tej sy tu acji.
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Na gie ciało Pa try cji zwi sało z su fitu do góry no gami, a z ran wy pły- 
wała na pod łogę krew. Dłu gie, gę ste blond włosy, z któ rych po łowa
nie na le żała do niej, wy glą dały jak mop po wielu go dzi nach czysz- 
cze nia pod łóg. Jej twarz, którą tak chęt nie po ka zy wała w me diach
spo łecz no ścio wych, zwy kle nie na gan nie uma lo wana, te raz była
wręcz nie do po zna nia. Lewy oczo dół zio nął pustką, a prawy za kry- 
wała opuch nięta po wieka. Przez ranę w pra wym po liczku można
było zo ba czyć uzę bie nie, te raz nie kom pletne. Na kor pu sie dziew- 
czyny wi siały strzępki ma te riału, jesz cze nie dawno two rzą cego biały
T-shirt, któ rego dół wcią gnęła w czarne rurki. Sta nik też nie wy glą- 
dał zbyt atrak cyj nie. Ro ze rwane ra miączka wi siały luźno, a po zo sta- 
ło ści ko ronki za sła niały tylko jedną pierś. Druga wy pa dła z mi seczki
i cią gnięta przez gra wi ta cję zu peł nie nie przy po mi nała jędr nych,
mło dych piersi, które Pa try cja tak lu biła eks po no wać i na któ rych
wi dok nie któ rzy męż czyźni pod ska ki wali en tu zja stycz nie.

Z kilku ran na jej brzu chu są czyła się krew, która spły wała da lej
po klatce pier sio wej i twa rzy.

Gdy do bie ga jąca z gło śni ków mu zyka umil kła, czworo mło dych
lu dzi sta nęło w peł nym ocze ki wa nia bez ru chu. Każdy miał na dzieję,
że wy ko nał za da nie pra wi dłowo i już za chwilę otrzyma pierw szą na- 
grodę.

– Mo że cie od sło nić oczy – usły szeli zmo dy fi ko wany głos.



Po woli zsu nęli z twa rzy nie prze pusz cza jące świa tła opa ski i po
chwili nie wiel kie po miesz cze nie wy peł niły okrzyki prze ra że nia. Spo- 
dzie wali się zo ba czyć przed sobą roz wa loną do szczęt nie pi niatę,
a za miast tego uj rzeli po znaną kilka dni wcze śniej dziew czynę, która
zwi sała na rzeź ni czym haku jak za rżnięte zwie rzę, a rany na jej ciele
mó wiły same za sie bie. Przed chwilą za bili czło wieka.
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Klau dia Zaj kow ska pa trzyła na nie dawno po znane osoby i miała wra- 
że nie, że za raz się udusi. Od kiedy pa mię tała, do sta wała dusz no ści
w sy tu acjach stre so wych, mimo że ni gdy nie zdia gno zo wano u niej
astmy czy in nej cho roby układu od de cho wego. Jej od dech przy spie- 
szał z se kundy na se kundę, a ob raz sta wał się co raz bar dziej za ma- 
zany. Po kój, w któ rym stali, wy glą dał jak po miesz cze nie w rzeźni.
Wszę dzie była krew. Na ścia nach, su fi cie, pod ło dze, a także na nich –
uczest ni kach krwa wej za bawy, w którą zo stali wkrę ceni.

Po grze ple ne ro wej, pod czas któ rej pra wie spa dła z ośmiu me- 
trów, po nie waż za wie rzyła po mocy Pa try cji, wró ciła do po koju, gdzie
zna la zła kartkę z py ta niem:

Klau dio,
komu ufasz,
a komu nie?

Od po wiedź była pro sta. Dziew czy nie, która chciała ją wy eli mi no- 
wać. Zu peł nie nie wie działa dla czego, ale fakty prze ma wiały same za
sie bie. Pa try cja przez trzy dzie ści se kund pa trzyła na pra wi dłowy
prze bieg bez piecz nej trasy w parku li no wym, a na stęp nie źle ją po- 
kie ro wała. Klau dia w ostat nim mo men cie za uwa żyła na cię cie na ko- 
lej nej de seczce, na któ rej za mie rzała sta nąć. Niby za ło żyła uprząż,
po nie waż nie chciała ry zy ko wać. Gdyby jej nie wzięła, mo głaby po- 



troić swoją ewen tu alną wy graną, ale wy so kość za wsze sta no wiła dla
niej pro blem. Na wet wej ście na dra binę bu dziło w niej strach. I tak
zro biła to, czego od niej wy ma gano, i nie od pu ściła, bo wy cho dziła
z za ło że nia, że trzeba być twar dym, i nie mo gła oka zy wać sła bo ści.
Poza tym za le żało jej na ka sie za wy ko na nie za da nia. Na wet w wer sji
okro jo nej kwota im po no wała.

Jed nak nie za leż nie od wszyst kiego Pa try cja, któ rej wiot kie ciało
zwi sało te raz z rzeź ni czego haka, nie za słu gi wała na taki ko niec, na- 
wet je żeli z pre me dy ta cją okła mała ko le żankę. Jej po kie re szo wana
i znie kształ cona twarz skie ro wana była do kład nie w jej stronę, jakby
dziew czyna chciała ją uka rać za to, że na kartce na pi sała jej imię.
„Tylko czy je dy nie na pod sta wie mo jego jed nego głosu ktoś ska zy- 
wałby ją na śmierć?”, po my ślała i pod nio sła wzrok na resztę uczest ni- 
ków tej krwa wej jatki.

Sto jąca naj bli żej Blanka była blada jak ściana i pa trzyła na ciało
ko le żanki jak za mu ro wana. Tylko za ci śnięta pięść i spły wa jąca z niej
krew świad czyły, że to żywa osoba, a nie wo skowa lalka, która nie
jest w sta nie się ru szyć. Jej dłu gie pa znok cie spi ło wane w szpic prze- 
bi jały grubą skórę na we wnętrz nej stro nie dłoni ni czym chi rur giczny
skal pel.

Bę dący po jej pra wej stro nie Kac per aż przy siadł, ra żony wi do- 
kiem, gdy tylko za pa liły się świa tła, i z rę koma za ło żo nymi na swo ich
ory gi nal nych wło sach po wta rzał za mien nie: „ja pier dolę”, „o kurwa”
lub „to nie dzieje się na prawdę”.

Tylko Gu staw wy glą dał na opa no wa nego. Mie rzył wszyst kich
swoim świ dru ją cym wzro kiem, jakby z za cho wa nia to wa rzy szy
chciał wy cią gnąć ob cią ża jące ich do wody. Oparł się o ścianę, po któ- 
rej po woli ście kały krwawe ślady ich za bawy. Jesz cze chwilę wcze- 



śniej wszy scy we soło po krzy ki wali – „Roz pier dolmy je lonka!”, „Giń!”,
a te raz stali tak, jakby wy ma zali z pa mięci swoje za cho wa nie i fakt,
że ak tyw nie przy czy nili się do śmierci dziew czyny. Kto naj moc niej
przy ło żył do tego rękę, ciężko było po wie dzieć. Każdy mógł za dać ten
de cy du jący cios, roz ry wa jąc klatkę pier siową i na ru sza jąc serce lub
płuca. Każdy mógł ude rzyć ją ostrym ha kiem w głowę, do pro wa dza- 
jąc do urazu, po któ rym nie mia łaby szansy prze żyć ani chwili dłu- 
żej.

– Tro chę na bru dzi li ście – ode zwał się na gle głos, który w za ist nia- 
łych oko licz no ściach brzmiał jesz cze bar dziej sur re ali stycz nie. Jed- 
nak ina czej niż po przed nim ra zem. Nie był już taki sym pa tyczny,
lecz roz ka zu jący. – Sprząt nij cie ten syf. To, co zro bi li ście, zo sta nie
z wami na za wsze – za śmiał się szy der czo. – A te raz do ro boty. Nie
mo że cie żyć w ta kim chle wie.
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Do rota zu peł nie nie wy ła pała, kiedy mi nęły trzy dni, od kąd od wie- 
dziły dom Se ro czyń skiego. Sie działa wła śnie z Mi ko ła jem i czy tała
mu bajkę, gdy do sali ci chutko wszedł Ma rek.

– Idź na dół, te raz ja po ba wię się z ma łym. Mu sisz prze wie trzyć
głowę, poza tym ktoś na cie bie czeka.

– Na mnie? – po wie działa zdzi wiona.
– Tak, i nie ma dys ku sji. – Po ca ło wał ją w czoło i de li kat nie mu- 

snął dło nią po po liku. – Idź.
Zu peł nie zdez o rien to wana, po gła skała syna, na rzu ciła na sie bie

kurtkę i wy szła z od działu in ten syw nej te ra pii, który mieli opu ścić
już na stęp nego dnia, by prze nieść się na od dział pe dia tryczny. W gło- 
wie nie miała żad nego po my słu, kogo może spo tkać, ale gdy zo ba- 
czyła sto jącą przy drzwiach Zo fię Grzel czyk, uśmiech nęła się. Pra co- 
wały ze sobą nie długo, a już po czuła ro dzącą się mię dzy nimi więź.

– Co ty tu ro bisz? – rzu ciła zdzi wiona.
– Prze cho dzi łam obok i po sta no wi łam wpaść.
– Z tego, co wiem, to miesz kasz na Ur sy no wie, więc to chyba ka- 

wał drogi.
– No do bra, za po mnia łam, że Sher lock Hol mes z cie bie. Roz ma- 

wia łam z Mar kiem i stwier dzi łam, że do brze ci zrobi mały spa cer.
– Aha – wes tchnęła zdez o rien to wana.
– Nie stety ja w ży ciu tro chę czasu spę dzi łam w szpi ta lach i naj le- 

piej ro biło mi na głowę wszystko to, co nie było z tym zwią zane. Dla- 



tego po sta no wi łam opo wie dzieć ci o na szej spra wie, bo się dzieje.
– Matko, pra wie o tym za po mnia łam.
– I słusz nie. Ale te raz Mi ko łaj jest w do brych rę kach, wszystko

idzie w do brym kie runku, więc mo żemy spo koj nie po ga dać. Może
coś wy my ślisz i do dasz do sprawy – po wie działa i ru szyła do wyj ścia.

Do rota od trzech dni nie wy cho dziła z bu dynku szpi tala, dla tego
ze zdzi wie niem za no to wała, że cały biały puch, który sta no wił wy- 
zwa nie dla ekip od śnie ża ją cych, ale i pięk nie zdo bił ubru dzone
psimi fe ka liami traw niki, na gle gdzieś znik nął.

– No do bra, to co się za działo? – ode zwała się jako pierw sza Do- 
rota.

– Naj waż niej sze jest to, że krew na bu tach na leży do Se ro czyń- 
skiego. Pro ku ra tor wy dał na tych miast na kaz trzy mie sięcz nego
aresztu dla Wik tora Ko zła, więc już za po znaje się z wię zien nymi zwy- 
cza jami. Do dat kowo do sta li śmy dane z lo go wa nia jego te le fonu i tu- 
taj za czyna ro bić się cie ka wie. Przede wszyst kim wcale nie sie dział
w domu tego dnia, gdy zgi nął Ma riusz Fu lar czyk, tak jak twier dzi.
W go dzi nach od dzie więt na stej do dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści
prze by wał w bu dynku Kar ton polu. Ra czej mało praw do po dobne,
żeby od wie dzał ko goś in nego niż za mor do wany.

– No ład nie, czyli nas okła mał – za śmiała się pod no sem Do rota
Czer wiń ska.

– Tak to wy gląda. Bo niby co ro biłby jego te le fon w biu rze u Fu- 
lar czyka?

– No to nie źle. Ale z tego, co po wie dzia łaś, to wy cho dzi, że wy- 
szedł przed jego śmier cią – sko men to wała za wie dziona.

– Tak, ale wy obraź so bie, że wró cił. Jest ko lejne lo go wa nie o dwu- 
dzie stej trze ciej trzy dzie ści, czyli już w cza sie, kiedy ofiara mo gła być



mar twa.
– Z tego bar dzo ciężko bę dzie się wy tłu ma czyć w ja kiś roz sądny

spo sób.
– Moja droga, to nie ko niec. Oka zało się, że na bi lin gach są dość

cie kawe po łą cze nia, trudne do ra cjo nal nego wy ja śnie nia. Od dzie- 
więt na stej do dwu dzie stej czwar tej jego part nerka dzwo niła do niego
dwa na ście razy. Dość dziwne, bio rąc pod uwagę fakt, że we dług tych
dwojga w tym cza sie sie dzieli w domu i zaj mo wali się wspól nie
chorą córką.

– Czyli skła da nie fał szy wych ze znań. Chyba musi go bar dzo ko- 
chać – po wie działa Do rota i zro biła duży krok, chcąc omi nąć wielką
po śnie gową ka łużę.

– Chyba tak. Fa cet sie dzi już w aresz cie i pro ku ra tor za sta na wia
się, co zro bić z ko bietą. Je żeli chcesz, to mo żesz po je chać ze mną na
prze słu cha nie Ko zła. Je stem cie kawa, co ma do po wie dze nia.

– Nie wiem, czy po win nam – po wie działa Do rota już mniej en tu- 
zja stycz nie.

Czuła, że w jej sercu to czy się walka. Z jed nej strony jako matka
nie chciała opusz czać swo jego syna, który do piero co wy szedł z cięż- 
kiej cho roby. Cze kała ich jesz cze długa droga do peł nego wy zdro wie- 
nia, ale le ka rze byli do brej my śli. Z dru giej strony miała we wnętrzną
po trzebę, by cho ciaż na chwilę opu ścić dość do łu jące cztery ściany
szpi tala i za jąć się czymś in nym. Słu cha nie od kilku dni prak tycz nie
non stop roz mów o cho ro bach, po wi kła niach i spo so bach le cze nia
spo wo do wało, że miała dość.

Po chwili na my słu szybko sko czyła na pię tro i upew niw szy się, że
Ma rek zo sta nie z Mi ko ła jem, a syn jest bez pieczny, po je chała z ko le- 
żanką na ko mendę. Gdy we szła do bu dynku i do jej noz drzy do tarł



zna jomy za pach – mie szanka te sto ste ronu i potu – od razu po czuła
się jak w domu.

Wik tor Ko zioł wraz ze swoim ad wo ka tem sie dzieli w po miesz cze- 
niu prze słu chań i ci cho roz ma wiali. Star sza aspi rant Do rota Czer- 
wiń ska wraz z pod ko mi sarz Zo fią Grzel czyk we szły wy pro sto wane
jak struny, przy po mi nały wręcz ma szyny. Usia dły na prze ciwko nich
na me ta lo wych krze słach z ma te ria ło wym obi ciem.

– Imię i na zwi sko? – za częła bez słowa wstępu ko le żanka Czer- 
wiń skiej.

– Wik tor Ko zioł – od po wie dział spo koj nie męż czy zna z de li kat- 
nym uśmiesz kiem na twa rzy, jakby zu peł nie za po mniał, że jego sy tu- 
acja nie jest zbyt opty mi styczna.

– Data i miej sce uro dze nia?
– Dwu dzie sty drugi stycz nia osiem dzie sią tego ósmego roku, We- 

soła.
– Wy ko ny wany za wód?
– Księ gowy.
– Co ro bił pan je de na stego stycz nia w go dzi nach po po łu dnio- 

wych i wie czor nych?
– Już pań stwu mó wi łem, że sie dzia łem w domu. Po ma ga łem przy

dziecku. Mała się tro chę po cho ro wała. Kinga za wsze pa ni kuje, ma to
po ro dzi cach.

– I co do kład nie ro bili pań stwo tego wie czora?
– Tak szcze gó łowo to nie pa mię tam. Zro bi łem mło dej in ha la cję,

da łem leki, tro chę opu ka łem, bo miała mo kry ka szel, a póź niej coś
oglą da li śmy.

– A co?



– Nie pa mię tam.
– Wy cho dził pan z domu?
– Ra czej nie.
– Ra czej… – po wie działa prze cią gle Zo fia Grzel czyk, utkwiła

wzrok w męż czyź nie, po czym się gnęła do le żą cej przed nią teczki
i wy jęła wy druki. – Nie dawno otrzy ma li śmy od ope ra tora te le fo nicz- 
nego dane, które cał ko wi cie prze czą temu, co pan opo wia dał. Wcale
nie spę dził pan wie czoru w domu. W go dzi nach od dzie więt na stej do
dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści prze by wał pan w bu dynku przy Za- 
moy skiego. Tak się składa, że mie ści się tam sie dziba firmy Kar ton- 
pol. To chyba nie przy pa dek? – Po li cjantka prze rwała na chwilę, za- 
ło żyła ręce na brzu chu i bacz nie przy glą dała się prze słu chi wa nemu.
Ten na wet nie drgnął. – Ale to nie ko niec re we la cji. We dług otrzy ma- 
nych da nych pan tam wró cił i już wtedy pan Ma riusz Fu lar czyk mógł
nie żyć. Aaa! – krzyk nęła, pa trząc na dane. – Żeby pana jesz cze bar- 
dziej do bić, to pana part nerka cały czas wy dzwa niała do pana, co
chyba jest nieco za ska ku jące, skoro sie dzie li ście ra zem w domu
i oglą da li ście te le wi zję, jak oboje twier dzi cie.

Męż czy zna spu ścił wzrok i nie od zy wał się przez do brą mi nutę.
Sie dzący obok ad wo kat wy glą dał na zdzi wio nego. Szep tał coś klien- 
towi do ucha, ale ten lek ce wa żył go, krę cąc cały czas głową.

– By łem tam – po wie dział ci cho, igno ru jąc swo jego obrońcę. –
Umó wi li śmy się ja kiś czas temu. Ja chcia łem gdzieś w miej scu pu- 
blicz nym, on na le gał na biuro. Ni gdy nie czuł się do brze wśród lu dzi.
– Pod niósł wzrok i po pa trzył na Do rotę Czer wiń ską. – Był jedną z naj- 
skryt szych osób, ja kie po zna łem, dla tego tak ciężko mi się po go dzić
z tym, co się stało. My ślę, że mogę po wie dzieć, że się przy jaź ni li śmy.



Nie spo ty ka li śmy się zbyt czę sto, ale po zo sta wa li śmy w sta łym kon- 
tak cie.

– Po co pan do niego po je chał?
– Po nic szcze gól nego. W na szej branży jest sporo kon fe ren cji,

pro gra mów do szka la ją cych i ta kich tam. Ma riusz nie chciał jeź dzić
sam, więc pro sił mnie o to wa rzy stwo. Oczy wi ście jak mo głem, to je- 
cha łem. Dla tego usta la li śmy plan na naj bliż sze mie siące.

– Co po szło nie tak? – wtrą ciła sie dząca do tąd ci cho Do rota Czer- 
wiń ska.

– Nic.
– Dla czego go pan za bił?
W tym mo men cie ad wo kat po krę cił głową, da jąc sy gnał klien- 

towi, że nie musi on od po wia dać.
– Nie za bi łem go – po wie dział Wik tor Ko zioł. – Gdy wy cho dzi łem,

żył. Koń czył ja kieś spra woz da nie. Chcia łem wy cią gnąć go na piwo,
ale od mó wił. Obie cał, że na stęp nym ra zem pój dzie, cho ciaż szcze rze
w to wąt pi łem.

– O któ rej pan wy szedł?
– Nie pa mię tam do kład nie. My ślę, że było około dwu dzie stej

pierw szej.
– Ale wró cił pan jesz cze? – spy tała Zo fia Grzel czyk i oparła się

przed ra mio nami o blat stołu, który zde cy do wa nie swoje lep sze czasy
miał za sobą. Od pry sku jący la kier miej scami stał na sztorc, wbi ja jąc
się w skórę, a mimo to trwała w bez ru chu ze wzro kiem utkwio nym
w męż czy znę.

– Ja…
– Nie mu sisz nic mó wić – wtrą cił po now nie sie dzący obok męż- 

czy zna, który za czął się wi docz nie po cić.



– Je stem to winny Ma riu szowi. Wró ci łem. – Spoj rzał na Do rotę,
jakby bał się świ dru ją cej go wzro kiem Zo fii. – On już nie żył. Le żał
w biu rze w ka łuży krwi. Prze stra szy łem się.

– Dla czego pan tam wró cił?
– Przez po myłkę za bra łem jego teczkę i zo rien to wa łem się pod

do mem. Nie od bie rał. Była to część spra woz da nia, które ro bił, więc
dość ważna rzecz. Wie dzia łem, że bę dzie do późna w biu rze, więc
nie za sta na wia jąc się, po je cha łem z po wro tem do niego.

– Dla czego wy my ślił pan tę całą hi sto ryjkę z dziec kiem, cho robą
i wspól nym wie czo rem?

– Ba łem się.
– Czego?
– Że wyj dzie na jaw moja prze szłość.
Po tych sło wach ad wo kat zro bił się blady. Zu peł nie się tego nie

spo dzie wał. Do rota z Zo fią spoj rzały na sie bie po ro zu mie waw czo.
Do my ślały się, że za raz usły szą za ska ku jącą hi sto rię.



Roz dział 30

– Dla czego tego nie zro bi łeś?! – krzy czała Bo żena Wil ska, matka Pa- 
try cji, gdy zo ba czyła na ekra nie ciało córki, zwi sa jące ni czym szma- 
ciana lalka z przy mo co wa nego na su fi cie haka. – Na sza córka przez
cie bie nie żyje! – wrzesz czała gło śno, a jej głos ła mał się co ja kiś czas
pod wpły wem na pie ra ją cych łez.

Oboje z mę żem sie dzieli przed kom pu te rem i pa trzyli na ekran.
Na gle po ja wił się ob raz z domu, w któ rym umiesz czono Pa try cję,
a do kład niej jej ostat nie chwile, gdy ude rzana raz po raz przez nie- 
znane jej ro dzi com osoby po woli tra ciła przy tom ność, a na stęp nie
ży cie. Cały ob raz był dość nie wy raźny, bo na gry wany ka merą z nok- 
to wi zo rem, aby mimo pa nu ją cej ciem no ści oglą da jący mógł zo ba- 
czyć, co się dzieje.

– Dla czego?! – wy krzy czała po now nie ko bieta i ude rzyła męża
z ca łej siły w plecy. Ten, nie spo dzie wa jąc się ciosu, prze wró cił się
i ude rzył głową w sto jący przed nim sto lik, na któ rym spo czy wał lap- 
top. Męż czy zna z ję kiem chwy cił się za głowę, z któ rej po le ciała
krew.

– Nie da łem rady… Pró bo wa łem… – wy du kał, le żąc w po zy cji em- 
brio nal nej. – Zna la złem już typa, któ rego mia łem za bić. Ku pi łem
w skle pie nóż. Za go tówkę. Po sze dłem tam pie szo. Nikt by mnie nie
na mie rzył. Wszystko do pra co wa łem w każ dym de talu. To był ja kiś
bez domny, nikt by za nim nie za tę sk nił, ale nie mo głem. Sta łem nad



nim do bre dwa dzie ścia mi nut, trzy ma jąc nóż i pró bu jąc wy pro wa- 
dzić pierw szy cios. Ale nie mo głem…! – ostat nie słowa wy krzy czał.

– I ska za łeś Pa try cję na śmierć. – Ko bieta schy liła się nad mę żem
i wy sy czała mu do ucha: – Mo głeś raz w ży ciu zro bić coś do brego dla
na szej córki, dla na szej ro dziny, ale ty jak zwy kle pod ku li łeś ogon
i wy bra łeś nic nie ro bie nie. Ni gdy nie by łeś praw dzi wym męż czy zną,
ta kim z ja jami, który sta nąłby w obro nie ro dziny i po ka zał, kto jest
praw dzi wym lwem.

Po tych sło wach wy pro sto wała się i z ca łej siły wy pro wa dziła kop- 
nię cie w pod brzu sze męża. Ten na wet nie pi snął, by jej da lej nie pro- 
wo ko wać.



Roz dział 31

– Moje ży cie nie na le żało do naj zwy czaj niej szych. Wy cho wy wa łem
się bez ojca. Nie dla tego, że umarł, po pro stu nie żył z nami. Miesz- 
kał prak tycz nie po są siedzku, a gdy wi dział matkę lub mnie, prze- 
cho dził na drugą stronę ulicy i uda wał, że nas nie zna. Pew nie za sta- 
na wia cie się dla czego? – Spoj rzał na sie dzące na prze ciwko po li- 
cjantki. – Je stem, jak to się kie dyś mó wiło, bę kar tem. Moja matka
wdała się w ro mans z żo na tym męż czy zną. Nie wiem, na co li czyła.
Czy kar mił ją obiet ni cami wspól nego ży cia, czy może miała ochotę
na miłe, lecz krót kie chwile z męż czy zną swo ich ma rzeń, bo mu szę
po wie dzieć, że ten fa cet mógł się po do bać. Wy glą dał tro chę jak Bond
lub inny lo we las. Gdy matka za szła w ciążę, po dobno po szła do niego
i za ko mu ni ko wała o swoim sta nie. Nic so bie z tego nie zro bił. Po wie- 
dział ni mniej, ni wię cej, że to nie jego sprawa. Że na wet nie ma pew- 
no ści, że to jego, bo prze cież mo gła spać jesz cze z in nymi męż czy- 
znami. I tym spo so bem ży li śmy so bie we dwójkę. Mama pra co wała
jako sprzą taczka w szpi talu, ale ni gdy ni czego nam nie bra ko wało.
Przy naj mniej tak to pa mię tam. Po świę cała mi całą swoją uwagę i to
zu peł nie mi wy star czało. Nie mia łem zbyt wielu za ba wek, no wych
ubrań, ale ona za wsze po tra fiła ja koś mnie roz we se lić.

– Czyli by li ście szczę śliwi? – wtrą ciła Do rota Czer wiń ska, cały
czas bacz nie przy glą da jąc się prze słu chi wa nemu.

– Do czasu – od po wie dział smutno męż czy zna i spoj rzał na po li- 
cjantkę. – Gdy mia łem około dwu na stu lat, zmarła żona mo jego bio- 



lo gicz nego ojca, a on jakby obu dził się z le targu, bo na gle przy po- 
mniał so bie o mo jej matce, któ rej uni kał jak ognia, od kiedy za szła
w ciążę. Za czął ją od wie dzać. Przy cho dził do niej o każ dej po rze.
Przy no sił kwiatki, bom bo nierki. Cza sami na wet do mnie się ode- 
zwał, spy tał, jak w szkole. Od razu mi się to nie po do bało. Wiem, że
by łem jego czę ścią, ale nie mia łem z nim żad nych re la cji, a te bio lo- 
giczne bzdury ja koś mnie do niego nie prze ko ny wały. Po pół roku
wpro wa dził się do nas, i to nie sam. Za brał za sobą swo jego syna,
czyli mo jego przy rod niego brata Maćka. O ile chło pak oka zał się cał- 
kiem spoko, o tyle oj ciec już nie. Wtedy wszystko się po sy pało. Matka
zro biła się inna, mniej opie kuń cza. Nie było już czasu na na sze nie- 
dzielne wyj ścia do kina czy fil mowe wie czory. Wiem, że była za ko- 
chana, ale dziw nie się z tym ob no siła. Wpa trzona w ojca jak w ob ra- 
zek, zu peł nie nie do strze gała, jak on znęca się nade mną, krzy czy
z byle po wodu. Z cza sem za czął mnie bić. Po cząt kowo były to ta kie
nie winne szturch nię cia, gdzieś strze lił mnie w tył głowy, kop nął
w za dek. Zno si łem to dziel nie, bo li czy łem, że może z cza sem bę dzie
le piej. Ale nie było. Wręcz prze ciw nie. Do dat kowo mię dzy nimi za- 
częło się psuć. Gdy pew nego dnia wró ci łem ze szkoły, z po koju
mamy do cho dził jej ci chy płacz. Chcia łem wejść, ale za mknęła się na
klucz, twier dząc, że jest zmę czona i jak od pocz nie, to przyj dzie. Gdy
wy szła, oczy miała opuch nięte od pła czu. Nie wy glą dała na za spaną,
ale na nie zwy kle smutną. Oczy wi ście na py ta nia o to, co się stało, od- 
po wia dała, że nic ta kiego. Gor szy dzień i tyle. Sy tu acja po wta rzała
się co raz czę ściej. Oj ciec po tra fił wy drzeć się na każde z nas, tak na- 
prawdę bez po wodu. Na Maćka też krzy czał, a mu szę po wie dzieć, że
chło pak był jesz cze spo koj niej szy niż ja. Mama wię dła w oczach.
Schu dła okrop nie, nic nie chciała jeść. Mu sia łem za dzwo nić do jed- 



nej z cio tek to zna czy jej sióstr, bo nie wie dzia łem, co ro bić. Ale to
nic nie dało, poza ko lejną awan turą. O dziwo, mama za wsze sta wała
po stro nie ojca. Nie wiem dla czego, ale ide ali zo wała go, tłu ma czyła,
mimo że to czyła się w dół po równi po chy łej. W pew nym mo men cie
prze stała to tal nie jeść. Raz pró bo wała wy nieść śmieci, gdy nas nie
było. Zna lazł ją na scho dach są siad. Nie po znał jej pra wie, bo przez
kilka mie sięcy nie wy cho dziła z domu. Ano rek sja, po wie dzieli nam
w szpi talu, gdy za brała ją ka retka. Stam tąd tra fiła do ośrodka psy- 
chia trycz nego. Mia łem na dzieję, że bę dzie le piej, jak wyj dzie. Mu sia- 
łem tylko po zbyć się pro blemu.

Męż czy zna za wie sił głos i utkwił wzrok w bla cie. Po chwili ze brał
się w so bie i kon ty nu ował:

– Mia łem trzy na ście lat. By łem głupi. Nie wie dzia łem, co ro bić.
Winą za to wszystko obar czy łem ojca, dla tego po sta no wi łem się ze- 
mścić. Długo my śla łem, co zro bić. Ża den z do ro słych nie kwa pił się
do po mocy nam, więc wzią łem sprawy w swoje ręce. Po swo jej stro- 
nie mia łem tylko Maćka, który też co chwilę do sta wał od ojca. Ob- 
my śli li śmy plan. W nocy za kra dli śmy się do sa lonu, gdzie spał na ka- 
na pie po wy pi ciu kilku bro wa rów. Ude rzy li śmy go w głowę dość
mocno, by stra cił przy tom ność, za wle kli śmy do auta i wrzu ci li śmy
do ba gaż nika. By li śmy gnoj kami i nie do pra co wa li śmy szcze gó łów.
Nie mo gli śmy od pa lić auta, więc zo sta wi li śmy go w ba gaż niku. Pla- 
no wa li śmy rano wró cić i wtedy ja koś go wy wieźć. Nie stety się obu- 
dził i krzy kami za alar mo wał są siada, który wy szedł bar dzo wcze śnie
z psem. Ten we zwał po li cję i tym spo so bem aresz to wano nas i ska- 
zano za na paść, cho ciaż pro ku ra tor na le gał na usi ło wa nie za bój stwa.
Prze sie dzia łem trzy lata w po praw czaku, ale nie ża łuję. Mama wy- 
zdro wiała i już ni gdy do niego nie wró ciła. A ja do brze się spra wo wa- 



łem, więc nie mia łem pro ble mów. Wia domo, cza sami do sta łem od
ko goś ło mot, ale wo la łem to niż cier pie nie mo jej mamy.

– Smutna hi sto ria, która fak tycz nie sta wia pana w nie zbyt do- 
brym świe tle – sko men to wała Do rota Czer wiń ska.

– Wiem, ale za pła ci łem za to.
– Czyli twier dzi pan, że gdy przy szedł drugi raz do biura, to pan

Fu lar czyk już nie żył.
– Tak. By łem w szoku. Wy sze dłem z biura i wró ci łem do domu. Ja

go nie za bi łem.
– A jak pan wszedł? – kon ty nu owała po li cjantka.
– Gdy jesz cze tam pra co wa łem, zgu bi łem klu cze. Pani Diana do- 

ro biła mi nowy kom plet. Gdy już od sze dłem, zna la złem tam ten za- 
gu biony, ale ja koś nie mia łem oka zji od dać.

– A jak pan wy ja śni obec ność krwi Se ro czyń skiego na swo ich bu- 
tach?

– Co? – krzyk nął zdzi wiony i spoj rzał na ad wo kata.
– W pań skim miesz ka niu za bez pie czy li śmy buty, na któ rych są

ślady ludz kiej krwi, a do kład niej po bi tego Pawła Se ro czyń skiego –
wtrą ciła sie dząca do tąd ci cho Grzel czyk.

– To nie moż liwe.
– Kiedy ostatni raz wi dział się pan z pa nem Se ro czyń skim? – spy- 

tała Czer wiń ska.
– Gdy prze ka zy wa łem mu swoje za da nia. Zo sta łem po pro szony

przez pre zesa o prze ka za nie wszyst kiego, co ro bi łem.
– A czy póź niej pan się z nim spo tkał?
– Raz na ja kiejś kon fe ren cji. Po ga da li śmy chwilę.



– Kiedy to było? – Do rota przy glą dała się męż czyź nie, pró bu jąc
wy czy tać coś z jego twa rzy, jed nak ta przy po mi nała nie ru chomą ma- 
skę.

– Chyba w li sto pa dzie ze szłego roku, w Kra ko wie.
– Spraw dzimy.
– Pro szę się nie krę po wać. Aaa! – krzyk nął na gle. – Już pa mię tam.

Le ciała mu wtedy krew z nosa. I po da łem mu chu s teczkę, aby za ta- 
mo wał krwo tok.

– Mhm… Okej – mruk nęła Do rota i spoj rzała na ko le żankę.
Obie do brze wie działy, że sie dzący przed nimi męż czy zna mija

się z prawdą, a krew na jego po de szwach zna la zła się tam w in nych
oko licz no ściach, mu siały to tylko udo wod nić.
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Zgod nie z wy tycz nymi mieli stwo rzyć dwie dru żyny, jed nak oka zało
się to nie zmier nie trudne.

– Po dzie limy się we dług płci – rzu cił Gu staw, mimo że ostat nia
rzecz, ja kiej chciał, to by cie w gru pie z ko legą. Mimo to wy szedł z za-
ło że nia, że wro gów naj le piej trzy mać bli sko.

– Taaa – skwi to wała Blanka i po krę ciła głową z dez apro batą. – Po
moim tru pie.

– Le piej tak nie mów, bo jesz cze się spełni – ode zwał się Kac per,
który sie dział na szczy cie stołu i sku bał orzeszki zna le zione w jed-
nym z kar to nów. – A co do po działu, to może zróbmy lo so wa nie. Tak
bę dzie spra wie dli wie.

Chło pak chwy cił le żące na bla cie pu dełko z za pał kami, wy cią gnął
cztery i dwóm uła mał główki. Od wró cił się do zgro ma dzo nych i po
chwili wy cią gnął prawą dłoń do sie dzą cej naj bli żej Blanki.

– Kto wy cią gnie krót sze, jest ra zem, kto trafi na dłuż sze, two rzy
drugą dru żynę. Chyba ja sne i ide alne w swej pro sto cie.

Przy stali na to i po chwili sie dzieli już po dzie leni – Blanka z Gu- 
sta wem i Kac per z Klau dią.

– I co te raz? – rzu ciła Klau dia, gdy po pół go dziny sie dze nia i cze- 
ka nia na dal sze in struk cje na dal nic nie działo. Wstała i po de szła do
sto ją cych pod oknem kar to nów. – Kiedy bę dzie coś do je dze nia? –
rzu ciła rosz cze nio wym to nem do Gu stawa. – Nie mia łeś nam przy- 
pad kiem usłu gi wać i go to wać przez kilka dni?



– Usłu gi wać? Chyba cię po je bało. Nie je stem twoim nie wol ni- 
kiem. Wy ko ny wa łem za da nie…

– Które miało trwać dwa dni, a te nie upły nęły – wtrą cił z uśmie- 
chem na twa rzy Kac per. – Więc Klau dia ma ra cję. Ja rów nież coś
bym zjadł – po wie dział i po gła skał się po brzu chu, po ka zu jąc swój
głód.

– Wy se rio chce cie jeść? – spy tała Blanka, która do tych czas sie- 
działa ci cho, jakby uda wała, że jej nie ma. – Ja chcę stąd wyjść. Pa- 
try cja nie żyje. Nie po win ni śmy tu zo sta wać. Ktoś po wi nien ją za- 
brać. Ro dzina po winna móc ją…

– I wtedy przy je dzie po li cja i ko niec na szej gry – rzu cił Kac per,
jakby zu peł nie za po mniał o tym, że ktoś na prawdę zgi nął, a on miał
w tym swój udział.

– Gry? Tylko to cię in te re suje? – kon ty nu owała Blanka, mie rząc
chło paka wzro kiem.

– Nie chęt nie, ale zga dzam się ze smer fem – wtrą cił Gu staw. –
Nasz bunt nic nie zmieni. Zresztą uwa żam, że nie za leż nie od tego, co
czu jemy, to, co się wy da rzyło, to nie na sza wina. Zo sta li śmy do tego
spro wo ko wani i każdy sąd nas unie winni. Nie mamy wyj ścia i mu- 
simy tu taj zo stać.

– Czy was już to tal nie opę tała żą dza sławy?! – krzy czała dziew- 
czyna, ner wowo cho dząc po po koju.

– Ode zwała się ta, co ma to w du pie – sko men to wał Kac per
i wrzu cił do ust sporą por cję orzesz ków. – La tasz z wy wa lo nymi cyc- 
kami jak ja kaś pa nienka lek kich oby cza jów. Ro bisz so bie fotki, prę- 
żąc dupę, a tu na gle krę go słup mo ralny cię za ata ko wał. Nie złe. To się
spo koj nie na daje na skecz.



– Po ka zy wa nie dupy i za bi ja nie czło wieka to dwie zu peł nie inne
sprawy, de bilu! – wy krzy czała dziew czyna i wy cią gnęła z pa pie ro wej,
sto ją cej na stole torby bu telkę wódki. Od krę ciła ją pew nym ru chem
i po cią gnęła kilka głęb szych.

Wszy scy pa trzyli na nią z nie do wie rza niem. Jako pierw sza ci szę
prze rwała Klau dia:

– Mnie też to się nie po doba. Ale nie są dzę, żeby ktoś so bie tego
nie prze my ślał. Je żeli ma to le cieć w te le wi zji, to musi być zgodne
z pra wem. Może do szło do ja kie goś nie szczę śli wego wy padku…

– W wy niku któ rego sza nowna Pa try cja wy lą do wała na rzeź nic- 
kim haku z głową w dół, a nam dano pałki do na wa la nia jej – wtrą cił
roz ba wiony Gu staw, który cały czas sprzą tał po miesz cze nie. Mimo że
ro bił to już od dłuż szego czasu, nie było wi dać zna czą cej po prawy.

– To co mamy zro bić? Prze cież jak wyj dziemy, to za kują nas
w kaj danki i pój dziemy pro sto do wię zie nia… – wy du kała roz trzę sio- 
nym gło sem Klau dia i za częła ryt micz nie bu jać się w przód i tył.

Mo men tal nie wszyst kim udzie liła się at mos fera stra chu, bo na gle
każdy stra cił ochotę na dys ku sje i po miesz cze nie wy peł niła ci sza
prze ry wana sze le stem pod no szo nych przez Gu stawa śmieci.
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Zima za ata ko wała Pol skę ze zdwo joną siłą. Śnieg po woli za sy py wał
ulice War szawy, po wo du jąc, że ru chliwe na co dzień mia sto wy lud- 
niało się. Każdy trzy razy się za sta na wiał, za nim wy szedł z domu.
Ilość le cą cego z nieba śniegu gwa ran to wała wy dłu żone do jazdy do
ob ra nego celu, a ata ku jące z te le wi zji ko mu ni katy o dro go wcach,
któ rzy swoim zwy cza jem zo stali za sko czeni przez zimę, nie na pa- 
wały opty mi zmem. Le piej było zo stać w domu niż na ra żać się na kło- 
poty.

Do rota na cią gnęła grube weł niane skar pety i za pięła swe ter, któ- 
rego nie no siła od lat. Nie pach niał zbyt ład nie, po nie waż nie zdą żyła
go wy prać, co de ner wo wało ją nie zmier nie, ale miło grzał w plecy.
Po szła do ła zienki, spry skała się de li katną mgiełką ku pioną w Pri- 
marku i po szła spraw dzić, czy Mi ko łaj na dal śpi.

Od kiedy wy szli ze szpi tala, naj chęt niej nie wy pusz cza łaby go
z rąk lub sie działa bez ru chu przy jego łó żeczku, cały czas pa trząc na
jego małą klatkę pier siową, która ryt micz nie uno siła się i opa dała.
Jed no cze śnie wie działa, że na dłuż szą metę nie da radę wy trzy mać
w domu, dla tego po dłu gich ne go cja cjach uzgod nili z Mar kiem, że
bę dzie cho dzić do pracy co drugi dzień. O dziwo, szef się zgo dził,
a Zo fia Grzel czyk ucie szyła, że znowu ma part nerkę. W tym cza sie to
Ma rek za mien nie z Wandą mieli zaj mo wać się ma łym, który po ca- 
łym za mie sza niu cho ro bo wym za cho wy wał się jakby ni gdy nic.



Do rota usia dła na ka na pie i włą czyła te le wi zor, który oglą dała
oka zjo nal nie. Z re guły pusz czała ka nał in for ma cyjny, tak jak te raz,
chcąc do wie dzieć się, co się dzieje w kraju czy na świe cie. Z rzadka,
jak miała siłę i czas, no i gdy mały da wał jej chwilę od de chu, wy bie- 
rała ja kiś lekki se rial lub film. Po ło żyła nogi na ma łym pu fie w tym
sa mym ko lo rze co ka napa i za wi nęła się w ko lo rowy koc.

Re por ter te le wi zyjny, sto jąc przy jed nej z głów nych ulic sto licy,
opo wia dał o pro gno zo wa nych opa dach i pro ble mach fi nan so wych
War szawy, które spo wo do wały, że nie było jej stać na od po wied nie
oczysz cza nie ulic, na wet w ta kiej sy tu acji jak śnie życa pa ra li żu jąca
mia sto.

Miała wra że nie, że tro chę od pły nęła, gdy na gle usły szała de li- 
katne pu ka nie do drzwi, a jej te le fon za świe cił się. Do piero te raz zre- 
flek to wała się, że kilka go dzin temu go wy ci szyła, wy łą cza jąc na wet
opcję wi bra cji. „Zo fia Grzel czyk” – po ja wiło się na ekra nie.

Zi gno ro wała te le fon i ru szyła do drzwi, za któ rymi stała… jej
part nerka.

– Cześć – rzu ciła zdzi wiona Do rota. – Coś się stało?
– Cześć, a musi się coś stać, aby od wie dzić ko le żankę z pracy? –

Uśmiech nęła się i prze kro czyła próg, igno ru jąc brak za pro sze nia.
– Chyba nie.
– No wła śnie, dla tego po sta no wi łam zaj rzeć do cie bie, po ga dać

o po go dzie i in nych spra wach.
– Aha – sko men to wała, cały czas pa trząc na ko le żankę jak na ko- 

smitkę.
Zo fia prze szła obok niej, po dro dze zrzu ca jąc śnie gowce, które

przy pa nu ją cej za oknem po go dzie były zna ko mi tym wy bo rem, i ru- 



szyła do sa lonu. Usia dła na ka na pie, cały czas uważ nie roz glą da jąc
się po miesz ka niu Do roty.

– Faj nie tu masz. Mu sisz ko niecz nie wpaść kie dyś do mnie, bo
mamy dość zbli żony gust. Też mam szarą ka napę i drew niany stół.
Tylko ja ku pi łam prze zro czy ste krze sła, a ty masz zu peł nie inne, ko- 
lo rowe. No i ja na jed nej ścia nie mam ta petę, a u cie bie kró luje biel,
co w su mie chyba bar dziej mi się po doba – ko men to wała, na dal ska- 
nu jąc sa lon wzro kiem.

– Dzięki – po wie działa Do rota i usia dła obok ko le żanki. Czuła lek- 
kie skrę po wa nie.

– Nie źle przy sy pało. My śla łam, że nie do jadę do cie bie. Ostat nie
pięć set me trów mu sia łam przejść. Do brze, że Ma rek wy ja śnił mi,
gdzie do kład nie miesz kasz i gdzie mogę po rzu cić ra dio wóz, bo bym
zre zy gno wała.

– Ma rek? – spy tała zdzi wiona.
– Nie stre suj się, wiem, że wy je ste ście ra zem.
– To nie tak… – prze rwała, sama nie wie dząc, jak to sko men to- 

wać.
Łą cząca ich re la cja każ dego dnia ewo lu owała. Od jej po cząt ko- 

wego sta now czego na sta wie nia na nie, po przez de li katne mi zia nie
w szpi talu, po wspólną noc. Gdy dzień wcze śniej przy szedł do niej
z wiel kim mi siem dla mło dego, a póź niej wspól nie oglą dali jej uko- 
chany film, „50 pierw szych ran dek”, na gle zna lazł się tak bli sko. Jego
za pach do cie rał do niej ze zdwo joną siłą i gdy od pro wa dzała go do
drzwi, za miast cmok nąć go w po li czek, zło żyła po ca łu nek na jego
ustach. Póź niej wszystko po szło szybko i kil ka na ście mi nut póź niej
le żeli wtu leni w sie bie i nadzy, na słu chu jąc, czy nie na ro bili zbyt- 
niego ha łasu i nie obu dzili syna.



– Dziew czyno, masz już tro chę po nad osiem na ście lat. Dziecko
i to, co ro bisz po go dzi nach pracy, zu peł nie mnie nie in te re suje,
oczy wi ście póki nie ła miesz prze pi sów. Mo żesz być z Mar kiem, nie
być, zo stać jego żoną lub nie. Mnie to nie in te re suje. Je dyne, co
mogę po wie dzieć, to że to fajny fa cet i kilka ko le ża nek bę dzie miało
smut niej szy czas, jak w końcu zro bi cie co ming out.

– Aha – wy du siła Do rota.
Cała ta sy tu acja była dla niej wiel kim za sko cze niem. Kiedy zo ba- 

czyła na te ście cią żo wym dwa pa ski, po sta no wiła, że bę dzie sama,
mimo że Ja kub za pew niał, że chce z nią być. Twier dził, że każ demu
zda rzają się błędy, ta kie jak ten, gdy ona po kłótni z nim upiła się
i do szło do naj gor szego. Był prze ko nany, że jest w sta nie jej wy ba czyć
i trak to wać dziecko jak swoje. Do rota jed nak w to nie wie rzyła. Prze- 
cież nikt nie chciał być zdra dza nym.

W stronę Marka też bała się pa trzeć. In try go wał ją, krę cił, a za ra- 
zem wi zja by cia i ży cia z nim sta no wiła to talną abs trak cję. Był jak
nie re alna po stać z filmu fan tasy, która ist nieje tylko na ekra nie te le- 
wi zora.

– Do bra. – Zo fia wy trą ciła ją z roz my ślań. – Nie przy szłam na
plotki. Cie bie nie ma w pracy, a śledz two trwa. Ty nie mo żesz być na
ko men dzie, więc po sta no wi łam, że ko menda przyj dzie do cie bie. –
Nie cze ka jąc na ko men tarz ko le żanki, wy cią gnęła z du żego ple caka,
który po ło żyła obok ka napy, stos do ku men tów. – Nasz ulu bie niec
wśród księ go wych, Wik tor Ko zioł, cały czas szedł w za parte, że krew
na bu tach nie po cho dzi z ich domu, ale z kon fe ren cji, pod czas któ rej
się spo tkał z Se ro czyń skim. Spraw dzi li śmy oczy wi ście, fak tycz nie
byli w tym sa mym cza sie na ja kiejś hi per nud nej kon fe ren cji w Kra- 
ko wie, więc w tej kwe stii nie kła mał. Tak samo szedł w za parte od no- 



śnie do swo jej dru giej wi zyty w biu rze firmy od kar to nów. Gdy przy- 
je chał, Ma riusz Fu lar czyk nie żył. On się prze stra szył i dla tego nie
po wia do mił służb. Twier dził, że i tak nie żył, więc nie wiele by to
zmie niło. Z tego sa mego po wodu na kło nił part nerkę do kłam stwa.
Bła gał, że by śmy nie cią gnęli jej do od po wie dzial no ści, bo to jego
wina.

– Czyli wszystko bez zmian? – spy tała Do rota i przy kryła się ko- 
cem, pod któ rym le żała, za nim przy szła ko le żanka.

– No nie. – Zo fia Grzel czyk wy cią gnęła z do ku men tów kilka zdjęć
i po dała ko le żance. – Nasz ga da tliwy tech nik przy szedł do mnie i po- 
wie dział, czym mnie nie zmier nie zdzi wił, że coś prze ga pił. Czło- 
wiek, który za wsze przed sta wia sie bie jako su per pro fe sjo na li stę, cze- 
goś nie za uwa żył. Ko niec świata. Po wie dział, że nie mógł spać po no- 
cach. Spy tał, czy mógłby jesz cze raz wró cić do miesz ka nia Wik tora
Ko zła. Zro bi li śmy po nowny na lot na jego dom.

– I? – spy tała, a Grzel czyk pod su nęła jej zdję cie ja kiejś dziury
w pod ło dze.

– Skrytka. Oka zało się, że pod tym wiel ga śnym biur kiem, przy
któ rym sie dział pod czas na szej wi zyty, jest scho wek. Zu peł nie nie wi- 
doczny, gdy biurko stoi na swoim miej scu. Nasz ga duła pod czas
pierw szej wi zyty zu peł nie tego nie wy ła pał, ale mę czyły go dziwne
ślady na pod ło dze, które były efek tem prze su wa nia me bla. Nie
wiem, jak Ko zioł sam to prze su wał, ale dwóch wiel kich funk cjo na- 
riu szy le dwo dało radę. W dziu rze zna le ziono mnó stwo do ku men- 
tów, które sta no wią do wód jego prze stęp stwa. Po twier dzają nie pra- 
wi dło wo ści, a do kład niej zni ka jące kwoty. Po dobno za ło żył kilka fir- 
mo wych kont, na które prze le wał pie nią dze.

– I nikt o tym nie wie dział?



– Nikt. Ani pre zes, ani se kre tarka nie znali tych kont. Wik tor Ko- 
zioł miał upraw nie nia do wszyst kiego, ale nikt nie są dził, że wy ko- 
rzy sta to do kra dzieży.

– Ile ukradł? – spy tała za in try go wana Do rota i po pra wiła koc,
który nie za bez pie czał jej stóp.

– Li czą. Wstęp nie sza cują straty na około czte ry sta ty sięcy. Ale
mo gło być tego wię cej.

– O matko! – krzyk nęła ze zdzi wie nia Do rota. – Spora pre mia.
Wia domo, gdzie są te pie nią dze?

– Nie stety na kon tach ich nie ma. Tro chę przy ci snę łam jego na- 
rze czoną i sy tu acja robi się tro chę smutna. Nie stety fa cet nie tylko
kradł. Skar żył się na prze mo co wego ojca, któ rego pra wie za bił, a jest
nie wiele lep szy.

– Czyżby sa mo speł nia jąca się prze po wied nia?
– Do kład nie. Fa cet bił swoją part nerkę, a ta, za miast odejść, tłu- 

ma czyła go i całą winę przy pi sy wała so bie i swo jemu za cho wa niu.
– A gdzie w tym pie nią dze?
– Wy obraź so bie, że na przy jem no ści. Cho dził na dziwki. Pra wie

czte ry sta ty sięcy prze wa lił na dup cze nie. A jego part nerka o tym wie- 
działa i go uspra wie dli wiała. Ba, ona wy my śliła, że to po czę ści jej
wina, że nie po trafi speł nić jego dziw nych za chcia nek sek su al nych.

– Jezu, do czego to do szło? – spy tała samą sie bie Do rota i odło żyła
na sto lik trzy mane cały czas w rę kach zdję cia dziury w pod ło dze.

– Też się za sta na wiam. Pro ku ra tor już działa. Fa cet spę dzi w wię- 
zie niu dłu gie lata, cho ciaż na jego ko rzyść prze ma wia fakt, że się
przy znał. W su mie to się nie dzi wię. Wszyst kie do wody mó wią prze- 
ciwko niemu. Nie zo stało mu nic in nego jak po sy pać głowę po pio łem
i ka jać się. Opo wie dział pro ku ra to rowi wszystko ze szcze gó łami. Po- 



dobno Se ro czyń ski za dzwo nił do niego zde ner wo wany i chciał wy ja- 
śnień. Mieli się spo tkać w biu rze, ale Ko zioł stwier dził, że od wie dzi
go w domu. Do szło do nie spo dzie wa nej kłótni i chwy cił to, co było
pod ręką. Sy tu acja się po wtó rzyła z Fu lar czy kiem, ale o wiele szyb- 
ciej. Nie mógł za dzwo nić do po przed nika, więc wy krę cił do jesz cze
wcze śniej szego księ go wego. Tym ra zem Ko zioł po szedł przy go to- 
wany, bo po dro dze wziął z bu dowy tę mło to wier tarkę. I słusz nie, bo
do wie dział się, że ko lega nie za mie rza ni czego ukry wać. Mó wił, że
zgłosi wszystko sze fowi, a także po li cji. Ko zioł tłu ma czył, że wpadł
w amok. Nie chciał – po wie działa z sa tys fak cją w gło sie Grzel czyk.
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– Jak leży?
Młoda dziew czyna wy szła z przy mie rzalni, sta nęła przed lu strem

i za częła oglą dać się z każ dej strony, przy oka zji prę żąc się przed
chło pa kiem, który nie chęt nie pod niósł głowę znad swo jej ko mórki.

– Spoko, ale nie wiele różni się od tam tych trzech, które przy mie- 
rza łaś w po przed nich dwóch skle pach. Kup już ja kąś i chodźmy.

– Matko, wie dzia łam, że tak bę dzie. Po co sze dłeś? Mo głeś zo stać
w domu, a tak mnie tylko stre su jesz.

– Stre suję? – po wie dział wku rzony.
Wstał z wiel kiego okrą głego pufa, na któ rym sie dział od kil ku na- 

stu mi nut, przy glą da jąc się róż nym kre acjom, w któ rych pre zen to- 
wała się jego dziew czyna. Wy szedł z przy mie rzalni i sta nął przed jed- 
nym z te le bi mów, na któ rym wy świe tlano pre zen ta cje sty li za cji im- 
pre zo wych. Krótka su kienka wy szy wana srebr nymi ce ki nami, ze
spo rym de kol tem, a do tego buty na spo rym ob ca sie w tym sa mym
ko lo rze. Po kilku se kun dach po ja wiła się ko lejna pro po zy cja, tym ra- 
zem długa suk nia, spod któ rej wy sta wały tylko czubki czar nych bu- 
tów. Kre acja była dość skromna, ale zde cy do wa nie bar dziej mu się
po do bała, może za sprawą ład nej bru netki z du żymi oczami, która
za lot nie się uśmie chała, pre zen tu jąc tę su kienkę.

Woj tek z wielką cie ka wo ścią cze kał na ko lejną pro po zy cję, gdy
na gle w ca łym skle pie zga sły wszyst kie ekrany i po pię ciu se kun dach
za częły po ja wiać się na nich na pisy:



Je steś go towy na grę?
Chcesz de cy do wać o ży ciu i śmierci?
By cie bo giem może wcią gać.

Mo men tal nie uci chły wszel kie roz mowy, a wszy scy po de szli bli- 
żej, jakby bali się, że coś prze ga pią. Kilka osób włą czyło na gry wa nie
w swo ich te le fo nach, chcąc uwiecz nić to, co oglą dali. Po chwili
czarne ekrany znik nęły, a w ich miej scu po ja wił się ob raz z kilku ka- 
mer, po ka zu jący dwoje mło dych lu dzi sie dzą cych po prze ciw nych
stro nach stołu. Ko bieta pod pięta była do ja kie goś urzą dze nia.

– To chyba sprzęt do ra że nia prą dem – po wie działa ubrana
w długi czarny płaszcz blon dynka sto jąca naj bli żej te le bimu po pra- 
wej stro nie.

W tym mo men cie z gło śni ków po pły nął dziwny, jakby znie kształ- 
cony głos:

– Co czło wiek jest w sta nie zro bić dla pie nię dzy i sławy?
Wszystko? Po znaj cie Blankę i Gu stawa, uczest ni ków no wego pro- 
gramu, ja kiego świat jesz cze nie wi dział. Blanka to fanka im pre zo- 
wa nia i po ka zy wa nia swo ich wa lo rów. Cza sami pró buje uda wać in te- 
lek tu alistkę i cho dzi na stu dia, ale zde cy do wa nie nie leży to w za kre- 
sie jej za in te re so wań. Za to ten przy stoj niak to Gu staw, ma co nieco
w gło wie, ale dla po kla sku jest w sta nie zro bić wiele. Chce cie po pa- 
trzeć na ich za da nie?

Głos na chwilę za milkł, a ka mera zro biła zbli że nie na twarz
dziew czyny, na któ rej skro niach per liły się i spły wały po woli kro ple
potu.

– Czy prze spa łaś się kie dyś z żo na tym męż czy zną? – spy tał chło- 
pak, a po skle pie wśród lu dzi sto ją cych do okoła Wojtka roz legł się



szmer.
– To jesz cze kilka słów wy ja śnie nia… – Z gło śni ków po now nie po- 

pły nął me cha nicz nie zmo dy fi ko wany głos. – Bo ha te ro wie za bawy
mają za za da nie zmy lić prze ciw nika. Gu staw ma wy ła pać mo menty,
kiedy Blanka kła mie. Ona zaś ma tak od po wia dać, aby on tego nie
wy chwy cił. Każda wy grana nad prze ciw ni kiem to pie nią dze dla da- 
nej osoby. Gdy Gu staw wy chwyci kłam stwo, ma na rzę dzie do ka ra- 
nia. Może po ra zić ko le żankę prą dem. W jego ge stii jest nie tylko
przy cisk włą cza jący za si la nie, ale rów nież re gu la cja mocy prądu,
który po razi Blankę. Dzięki temu może znie chę cić ją do ko lej nych
kłamstw albo… zro bić jej krzywdę. Gdy jed nak ona od po wie zgod nie
z prawdą, a on uzna, że kła mała, prąd nie po pły nie, a Blanka może
uda wać.

Wśród lu dzi roz brzmie wały co raz gło śniej sze szepty.
– Trzeba za dzwo nić na po li cję – rzu ciła star sza ko bieta w dłu gim

ko żu chu i z wiel kim sza lem szczel nie za wi nię tym wo kół szyi. – Prze- 
cież mogą zro bić krzywdę tej dziew czy nie!

– Ale to się już wy da rzyło. Wła śnie zna la złem in for ma cję, że po- 
dobne na gra nie po szło w wielu miej scach w Pol sce. Tu taj jest chyba
ja kieś opóź nie nie – wtrą cił chudy męż czy zna z ko szulką z logo
sklepu, w któ rym się znaj do wali. – Na In sta gra mie po ja wiły się re la- 
cje z in nych miejsc w Pol sce.

– O Boże… – sko men to wała po now nie ko bieta. – To ja kiś ab surd.
Kie dyś ta kie rze czy się nie działy. Do czego to nas do pro wa dzi…

– Czy prze spa łaś się kie dyś z żo na tym męż czy zną? – po now nie
usły szeli py ta nie chło paka, który wbi jał w dziew czynę świ dru jące
spoj rze nie, jakby chciał zo ba czyć jej my śli.

Blanka utkwiła wzrok w bla cie dzie lą cego ich stołu.



– Tak – od po wie działa pew nym gło sem i spoj rzała na prze ciw- 
nika, lekko się uśmie cha jąc.

– Mówi prawdę – ode zwała się znowu star sza pani.
– Oczy wi ście. Prze cież taka la ska nie ma żad nych skru pu łów i za- 

li cza każ dego, nie za leż nie od tego, czy nosi ob rączkę, czy nie – rzu cił
młody chło pak, cały czas na gry wa jąc wiel kie ekrany, na któ rych wy- 
świe tlano twarz dziew czyny. Do bra ja kość ob razu po wo do wała, że
wi dać było na niej wszel kie nie do sko na ło ści jej skóry.

Sie dzący na prze ciwko niej chło pak cały czas bacz nie się jej przy- 
glą dał. W końcu na ci snął je den z gu zi ków na wiel kim pa nelu, który
stał przed nim. Wszy scy zgro ma dzeni za mil kli, ocze ku jąc na re ak cję
dziew czyny. Przez pierw sze se kundy zu peł nie nic się nie działo, ale
wtedy chło pak znowu coś prze krę cił i na ci snął, a do ich uszu do biegł
krzyk dziew czyny.

– Kur waaa! – wy darła się, jej oczy roz sze rzyły się, a na twa rzy po- 
ja wił gry mas bólu.

– Więc jed nak kła mała? – zdzi wił się chło pak ze smart fo nem.
– Ale ona może uda wać – po wie działa krótko ostrzy żona dziew- 

czyna, która do tych czas stała ci cho.
– Albo ściem niała przy od po wie dzi, albo udaje te raz, ale nie są- 

dzę.
W tym mo men cie na ekra nie po ja wiły się dwie skar bonki z imio- 

nami Blanki i Gu stawa, a wo kół nich wi ro wały mo nety. Na gle wszyst- 
kie wle ciały do skar bonki pod pi sa nej imie niem dziew czyny.

– O matko, więc jed nak – sko men to wał na gry wa jący chło pak.
– No wła śnie, wy, mło dzi od razu wy da je cie wy roki, a nie

wszystko złoto, co się świeci. To, że dziew czyna wy gląda, jak wy- 



gląda, nie musi ozna czać, że jest… – Star sza pani prze rwała, jakby
wsty dziła się do koń czyć zda nie.

– Pusz czal ska? – spy tała dziew czyna. – Ale wie pani, skoro mo- 
nety tra fiły do niej, to zna czy, że mó wiła prawdę i fak tycz nie spała
z żo na tym.

Ko bieta za mru gała szybko, po czym prych nęła obu rzona, gdy zo- 
rien to wała się, że jej roz mów czyni ma ra cję.

Tłum pod te le bi mem ro bił się co raz gęst szy, jakby in for ma cja
o tym, co się dzieje, ro ze szła się lo tem bły ska wicy po oko licz nych
skle pach w pod war szaw skim cen trum han dlo wym. Każdy chciał zo- 
ba czyć, co się dzieje.

– Czy ukra dłaś kie dyś coś ze sklepu? – Gu staw za dał ko lejne py ta- 
nie.

Po now nie lu dzie zgro ma dzeni w skle pie przed ekra nami z wiel- 
kim en tu zja zmem za częli ko men to wać, co raz gło śniej się prze krzy- 
ku jąc.

– Nie – od po wie działa dziew czyna z jesz cze więk szym spo ko jem
niż po przed nio, jakby zu peł nie za po mniała, co może ją cze kać, je żeli
skła mie.

Mie rzyła się przez dłuż szą chwilę z chło pa kiem, któ rego dłoń za- 
wi sła nad przy ci skiem, jed nak w końcu cof nął ją, wie rząc ko le żance.
Znowu na ekra nie po ja wiły się skar bonki i rów nież tym ra zem
wszyst kie mo netki tra fiły do Blanki.

– Ostat nie py ta nie – prze mó wił Gu staw. – Czy przy czy ni łaś się do
czy jejś śmierci?

Przez zgro ma dzony tłum prze szedł jesz cze gło śniej szy szum niż
wcze śniej. Wszy scy ze zdzi wio nymi mi nami pa trzyli na ekrany.



– Nie – od po wie działa tak jak po przed nio, jed nak tym ra zem nie
pa trzyła na prze ciw nika, tylko utkwiła wzrok w na rzę dziu tor tur,
które stało przed nią.

Chło pak ob ser wo wał dziew czynę przez mo ment, po czym prze- 
sta wił coś na pa nelu, za wie sił dłoń nad czer wo nym gu zi kiem i za wa- 
hał się, jakby pierw szy raz do szło do niego, co może zro bić ko le- 
żance.

– Nie mogę na to pa trzeć – rzu ciła obu rzo nym gło sem star sza
pani i za częła prze dzie rać się przez tłum w stronę wyj ścia ze sklepu.

W końcu Gu staw opu ścił pa lec i wci snął przy cisk.
Do uszu zgro ma dzo nych do biegł prze raź liwy dźwięk, ja kiego

jesz cze ni gdy wcze śniej nie sły szeli. Wdzie rał się w ich głowy ni czym
śruba w ścianę i prze bi jał ko lejne war stwy. Naj gor szy był jed nak
fakt, że naj wy raź niej Blanka skła mała, czego po twier dze niem były
mo netki, które tym ra zem wpa dły do skar bonki chło paka.

Przez dłuż szą chwilę wszy scy stali w mil cze niu, nie wie dząc, jak
to sko men to wać. Ci szę prze rwał me cha niczny głos pły nący z gło śni- 
ków:

– Mam na dzieję, że się po do bało. Chce cie wię cej? Wiem, że tak.
Każdy z nas ma mroczną część, którą głę boko ukrywa. Oczy wi ście
nie mu si cie ni komu ro bić krzywdy, aby po ka zać, że je ste ście z nami.
Wrzuć cie na In sta gram zdję cie osoby, która was skrzyw dziła, do daj- 
cie hasz tag #Baw Sie Jak Nigdy, a może zda rzyć się cud.
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Do rota sta nęła przed klatką bloku, w któ rym miesz kała od mie siąca,
i za czerp nęła po wie trza. Ostat nio tak dużo się działo, że nie miała
czasu do brze przyj rzeć się swo jej no wej oko licy. Czte ro kon dy gna- 
cyjny blok z wiel kiej płyty nie ro bił szcze gól nego wra że nia, ale re- 
wan żo wały jej to są siedz two z par kiem i bli skość ko mendy.

Po woli ru szyła w stronę przy stanku au to bu so wego, na któ rym
umó wiła się z Zo fią Grzel czyk. Ko le żanka za dzwo niła, in for mu jąc, że
jest nowa sprawa. Do brze wie działa, że Do rota ma pełne prawo od- 
mó wić, ona jed nak tego nie zro biła. Miała z kim zo sta wić syna. Ma- 
rek Ka miń ski przy cho dził do nich zde cy do wa nie czę ściej, niż wstęp- 
nie usta lili. Zo sta wał dużo dłu żej i co raz swo bod niej czuł się w jej
miesz ka niu. Z jed nej strony czuła ulgę, że nie jest z tym wszyst kim
sama, że jest u jej boku ktoś, kto w każ dym mo men cie może jej po- 
móc, wes przeć lub od cią żyć w co dzien nych obo wiąz kach. Z dru giej
strony wo la łaby sama zde cy do wać o tym w od po wied nim mo men- 
cie, a nie zo stać za sko czoną, a w pe wien spo sób wręcz osa czoną
przez ojca Mi ko łaja.

Lu biła jego to wa rzy stwo, uwiel biała, gdy ro biąc wspól nie ko la cję,
co ja kiś czas mu skał ją swoją szorstką dło nią po bio drze lub brodą po
szyi, wy wo łu jąc u niej gę sią skórkę na ple cach. Uwiel biała, gdy sły- 
szała jego głos do bie ga jący z po koju syna, gdy czy tał mu bajki lub
opo wia dał wy my ślone przez sie bie hi sto ryjki, w któ rych z re guły



głów nymi bo ha te rami byli kró lewna Do ris i ry cerz na bia łym ko niu
imie niem Marko.

Nie do końca po do bał jej się fakt, że bez żad nych usta leń ilość
jego ubrań w sza fie z dnia na dzień ro sła, a jego wi zyty za zwy czaj
były nie za po wie dziane.

Te raz jed nak chciała od tego od po cząć.
Po pię ciu mi nu tach po ja wił się ra dio wóz, za któ rego kie row nicą

sie działa Zo fia.
– Wska kuj – rzu ciła, gdy z lek kim po śli zgiem za ha mo wała w za- 

ka za nym miej scu. Pa nu jący mróz spo wo do wał, że jezd nie, a także
chod niki przy po mi nały bar dziej lo do wi ska niż bez pieczne po- 
wierzch nie, po któ rych można było cho dzić czy jeź dzić sa mo cho- 
dami.

Trzema spraw nymi ru chami po li cjantka wy krę ciła, ro biąc przy
tym mały ko rek i wy wo łu jąc zde ner wo wa nie u jed nego z kie row ców,
który wy ra ził swoją złość, uży wa jąc klak sonu. – Zna le ziono ciało na
brzegu Wi sły – po wie działa, gdy już skoń czyła ma newr, po ka zu jąc
po de ner wo wa nemu kie rowcy środ kowy pa lec i uśmie cha jąc się przy
tym sym pa tycz nie.

– Ko bieta czy męż czy zna?
– Męż czy zna.
Zo fia skrę ciła na Wi sło stradę w stronę Ło mia nek, gdzie sa mo- 

chody po ru szały się wolno i w du żym ści sku.
– W su mie do prze wi dze nia. Wiesz, że ośmiu, a we dług nie któ- 

rych na wet dzie wię ciu na dzie się ciu sa mo bój ców to męż czyźni? Po-
ra ża jące dane.

– Wie dzia łam, że są w prze wa ża ją cej więk szo ści, ale nie wie dzia- 
łam, że aż tyle. Ale w su mie, jak so bie tak po my ślisz, to fa ceci nie ga- 



dają o pro ble mach, za wsze udają sil niej szych, za miast się tak naj- 
zwy czaj niej w świe cie wy ga dać, a na wet i wy pła kać – po wie działa
po li cjantka i skrę ciła w małą uliczkę.

Do rota zu peł nie nie wie działa, gdzie są i w ja kim kie runku zmie- 
rzają. War szawa cały czas sta no wiła dla niej la bi rynt ulic i bu dyn- 
ków, który bez na wi ga cji był nie do okieł zna nia. Na wet naj bliż sze
oto cze nie spra wiało jej na dal pro blemy, dla tego cały czas prze miesz- 
czała się, uży wa jąc wspo ma ga czy. Je dy nie drogę z domu na ko mendę
opa no wała do per fek cji, ale tam rap tem miała dwa za kręty, więc
każdy byłby w sta nie to za pa mię tać i się nie zgu bić.

Po woli kra jo braz zmie niał się na mniej miej ski. Wje chały w ja- 
kieś krzaki, tra cąc z wi doku bloki i inne za bu do wa nia mia sta, za to
wo kół nich po ja wiła się ro ślin ność bar dziej cha rak te ry styczna dla
oko lic zbior ni ków wod nych. Prze je chały jesz cze sto me trów wą ską
ścieżką, na któ rej nie moż liwe by łoby mi nię cie się z nad jeż dża ją cym
z na prze ciwka sa mo cho dem, i sta nęły. Zu peł nie nic so bie nie ro biąc
z faktu, że blo kują prze jazd, wy sia dły z ra dio wozu.

– Po dobno ja kiś fan zi mo wego węd ko wa nia za uwa żył w krza kach
ko lo rowe ubra nie i za wia do mił po li cję. Nie stety pa no wie z brzegu
nie mo gli do trzeć we wska zane miej sce, więc po pro sili tych z rzecz- 
nego ko mi sa riatu o po moc. Gdy w końcu im się udało do pły nąć, co
po dobno chwilę trwało, oka zało się, że to nie tylko kurtka, ale i cały
czło wiek.

– Wia domo, kto to?
– Tak – po wie działa na wy de chu Zo fia, prze dzie ra jąc się przez

krzaki. – I tu taj robi się mały pro blem, po nie waż to nie ża den prze- 
ciętny Ko wal ski…



W tym mo men cie wy szły na po lanę, gdzie kilku męż czyzn w bia- 
łych kom bi ne zo nach za bez pie czało ciało oraz wszystko, co było po- 
dej rzane w oko licy. Po mimo faktu, że ciało pod wpły wem wody
mocno się zde for mo wało, od razu wie działy, kto po ten cjal nie tar gnął
się na wła sne ży cie.
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Wielka że liwna brama otwie rała się po woli, z każ dym ru chem po ka- 
zu jąc co raz więk szy frag ment dłu giego pod jazdu, któ rego po li cjantki
nie mo gły doj rzeć, sto jąc na ulicy. Po do brych kilku mi nu tach otwo- 
rzyła się do końca i mo gły wje chać na te ren. Pierw sze, co zwró ciło
ich uwagę, to ide al nie od śnie żona droga, która zo stała przy go to wana
zde cy do wa nie le piej niż to, co działo się poza re zy den cją. Tam pra- 
cu jące w ukro pie służby dro gowe prze gry wały z zimą z kre te sem.

Nie spiesz nie prze miesz czały się, bacz nie ob ser wu jąc oto cze nie.
Wszyst kie drzewa i ro śliny przy sy pane grubą war stwą śniegu przy- 
wo ły wały na myśl baj kowy kli mat. Niby na ze wnątrz le żał ten sam
śnieg, ale tu taj, nie zmą cony ludzką ak tyw no ścią, da wał spek ta ku- 
larny efekt.

– Wow! Ale tu pięk nie. – Jako pierw sza ode zwała się Do rota Czer- 
wiń ska.

– Cał kiem nie źle – wtrą ciła Zo fia Grzel czyk i za par ko wała na pod- 
jeź dzie obok mer ce desa amg okle jo nego czarną ma tową fo lią. – Au- 
tka też nie złe mają. I to jest nie stety nie zbity do wód na to, że pie nią- 
dze szczę ścia nie dają.

Po chwili stały przed wiel kimi bia łymi drzwiami z ko łatką
w kształ cie ko nia. Żadna z nich nie zdą żyła jej jed nak użyć, bo po se- 
kun dzie usły szały dźwięk otwie ra nych drzwi. Po dob nie jak przy bra- 
mie wjaz do wej, tak i te raz mu siały chwilę za cze kać, aż uj rzały wnę- 
trze w peł nej kra sie.



– Dzień do bry, star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, a to pod ko mi- 
sarz Zo fia Grzel czyk. Pani Ewa Pel low ska? – spy tała, mimo że do brze
wie działa, z kim mają do czy nie nia.

Po pierw sze, za po wie działy swoją wi zytę, po dru gie, to ko bieta
wpu ściła je na te ren re zy den cji, a po trze cie… każdy ją znał. Piękna,
ru do włosa, o dłu gich no gach wpra wia ją cych męż czyzn w za chwyt,
a u ko biet wy wo łu ją cych ukłu cie za zdro ści, po nad dwa dzie ścia lat
temu otrzy mała ty tuł Miss Pol ski. Choć od tego wy da rze nia upły nęło
mnó stwo czasu, na dal wy glą dała tak, jakby gra wi ta cja wraz z wie- 
kiem nie wiele jej za szko dziły.

– Tak – od po wie działa, sto jąc w drzwiach w sza rych dre so wych
spodniach z ma łymi dia men ci kami two rzą cymi de li katne lam pasy
i w blu zie z tak gi gan tycz nym kap tu rem, że wy glą dał ni czym wielki
szal. – Cho dzi o mo jego męża? – spy tała jakby ni gdy nic, wpra wia jąc
po li cjantki w za kło po ta nie. Jej za cho wa nie nie wska zy wało, aby wie- 
działa, co do kład nie się z nim stało.

– Kiedy ostat nio się pani z nim wi działa? – spy tała pod ko mi sarz
Grzel czyk.

– Wczo raj po po łu dniu. Po kłó ci li śmy się i wy szedł.
– Póź niej się nie od zy wał?
– Nie, zresztą nie spo dzie wa łam się. On ma taki głupi zwy czaj, że

na wet gdy czymś mnie urazi, zrobi coś nie mi łego, to się ob raża. Jak- 
bym to ja za wi niła – od po wie działa ko bieta i oparła się o fra mugę,
jakby po zo wała do zdję cia.

– A o co się po kłó ci li ście? – spy tała Do rota, za pi na jąc pod brodę
su wak kurtki i po pra wia jąc stójkę, by szczel niej otu lała jej szyję.

– Ka je tan raz na ja kiś czas spo ty kał się z ko le gami. Po li ty kami.
A po nie waż nie idzie im ak tu al nie zbyt do brze, to na mó wili go, żeby



wró cił do tego syfu. Gdy tylko zre zy gno wał z funk cji wi ce prze wod ni- 
czą cego, na sze ży cie zmie niło się dia me tral nie. Na gle mo gli śmy wy- 
jeż dżać, żyć w miarę nor mal nie. Mąż po now nie za czął ro bić to, co
po przed nio, czyli pra co wać w kan ce la rii. Czu łam się jak w bajce. Ka- 
je tan roz piesz czał mnie na każ dym kroku. Opera. Ko la cje. Wy jazdy
na Ma zury albo Ri wierę Fran cu ską. Wia domo, cza sami coś się psuło,
ale jaki zwią zek nie za li cza upad ków. Aż tu na gle wczo raj mówi mi,
że po sta no wił, że bę dzie star to wać w naj bliż szych wy bo rach. Wku- 
rzy łam się. Nie po to ha ruję jak wół, na gry wam fil miki, pro wa dzę
me dia spo łecz no ściowe. W końcu lu dzie za częli znowu pa trzeć na
mnie jak daw niej. Na Ewę Pel low ską, a nie na żonę po li tyka. Szcze- 
rzę po wiem, nie zno si łam tego. Pa nie na wet so bie nie zdają sprawy,
jacy lu dzie po tra fią być podli. Kie dyś jedna pani mnie opluła w skle- 
pie, bo stwier dziła, że przez mo jego męża mu siała za mknąć swoją
firmę. Darła się na mnie wnie bo głosy. Pró bo wa łam jej wy tłu ma czyć,
że Ka je tan za wsze wspie rał małe firmy swo imi dzia ła niami, ale ona
mnie nie słu chała. Mu siał za re ago wać ochro niarz, który smacz nie
spał w ką cie. Ina czej mo głoby dojść do rę ko czy nów. Oczy wi ście nie
z mo jej strony.

– Ro zu miemy – po wie działa Czer wiń ska i zro biła mały krok do
przodu, li cząc, że go spo dyni wpu ści je do środka, bo pa nu jący mróz
wdzie rał się jej pod kurtkę.

– Mo żemy wejść? – rzu ciła po iry to wana Zo fia Grzel czyk.
– A nie mo żemy po roz ma wiać tu taj? Nie lu bię, kiedy ktoś wcho- 

dzi do mo jej prze strzeni pry wat nej – po wie działa, prze no sząc wzrok
z jed nej po li cjantki na drugą. – Mój te ra peuta mówi, że to ner wica
na tręctw. Może i tak, ale nie je stem w sta nie nad tym za pa no wać.



O co cho dzi? – rzu ciła sta now czym gło sem i za ło żyła ręce na pier- 
siach, przyj mu jąc po stawę obronną.

Do rota Czer wiń ska spoj rzała na Zo fię i wi dząc de li katne kiw nię- 
cie głową, za częła:

– Dzi siaj nad ra nem węd karz za uwa żył w krza kach nad Wi słą po- 
ma rań czową kurtkę.

– Ka je tan ma taką… – po wie działa ko bieta i mo men tal nie po bla- 
dła.

– Po li cja rzeczna, która zo stała we zwana do po mocy, wy cią gnęła
z wody męż czy znę. Nie stety już nie żył. W kurtce zna leź li śmy do ku- 
menty pani męża.

– To nie moż liwe! – Ko bieta za częła ener gicz nie krę cić głową. –
Tylko pro szę nie mó wić, że to mój mąż.

– Nie stety tak. Każdy z nas wie, jak on wy gląda. Oczy wi ście bę- 
dziemy mu sieli po pro sić o ofi cjalną iden ty fi ka cję…

– Nie, nie, nie! – krzy czała Pel low ska, osu wa jąc się po fu try nie,
tak że przy kuc nęła w drzwiach. – Ale dla czego on był w wo dzie…?

– Tego jesz cze nie wiemy. W ta kich przy pad kach z re guły ba dane
są trzy ścieżki: nie szczę śli wego wy padku, sa mo bój stwa i mor der- 
stwa.

– Boże, to nie moż liwe… – Dawna miss wstała i otarła spły wa jące
po po liczku łzy. – Mój mąż za wsze był taki do bry dla wszyst kich.
Głów nie my ślał o in nych, a na końcu o so bie…

– A czy ostat nio stało się coś wy jąt ko wego?
– Już mó wi łam, chciał wró cić do po li tyki, ale to chyba nie po wód

do za bi cia go. No, może dla prze ciw ni ków po li tycz nych, ale oni ra- 
czej nie mie liby jaj, żeby co kol wiek zro bić. – Ko bieta po pa trzyła po- 
now nie na po li cjantki i za częła pła kać. Z se kundy na se kundę jej



płacz na si lał się, a wielka prze strzeń za nią po wo do wała, że dźwięk
re zo no wał co raz bar dziej.
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– To jest chore – po wie działa Klau dia, gdy usia dła na prze ciwko Kac- 
pra, który za cho wy wał się ina czej niż do tych czas.

Za miast głup ko wa tego uśmie chu po ja wiła się po waga, tak do
niego nie pa su jąca. Pa trzył na nią swo imi sza rymi oczami, a jego
twarz wy glą dała tak, jakby wstrzyk nięto w nią za dużo tok syny bo tu- 
li no wej, zna nej więk szo ści jako bo toks.

– Wiem, ale nie mo żemy od mó wić. My ślę, że ten fa cet nie żar tuje
i mu simy wy ko ny wać jego po le ce nia, bo… – Za wie sił głos i utkwił
wzrok gdzieś za ple cami ko le żanki.

– Skoń czymy jak Pa try cja?
– Może – sko men to wał bez na mięt nie i za czął przy glą dać się le żą- 

cemu przed nim pa ne lowi do ste ro wa nia urzą dze niem do ra że nia
prą dem.

Ni gdy ni czego ta kiego nie wi dział i czuł lekką eks cy ta cję, że bę- 
dzie mógł spró bo wać. Oczy wi ście nie mógł się zdra dzić, ale gdy usły- 
szał opis za da nia, ucie szył się. Po cząt kowo miał na dzieję, że to Gu- 
sta wowi bę dzie mógł po słać po rządną dawkę prądu. Te raz jed nak,
pa trząc na ko le żankę, nie miał pre ten sji do Szefa o me cha nicz nym
gło sie ani do losu, który spra wił, że wy lą do wał wła śnie z nią.

Przez chwilę sie dzieli w ci szy, któ rej żadne nie chciało lub z ja- 
kichś wzglę dów nie było w sta nie prze rwać. W końcu z gło śni ków
usły szeli głos:



– Kac prze, przed tobą leżą trzy ko perty. Masz tam trzy py ta nia do
Klau dii. Moż liwe od po wie dzi to „tak” lub „nie”. Je żeli uznasz, że kła- 
mie, mo żesz po ra zić ją prą dem. Jego moc mo żesz zmniej szać lub
zwięk szać. Ty, Klau dio, mo żesz sy mu lo wać, że zo sta łaś po ra żona,
po nie waż nie za wsze, gdy Kac per włą czy prąd, on po pły nie. Sta nie
się tak tylko wtedy, gdy fak tycz nie mi niesz się z prawdą.

Dziew czyna z chło pa kiem pa trzyli na sie bie, pró bu jąc wy ła pać
każdą ważną in for ma cję.

– Klau dio, za każde zmy le nie prze ciw nika do sta niesz pie nią dze.
Kac prze, ty zaś za si lisz swoją skar bonkę, gdy po praw nie wy ła piesz,
co jest prawdą, a co kłam stwem. Za czy namy? Je ste ście go towi?

Jako pierw szy kiw nął Kac per. Jego palce de li kat nie mu skały przy- 
ci ski na pa nelu, jed nak sie dząca na prze ciwko Klau dia nie miała
w so bie tyle en tu zja zmu do za da nia, które ją cze kało. Niby ni gdy nie
bała się ni czego szcze gól nego. Jako dziecko po dró żo wała z ro dziną
po ca łym świe cie, miesz kali w wielu dziw nych miej scach, cza sami
ta kich, do któ rych małe dzieci miały za kaz wstępu. Raz bez domny
chciał jej za brać za kupy. Miała wtedy dwa na ście lat. Więk szość ró- 
wie śni czek umar łaby ze stra chu i nie wie działa, co zro bić. Ona zaś
za cho wała sta lowe nerwy i ude rzyła na past nika siatką z za ku pami.
Na do da tek użyła nie przy pad ko wej torby. Wy pro wa dziła cios tą,
która była naj cięż sza.

Te raz jed nak, pa trząc na urzą dze nie sto jące przed chło pa kiem
z nie bie skimi wło sami, wie działa, że za da nie bę dzie o wiele trud niej- 
sze. Kła mać po tra fiła jak mało kto, ale i tak miała w so bie ja kiś lęk.
Kie dyś ktoś po wie dział jej, że to do brze, że się boi, bo dzięki temu
cały czas jest czujna. Lu dzie, któ rzy igno rują za gro że nia, prze waż nie
giną.



– Go towi? – spy tał po now nie me cha niczny głos.
Oboje kiw nęli gło wami, a Kac per się gnął po pierw szą ko pertę.

Po woli roz kleił ją i wy cią gnął małą białą kartkę.
– Czy okra dłaś kie dyś ko goś?
Dziew czyna pod nio sła wzrok, utkwiony do tych czas w nie zna nej

apa ra tu rze, i spoj rzała na chło paka. W jej ochach po ja wiło się coś,
czego Kac per wcze śniej nie do strze gał. Wa lecz ność. Bunt. Ja kaś
moc, któ rej mo men tal nie się prze stra szył. Jakby chciała mu prze ka- 
zać, że żadne pie nią dze nie są warte wy rzą dza nia jej krzywdy.

Po dwóch mi nu tach, które trwały ni czym wiecz ność, a pod czas
któ rych wy da wało im się, że tem pe ra tura w po miesz cze niu wzro sła
o kilka stopni, Klau dia, nie od ry wa jąc od ko legi wzroku, od po wie- 
działa:

– Tak.
To krót kie trzy li te rowe słowo wy po wie działa tak pew nie, że chło- 

pak cof nął rękę wi szącą nad czer wo nym przy ci skiem i po ło żył ją na
bla cie stołu. Mi jały ko lejne se kundy, a w po miesz cze niu pa no wała
to talna ci sza. Ku ich uldze prze rwał ją me cha niczny głos:

– Pierw sze py ta nie za wami.
– Ale czy ona po wie działa prawdę? – rzu cił Kac per i skrzy wił się.

Do piero te raz, gdy mi ni mal nie ru szył się na pla sti ko wym sie dze niu,
po czuł, że spod jego pach wy do bywa się nie miły za pach kwa śnego
potu. Skrzy wił się i przy cią gnął ręce do kor pusu.

– Tego do wiesz się póź niej. Nie psujmy za bawy na szym wi dzom,
a mu szę po wie dzieć, że po woli sta je cie się hi tem in ter netu. Gra tu- 
luję.

Oboje mi mo wol nie się uśmiech nęli. Po mimo że cała sy tu acja za- 
czy nała ich stre so wać, to per spek tywa by cia sław nym na pa wała ra- 



do ścią.
– Py ta nie nu mer dwa. – Kac per te atral nie wy cią gnął z dru giej ko- 

perty świ stek pa pieru. Chwilę pa trzył na ko le żankę, nie oka zu jąc
żad nych emo cji. – Czy zro bi łaś kie dyś loda w miej scu pu blicz nym?

Dziew czyna zmarsz czyła brwi, jakby sens py ta nia do niej nie do- 
tarł.

– Ob cią gnę łaś ko muś w ki nie albo szkole? – rzu cił chło pak już ze
swoim głup ko wa tym uśmie chem.

Mimo jego uwagi dziew czyna cały czas pa trzyła na niego wzro- 
kiem osoby nie zwy kle pew nej sie bie.

– Nie – od po wie działa i spoj rzała na prawą dłoń chło paka, która
nie spiesz nie unio sła się znad blatu i wy lą do wała na czer wo nym
przy ci sku. W tym sa mym mo men cie lewą prze krę cił gałkę mocy.

Twarz Klau dii mo men tal nie na pięła się, a z jej ust wy do był się
dźwięk, ja kiego Kac per ni gdy nie sły szał. Ciało dziew czyny pod sko- 
czyło na gle dwa razy, aż dy sząc, osu nęła się bez wład nie na krze śle.

Chło pak przy glą dał się temu z co raz więk szym prze ra że niem,
jed nak nie wstał, aby po móc ko le żance. Głos wcze śniej po in stru ował
ich, że ja ka kol wiek po moc prze ciw ni kowi ozna cza dys kwa li fi ka cję
i utratę wszyst kich zgro ma dzo nych pie nię dzy. Gdy tylko usły szał, że
jej od dech wraca do normy, zro bił dwa sły szalne wy de chy i przy brał
wcze śniej pre zen to waną po stawę bo jową.

– Nie ma co prze cią gać! Czas na ostat nie py ta nie – za szcze bio tał
ra do śnie głos.

Kac per po raz trzeci otwo rzył ko pertę i bar dzo po woli wy cią gnął
ka wa łek kartki. Po ło żył go przed sobą i spoj rzał na ko le żankę. Wy glą- 
dała tro chę ina czej niż pięć mi nut temu. Już nie wle piała w niego
wro giego spoj rze nia. Jej głowa była zwie szona ni sko nad sto łem,



przez co nie wi dział jej oczu ani tego, na co pa trzy. W su mie tro chę
się z tego cie szył, po nie waż wcze śniej miał wra że nie, że po syła
w jego stronę gromy.

– Czy wy stą pi łaś w fil mie porno?
Już czy ta jąc py ta nie, chło pak czuł drże nie rąk. Sie dząca przed

nim dziew czyna spo koj nie nada wa łaby się do fil mów dla star szych
chłop ców. Spo rych roz mia rów biust, usta, któ rymi mo głaby zro bić
wiele… Nie miał jed nak po ję cia, czy jej ży ciowa etyka po zwa la łaby
na tego typu źró dło do cho dów.

Uśmiech nął się do sie bie. Do piero te raz zo rien to wał się, że to
wła śnie dla tego ich pro wa dzący, jak w my ślach na zy wał wła ści ciela
me cha nicz nego głosu, chciał, aby do wie dzieli się o so bie naj wię cej.
Te raz ta wie dza miała ogromną war tość.

W końcu Klau dia pod nio sła głowę i wy szep tała le dwo sły szal nie
jedno słowo:

– Tak.
Pa trzył na nią, zu peł nie nie wie dząc, co zro bić. Miał rap tem dzie- 

sięć se kund na re ak cję. Ze gar umiesz czony za ple cami dziew czyny
mia rowo od li czał:

Dzie sięć.
Dzie więć.
Osiem.
Sie dem.
Sześć.
Dłoń Kac pra za wi sła nad czer wo nym gu zi kiem.
Pięć.
Cztery.



Trzy.
Dwa.
Je den.
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Gdy Do rota we szła do sali ukry tej w piw nicy ko mendy, którą już tyle
razy od wie dziła, zdę biała. W po miesz cze niu wiel ko ści jej dwóch albo
i trzech miesz kań w rów nych rzę dach stało kil ka na ście biu rek,
a przy każ dym z nich przed wiel kim mo ni to rem sie dział stu ka jący
w kla wia turę funk cjo na riusz.

Obie z Zo fią po de szły do cze ka ją cego na nie szefa.
– Te le fony dzwo nią non stop – za czął ko men dant i wy świe tlił na

ekra nie screen z re la cji, którą obej rzało kil ka dzie siąt ty sięcy osób na
żywo. Jed nak na tym się nie skoń czyło. Na gra nia w sieci roz prze- 
strze niały się jak wi rus, do cie ra jąc do sze ro kiego grona od bior ców.
Próba za sto po wa nia tego pro ce deru nie miała sensu, po nie waż lu- 
dzie udo stęp niali fil miki, za pi sy wali i wrzu cali na swoje pro file na
róż nych por ta lach. – Na ra zie nie wia domo, z czym mamy do czy nie- 
nia. Czy to ja kiś dow cip, szopka od gry wana przez do mo ro słych ak to- 
rów, czy może jed nak praw dziwy show, który wy gląda dość spe cy- 
ficz nie. De li kat nie mó wiąc.

– Ra że nie lu dzi prą dem jest chyba ka ralne? – spy tał z sar ka zmem
w gło sie je den z po li cjan tów.

– To wiemy, tylko czy fak tycz nie tam prąd po pły nął? Poza tym
gdzie oni się znaj dują? Bo je żeli poza Pol ską, to też ro dzi pro blemy –
sko men to wał inny.

– Tak, na ra zie trzeba się do wie dzieć, kim są te dzie ciaki z na- 
grań. Jest ich czwórka? – wtrą cił ko men dant.



– Z tego, co ak tu al nie wiemy, to tak – od po wie działa Zo fia Grzel- 
czyk, która prze pchnęła się do pierw szego rzędu i oparła o czy jeś
biurko.

– Zgła szał się ktoś już w ich spra wie?
– Cały czas lu dzie dzwo nią, część funk cjo na riu szy od biera te le- 

fony, a inni we ry fi kują dane. – od po wie dział ko men dant. – Je żeli to
wszystko jest praw dziwe, roz pęta się nie zła bu rza. Wy ko rzy stali no- 
śniki, nad któ rymi nie mamy zbyt nio kon troli. Plat formy spo łecz no- 
ściowe niby mają swoje al go rytmy i uci nają prze mo cowe ma te riały,
ale je żeli nie jest to za ser wo wane wprost, to nie mają na to wpływu.

– My śli cie, że to jed no ra zowy show?
– Tego nie wia domo, czas po każe. Oczy wi ście by łoby su per,

gdyby to się już nie po wtó rzyło, ale spo sób pre zen ta cji oraz fakt, że
ktoś wła mał się na ser wery du żej sieci han dlo wej, su ge ruje, że na
jed nym ra zie się nie za koń czy.

– O kurde! – krzyk nął młody po li cjant sto jący z tyłu sali. Trzy mał
w rę kach te le fon i krę cił głową, idąc w stronę ko men danta. – Mu si- 
cie to na tych miast zo ba czyć.

Funk cjo na riusz, nie py ta jąc o zgodę, na chy lił się nad lap to pem
sto ją cym na biurku obok ko men danta i za czął coś pi sać. Po chwili na
du żym ekra nie uka zał się ob raz.

– Przed chwilą do sieci wrzu cono nowy fil mik…
Męż czy zna na ci snął „play” i usta wił gło śniej. Na czar nej plan szy

za częły po ja wiać się zdję cia mło dych lu dzi, a z gło śni ków po pły nął
głos:

– Gnę bił cię ktoś? Wy zy wał bez po wodu? Ob ra żał za to, kim je- 
steś? A może twoja in ność spo wo do wała, że ktoś pod niósł na cie bie
rękę? Po tra fił byś wy ba czyć? Za po mnieć? Uznać, że twój ból i cier pie- 



nie nie miały miej sca? Za cznij za bawę z nami. Zde cy duj, kto z tej
czwórki ma zo stać wy eli mi no wany jako pierw szy. Jak gło so wać?
Wrzuć na In sta gram do wolne zdję cie, a pod nim od po wiedni hasz- 
tag. Oto nasi nie ulu bieńcy. Bla aan kaaa!

Me cha niczny głos pró bo wał wy po wie dzieć imię dziew czyny jak
kon fe ran sjer pod czas walki bok ser skiej. W tym mo men cie na ekra- 
nie za częły po ka zy wać się zro bione przez nią sel fie, a także frag- 
menty jej wy po wie dzi z konta in sta gra mo wego: „Je steś głu pią pizdą,
zdech nij”, „No i co, że się z nim prze spa łam? Jest do ro sły, mógł po-
my śleć głową, a nie fiu tem. Wi docz nie jego żona nie wiele dla niego
zna czy, skoro bez pro blemu dał się uwieść”.

– Jak wi dzi cie, dziew czyna jak ma lina. Nic tylko się z nią przy jaź- 
nić – po now nie usły szeli dziwny głos. – Ko lejny jest Kac pe rek.
Śmieszny chło pak, który wy glą dem przy po mina smerfa. Na co dzień
zaj muje się wy śmie wa niem lu dzi. Orien ta cja sek su alna, rasa, po- 
glądy po li tyczne, wszystko jest po wo dem do nie wy bred nych żar tów.

Tym ra zem wy świe tlono scre eny z konta chło paka: „Ro dzice się
pew nie cie bie wsty dzą i na ulicy udają, że się nie zna cie?”, „Gdy bym
miał taką mordę jak twoja, uto pił bym się we wła snej śli nie”.

– Nic tylko się śmiać. Klau dię też można po ko chać. Uwiel bia wbi- 
jać lu dziom szpilki.

Po ja wiło się zdję cie mocno uma lo wa nej bru netki i jej tek sty: „To,
że matka nie po zbyła się cie bie po po ro dzie, trzeba uznać za cud”,
„Nie od zy waj się do mnie, roz mowy z pleb sem po wo dują u mnie roz- 
wol nie nie. Le piej skocz z mo stu, zro bisz ludz ko ści przy jem ność”.

– No i na końcu Gu staw. Po stać nie zwy kle nie tu zin kowa. Za- 
pewne pod biłby nie jedno serce. Jego sze ścio pak wielu uznaje za ide- 
alny.



W tym mo men cie na ekra nie uka zało się kilka sel fie chło paka
prę żą cego swoje mu skuły. Jego wy po wie dzi były rów nie nie przy- 
jemne: „Je żeli nie schud niesz, bę dziesz śmier dział do końca ży cia,
a pod czas seksu zgnie ciesz wła sną part nerkę”. „Za bij się już te raz.
Nie cze kaj, aż twój wła sny brzuch cię przy gnie cie”.

– Fa jowi, co nie? Ale nie prze cią gajmy, czas ru szyć do za bawy. Co
ma cie zro bić? Wy ko rzy staj cie od po wied nio hasz tagi, które wy świe- 
tlają się na ekra nie. Ten, który pod bije wa sze serca, wy grywa. O na- 
gro dzie po wiem póź niej.

Zgod nie z jego sło wami po ja wiły się wiel kie na pisy:

#Blan ka Du po dajka
#Kac per Dow ci pek
#Klau dia Pa niI de alna
#Gu staw Spa sio na Świ nia
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Gdy usły szała za sobą ci chy dźwięk ozna cza jący, że dzie sięć se kund
mi nęło, po jej po licz kach po pły nęły łzy. Wy grała. Zdo była kupę kasy.
Trzy razy oszu kała Kac pra. Zro biła go jak małe dziecko. Chło pak pa- 
trzył na nią, na dal nie świa domy tego, co się wła śnie stało.

Otarła po woli jedną z łez i uśmiech nęła się.
– Wy dy ma łam cię, fra je rze! – rzu ciła przez za ci śnięte zęby z szy- 

der czym uśmie chem na twa rzy.
– We wszyst kim? – spy tał za sko czony.
– Tak! – krzyk nęła prze raź li wie. – Ja pier dzielę, ale to było ko- 

smiczne. Lep sze niż seks!
– Czyli wy stą pi łaś w fil mie porno? – Spoj rzał na ko le żankę ze

zdzi wie niem.
– Mój drogi… Każdy z nas ogląda, oglą dał lub bę dzie oglą dał ta kie

filmy, więc co w tym złego?
– Wiesz co, ge ne ral nie nic, ale co in nego je oglą dać, a co in nego

dać się wy dy mać kilku go ściom.
– Maks dwóm – sko men to wała z zu peł nym lu zem na twa rzy,

jakby opo wia dała o prze czy ta nej chwilę temu po wie ści przy go do wej.
– A co z tym lo dem w miej scu pu blicz nym? To zga dłem?
– Buuu! – po now nie krzyk nęła. – Nie stety zonk.
– Ale tak się krzy wi łaś, pra wie ze mdla łaś…



– Jak to ma wiają, „pra wie” robi róż nicę. Ten psy chol zo sta wił mi
na gra nie, jak mam uda wać ra że nie prą dem, aby zmy lić cie bie i na- 
szych pod glą da czy. – Ru chem głowy wska zała na umiesz czone pod
su fi tem ka mery.

– A co z kra dzieżą?
– Ba łam się…
– Kra dzieży?
– Nie, de bilu, tych prą dów. Po wie dzia łam prawdę. – Uśmiech nęła

się. – I nie wiem, czemu wie dzia łam, że nie na ci śniesz.
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– Dzień do bry – po wie działa Do rota Czer wiń ska, po now nie sta jąc
w progu domu pań stwa Pel low skich. – Mu simy z pa nią po roz ma-
wiać.

– Te raz?
– Do brze by było.
– Ro zu miem – od po wie działa smutno ko bieta.
Wpu ściła funk cjo na riuszki do środka, jakby za po mniała o swo jej

fo bii. Zresztą nie tylko to się zmie niło. Była miss wy glą dała zu peł nie
ina czej niż pod czas ich pierw szej wi zyty. Wy ra zi sty ma ki jaż gdzieś
znik nął, a twarz w wer sji sauté do peł niły opuch nięte i za czer wie- 
nione oczy, a także nos, za pewne od cią głego sto so wa nia chu s te czek
hi gie nicz nych.

Po li cjantki po wę dro wały za pa nią domu sze ro kim ko ry ta rzem,
któ rego pod łoga tak lśniła, że obie szły ostroż nie, aby nie zo sta wiać
śla dów swo imi brud nymi bu tami, mimo że przy wej ściu długo je
czy ściły. Gdy we szły do sa lonu, Do rota Czer wiń ska ci cho gwizd nęła.

– Prze pra szam – zmi ty go wała się od razu. – Bar dzo ładny dom –
po wie działa, ga niąc się w my ślach za swoją re ak cję.

Choć była już w wielu do mach, ni gdy nie wi działa ta kiego sa lonu.
Na środku stała gi gan tyczna ka napa, na co naj mniej osiem osób,
a nad nią wi siał ży ran dol, który ko ja rzył jej się z se ria lami w stylu
„Dy na stia” czy „Moda na suk ces”.



– Pro szę usiąść. – Ko bieta wska zała ręką ka napę, a sama usia dła
na pu fie w tym sa mym ko lo rze. – Wia domo coś?

– Nie stety jesz cze nie. Ale mamy do pani kilka py tań.
– Ro zu miem – od po wie działa ci cho Pel low ska i wy jęła z kie szeni

chu s teczkę hi gie niczną, którą wy tarła nos.
– Co pani ro biła we wto rek, czyli w dzień po prze dza jący zna le zie- 

nie pani męża?
– Nic szcze gól nego. Rano po szłam po bie gać, zresztą jak co wto- 

rek od chyba pię ciu lat. Mam tu taj małą pę telkę i ro bię dzie sięć ki lo- 
me trów, zwy kle w ja kieś pięć dzie siąt mi nut.

– Do bry czas – wtrą ciła z lek kim po dzi wem Do rota. Sie dząca
przed nią ko bieta wy glą dała na taką, co dba o sie bie, ale wy bie ra jąc
ra czej ma saż ujędr nia jący, a nie cięż szy tre ning.

– Dzię kuję. Wró ci łam póź niej do domu, przy go to wa łam obiad.
Około czter na stej przy je chał Ka je tan. Boże, gdy bym wie działa, że to
wszystko tak prze żywa…! – Ko bieta wy krzy czała ostat nie słowa
i wstała. – Od wczo raj za sta na wiam się, co się stało, że on się za bił.
Dla czego mi nie po wie dział, że ma po ważne kło poty. Za wsze so bie
obie cy wa li śmy, że bę dziemy mó wić so bie o wszyst kim. Na wet o tych
złych rze czach. Wy da wał się taki uszczę śli wiony po wro tem do po li- 
tyki, mimo że wie dział, jak mnie tym zrani, ale może chciał ja koś
wyjść z tego syfu… – Na gle za wie siła głos i spu ściła głowę. – Nie są- 
dzi łam, że to mo gło go aż tak zdo ło wać.

– Co ta kiego? – spy tała Zo fia, po dob nie jak ko le żanka bacz nie
przy glą da jąc się po miesz cze niu, w któ rym się znaj do wały.

– Mąż miał długi – po wie działa Pel low ska, krę cąc głową z dez- 
apro batą. – Po wie dzia łam mu, że mo żemy sprze dać miesz ka nie po
mo ich ro dzi cach, żeby to spła cić. Mamy kilka lo kat, ale na szybko



nie je ste śmy w sta nie wy cią gnąć pie nię dzy, nie tra cąc na tym. Stąd
po mysł ze sprze dażą. Miesz ka nie ma świetną lo ka li za cję, bo w sa-
mym cen trum War szawy. Bli sko me tra, od no wione, z wy so kimi su fi- 
tami. Szybko by po szło, szcze gól nie że mam kilku zna jo mych, któ rzy
już wcze śniej o nie py tali. Ale Ka je tan po wie dział, że ta kie roz wią za- 
nie nie wcho dzi w grę i że ma inny po mysł. Nie do py ty wa łam. Ucie- 
szy łam się, że nie chciał mnie po zba wiać pa miątki po ro dzi cach. Nie
po wiem, uwiel biam je, nie tylko ze względu na fakt, że spę dzi łam
tam dzie ciń stwo i wcze sną mło dość. Ma swój styl, ale gdy bym wie- 
działa, że może ura to wać mu ży cie… Boże, ja nie wie rzę, że z tego
po wodu po sta no wił się za bić…

– Czego się oba wiał? – do py ty wała da lej Grzel czyk.
– Pani żar tuje? Czego? Te pseu do dzien ni kar skie hieny nie da łyby

mu żyć. Już przez mniej sze gówno spra wiały, że nie spał po no cach.
Prasa, na zy wana przez wielu czwartą wła dzą, czę sto ma więk sze
wpływy niż po zo stali. To, jak po tra fią uprzy krzyć ży cie, to jest nie do
ogar nię cia. I gdyby lu dzie, czy ta jąc te bred nie, jesz cze włą czali my- 
śle nie, wy chwy ty wali ab surdy lub mocno pod ko lo ry zo wane sy tu acje,
nie by łoby pro blemu. Ale więk szość na szego tę pego spo łe czeń stwa
daje się wo dzić za nos. Kto wię cej za płaci, tego opo nent bar dziej zo- 
staje ob sma ro wany. Mój mąż ni gdy nie zni żał się do tego po ziomu,
ale inni się nie szczy pali. Ktoś po wie, że długi to nic wy jąt ko wego,
każdy je ma. Też tak uwa żam, ale dla nie któ rych jest to do sko nałe
zia renko do wy ho do wa nia hi sto rii pod ty tu łem „Jak ktoś, kto nie po- 
trafi sam ogar nąć swo ich wy dat ków, może za rzą dzać pań stwem?”.
Ma sa kra…

– Czy mąż był ubez pie czony? – spy tała Czer wiń ska i spoj rzała na
ko le żankę, która cały czas przy glą dała się ko bie cie.



– Tak, oboje by li śmy. Chyba w dzi siej szych cza sach nie jest to nic
nie sa mo wi tego.

– A czy po lisa obej mo wała sa mo bój stwo?
– Boże, nie wiem. Mąż dał mi do ku menty do pod pi sa nia, tylko że

ja na wet tego nie czy ta łam.
– Ufała pani mę żowi? – rzu ciła na gle Zo fia Grzel czyk.
– Bez gra nicz nie. Ni gdy mnie nie za wiódł jako mąż.
– A sprawa po now nego kan dy do wa nia?
– Wku rzył mnie tym, nie po wiem. Ale jak to my, zna leź li by śmy

kom pro mis. Za wsze tak było. Nie po tra fi li śmy dą sać się na sie bie za
długo.

– Poza tym za cho wy wał się ostat nio nor mal nie?
– Tak. Cho ciaż już nie wiem. Ja kieś dwa ty go dnie temu mia łam

wra że nie, że coś się stało. Ale nie chciał mi po wie dzieć. Mój mąż
zbu do wał wo kół sie bie grubą war stwę ochronną, żeby nikt nie mógł
go skrzyw dzić. Nie któ rzy uwa żali go za nie znisz czal nego, ale chyba
tylko ja wie dzia łam, jak to wszystko działa na niego. Jak na niego
wpły wały wi zyty w szpi ta lach, na od dzia łach, gdzie umie rały dzieci.
Wra cał do domu, wy pi jał pół bu telki whi sky i ze łzami w oczach coś
oglą dał. Nie wiem, co ostat nio się stało, nie chciał mi po wie dzieć,
ale ze dwa ty go dnie temu za cho wy wał się ina czej. Był mil czący, ja kiś
taki za my ślony. Py ta łam, ale od burk nął, że nic mu nie jest. Te raz
wiem, że coś ukry wał. Gdy bym go moc niej przy ci snęła… – Ko bieta
zwie siła głowę i za częła pła kać.

– Czy ktoś może wie dzieć, co się wtedy wy da rzyło? – spy tała Do- 
rota Czer wiń ska.

– Nie – wy szep tała pani domu. – Cho ciaż… – Pod nio sła na po li- 
cjantkę wzrok. – Jest jedna osoba…



– Kto?
– Moja te ściowa – wy ce dziła Pel low ska przez za ci śnięte zęby, da- 

jąc ja sno do zro zu mie nia, że nie da rzy jej wielką sym pa tią.
– Nie lubi jej pani? – wtrą ciła Grzel czyk.
– Ge ne ral nie nie mam nic do niej, tylko że ona… ni gdy nie po go- 

dziła się z tym, że w ży ciu jej syna jest inna ko bieta. Gdy bym była po- 
słuszną kurą do mową, która ni czym nie wol nica wy ko nuje roz kazy
jej je dy naka, może jej by łoby le piej. Ale też mam wąt pli wo ści. Od sa- 
mego po czątku mną gar dziła. Naj pierw dla tego, że uznała, że jako
była miss mam pustkę w gło wie. Po wta rzała Ka je ta nowi, że nie je- 
stem par tią dla niego, po wi nien oże nić się z kimś wy kształ co nym,
z am bi cjami nie zwią za nymi z cie le sno ścią. Gdy skoń czy łam stu dia
ma gi ster skie, a póź niej po dy plo mowe i masę róż nych kur sów, za- 
częła mó wić, że jej syn po wi nien mieć ko goś, kto się nim za opie kuje,
a nie żonę sku pioną na swo jej ka rie rze. Ona za wsze miała nie zwy kły
dar cze pia nia się mnie w każ dej sy tu acji. Mąż czę sto re ago wał na jej
nie miłe do cinki, ale z cza sem te ściowa za częła ro bić to wtedy, gdy
nie sły szał. Albo dzwo niła do mnie i wy po mi nała mi coś przez te le- 
fon. Ostat nio za dzwo niła spy tać, gdzie jest Ka je tan, bo nie mo gła się
do niego do dzwo nić. Gdy miło od po wie dzia łam, że nie wiem, za- 
częła się na mnie wy dzie rać, że nie trosz czę się o niego. Na to ja spo- 
koj nie, że ma pięć dzie siąt dwa lata i nie jest ma łym bo ba sem, że
może ro bić, co chce. Wtedy mi wy gar nęła, że sześć lat wcze śniej się
roz cho ro wał, bo za ra zi łam go grypą, i pra wie wy lą do wał w szpi talu.
Nie ważne, że ja rów nież czu łam się fa tal nie, to jej zu peł nie nie ob- 
cho dziło. Naj waż niej sze było to, że jej syn za cho ro wał.

– Gdzie mo żemy ją za stać?



– Pew nie tkwi w domu i przyj muje ża łob ni ków, sie dząc w swoim
uko cha nym fo telu, w naj lep szej kre acji i ma ki jażu, jaki gwiazdy no- 
szą na czer wo nym dy wa nie.

– A gdzie do kład nie mieszka? – spy tała Czer wiń ska i wy cią gnęła
ka jet.

– Ma dom na Mo ko to wie, za raz na pi szę pa niom ad res tej cza row- 
nicy.

– Czy jest ktoś, kto mógłby chcieć zro bić pani mę żowi krzywdę?
– Za bić? – spy tała zdzi wiona.
– Tak.
– Nie. Ka je tan miał wro gów po li tycz nych, ale ni gdy ni komu nic

nie zro bił, żeby za słu żyć na śmierć. Ale…
Ko bieta na chwilę za mil kła. Pa trzyła na kra jo braz za oknem i na- 

gle wstała, jakby so bie coś przy po mniała. Szyb kim kro kiem wy szła
z sa lonu, zo sta wia jąc zdez o rien to wane po li cjantki.

– My ślisz, że mówi prawdę? – ode zwała się ci cho Do rota Czer wiń- 
ska.

– Nie wiem. Z tego, co o niej czy ta łam, to grywa cza sami w fil- 
mach, cho ciaż ja oso bi ście ni gdy w żad nym jej nie wi dzia łam. Może
od sta wiać te raz przed nami nie złe przed sta wie nie i gra smutną żonę,
która stra ciła uko cha nego.

W tym mo men cie do po koju wró ciła Ewa Pel low ska. W ręce trzy- 
mała gruby ka jet.

– Mąż wszystko no to wał, z re guły zna nymi tylko so bie szy frami,
ale może coś wam uda się usta lić.

– Dzię ku jemy. – Grzel czyk wzięła do ręki zna le zi sko. – Wspo mi- 
nała pani o długu, ile on wy no sił i skąd się wziął?



– Mąż od za wsze uwiel biał ha zard. Już w szkole pod sta wo wej gry- 
wał z ko le gami w karty. Nikt wtedy nie pa trzył na to po dejrz li wie,
a wręcz prze ciw nie. Ro dzice byli dumni, że ich sy nek tak do brze gra
w po kera. W li ceum za czął ob sta wiać. Nie dys po no wał du żymi kwo- 
tami, ale cza sami, gdy szczę ście mu sprzy jało, po tra fił uzbie rać nie- 
złą sumę. Na stu diach już prze padł z kre te sem. Ro dzice da wali mu
kasę na utrzy ma nie, którą po tra fił już pierw szego dnia stra cić pod- 
czas gry. Wsty dził się tego, więc wie czo rami pra co wał, co od biło się
na jego stu diach. Dwa razy chcieli go wy wa lić, ale ubła gał dzie kana,
żeby tego nie ro bili. Miał uła twioną sprawę, bo znał go od ma łego,
był przy ja cie lem ro dziny. Ka je tan od za wsze miał w so bie ten ma gne- 
tyzm, który przy cią gał lu dzi i po wo do wał, że mu wie rzyli. Nie ina- 
czej było wtedy. Z tego, co mi opo wia dał, to żeby spła cać długi, po ży- 
czał od ko lej nych osób, two rząc coś na kształt pi ra midy. Jak był na
czwar tym roku, kon struk cja nie wy trzy mała i gówno się roz lało, jak
to ma wiają. Do wie dział się o wszyst kim jego oj ciec, co sta no wiło już
karę samą w so bie. Teść słu żył w woj sku i w ta kim stylu od no sił się
do syna. Wy cho wy wał go twardą ręką. To zna czy pró bo wał, bo Ka je- 
tan za wsze po tra fił stwo rzyć swój azyl, gdzie go nie wpusz czał, gdzie
czuł się bez pieczny i przede wszyst kim gdzie czuł się sobą, a nie sy- 
nem żoł nie rza, który we dług ojca po wi nien ma sze ro wać za miast
cho dzić i speł niać jego roz kazy bez za sta no wie nia. A Ka je tan taki nie
był. W su mie to można uznać, że ja by łam jed nym z jego wy bry ków.

Ko bieta za śmiała się i prze cze sała dło nią dłu gie rude włosy, które
w po łą cze niu z zie lo nymi oczami da wały spek ta ku larny efekt.

– Pro szę so bie wy obra zić, że te ścio wie wy brali mę żowi żonę. To
nie do po my śle nia w dzi siej szych cza sach. Ta kie rze czy działy się
w śre dnio wie czu, ale nie te raz. Mieli za przy jaź nione od lat mał żeń- 



stwo, spę dzali z nimi co roku ty dzień w wa ka cje i ty dzień zimą, na
nar tach. No i oni mają córkę Ga brielę. Ładna ko bieta, nie po wiem.
Oczy tana, sym pa tyczna, ale zu peł nie nie dla Ka je tana. Taka bez pa- 
zura. Mąż za wsze wy po wia dał się o niej bar dzo cie pło, ale jak o ko le- 
żance, a nie o oso bie, z którą mógłby spę dzić ży cie. Na wet wi dzia łam
ją kilka razy. Miło nam się roz ma wiało. Ale… – Pel low ska za mknęła
na chwilę oczy i po krę ciła głową. – Prze pra szam, ale je stem na środ- 
kach uspa ka ja ją cych, więc tro chę mam pro blemy ze sku pie niem.

– Nie szko dzi. Ro zu miemy – po wie działa Do rota, pró bu jąc się
szcze rze uśmiech nąć.

– Py tały pa nie o dług. Mąż mó wił, że winny jest około dwu stu ty- 
sięcy zło tych.

– Sporo.
– Tak, wiem. Mar twi łam się tym, ale Ka je tan za pew niał, że to za- 

ła twi.
– Komu był winny?
– Nie wiem – od po wie działa, a jej wzrok zro bił się mętny, jakby

ta bletki za częły te raz moc niej dzia łać. – Nie chciał po wie dzieć.
Twier dził, że to jego pro blem i sam to za ła twi.

– Mam jesz cze de li katne py ta nie. Może spo ty kał się z kimś? – spy- 
tała Zo fia.

– Ka je tan? Nie, je stem pewna, że nie. Zresztą z bar dzo pro za icz- 
nego po wodu, on nie po tra fił się ukry wać. Ja za wsze wie dzia łam
o wszyst kich nie spo dzian kach, pre zen tach.

– Ale tym ra zem udało mu się nie zdra dzić, o co cho dzi?
– Tak, nie wiem, co o tym my śleć. Może się wsty dził tych… – Ko- 

bieta prze rwała w pół słowa i opa dła na opar cie ka napy. – Prze pra- 



szam, ale wzię łam przed se kundą jesz cze jedną ta bletkę i chyba za- 
częła dzia łać.

Wzrok Ewy Pel low skiej zro bił się jesz cze bar dziej mętny, a jej
ciało jakby zwiot czało. Naj wy raź niej za częła przy sy piać. Po li cjantki
spoj rzały na sie bie i kiw nęły po ro zu mie waw czo.

– Bę dziemy w kon tak cie – po wie działy, prze cho dząc obok ko- 
biety, która mo men tal nie stra ciła kon takt z rze czy wi sto ścią.
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Blanka le żała nie przy tomna na be to no wej pod ło dze. Na na gra niu,
które do stali, nie wi dać było żad nego ru chu klatki pier sio wej ani nie
roz brzmie wał ża den dźwięk, który mógłby uspo koić ich nerwy.

Ma ria Krucz kow ska co chwilę wy cią gała dłoń do ekranu, jakby
chciała do tknąć córki. Po móc jej albo do dać jej sił. O tym, że Blanka
jest w ja kimś pro gra mie, do wie działa się od ko le żanki z pracy, do
któ rej za dzwo niła jej córka. Szybko do stała link do trans mi sji on line.
Ktoś na gry wał wiel kie skle powe mo ni tory, na któ rych od razu roz po- 
znała swoje dziecko.

Ni gdy nie mo gła zro zu mieć córki, która od dawna opo wia dała, że
jej ce lem jest by cie sławną. Wraz z mę żem pod cho dzili do tego scep- 
tycz nie. Le karz, praw nik, a na wet sprze dawca w skle pie – to są za- 
wody. By cie ce le brytą ko ja rzyło im się tylko z pu stymi, na dmu cha- 
nymi dziew czy nami, które świe ciły po ślad kami i biu stem, a w gło wie
miały tro ciny. Gdy po raz pierw szy zo ba czyła córkę na ekra nie, po- 
czuła za wód. Wy glą dała do kład nie jak ko biety, któ rymi ona sama
gar dziła. A gdy za częła się ta dziwna za bawa, miała ochotę spło nąć
ze wstydu. Za paść się.

– Czy prze spa łaś się z żo na tym męż czy zną?
Mo men tal nie ugięły się pod nią nogi i roz bo lała głowa. Wraz

z mę żem od za wsze pró bo wali wpoić córce za sady, które sami wy- 
zna wali. Nie krad nij, nie wy ma wiaj imie nia Pana Boga nada remno,
nie po żą daj żony bliź niego swego. Ten je den z naj istot niej szych tek- 



stów z Bi blii sta no wił dla nich dro go wskaz, jed nak dla córki zna czył
nie wiele, czego do wody pre zen to wała od dawna.

Pew nego dnia wpa dła do niej do biura, które współ dzie liła
z dwiema ko le żan kami, jej ku zynka Ali cja.

– Ta twoja la dacz nica wy syła mo jemu mę żowi spro śne zdję cia
i filmy! – wy rzu ciła z sie bie na jed nym wy de chu, bez słowa wstępu.

– Spo koj nie, o co cho dzi? – od po wie działa wy raź nie zdez o rien to- 
wana i po cią gnęła krew niaczkę za ra mię, wy pro wa dza jąc ją z po- 
miesz cze nia. Zu peł nie nie wie działa, o co cho dzi, ale prze czu wała,
że dla jej współ pra cow nic może to być do bry te mat do plo tek.

– Ja pier dolę… – wy ce dziła ko bieta przez za ci śnięte zęby.
– Przejdźmy się i opo wiesz mi wszystko od po czątku.
Wy szły z bu dynku i ru szyły w stronę po bli skiego parku. Ko bieta

usia dła na ławce i wy cią gnęła pa pie rosa.
– Blanka od nie dawna przy cho dziła pil no wać Maksa.
– Tak, sama ci to za su ge ro wa łam – sko men to wała Ma ria Krucz- 

kow ska, bacz nie ob ser wu jąc ku zynkę.
– I, kurwa, to był błąd. Ko cham cię jak sio strę, ale… – Ko bieta za- 

ci snęła dłoń, a drugą przy su nęła pa pie rosa do ust i mocno się za cią-
gnęła. – Ja na wet nie wiem, od czego za cząć.

– Od po czątku – od po wie działa drżą cym gło sem, oba wia jąc się
tego, co za raz usły szy.

– Ta mała… – Ali cja po wstrzy mała się przed uży ciem nie cen zu- 
ral nego słowa w od nie sie niu do Blanki. – Tak jak z tobą roz ma wia- 
łam, za częła do nas przy cho dzić. Od bie rała mło dego ze szkoły, a póź- 
niej sie działa z nim do mo jego po wrotu. W mię dzy cza sie Wie siek
wra cał do domu, ale on ma dwie lewe ręce do dzieci, więc Blanka zo- 
sta wała u nas. I… ja pier dzielę, ona za częła się do niego przy sta wiać.



– A może to on za czął? – spy tała.
– Mój mąż święty nie jest, ale ni gdy nie do bie rałby się do two jej

córki. Zresztą wi dzia łam jej wia do mo ści.
– Wia do mo ści?
– Tak, wy sy łała mu… – W tym mo men cie ko bieta wy cią gnęła

z to rebki ko mórkę, po grze bała w niej chwilę i za częła czy tać: – „Wi- 
dzia łam dzi siaj, jak na mnie pa trzy łeś. A bar dziej roz bie ra łeś wzro- 
kiem”. Mój mąż od po wie dział: „O co ci cho dzi?”. Ona na to: „Mia łam
na so bie ko ron kowe stringi i za po mnia łam za ło żyć biu sto no sza”.
Ode słał uśmie szek, na co twoja Bla neczka wy słała mu swoje zdję cie,
bez ubra nia. Póź niej było tylko go rzej…

Ma ria Krucz kow ska stała jak wryta, zu peł nie nie wie dząc, co
z tym zro bić, jak się za cho wać. Czy po winna bro nić Blanki, czy może
prze pra szać za jej za cho wa nie? Wsty dziła się tego, co ro biła jej wła- 
sna córka, ale każda roz mowa koń czyła się kar czemną kłót nią i tek- 
stami w stylu „je stem do ro sła”, „nic ci do tego”.

Tak samo jak pod czas roz mowy z ku zynką, tak i te raz, pa trząc na
ekran, czuła, jak je lita jej się skrę cają, a ból głowy, który od rana jej
to wa rzy szył, wzmaga się co raz bar dziej.

– Czy prze spa łaś się z żo na tym męż czy zną? – spy tał raz jesz cze
chło pak, nie usły szaw szy żad nej od po wie dzi. Blanka w końcu pod- 
nio sła wzrok, de li kat nie się uśmiech nęła, a oczy jej za błysz czały.

– Tak – od po wie działa z po ke rową twa rzą.
Chło pak oparł się na przed ra mio nach o stół i pa trzył na ko le- 

żankę, jakby pró bo wał wnik nąć w głąb jej głowy i od gad nąć my śli.
W końcu na ci snął przy cisk, a z jej ust wy do był się strasz liwy wrzask.
Ma ria wraz z mę żem pa trzyli na to z prze ra że niem, przy naj mniej do- 
póki na ekra nie nie po ja wiły się dwie skar bonki, a wszyst kie krą żące



wo kół nich mo netki tra fiły do skar bonki pod pi sa nej imie niem
Blanki, co ozna czało, że dziew czyna uda wała ból.

– Czy ukra dłaś kie dyś coś ze sklepu?
Blanka pa trzyła na sie dzą cego na prze ciwko chło paka i mie rzyła

go wzro kiem. Po chwili z jej ust po pły nęła krótka od po wiedź:
– Nie. – Po wie działa to bez ja kie go kol wiek gry masu na twa rzy,

jakby mó wiła prawdę.
Ma ria wie działa jed nak, że to kłam stwo. Jej córka od za wsze

miała lep kie ręce, co ge ne ro wało wiele pro ble mów. Jako dziecko nie- 
jed no krot nie wy no siła ze skle pów cu kierki, bułki, co kol wiek. Ro biła
to nie dla tego, że ich nie było stać. Po pro stu to lu biła. Ten dresz czyk
emo cji. Czę sto zdo by cze wy rzu cała lub pro wo ka cyj nie kła dła przed
matką, aby do lać oliwy do ognia, jakby i bez tego nie było im ciężko.

Na na gra niu córka sie działa na prze ciwko chło paka, któ rego Ma- 
ria nie znała, i kła mała w żywe oczy jak za wo do wiec. Bru net jed nak
odło żył na blat wi szącą nad przy ci skami przez dłuż szą chwilę dłoń,
da jąc tym sa mym znać, że jej wie rzy. W tym mo men cie na ekra nie
po ja wiły się skar bonki, a mo nety znowu po wę dro wały do Blanki.

– Ostat nie py ta nie – prze mó wił prze ciw nik. – Czy przy czy ni łaś się
do czy jejś śmierci?

– Nie.
Chwilę po tem z ust Blanki wy do był się prze ra ża jący krzyk bólu,

a Ma ria Krucz kow ska miała wra że nie, że dźwięk ten roz dziera i jej
ciało. Prze szka dza jący od rana ból głowy stał się nie do znie sie nia.
Jakby nie wi dzialna ob ręcz za ci snęła się na jej czaszce i co chwilę
zmniej szała swój ob wód.

Ale nie to było naj gor sze, lecz wi dok osu wa ją cego się na pod łogę
ciała córki. Jakby w ułamku se kundy ule ciało z niej ży cie. W ostat- 



nim mo men cie sie dzący po dru giej stro nie stołu Gu staw oprzy tom- 
niał i pod biegł do ko le żanki, by za bez pie czyć jej głowę przed ude rze- 
niem w be to nową po sadzkę.

Na na gra niu oglą da nym przez Ma rię Krucz kow ską sły chać było,
jak ze brany przed mo ni to rami tłum, który osoba udo stęp nia jąca re- 
la cję w sieci raz na ja kiś czas po ka zy wała, za marł. Nikt się nie od zy- 
wał. Nikt nie rzu cał głu pich ko men ta rzy, które wcze śniej raz po raz
sły szała. Pa no wała to talna ci sza, jakby nikt nie chciał prze szka dzać,
jakby swo imi ko men ta rzami mo gli za szko dzić dziew czy nie.

W tym mo men cie na te le fon Ma rii Krucz kow skiej przy szedł SMS
i pew nie by go zi gno ro wała, gdyby nie prze czy tała pierw szych wy ra- 
zów: „Co je steś w sta nie zro bić, aby ura to wać swoją córkę?”.

Szybko wy szła z prze glą darki in ter ne to wej i otwo rzyła wia do- 
mość tek stową. To, co tam prze czy tała, było jesz cze gor sze niż do- 
tych czas oglą dane na gra nie.



Roz dział 42

Dom ro dzi ców Ka je tana Pel low skiego nie od bie gał stan dar dem od
po sia dło ści ich syna. Wielka re zy den cja w pod war szaw skim Kon- 
stan ci nie spo koj nie mo głaby ro bić za ko lejny dom mi lio ne rów po sia- 
da ją cych nie ru cho mo ści roz siane po ca łym świe cie. Im po nu jący
ogród i prze szklone wi tryny już z da leka przy cią gały wzrok prze- 
chod niów.

Do rota Czer wiń ska za par ko wała wzdłuż ele ganc kiego ogro dze nia
i wy sia dła. Jej part nerka cze kała na miej scu. Miała do za ła twie nia ja- 
kąś ta jem ni czą sprawę, o któ rej nie chciała na ra zie mó wić.

– Udało się? – spy tała, zu peł nie nie wie dząc, co miała za ła twić ko- 
le żanka.

– Po wiedzmy, cho ciaż mo głoby być le piej. Obie cuję, opo wiem ci
póź niej.

– Spoko, nie mu sisz mi się zwie rzać.
– Mu szę – od po wie działa ta jem ni czo, gdy po de szły do furtki i za- 

dzwo niły.
Po chwili usły szały miły dam ski głos:
– Tak, słu cham?
– Star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska i pod ko mi sarz Zo fia Grzel- 

czyk…
Nie zdą żyła skoń czyć, bo ich uszu do biegł dźwięk od blo ko wy wa- 

nej za padki. Po pchnęła furtkę, po czym obie we szły na te ren po se sji.
Po dob nie jak u Ka je tana Pel low skiego, tak i tu taj oto cze nie domu ro- 



biło wra że nie. Przy sy pany śnie giem ogród prze ci nały alejki, które
ktoś zdą żył już od śnie żyć, dzięki czemu bez stra chu mo gły po ru szać
się w kie runku domu. Je dy nie ze sto ją cych co kil ka na ście me trów
lam pek nikt nie usu nął śniegu, ale moż liwe, że zro bił to ce lowo.
Dzięki temu świa tło, które da wały, było mniej ostre, a białe czapy
spo czy wa jące na krze wach nada wały temu miej scu baj kowy kli mat.

Gdy do tarły do drzwi wej ścio wych, te mo men tal nie się otwo rzyły
i wy szła z nich ubrana na czarno ni ska ko bieta z si wymi wło sami do
ra mion.

– Już coś wia domo?! – wy krzy czała. Zu peł nie igno ru jąc pa nu jące
wa runki, wy szła po li cjant kom na spo tka nie w sa mych kap ciach
i cien kim swe terku.

– Nie stety nie. Star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, a to pod ko mi- 
sarz Zo fia Grzel czyk. Pani Magda Pel low ska?

– Tak, za pra szam. – Ko bieta we szła do domu, a za nią po li cjantki.
– Boże, to jest straszne. Mój Kaj tek za wsze był taki ra do sny. Ni gdy nie
zde cy do wałby się na tak dra styczny krok – po wie działa płacz li wym
gło sem, jakby w każ dym mo men cie mo gła wpaść w hi ste rię. – Pro szę
zdjąć tu taj buty. – Wska zała na mały chod ni czek, gdzie równo
w rządku stało po ukła dane obu wie. – Mój mąż ma aler gię na brud…

– Na kurz chyba – sko men to wała Do rota i od razu po ża ło wała
swo jej wy po wie dzi.

– Mój mąż nie ak cep tuje w domu ku rzu ani brudu pod ja ką kol- 
wiek po sta cią, więc je żeli mamy po roz ma wiać, to pro szę o zdję cie
obu wia i od wie sze nie okry cia wierzch niego na wie szak.

Ski nęła głową na przy mo co wane do ściany srebrne po roża, ro- 
biące nie tylko za ele ment de ko ra cyjny. Po li cjantki po słusz nie wy ko- 
nały prośbę matki zmar łego i po wę dro wały za nią w głąb domu. Mi- 



nęły po miesz cze nie, z któ rego wy biegł mały wło chaty pie sek, i do- 
szły do kuchni po łą czo nej z ja dal nią, gdzie na środku stał gi gan- 
tyczny stół z dwu na stoma ele ganc kimi krze słami, ja kie za zwy czaj wi- 
duje się w sa lach ba lo wych, a nie w do mach – przy naj mniej ta kich,
ja kie za zwy czaj od wie dzały. Na ścia nach błysz czały srebrne kin kiety,
a pod łogę zdo biły ol brzy mie ka fle, tak wy po le ro wane, że można było
się w nich przej rzeć.

Usia dły na wska za nych przez pa nią domu miej scach i grzecz nie
cze kały.

– Na piją się pa nie cze goś? – spy tała ko bieta.
– Tak, je żeli można, chęt nie na pi ła bym się kawy – ode zwała się

jako pierw sza Zo fia Grzel czyk i roz pięła naj wyż szy gu zik ko szuli.
– Ja rów nież po pro si ła bym o kawę, je żeli to nie pro blem.
Chwilę póź niej sie działy we trzy, po pi ja jąc kawę, do któ rej pani

domu wy ło żyła jesz cze chru piące cia steczka.
– Ja cały czas nie ro zu miem, co się mo gło stać. Każda z moż li wo- 

ści jest ab sur dalna. Mój syn ni gdy nie po peł niłby sa mo bój stwa, zbyt
mocno ko chał ży cie. Poza tym obie cał mi to, po tym jak… – Star sza
ko bieta za mil kła na gle.

– Coś się stało? – spy tała Zo fia Grzel czyk, trzy ma jąc małą fi li- 
żankę. Miała wra że nie, że na czy nie po cho dzi z ze stawu dla dzieci,
po nie waż le dwo była w sta nie je chwy cić.

– Tak… Mój brat po peł nił sa mo bój stwo. Ka je tan miał wtedy pięt- 
na ście lat. Bar dzo był zwią zany z wuj kiem. Ka mil trak to wał go jak
wła snego syna. Sam nie miał ro dziny, dzieci. Pra co wał w woj sku,
zresztą jak mąż. Wie dzą pa nie, tam jest kult siły, każdy ma być
twardy. Oka zy wa nie uczuć czy sła bo ści jest nie do za ak cep to wa nia.
Nie stety mój brat tłu mił w so bie przez lata emo cje i gdy je den z pod- 



wład nych na jego zmia nie zgi nął w wy padku, zresztą nie z winy mo- 
jego brata, nie wy trzy mał. Ode brał so bie ży cie. Wiele razy roz ma wia- 
łam z sy nem o uczu ciach, emo cjach. Chcia łam, żeby wie dział, że to
nie wstyd je wy ra żać. Że każdy może mieć gor szy dzień. Każdy może
nie umieć so bie z czymś po ra dzić. Nie mu simy być wszech wie dzący
i ide alni. Że mo żemy się bać, wsty dzić, oka zy wać sła bość. Ni gdy
w ży ciu nie po wie dzia łam do syna nic w stylu „nie maż się, nie bądź
jak baba”. Ta kie rze czy bar dzo wpły wają na sa mo ocenę.

– Bar dzo mą drze – sko men to wała Czer wiń ska i po ki wała z apro- 
batą głową.

– Dzię kuję, po tym, co stało się z bra tem, po szłam na psy cho lo- 
gię. Bar dziej hob bi stycz nie, bo mąż nie chciał, że bym się mę czyła,
więc ni gdy nie pra co wa łam w za wo dzie. Cza sami udzie lam się
w fun da cjach, ale on o tym na wet nie wie. Ja koś ubz du rał so bie
w gło wie, że mam ko rzy stać z ży cia i nie pra co wać. Tylko syn wie- 
dział o tym, co spo ra dycz nie ro bię. Po ma gał mi na wet. To był taki
nasz se kret. – Ko bieta się gnęła po pu dełko chu s te czek i wy dmu chała
nos. – Boże, jak ja so bie dam radę sama…?

– Czy syn miał ja kichś wro gów? – wtrą ciła Grzel czyk, pró bu jąc
ina czej zła pać fi li żankę.

– Nie. Wszy scy go uwiel biali. Na wet jego prze ciw nicy po li tyczni.
Po mysł mor der stwa to ja kieś wa riac two. Cza sami wku rzał lu dzi,
wiem o tym, zresztą pa nie pew nie też, ale mimo to wszy scy go sza- 
no wali. Każdy lu bił z nim dys ku to wać, bo ro bił to z nie sa mo witą ele- 
gan cją, jak dy plo mata naj wyż szej klasy. Ale wy pa dek zu peł nie mi nie
pa suje. Ewa mó wiła, że jego sa mo chód stoi w ga rażu, więc nie ma
mowy, aby au tem wpadł do rzeki. Na spa cer nad rzekę też nie po- 



szedł, bo po mnie odzie dzi czył awer sję do bez sen sow nego cho dze- 
nia. Jak jest cel, można iść.

– A czy syn miał ubez pie cze nie na ży cie? – spy tała Czer wiń ska
i się gnęła po kawę. Od rana nic nie piła, a zbli żała się już czter na sta.

– Oczy wi ście. Pierw szą po lisę wy ku pił mu jesz cze mąż, ale od
kiedy za czął za ra biać, stwier dził, że sam się tym zaj mie.

– A kto jest be ne fi cjen tem?
– Ewa za pewne, z czego nie je stem za do wo lona. Nie mają dzieci,

więc wszystko prze cho dzi na nią – po wie działa ko bieta i zmie rzyła
po li cjantki wzro kiem. – Chyba nie są dzą pa nie, że ona mo gła…

– Ni czego nie in sy nu ujemy. Na chwilę obecną zbie ramy do wody,
in for ma cje.

– Czy do brze się mię dzy nimi ukła dało ostat nio? – wtrą ciła Zo fia
Grzel czyk.

– Jak by to po wie dzieć, ni gdy jej nie lu bi łam. Jest mo de leczką,
która zła pała bo ga tego fa ceta. Ni gdy nie za pa ła łam do niej wielką
mi ło ścią, ale to, co mogę po wie dzieć, to to, że za wsze dbała o Ka je- 
tana. Może nie tak do brze jak ja, ale krzywda mu się nie działa.

– Je żeli to nie ta jem nica, to dla czego nie mieli dzieci?
– Mój syn nie mógł mieć – od po wie działa zde cy do wa nie ci szej niż

wcze śniej.
– Przy kra sprawa – sko men to wała star sza aspi rant.
– Nie stety. W na szej ro dzi nie było mało dzieci. Mój brat ich nie

miał, jak już wspo mi na łam. Ze strony męża jest tylko jedno. Chwila
mo ment i nasz ród wy gi nie. To wszystko – ru chem ręki wska zała na
oto cze nie – prze pad nie, bo nie ma ni kogo, kto mógłby to odzie dzi- 
czyć.

– A gdzie jest pani mąż? – spy tała na gle Czer wiń ska.



– Mój mąż… – Ko bieta pod nio sła wzrok i spoj rzała na Do rotę,
a tej mo men tal nie prze szedł dreszcz po ple cach. – Mój Grze gorz
zmarł wczo raj na za wał. Obaj moi męż czyźni mnie opu ścili…

Po tych sło wach ko bieta za nio sła się pła czem.



Roz dział 43

„Wdech i wy dech”, po wta rzała do sie bie Ma ria Krucz kow ska, jakby
dzięki temu była w sta nie za pa no wać nad swoim cia łem, które trzę- 
sło się ni czym ga la reta. Nogi ugi nały się pod nią, a trzy many w ręce
nóż mógł w każ dej chwili wy paść.

Gdy do stała SMS, w pierw szej ko lej no ści chciała pójść na po li cję.
Ktoś gro ził jej córce i ka zał jej zro bić coś okrop nego. Naj gor szego.
Ode brać ży cie in nej – nie win nej! – oso bie. Gdyby tego nie zro biła,
miała już ni gdy wię cej nie zo ba czyć córki ży wej. Pa trzyła na wia do- 
mość z na dzieją, że za raz się obu dzi i wszystko okaże się tylko wy- 
two rem fan ta zji. Snem, który za cią gnął ją w okrutne za ka marki jej
wy obraźni. Nie stety nic na to nie wska zy wało, a gdy do stała SMS ze
zdję ciem, na któ rym jej córka leży nie przy tomna na pod ło dze, my- 
ślała, że umrze ze stra chu.

Od za wsze wie działa, że Blanka nie jest ty pem słod kiej blon dy- 
neczki, która na przed sta wie niach staje w pierw szym rzę dzie i uro- 
czym gło si kiem wy gła sza wy uczony wier szyk. Nie. Ona sta wała
z tyłu, cią gnęła ko le żanki za war ko cze, pod kła dała in nym nogę lub
śpie wała zu peł nie co in nego, aby stor pe do wać wy siłki reszty dzieci.

Jed nak mimo swo jego po kręt nego cha rak teru była jej naj uko- 
chań szą córką, za którą matka zro bi łaby wszystko – i pierw szy raz
w ży ciu miała to po twier dzić.

Od szan ta ży sty, psy cho paty, mor dercy, jak na zy wała go w my- 
ślach, do stała do kładne wy tyczne, co ma zro bić. Zna leźć bez dom- 



nego, ku pić nóż, a na stęp nie za bić.
Sta nęła nad star szym fa ce tem, który zu peł nie otu ma niony le żał

na ławce. Ob ser wo wała go od kilku go dzin i do brze wie działa, że
prze sa dził z al ko ho lem i w naj bliż szym cza sie się nie ru szy.

Spe cjal nie wy brała wła śnie jego. Cho dził ze skwa szoną miną,
jakby nie czer pał z ży cia już nic do brego, tylko cze kał na jego ko niec.
Miała na dzieję, że nikt za nim nie za tę skni. Czuła się tro chę jak mor- 
derca, o któ rym czy tała kilka dni wcze śniej. Męż czy zna mor do wał
scho ro wa nych pa cjen tów, bo jak twier dził, cier pieli z po wodu swo- 
ich cho rób, a na do da tek nikt się nimi już nie in te re so wał. Te raz, za- 
ci ska jąc w dłoni rączkę ostrego noża, miała na dzieję, że dzięki temu
jej córce nic się nie sta nie.

Ro zej rzała się bacz nie do okoła i nie wi dząc ni kogo w po bliżu,
włą czyła na gry wa nie w te le fo nie. To był wa ru nek bez względny.
Miała uwiecz nić swoje dzieło, jakby sam fakt ode bra nia ko muś ży cia
nie wy star czył.

Po de szła jesz cze bli żej męż czy zny, tak bli sko, że sły szała jego
char czący od dech, a zwi sa jąca ręka do tknęła jej stopy. Unio sła nóż,
który ku piła w su per mar ke cie, pła cąc go tówką. Na opa ko wa niu pro- 
du cent na pi sał: „Ostrzej szego nie znaj dziesz!”. Gdy przy sta wiła pa lec
do ostrza, mo men tal nie po czuła, jak prze cina ono skórę, a po chwili
po ja wiła się pierw sza kro pla krwi. Nor mal nie pi snę łaby z bólu, bo
nie wiele po trze bo wała, aby czuć dys kom fort, te raz jed nak nie to
było istotne. Jak w tran sie po pra wiła chwyt i po now nie się ro zej- 
rzała.

Na dal ni kogo. Za mknęła oczy, pró bu jąc uspo koić wa lące serce,
ale nie po czuła ani odro biny ulgi. Mimo to unio sła po wieki i szyb kim



ru chem, jakby chciała wy prze dzić krzy czący w jej gło wie głos „nie
rób tego!”, wbiła ostrze w bez dom nego.

Nóż wszedł jak w ma sło. Może nie tra fiła w nic twar dego, a może
fak tycz nie jego ostrze było ni czym brzy twa. Drżącą ręką wy cią gnęła
je i ruch ten wy ko nała jesz cze pięć razy. Za każ dym ra zem ciało de li- 
kat nie pod ska ki wało. Męż czy zna na wet nie jęk nął, jakby zu peł nie
nie od czu wał, że z jego ciała ula tuje ży cie. Jakby al ko hol znie czu lił
go tak bar dzo, że nie od bie rał już żad nych bodź ców.

Uśmiech nęła się lekko i ode tchnęła. Wcze śniej oczami wy obraźni
wi działa, jak męż czy zna szar pie się z nią, a na wet wy rywa nóż
i wbija w jej ciało. Jed nak nic ta kiego się nie stało, a za da nie, które
po sta wił jej ja kiś psy cho pata, wy ko nała bez ja kie go kol wiek pro- 
blemu.
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Do rota po woli wy cią gnęła synka z dzie cię cego łó żeczka i przy tu liła
go. Chło piec wy cią gnął rączki, jakby chciał się prze cią gnąć, i przy- 
warł do ciała matki, być może wy czu wa jąc, że jest przy niej bez- 
pieczny.

Czer wiń ska wy szła z ma leń stwem na rę kach, sta wia jąc stopy
z taką de li kat no ścią, jakby stą pała po kru chym lo dzie, który w każ dej
se kun dzie mógł za ła mać się pod nią i jej dziec kiem. Cały czas zer ka- 
jąc na syna i moż li wie jak naj ostroż niej ugi na jąc ko lana, usia dła na
fo telu i ode tchnęła, jakby ukoń czyła wła śnie tajną mi sję. De li kat nie
po ca ło wała Mi ko łaja w czoło, wdy cha jąc za pach syna. Do ty kała jego
rą czek, gła skała po plec kach i główce – nie dawno po ja wiła się na
niej uro cza ły sinka w miej scu, które naj czę ściej do ty kało łó żeczka.

Mi nuty mi jały, a Do rota czuła, jak na pię cie gro ma dzone przez
ostat nie kilka dni mija. Ge ne ral nie lu biła ten stan go to wo ści, cią- 
głego by cia na wy so kich ob ro tach, ale te raz, gdy udało jej się wy łą- 
czyć głowę, czuła się jak nowo na ro dzona.

Sie lankę prze rwał dzwo nek do drzwi. Mały otwo rzył oczy i wi- 
dząc twarz mamy, uśmiech nął się de li kat nie. Po woli wstała i ru szyła
do drzwi. Nie spo dzie wała się żad nych go ści. Wanda miała wolny
week end, a Ma rek po je chał do matki. Chciał za brać ma łego, ale
upro siła, żeby tego nie ro bił. Nie te raz. Obie cała, że na stęp nym ra- 
zem po zwoli, ale ak tu al nie czuła po trzebę, by spę dzić z nim cho ciaż
chwilę.



Otwo rzyła drzwi i zdę biała. Na ko ry ta rzu stała za lana łzami Zo fia
i wy glą dała jak sie dem nie szczęść.

– Matko, co się stało? Wchodź – po wie działa Do rota i otwo rzyła
sze rzej drzwi, cały czas mocno przy tu la jąc synka.

Ko le żanka z pracy, która za zwy czaj cho dziła z wy piętą pier sią
i wy glą dała na nie znisz czalną, szła jak na ska za nie. Nie znały się
długo, ale Czer wiń ska od razu wie działa, że mu siało stać się coś
złego.

– Prze pra szam, ale nie wie dzia łam, do kąd pójść… – wy mam ro- 
tała i usia dła na ka na pie. – Za wsze wy da wało mi się, że je stem
twarda i nic mnie nie zła mie. Od ma łego po ma ga łam ma mie, bo mój
oj ciec… – Prze rwała, jakby na gle za bra kło jej od wagi do zwie rzeń.

– Na pi jesz się cze goś? – rzu ciła Do rota, po ło żyła Mi ko łaja na ma- 
cie sen so rycz nej i po de szła do szafki z her batą i kawą.

– Chęt nie, ale cze goś moc niej szego – od po wie działa i spoj rzała
na wi szący na ścia nie ze gar, wska zu jący do piero dzie wiątą czter dzie- 
ści trzy.

Nie zwa ża jąc na to, Czer wiń ska prze su nęła się tro chę w prawo
i z naj wyż szej półki, do któ rej le dwo do się gała, wzięła otrzy maną kie- 
dyś od Wandy na lewkę wi śniową. Nie lu biła moc nych al ko holi, ale
czuła, że kie dyś przyj dzie mo ment, kiedy tru nek się przyda, i to wła- 
śnie była taka sy tu acja.

Zgar nęła jesz cze dwa kie liszki i usia dła na ka na pie.
– Mo żesz za cząć od po czątku? – spy tała, po da jąc Grzel czyk wy peł- 

nione pra wie po brzeg szkło.
– Od po czątku? – po wtó rzyła dwa ostat nie słowa i wlała w sie bie

całą za war tość. – Uro dzi łam się w Gro dzi sku Ma zo wiec kim, to taka
dziura pod War szawą, od strony Po zna nia. Cho ciaż po dobno te raz



in we sty cja za in we sty cją spo wo do wały, że wy gląda dużo le piej. Ale
nie o tym. Moja mama pra co wała jako po łożna w Szpi talu Za chod- 
nim. Od bie rała po rody, po ma gała przy ma lu chach. Ko chała to, cho- 
ciaż ta praca nie na le żała do naj ła twiej szych. Cza sami, gdy coś się
kom pli ko wało i dziecko lub na wet i matka umie rali, ca łymi no cami
le żała w łóżku i pła kała. Sły sza łam przez ścianę jej szloch. Kilka razy
pró bo wa łam z nią roz ma wiać, po cie szyć, ale za wsze po wta rzała, że
da so bie radę. Ale poza tymi epi zo dami wy da wało mi się, że je ste śmy
nie zwy kle szczę śliwą ro dziną. Mam dwoje młod szego ro dzeń stwa.
Re nata jest ode mnie o pięć lat młod sza, a Mi łosz o sie dem. Gnojki…
– Za śmiała się i wy piła dru giego szota, któ rego w mię dzy cza sie na- 
lała Do rota, nie do ty ka jąc swo jej na lewki na wet ję zy kiem. – Ty nie
masz ro dzeń stwa?

– Nie, roz piesz czona je dy naczka ze mnie. – Uśmiech nęła się
smutno.

– To współ czuję. Ro dzeń stwo to ge ne ral nie zmora, szcze gól nie to
młod sze, ale jak pod ro śnie, to robi się faj nie. Te raz mamy świetny
kon takt i każde z nas bez wa ha nia wsko czy łoby za in nym w ogień.
Zresztą na wet gdy byli mali… – Ko bieta na chy liła się w kie runku sto- 
lika, na któ rym stał jej kie li szek po now nie na peł niony przez Do rotę,
i jed nym hau stem wy piła jego za war tość. – Boże, ten cały kosz mar
znowu wró cił…

– Śmierć two jego ojca?
– Ni gdy nie był dla nas praw dzi wym oj cem. Mia łam wra że nie, że

tylko go wku rza li śmy. Nie za leż nie od tego, co zro bi li śmy, był dla nas
oschły, cho ciaż ni gdy nie pod niósł na nas ręki. Do czasu… – Zo fia po- 
krę ciła głową i wy cią gnęła z kie szeni mocno sfa ty go waną chu s- 
teczkę. – Do kład nie pa mię tam ten dzień. Na dwo rze pięk nie świe ciło



słońce. Umó wi łam się z ko le żanką, że po lek cjach pój dziemy nad
staw, po mo czyć nogi, po ga dać o głu po tach. W szkole nie było za jęć
z po wodu ma tur, my mia ły śmy jesz cze rok do eg za mi nów. Re nata
i Mi łosz po ma gali ma mie w domu. Po dobno około po łu dnia wró cił
do domu oj ciec. Darł się od progu, złość bu chała z niego jak ni gdy.
Zwol nili go z pracy w try bie na tych mia sto wym za pi cie w za kła dzie.
Pra co wał jako spa wacz i jego szef sta rał się prze strze gać za sad BHP.
Lek kie pi jań stwo to le ro wał, ale jak ktoś na wa lony jak bela pró bo wał
coś po spa wać, wy wa lał z pracy. I tak stało się tego fe ler nego dnia. –
Po li cjantka na chwilę prze rwała opo wieść, ze rwała się na równe
nogi i po de szła do okna. – Gdy bym wtedy wró ciła do domu wcze- 
śniej, może nie do szłoby do tej tra ge dii…

– Twoja mama za biła ojca? – wtrą ciła Do rota i mo men tal nie skar- 
ciła się w my ślach. Po winna dać się ko le żance wy ga dać, a nie wcho- 
dzić jej w słowo.

Zo fia od wró ciła się i po krę ciła prze cząco głową.
– To nie tak było. – Oparła się o zimną szybę i igno ru jąc jej tem- 

pe ra turę, kon ty nu owała: – Z tego, co póź niej po wie działa mi mama,
gdy usta la ły śmy wer sję, oj ciec wrzesz czał od progu. Rzu cał rze- 
czami, roz trza skał lampę o ścianę, a ta lerz z je dzoną przez sio strę
zupą wy lą do wał tuż obok twa rzy mło dego. Dzieci pła kały i trzę sły się
ze stra chu. Mama pró bo wała go uspo koić, ale to tylko jesz cze bar- 
dziej go na krę cało. Krzy czał, że to przez nich pije, że kie dyś taki nie
był. Że dzieci cały czas pła czą, krzy czą i on nie po trafi żyć w ta kich
wa run kach. Plótł trzy po trzy, ko piąc co po pad nie. W końcu je den
z cio sów do się gnął mamę. Pa dła jak długa, ude rza jąc o jedno z krze- 
seł sto ją cych przy stole. Z jej głowy po pły nęła krew. Re nata ka zała



Mi ło szowi scho wać się pod sto łem, a sama po bie gła do ła zienki po
opa tru nek. Za cho wała się jak bo ha terka.

– Boże, to brzmi strasz nie… – sko men to wała Do rota i od ru chowo
upiła mały łyk na lewki.

– Nie stety to nie ko niec. Re nata zgar nęła, co uznała za po trzebne,
i wró ciła do du żego po koju, gdzie… – Po po liku Zo fii Grzel czyk, którą
wielu po strze gało jako wy jąt kową twar dzielkę, po pły nęła ko lejna łza.
– Oj ciec stał nad Mi ło szem i ko pał go z ca łej siły. Mama le żała nie- 
przy tomna i nie da wała oznak ży cia. To, co zro biła sio stra, ni gdy nie
po winno się wy da rzyć. Po win nam była być na miej scu i ich obro nić.

– Ale sama by łaś na sto latką.
– Mia łam sie dem na ście lat. W nie któ rych kra jach dziew czyny

w tym wieku mają mę żów, dzieci.
– Słaby ar gu ment.
– Nie ma to zna cze nia. Spóź ni łam się. We szłam do domu se- 

kundę po tym, jak Re nata wbiła w plecy ojca ostrze se ka tora, który
le żał na ku chen nym bla cie. Pod bie głam do niego i sama wbi łam se- 
ka tor jesz cze głę biej. Oj ciec od wró cił się do mnie i ryk nął ni czym
niedź wiedź. W ży ciu się tak nie prze stra szy łam. Póź niej przez lata
w sy tu acjach pod bram ko wych przy po mi na łam so bie wy raz jego twa- 
rzy i to, że nic gor szego mnie nie mo gło spo tkać. Krzy czał na nas
i ma chał ła pami, jakby chciał wy pro wa dzić cios. Na gle prze wró cił
się, po ty ka jąc o nogę Mi ło sza, który wy su nął ją w ostat nim mo men- 
cie. Oj ciec po le ciał jak długi i z im pe tem ude rzył o pod łogę. Chwilę
jesz cze wierz gał, gdy na gle mama wstała. Po de szła do niego na mięk- 
kich no gach. Ba łam się, że za raz się pod nią ugną i się prze wróci.
Przy klęk nęła obok ojca, wy cią gnęła ostrze i za częła wbi jać je znowu
raz po raz w jego ciało.



– Je zus Ma ria… – po wie działa Do rota z cały czas otwar tymi
ustami. – Tak ci współ czuję…

– Dzię kuję – wes tchnęła Zo fia. – To było lata temu. Mama wzięła
na sie bie winę. Nie chciała, żeby za brano nas do do mów dziecka.
Od wie dza li śmy ją co ty dzień. Z uśmie chem na twa rzy opo wia dała
nam o swoim wię zien nym ży ciu. Twier dziła, że ze względu na to, za
co zo stała ska zana, wszy scy ją sza no wali. Choć żo no bójcy mają prze- 
rą bane, to jed nak ko biety, które po sta wiły się swoim ka tom, już na
wej ściu zy skują ogromny sza cu nek. Te dzie sięć lat roz łąki to była ka- 
torga. Gdy mama wy szła, za opie ko wa li śmy się nią jak naj le piej.
Mimo że już każde z nas miało mniej wię cej uło żone ży cie, mama
na dal po miesz kuje z nami, tak na prawdę co ty dzień jest u ko goś in- 
nego, raz u mnie, raz u Mi ło sza, raz u Re naty.

– Czyli można rzec, że taki smutny happy end? – po wie działa Do-
rota, czu jąc pod skór nie, że to nie ko niec tej hi sto rii. Chwilę cze kała
na od po wiedź.

– Nie stety nie. Dwa dni temu za dzwo niła do mnie za pła kana Re- 
nata. Po dobno ktoś na pi sał do niej na fej sie, że wszystko wi dział i że
mamy, cy tu jąc, prze je bane.

– Ale niby kto to był?
– Tego nie wiemy. Konto jest fej kowe. Nie ma na wet zdję cia. Ktoś

stwo rzył pro fil tylko po to, żeby wy słać tę jedną wia do mość – po wie- 
działa Zo fia i na piła się ko lej nego szota.
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Liczba osób wy ko rzy stu ją cych za pro po no wane przez niego hasz tagi
ro sła z mi nuty na mi nutę. Naj po pu lar niej szym oka zał się #Klau dia- 
Pa niI de alna, ale reszta nie po zo stała da leko w tyle.

Czwórka mło dych lu dzi, któ rzy dla sławy, laj ków i fol lo wer sów
byli w sta nie za wrzeć pakt z sa mym dia błem, po woli re ali zo wała
plan, który on do piesz czał mie sią cami. Plan, który zro dził się w jego
gło wie, wy wo łany smut kiem, nie na wi ścią i co raz bar dziej na ra sta- 
jącą chę cią ze msty. Plan, który w jego daw nym ży ciu na wet nie przy- 
szedłby mu do głowy, jed nak te raz nie czuł na wet odro biny wy rzu- 
tów su mie nia, że ła mie wszyst kie ży ciowe za sady, któ rych tak prze- 
strze gał i które tak bar dzo chciał prze ka zać sy nowi.

Ja cek. Ja centy. Ja cu lek. Mó wił na niego róż nie, w za leż no ści od
sy tu acji, na stroju. Jego ge ne tyczny klon. Jego naj uko chań szy syn, na
któ rego tak długo cze kali. Mą dry, am bitny, oczy tany. Do kład nie taki
sam jak on w mło do ści. Z re guły stro nił od spor tów, bo to książki da- 
wały mu przy jem ność. Nie raz, nie dwa sie dzieli ra zem na ka na pie,
obaj po chło nięci lek turą. On czy tał ja kąś książkę o gó rach, a syn
przy go dówkę z bi blio teczki, którą do stał na ósme uro dziny.

– Gdy ja skoń czy łem osiem lat, mój tata po da ro wał mi te wszyst- 
kie książki. – Po ka zał wtedy sy nowi cały zbiór za wie ra jący hi sto rię
Pana Sa mo cho dzika, bo ha te rów „Wa ka cji z du chami” i inne nie sa- 
mo wite opo wie ści, któ rymi sam za czy ty wał się, bę dąc w pod sta- 



wówce, a na wet i póź niej. Uwiel biał te ich wspólne chwile. Sie dzieli
w ci szy, a i tak miło spę dzali czas.

Nie stety wszystko się skoń czyło, gdy prze pro wa dzili się do sto licy.
Długo z żoną za sta na wiali się nad wy bo rem wła ści wej szkoły. Nie- 
stety trwa jący rok szkolny po wo do wał, że wy bór ogra ni czał się do
pry wat nych pla có wek, gdzie naj waż niej sze było re gu lar nie pła cone
cze sne. Zde cy do wali się na tę we dług nich naj lep szą. Miała do bre
opi nie, a w ran kingu szkół śred nich w sto licy pla so wała się w trze ciej
dzie siątce.

Przez pierw sze dwa mie siące Ja cek przy cho dził do domu
uśmiech nięty. Nie stety z cza sem za częło się to zmie niać. Po ja wiły się
hu mory, trza ska nie drzwiami, uno sze nie głosu w sy tu acjach tego
nie wy ma ga ją cych. Gdy za czął mi gać się od szkoły, po winni byli się
zo rien to wać, że coś jest nie tak. Po winni byli wie dzieć, że ich uko- 
chany je dy nak, o któ rego na ro dziny tak wal czyli, aż w końcu zde cy- 
do wali się na in vi tro, ma ja kieś pro blemy, że coś więk szego jest na
rze czy. Nie stety ich ra dary ro dzi ciel skie tego nie wy czuły.

– Gdzie się po dział mój am bitny syn? Ktoś go pod mie nił i zo sta wił
ja kie goś le nia?

– Ja na wet z go rączką cho dzi łem do szkoły.
– W ze szłym ty go dniu po zwo li łem ci zo stać. W tym nie ma ta kiej

opcji.
Po wta rzali te słowa w kółko, aż pew nego dnia Ja cek nie wró cił ze

szkoły.
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– Przy czyną zgonu było uto nię cie, co do tego nie mam żad nej wąt pli- 
wo ści – po wie dział Da rek Wa li góra. Wielki męż czy zna, który przy po- 
mi nał drwala roz wa la ją cego ko nary jed nym ude rze niem sie kiery,
stał przy to pielcu uło żo nym na me ta lo wej le żance i wcią gał ba to- 
nika, raz po raz się krzy wiąc. – Prze pra szam, ale mój brzuch za czął
wy gry wać nie złe se re nady. Moja żona ostat nio pró buje mnie od chu- 
dzić i wci ska mi ba to niki z fi li zo wa nych owo ców.

– Fi zo wa nych? – po wtó rzyła nie udol nie Czer wiń ska, pa trząc na
pa to loga, który jeź dził ję zy kiem po zę bach.

– Fi li zo wa nych. Moja córka twier dzi, że to ja kaś ko smiczna tech- 
no lo gia. Po dobno astro nauci, aby za brać jak naj mniej je dze nia, ko- 
rzy stają z ta kiego roz wią za nia, aby od chu dzić za opa trze nie. Im
mniej na po kła dzie, tym le piej. Mnie pew nie by nie za brali. – Po kle-
pał się we soło po brzu chu. – Ge ne ral nie jest bar dzo smaczne, ale to,
jak to cho ler stwo przy kleja się do zę bów, to ma sa kra. – W tym mo- 
men cie uśmiech nął się do sto ją cych przed nim po li cjan tek i po ka zał
ob le pione czer woną ma zią uzę bie nie.

– Miło, że się tak trosz czą o pana.
– Trosz czą? To są sa dystki. Wy my śliły so bie we dwie, jak w ja kimś

spi sku, że zro bią ze mnie cho ler nego mi stera bi kini. Wy czy ściły cały
dom ze sło dy czy i orzesz ków, które uwiel biam. Zna la zły mi tre nera
oso bi stego, który, uwaga – męż czy zna uniósł pa lec wska zu jący pra- 
wej dłoni, aby pod kre ślić swoją wy po wiedź – przy cho dzi do nas do



domu. Dwa razy w ty go dniu! Moja żona stwier dziła, że jak będę
uma wiał się z nim na si łowni, to pew nie szybko zre zy gnuję, nic jej
nie po wiem i tyle bę dzie z mo jego od chu dza nia. A tak ma pełną kon- 
trolę, plus sama ko rzy sta, bo póź niej też z nim ćwi czy.

– Ale chyba są efekty? – wtrą ciła Zo fia, która z pod krą żo nymi
i opuch nię tymi oczami pa so wała do sko nale do miej sca, w któ rym
prze by wali.

– Tak, są – od po wie dział śred nio za do wo lony. – Ale mnie mój
brzu szek nie prze szka dzał. Nie był w końcu taki duży.

– Z tego, co mi kie dyś zna jomy le karz po wie dział, by cie chud- 
szym niż grub szym ge ne ral nie nie sta nowi pro blemu. To oty łość za- 
bija ludz kość, a nie BMI po ni żej normy – wtrą ciła Do rota, li cząc, że
utnie tym nic nie wno szące do sprawy wy wody do ty czące od chu dza-
nia pa to loga. – A jak oce niasz stan zdro wia na szego nie bosz czyka?

– Pan Ka je tan dbał o sie bie. Zresztą kie dyś wi dzia łem pro gram
o bie ga niu i wy stę po wał tam jako gość. Wia domo, cza sami lu dzie na- 
gi nają rze czy wi stość, ale po sta nie jego na rzą dów wi dać, że mó wił
prawdę. Ćwi czył trzy, a może na wet i cztery razy w ty go dniu. Pa mię- 
tam, że w tym pro gra mie ubrany był w ob ci słe leg ginsy, co po wo do- 
wało, że wy glą dał dość za baw nie. Opo wia dał, że ge ne ral nie nie ma
zbyt dużo czasu na tre ningi i ćwi cze nia, dla tego robi to za zwy czaj
o pią tej rano.

– Ko lejny klu bo wicz – wtrą ciła Do rota.
– Kto?
– Ostat nio po pu larna jest taka kon cep cja, która mówi, że czło- 

wiek, wsta jąc wcze śnie rano, może zy skać wiele cen nego czasu, któ- 
rego za zwy czaj w ciągu dnia mu bra kuje. Można wy ko rzy stać go róż- 



no rod nie, na ćwi cze nia, czy ta nie, kon tem pla cje lub pla no wa nie
dnia.

– Pró bo wa łaś? – spy tał za in te re so wany me dyk.
– Nie, bo przy ma łym dziecku ra czej jest to nie re alne, ale może

jak Miki pod ro śnie…
– Czyli twier dzisz, że Ka je tan Pel low ski dbał o sie bie – pod su mo- 

wała wy wody le ka rza są do wego Zo fia Grzel czyk.
– Tak. Re gu lar nie bie gał, cza sami cho dził na si łow nię. Pa mię tam

też, że mó wił, że nie pije al ko holu. Po dobno jego dzia dek spo ży wał
dużo wy sko ko wych trun ków, więc na pa trzył się za dzie ciaka na śred- 
nie za cho wa nia męż czy zny, który spał w wy mio tach na pod ło dze lub
nie wra cał do domu, bo gdzieś przy snął pod drze wem w parku. Dla- 
tego on już jako młody chło pak zre zy gno wał z uży wek i mu się to
opła ciło. Ge ne ral nie fa cet zdrowy jak koń.

– No chyba nie ko niecz nie, skoro nie żyje – wtrą ciła Czer wiń ska.
– Pod tym wzglę dem to może i tak, ale nie po wa liła go żadna cho- 

roba.
– A czy są ja kieś ślady wska zu jące na udział osób trze cich w jego

śmierci?
– Hmm… – wes tchnął męż czy zna. – Ma tro chę otarć, ale nie je- 

stem w sta nie usta lić, kiedy po wstały, więc ciężko po wie dzieć, czy
miały coś wspól nego z jego śmier cią.

– Gdzie je ma?
– Na nad garst kach – po wie dział i pod niósł białe płótno przy kry- 

wa jące de nata.
Oczom po li cjan tek uka zało się ciało zmar łego. Gdyby nie oko licz- 

no ści, pew nie któ raś z nich sko men to wa łaby jego wy gląd jako ape- 



tyczny, ide alny. Obie dbały o sie bie i wie działy, ile trzeba wło żyć
pracy i wy siłku, aby osią gnąć ta kie efekty.

– A może lu bił ostre za bawy z żoną? – spy tała Zo fia.
– Jest taka opcja. Ostat nio na wet mia łem za dzi wia jący przy pa- 

dek… – Męż czy zna uśmiech nął się już bia łymi zę bami. – Zmarł star- 
szy pan. Oczy wi ście pierw sze sko ja rze nia to za wał lub inna tego typu
cho roba. Pan cho ro wał, miał nad wagę i cho roby z tym zwią zane,
przede wszyst kim nad ci śnie nie i cu krzycę.

– I co, umarł ina czej? – spy tała za in te re so wana Do rota, cały czas
pa trząc na wy raź nie za ry so wany mię sień pro sty brzu cha Ka je tana
Pel low skiego.

– Szybko po ja wiła się na miej scu zda rze nia jego córka i za częła
się kłó cić się z ko bietą, którą po cząt kowo wzią łem wła śnie za
dziecko zmar łego. Oka zało się, że to jego nowa żona. Po wiem wam,
że roz pę tało się pie kło. Ko biety za częły na sie bie wrzesz czeć. Ni gdy
wcze śniej cze goś ta kiego nie wi dzia łem. Córka za częła oskar żać
nową ma mu się o za bi cie taty. Po dobno miała z nim być dla kasy.
Jego dom nie wy glą dał im po nu jąco, ale jak się póź niej oka zało, miał
sporo odło żone. Ma co cha nie była dłużna pa sier bicy. Oskar żała ją
o brak za in te re so wa nia oj cem, któ rego nie od wie dzała, chyba że ro- 
biło jej się su cho w port mo netce. Ko biety darły się na sie bie nie mi ło- 
sier nie, aż mu siał wkro czyć po li cjant nad zo ru jący. A tak w ogóle to
przy je cha li śmy tam, bo le karz od krył na rę kach dziwne ślady. Młoda
żona, a mu szę po wie dzieć, że nie zła sztuka z niej była, nie po tra fiła
w ża den roz sądny spo sób wy ja śnić, co się stało i jak po wstały otar- 
cia. Do piero gdy już wszy scy wy szli, a w szcze gól no ści córka, za częła
ga dać. Oka zało się, że mąż uwiel biał udziw nie nia w łóżku, ale bar- 
dzo się tego wsty dził. Nie chciał, aby kto kol wiek się do wie dział, dla- 



tego na wet po śmierci chciała za cho wać jego ta jem nicę w se kre cie.
Jed nak gdy wszy scy so bie po szli, ko bieta po wie działa prawdę, po nie- 
waż po czuła, że może mieć przez to kło poty. Oka zało się, że mąż
prze słał jej fil mik. Miała go w ma ilu, więc po twier dzało to jej wer sję.
Przed sta wiał on parę, gdzie fa cet był za kne blo wany i zwią zany. Po- 
cząt kowo nie chciała tego zro bić, ale mąż ją ubła gał. Zgo dziła się, za- 
ba wili się. Szczę śliwa roz wią zała go i scho wała wszyst kie za bawki.
Wy ką pali się i je dli obiad, gdy za czął o tym wspo mi nać. Po dobno
cały czas się eks cy to wał. Twier dził, że speł niło się jego ma rze nie. Ko- 
bieta wstała od stołu i po szła od sta wić ta le rze, a gdy wró ciła, sie dział
z uśmie chem na twa rzy, ale się już nie ru szał. Za częła sztuczne od dy- 
cha nie, ale bez skutku.

– Może pan Ka je tan też lu bił być zwią zy wany – po wie działa Do- 
rota i na chy liła się nad cia łem.

– Oczy wi ście jest taka opcja, cho ciaż te ślady ra czej na to nie
wska zują.

– A na co?
– Ciężko po wie dzieć. Może gdy spa dał, otarł się o coś.
– A czemu są dzisz, że spa dał? – do py ty wała da lej Do rota.
– Przede wszyst kim ma dość mocno wklę śniętą czaszkę. O dziwo,

nie pę kła, ale to się zda rza.
– Czyli mo gło to być sa mo bój stwo?
– Tak, jak naj bar dziej. Ale rów nie do brze i za bój stwo. Na chwilę

obecną nie mam żad nych fak tów po twier dza ją cych któ rąś z tych teo- 
rii. Cały czas cze kam na wy niki kilku ba dań, więc wtedy po wiem coś
wię cej, a te raz – le karz za sło nił ciało po li tyka – mu szę się po że gnać,
bo cze kają mnie jesz cze dwie sek cje i idę na tre ning – po wie dział



smut nym gło sem i od da lił się, zo sta wia jąc po li cjantki w sali peł nej
zmar łych.

Po woli wy szły z pro sek to rium i ru szyły w stronę scho dów, zo sta- 
wia jąc za sobą spe cy ficzny za pach i chłód, który prze dzie rał się
przez rę kawy i no gawki.

– Roz ma wia łaś z ro dzeń stwem? – prze ła mała ci szę Do rota. Nie lu- 
biła wtrą cać się w cu dze sprawy, ale wi zyta ko le żanki dała jej w pe- 
wien spo sób przy zwo le nie na to. Gdyby nie chciała o tym roz ma- 
wiać, nie przy cho dzi łaby do jej miesz ka nia i się nie zwie rzała.

– Umó wi łam się z nimi na spo tka nie. Brat ma po twier dzić, kiedy
mu pa suje. Chcia łam go lekko o to pod py tać, ale za cho wy wał się
dziw nie.

– W ja kim sen sie? – spy tała Czer wiń ska i moc niej po pchnęła
drzwi na klatkę scho dową.

– Ja już chyba mam pa ra noję. Mia łam wra że nie, że cze goś mi nie
mówi.

– Hmm… – wes tchnęła ko le żanka, po ko nu jąc dwa schodki na raz.
– Roz mowy przez te le fon czę sto za bu rzają osąd. Usiądź cie wspól nie
i omów cie to. Może sprawa nie jest tak straszna, jak się wy daje, może
cho dzi o coś zu peł nie in nego i stre su jesz się nie po trzeb nie.
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Gu staw klę czał nad dziew czyną i de li kat nie po kle py wał ją po twa rzy
otwarta ręką, li cząc, że za raz się ock nie, jed nak mi nuty mi jały, a ona
nie re ago wała. W tej ca łej sy tu acji je dyne, co go po cie szało, to fakt,
że miała puls, a jej od dech sły chać było z da leka.

– Gra tu luję – usły szał po dłuż szej chwili. – Przy ła pa łeś ją na
kłam stwie. Na twoje konto wpły nę łoby sporo kasy. Ale jak po wie- 
dzia łem wcze śniej, są za sady, a za ich ła ma nie… kary. Mo żesz więc
cie szyć się z ni czego. – Me cha niczny głos za śmiał się zło wiesz czo.

– W du pie to mam! – wy krzy czał, sam sie bie za ska ku jąc. Pla no- 
wał być po nad to, nie prze ży wać jak inni. Chciał stłu mić w so bie
wszel kie od ru chy czło wie czeń stwa i sku pić się na swoim celu. Na
wy gra nej, a póź niej sła wie, na wet je żeli miało to nieść za sobą ofiary.
– We zwij na tych miast do niej le ka rza, ona może umrzeć. Jej od dech
jest nie równy, jakby serce miało się za raz wy łą czyć.

– Nic jej nie bę dzie. A zresztą je śli na wet, to co z tego? Ko lej nego
bez war to ścio wego ba chora ni komu nie bę dzie żal. Mo żesz iść do
swo jego po koju. Od pocz nij chwilę, już nie długo ko lejna od słona na- 
szego pro gramu. Mu sisz być w pełni sił.

Po tych sło wach głos ucichł. Gu staw pod ło żył pod głowę ko le- 
żanki swoją bluzę i wstał. Ja kiś czas temu spraw dzał drzwi do po- 
miesz cze nia, w któ rym od by wała się ta prze ra ża jąca gra, ale wtedy
nie ustą piły. Gdy tym ra zem na ci snął klamkę, nie po czuł oporu. Po- 
cią gnął ją do sie bie i otwo rzył drzwi na oścież. Od razu do środka



wpa dło ostre świa tło z ko ry ta rza, ra żąc go w oczy. Le żąca na pod ło- 
dze dziew czyna zro biła się jesz cze bled sza, jakby prąd, któ rym ją po- 
ra ził, za bił jej krwinki na da jące ko lo ryt skó rze.

Wy szedł na ko ry tarz, sta wia jąc stopę za stopą, jakby oba wiał się,
że zza rogu wy sko czy prze ciw nik, lecz nic ta kiego się nie stało.
W domu, któ rym jesz cze nie dawno tak się za chwy cał, a z któ rego
w tym mo men cie naj chęt niej by uciekł, pa no wała gro bowa ci sza.
Nie było sły chać żad nych gło sów ani też dźwię ków tak ty po wych dla
do mów – ka pa nia, szumu wen ty la cji.

Po woli ru szył do po miesz cze nia, w któ rym przy go to wy wał po- 
siłki. Ni kogo tam nie za stał, jed nak jedna rzecz wpra wiła go w osłu- 
pie nie. Po rzą dek. Gdy po przed nio tu taj był, w kuchni pa no wał
okropny ba ła gan, który wła snymi rę koma pró bo wał ogar nąć, jed nak
nie udało mu się to. Zresztą na wet jakby się po sta rał, nie osią gnąłby
ta kiego efektu. Wszystko aż lśniło, a na stole po now nie za wi tały kar- 
tony pełne żyw no ści.

Wy cią gnął z pierw szego dwa ba nany i jabłko, a z ko lej nego
świeżą ba gietkę. Do piero gdy je zo ba czył, jego ciało przy po mniało
so bie o gło dzie. Przez nerwy, które nie opusz czały go przez ostat nie
go dziny, ta przy ziemna po trzeba, jaką jest je dze nie, zo stała gdzieś ze- 
pchnięta na dal szy plan, ale te raz usły szał bur cze nie w brzu chu, a do
ust na pły nęła mu ślina. Za brał jesz cze jedną ba gietkę i ru szył do
swo jego po koju.

Na pierw szy rzut oka wszystko w nim wy glą dało iden tycz nie. Na
me ta lo wej pry czy na po duszce le żał zło żony koc. Na ma łej czar nej
szafce noc nej cze kała na niego ko mórka, z któ rej sko rzy stał przed
ostat nim za da niem, na gry wa jąc krótki ma te riał o swoim po by cie
w pro gra mie.



Coś jed nak świad czyło o in tru zie, który grze bał w jego rze czach –
coś, co zna lazł pod łóż kiem. Do brze wie dział, jak zo sta wił swoją
spor tową torbę. Była cał ko wi cie za mknięta, tak jak te raz, ale gdy wy- 
cho dził z po koju na za da nie, zo sta wił ją w lek kim od da le niu od
dwóch ścian two rzą cych kąt pro sty. Te raz stała w rogu, do ty ka jąc
ich. Szybko po ło żył się pod łóż kiem i spraw dził, czy jego plan awa- 
ryjny na dal jest tam, gdzie go zo sta wił.

Wy su nął się spod łóżka i ode tchnął.
Te le fon ko mór kowy, który roz ło żył na czę ści i przy mo co wał pod

spodem ste lażu, spo czy wał do kład nie tam, gdzie go zo sta wił. Gu staw
wy cią gnął torbę spor tową, aby nie było po dej rzane, że wpełzł pod
łóżko i ni czego spod niego nie wy cią gnął.

Zjadł do końca ba gietkę, do jadł owoce i z czy stymi rze czami pod
pa chą po szedł do ła zienki.
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– Jak to woda się nie zga dza? – mó wiła Zo fia unie sio nym gło sem,
cho dząc żwawo po biu rze z te le fo nem przy kle jo nym do po lika. Do- 
rota przy glą dała się ko le żance, sta ra jąc się wy czy tać z jej twa rzy co- 
kol wiek, jed nak bez skutku. Stu ka jąc dłu go pi sem o blat, cze kała na
ko niec roz mowy. – Dzięki – po wie działa w końcu Grzel czyk i swoim
zwy cza jem usia dła na biurku. – No to mamy prze łom, te raz za cznie
się dziać – rzu ciła i chwy ciła za ku bek z na pi sem „Kró lewny górą!”,
który nie pa so wał do niej. Wszystko, co błysz czące, świe cące lub ró- 
żowe stało w opo zy cji do po li cjantki, któ rej ulu bio nym ko lo rem był
czarny.

– A mo żesz cho ciaż tro chę ja śniej? – spy tała za in try go wana Czer- 
wiń ska.

– Ka je tan Pel low ski nie po peł nił sa mo bój stwa.
– Chyba nie je steś zdzi wiona? Ktoś go zrzu cił do rzeki, tylko

trzeba dojść do tego, kto to zro bił.
– Tym, że to nie sa mo bój stwo, to może nie je stem zdzi wiona, ale

bar dziej za ska ku jące jest to, że nie uto pił się w Wi śle.
– Aha, to fak tycz nie cie kawe. To gdzie?
– Tego nie wiemy. Ja kieś krze mionki czy inne mi kro cośki się nie

zga dzają i nie pa sują do na szej pięk nej rzeczki. Nasz spe cja li sta
twier dzi, że to, co miał w płu cach i co go uto piło, to woda ty powa dla
do mów, taka pły nąca z kra nów, do star czana z wo do cią gów.

– Ro zu miem – rzu ciła Do rota ci chym gło sem.



– Ge ne ral nie każda dziel nica ma tro chę inny skład wody, na wet
nie dziel nica, ale prze pom pow nia czy coś w tym stylu, co ob słu guje
dany ob szar.

– Czyli bę dziemy la tać z prób kami i spraw dzać, kto jaką ma w ru- 
rach?

– Może nie wszyst kich od wie dzimy, ale mo żemy za cząć od żony –
rzu ciła Zo fia i pięć mi nut póź niej sie działy w sa mo cho dzie.

Ku ich za do wo le niu Ewa Pel low ska była w domu i po wia do miona
o ich przy by ciu obie cała ni g dzie nie wy cho dzić. Gdy otwo rzyła
drzwi, zu peł nie nie przy po mi nała tej ko biety, którą wi działy za
pierw szym ra zem. Rude włosy spięła w nie dbały kok, co po wo do- 
wało, że część nie sfor nych ko smy ków spa dała jej na twarz. Może
gdyby były umyte, efekt byłby cie kawy, ale tłu ste strąki, któ rych nie
myła od kilku dni, po wo do wały, że wy glą dała nie świeżo. Ale nie to
było naj gor sze. Jej za zwy czaj wiel kie oczy wy glą dały te raz jak po
walce bok ser skiej. Opuch nięte po wieki spra wiały, że pa trzyła na
funk cjo na riuszki przez nie wiel kie szparki.

– Za pra szam – po wie działa i otwo rzyła sze rzej wiel kie drzwi,
jakby ża łoba spo wo do wała, że za po mniała o wszel kich swo ich fo- 
biach.

Po wę dro wały za ko bietą w do kład nie to samo miej sce co po- 
przed nio, ale miały wra że nie, że dom wy gląda ina czej, smut niej.
Wszę dzie wa lały się brudne na czy nia i śmieci, a z kuchni do la ty wał
nie przy jemny swąd spa le ni zny.

– Czy jest ktoś, kto może pani po móc? – spy tała Do rota, tro chę
prze stra szona za ist niałą sy tu acją.

Ewa Pel low ska, o któ rej nie raz czy tała w ko lo ro wej pra sie, ucho- 
dziła za silną ko bietę. Nie pod da wała się i nie przej mo wała opi niami.



Te raz, gdy Do rota pa trzyła na ko bietę, miała wra że nie, że nie chce
ona ni komu zdra dzać, że cierpi. Wy szła z za ło że nia, że jak za mknie
się w domu sama, to so bie po ra dzi. Po do bień stwo do sie dzą cej obok
Zo fii było tak ude rza jące, że miała ochotę po ru szyć ten te mat. Może
wspól nie zna la złyby roz wią za nie ży cio wego pro blemu jej ko le żanki.

– Moje sio stry do mnie za glą dają – po wie działa krótko.
– Pani Ewo – za częła Zo fia Grzel czyk – uzy ska li śmy do stęp do

pań stwa po lisy. Pani mąż osiem mie sięcy temu zmie nił ubez pie cze-
nie na ży cie. Zna cząco je pod wyż szył, do dał też opcję, w któ rej od- 
szko do wa nie wy pła cone jest rów nież w przy padku sa mo bój stwa.
Wie działa pani o tym?

– Wspo mi nał coś, ale nie zna łam szcze gó łów… – Ko bieta otarła
spły wa jącą po po liczku łzę i spoj rzała smutno na po li cjantkę. – Ka je- 
tan za wsze zaj mo wał się ta kimi rze czami. Ja nic nie wie dzia łam.
Przy no sił mi do ku menty, a ja jak owieczka pod pi sy wa łam wszystko.
Szcze rze mó wiąc, gdyby pod su nął mi umowę sprze daży nerki, pod- 
pi sa ła bym i nie wie działa o tym. Ufa łam mu bez gra nicz nie.

– A czy wie działa pani, że te długi, o któ rych pani nam wspo mi- 
nała, to nie wszystko? Było tego wię cej.

– Co?! – krzyk nęła Pel low ska zdzi wiona.
Do rota przy glą dała się z cie ka wo ścią ko bie cie, któ rej każda re ak- 

cja była na tu ralna, bez grama uda wa nia czy fał szu.
– Nie stety, ale pani mąż ostat nimi czasy na ro bił sporo dłu gów.

Zna leź li śmy w jego no te sie coś na kształt spisu zo bo wią zań. Co za- 
ska ku jące, naj wię cej dłużny był swoim ro dzi com.

– Nie moż liwe! – po wie działa, prze no sząc zszo ko wany wzrok
z jed nej po li cjantki na drugą. – To ja kaś po myłka. Po pierw sze, moi



te ścio wie ni gdy nie po ży czy liby mu pie nię dzy. Po dru gie, oni nie
mają go tówki. Przy naj mniej tak mi mó wili.

– A czy wie pani o śmierci te ścia?
– Śmierci? – Ko bieta wy ba łu szyła oczy i za częła ki wać głową,

jakby do stała ja kie goś ataku. – O co tu, kurwa, cho dzi? Naj pierw Ka- 
je tan, te raz Grze gorz… Ktoś ich mor duje?

– Z tego, co udało się usta lić le ka rzowi są do wemu, pan Grze gorz
Pel low ski umarł przed wczo raj śmier cią na tu ralną. Do stał za wału.

– Za wału? Wi działy pa nie tego czło wieka?
Obie po li cjantki po krę ciły prze cząco gło wami.
– Teść wy glą dał ni czym żoł nierz ma ri nes. Formy za zdro ścili mu

dwu dzie sto lat ko wie. Pod czas każ dej im prezy u nich w domu przy no- 
sił swoje wy niki ba dań i się nimi prze chwa lał, twier dząc, że nikt ta- 
kich nie ma. I taki czło wiek umiera na za wał? Prze cież to ja kaś wie- 
rutna bzdura. Roz ma wia ły ście z te ściową?

– Tak – od po wie działa zmie szana Do rota, czu jąc, że prze bieg tej
roz mowy zmie nił się dia me tral nie. Miała wra że nie, jakby to one były
prze słu chi wane, a nie od wrot nie, jak po winno być.

– I ona wam tak po wie działa? Kła mała. Za bij cie mnie, ale nie
wiem dla czego. Ni gdy się nie lu bi ły śmy, ale za wsze uwa ża łam ją za
uczciwą osobę.
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Sprawa śmierci Ka je tana Pel low skiego i, co moż liwe, rów nież jego
ojca cie ka wiła obie po li cjantki nie zmier nie, jed nak wie działy, że nie
mogą po świę cić się jej bez reszty. Pod rzu ciły kom pu ter i wszyst kie
no tatki de nata wy nie sione w kar to nach z jego domu do grupy mło- 
dych po li cjan tów, któ rzy z wiel kim en tu zja zmem wy ko ny wali każdą
na wet naj bar dziej uciąż liwą pracę. Same zaś po szły na spo tka nie
grupy zaj mu ją cej się nie spo ty kaną do tych czas formą in ter ne to wego
show, które ktoś na zwał „Za bawą w za bi ja nie”.

– Wiemy już, kim oni są – po wie dział z dumą funk cjo na riusz,
któ rego Do rota wi działa pierw szy raz.

Sta nął na środku sali przed ko men dan tem i zgro ma dzo nymi po li- 
cjan tami i od pa lił po sta wio nego przed sobą lap topa. Wy świe tlił
pierw sze zdję cie.

– Blanka Krucz kow ska. Stu dentka dru giego roku za rzą dza nia
i mar ke tingu, ale nie z za mi ło wa nia. Ro dzice miesz kają pod Ra do- 
miem, gdzie pro wa dzą swoją firmę od po nad dwu dzie stu lat. Mają
pięć re stau ra cji i sześć pie karni. Wszy scy uwa żają ich za bar dzo po- 
rząd nych oby wa teli. Po mo gli wy re mon to wać dom sa mot nej matki.
Co ty dzień cho dzą do ko ścioła, za to ich córka wy znaje zu peł nie inne
war to ści. Od za wsze spra wiała pro blemy. Z tego, co prze ka zali mi po- 
li cjanci z Ra do mia, to dwa razy prze no szono ją ze szkoły do szkoły,
bo spra wiała pro blemy. Raz na wy cieczce szkol nej upiła dwie ko le- 
żanki i po ro biła im zdję cia. Dziew czyny wy lą do wały w szpi talu z za- 



tru ciem al ko ho lo wym. In nym ra zem pod pa liła śmiet nik za szkołą,
przez co spło nęła ściana sali gim na stycz nej, którą nie wiele wcze śniej
wy re mon to wano. Wtedy znowu ro dzice prze nie śli ją do in nej pla- 
cówki. Do li ceum po szła do szkoły z in ter na tem, pro wa dzo nej przez
sio stry za konne. Przez chwilę mieli z nią spo kój, jed nak była to przy- 
sło wiowa ci sza przed bu rzą. Za częła udzie lać się w in ter ne cie. Jej
pro fil na In sta gra mie to zbiór dość ob sce nicz nych zdjęć. Ge ne ral nie
nie chcie li by ście mieć ta kiej córki. Przej rza łem jej wpisy, po czy ta łem
jej ko men ta rze… Ma sa kra. Im prezy i gołe cycki to jej po mysł na by- 
cie w sieci. Nie ma pro ble mów z pod ry wa niem cu dzych fa ce tów. Po- 
dobno poza al ko ho lem nie stroni też od nar ko ty ków. Miała raz przy- 
jem ność z na szymi. Ro dzice mu sieli sta nąć na rzę sach, aby wy ci szyć
sprawę. Zna leźli przy niej nie wielką ilość ma ri hu any.

Po li cjant wrzu cił na ekran ra port po li cyjny do ty czący tego zda- 
rze nia, po czym mó wił da lej:

– Ostatni raz ro dzice wi dzieli ją dwa ty go dnie temu. Przy je chała
do Ra do mia na week end, ale w domu nie wiele czasu spę dziła. Za- 
lana łzami matka po wie działa, że Blanka wpa dła tylko po to, żeby
mama zro biła jej pra nie, tata dał kasę, bo kie szon kowe jak zwy kle
wy pa ro wało za le d wie kilka dni po tym, jak po ja wiło się na kon cie.
Po po wro cie do War szawy na pi sała ro dzi com SMS, że wy jeż dża z ko- 
le żanką nad mo rze i robi so bie de toks od te le fonu, ale matka w ten
de toks ani tro chę nie uwie rzyła. Kiedy ty dzień temu pró bo wała skon- 
tak to wać się z córką, jej te le fon był jed nak wy łą czony, więc tro chę
się prze jęła. Gdy po dwóch dniach sy tu acja się nie zmie niła, za częła
dzwo nić po jej ko le żan kach, ale oka zało się, że żadna z tych z daw- 
nych cza sów nie ma z nią już kon taktu, a do no wych nie ma nu- 
meru. Do piero wtedy uświa do miła so bie, że zu peł nie nie zna osób,



któ rymi te raz ota cza się jej córka. A co naj śmiesz niej sze, na py ta nie,
gdzie do kład nie Blanka stu diuje, nie była w sta nie po wie dzieć. Pła- 
cili za wszystko i na wet nie do końca wie dzieli, co się dzieje z ich
córką. Matka le dwo zna la zła ad res córki w War sza wie. Po je cha łem
tam, ale nie stety ni czego nie zna la złem w jej rze czach poza ja kimś
dziw nym li stem.

W tym mo men cie na ekra nie wy świe tliło się zdję cie za dru ko wa- 
nej kartki:

In ter net czeka na Cie bie.
Nie daj się pro sić i do łącz do grona ta kich jak Ty.

Lu dzi z fan ta zją i fi ne zją, któ rzy chcą pod bić świat.
Wrzuć na swój In sta gram zdję cie i ko niecz nie użyj
hasz tagu #Baw Sie Jak Nigdy!

Gdy to zro bisz, bądź czujna. Nie ba wem do sta- 
niesz ko lejną wia do mość.

PS: Nie in for muj ni kogo o tym li ście. To su per- 
tajny pro jekt – tylko dla wy bra nych.

Po sali roz szedł się sły szalny po mruk. Każdy z obec nych wi dział
za miesz czone w sieci ma te riały i wie dział, że ten su per pro jekt tylko
dla wy bra nych był chorą grą, która mo gła się źle skoń czyć.

– Nasi roz ma wiali z jej współ lo ka torką. Nie stety nie wy po wia dała
się o niej po zy tyw nie. Próżna, uwiel bia prze pych, ko cha być w cen- 
trum uwagi. Wiele osób nie da rzy jej sym pa tią, czym ni gdy się nie
przej mo wała, a po dobno po tra fiła być mściwa. Dziew czyna wspo mi- 
nała, jak to jedna z ko le ża nek ze stu diów zwró ciła uwagę, że nie zro- 



biła pracy z grupą, do któ rej zo stała przy pi sana przez pa nią pro fe sor.
Nie stety zro biła to po pre zen ta cji, do któ rej chciała się pod piąć na sza
gwiazda, więc wy kła dow czyni nie wpi sała jej za li cze nia. Blanka wku- 
rzyła się okrut nie, darła się wnie bo głosy. Na stęp nego dnia zu peł nie
przy pad kiem dziew czyna miała po prze bi jane opony. Nie zna le ziono
świad ków, więc nasi nie mieli pod staw do wsz czę cia ja kie go kol wiek
po stę po wa nia.

Funk cjo na riusz na chy lił się nad lap to pem i wy świe tlił ko lejne
zdję cie. Tym ra zem na wiel kim ekra nie po ja wiła się twarz lekko pu- 
co ło wa tego chło paka z tle nio nymi wło sami o koń ców kach w ko lo rze
wście kłej zie leni.

– Kac per Bro niew ski, ko lejna cie kawa po stać. W pod sta wówce
był uwa żany za ta kiego ty po wego ku jona. Uwiel biał się uczyć, star to- 
wał we wszyst kich moż li wych olim pia dach. Głów nie ma te ma tycz- 
nych, ale też ob sta wiał bio lo gię i geo gra fię. Grał na pia ni nie ku ucie- 
sze swo jej mamy, na uczy cielki mu zyki. Nie stety wszystko się skoń- 
czyło, gdy po szedł do li ceum. Ko le dzy z no wej szkoły nie do ce nili
jego wa lo rów in te lek tu al nych. Szu kali kom pa nów do bitki. Co drugi
dzień wra cał z li mem, bez bu tów albo głodny, bo ko le dzy stwier dzili,
że ma lep sze ka napki niż oni i za bie rali wszystko, co mu matka przy- 
go to wała. Z ty go dnia na ty dzień gasł, aż prze stał chcieć cho dzić do
szkoły. Wtedy na jego dro dze po ja wił się na uczy ciel WF-u. W po ło- 
wie roku do łą czył do ka dry pe da go gicz nej. Poza pro wa dze niem za jęć
szybko uru cho mił klub ka rate. Sam był czyn nym za wod ni kiem, wie- 
lo krot nie wy gry wał róż nego ro dzaju za wody. Po cząt kowo Kac per nie
chciał cho dzić na jego za ję cia, ale z cza sem się prze mógł i wpadł jak
przy sło wiowa śliwka w kom pot. Spodo bało mu się tak bar dzo, że
z mie siąca na mie siąc był co raz lep szy, a kło poty z ko le gami się skoń- 



czyły. Przy oka zji oka zało się, że ma nie sa mo wity ta lent ak tor ski,
a bar dziej ko me diowy. Matka za pi sała go do kółka te atral nego przy
domu kul tury. Aha, za po mnia łem wspo mnieć, że miesz kają w Ko ni- 
nie.

Na ekra nie wy świe tliły się liczne zdję cia chło paka, a na każ dym
z nich jego włosy miały inne ko lory.

– Kac per bry lo wał na sce nie, ko le dzy prze stali się z niego śmiać,
a co raz czę ściej mu za zdro ścili. Stał się pew nego ro dzaju gwiazdą
i wtedy za czął pu bli ko wać swoje ske cze w in ter ne cie. O tym matka
już nie opo wia dała z dumą. Chło pak czę sto prze sa dzał, co skut ko- 
wało roz mo wami z dy rek cją, która nie po dzie lała jego en tu zja zmu do
wy śmie wa nia się z każ dego. Inny ko lor skóry, orien ta cja sek su alna,
ale także źle skro jone spodnie czy fakt by cia ki bi cem nie od po wied- 
niej we dług niego dru żyny pił kar skiej, wszystko było do brym po wo- 
dem do szy dze nia, na śmie wa nia się z in nych. Kac per, wi dząc, że in- 
ter nau tom bar dzo po doba się jego po czu cie hu moru, krę cił ko lejne
szy der cze filmy, jesz cze bar dziej hej ter skie. Obej rza łem kilka i po- 
wiem szcze rze, że są okrutne. Jak bym był na sto lat kiem z ja ki miś pro- 
ble mami, a już, broń, Pa nie Boże, z de pre sją, rzu cił bym się z mo stu.
Ta kie rze czy po winny być za bro nione. Je żeli cho dzi o jego ro dzi ców,
to oj ciec zmarł kilka lat temu, więc zo stała mu tylko matka, która do- 
ra bia, ucząc dzie ciaki gry na pia ni nie i skrzyp cach. Pod opieką ma
jesz cze dwójkę młod szych dzieci. Naj młod szy ma po ra że nie mó- 
zgowe, więc babka ma co ro bić. Pod czas roz mowy nie ukry wała, że
ostat nio rzadko miała kon takt z sy nem. Prze pro wa dził się do Po zna- 
nia i prze padł. Miał pójść na stu dia, ale nie miał na to pie nię dzy,
a ona nie mo gła mu po móc. Obie cał, że zrobi wszystko, aby w ciągu
roku czy dwóch coś odło żyć i pójść na uczel nię wyż szą, ale ostat nio



miała wra że nie, że od pu ścił. Szcze gól nie że od ja kie goś czasu za czął
za ra biać w sieci. Je żeli cho dzi o wy gląd, to obec nie ma tle nione
włosy z nie bie skimi koń ców kami, ale za li czył już chyba całą tę czę na
gło wie. Jego ko lega, z któ rym czę sto kręci fil miki, wy po wia dał się
o nim po zy tyw nie, ale już lu dzie w sieci nie za wsze go tak od bie rają.

Po li cjant po now nie na chy lił się nad sprzę tem kom pu te ro wym
i wy szu kał od po wied nie zdję cie. Tym ra zem na ekra nie po ja wiła się
bru netka o mocno po ma lo wa nych oczach.

– Klau dia Zaj kow ska. Ko lejna wy róż nia jąca się po stać. Jej ro dzice
dużo po dró żo wali po świe cie i wszę dzie cią gali swoje dzieci. Dziew- 
czyna ma trójkę ro dzeń stwa, więc była z nich spora ekipa. Imali się
prze róż nych za jęć. Kel ner, bu dow la niec, sprzą taczka, co kol wiek, co
szybko da wało pie nią dze, i z tego, co po wie dzieli, to bar dzo czę sto
cał kiem nie złe. Dzieci cho dziły do szkoły w każ dym miej scu, gdzie
na dłu żej osia dali, ale za zwy czaj były z tym pro blemy. Przede wszyst- 
kim ję zy kowe, a co za tym idzie, kłót nie z in nymi dziećmi, brak po- 
stę pów w na uce. Wró cili na stałe, gdy Klau dia miała około dzie się ciu
lat. Za miesz kali w domu odzie dzi czo nym po dziad kach na war szaw- 
skim Mo ko to wie. Do dat kowo ro dzice otrzy mali w spadku rów nież
nie źle pro spe ru jącą firmę i tym spo so bem ze śred nio ma jęt nych lu- 
dzi, któ rzy ciu łali każdy grosz, zmie nili się w cał kiem bo ga tych. Jed- 
nak po po wro cie nie było tak ró żowo, jak li czyli. Dzieci nie ra dziły
so bie w szko łach, bo miały nie stety spore za le gło ści, więc w domu
do uczali je ko re pe ty to rzy. Ro dzice roz krę cali biz nes i prze stali mieć
czas dla swo ich po ciech. Nie stety w ich ży ciu wy da rzyła się tra ge dia.
Star sza sio stra Klau dii, Mal wina, ma jąc sie dem na ście lat, wsia dła do
sa mo chodu z trzema ko le gami. Wra cali z im prezy, wszy scy byli pi- 
jani. Pro wa dzący auto chło pak miał prawko za le d wie od ty go dnia.



Po dobno je chali po nad sto dwa dzie ścia na wiej skich dróż kach. Nikt
nie za piął pa sów, dla tego gdy ude rzyli w ogro dze nie, wy strze liło ich
jak z procy. Ciężko było usta lić, kto gdzie sie dział, bo ciała były wy- 
mie szane jak w ko ciołku.

Funk cjo na riusz skrzy wił się, naj wy raź niej za zna jo miony ze zdję- 
ciami z miej sca wy padku. Po trzą snął głową i po chwili kon ty nu ował
mo no log:

– Mocno to wstrzą snęło całą ro dziną. Po now nie mieli wy je chać
i od ciąć się od wszyst kiego, ale dzieci już nie chciały. Przez chwilę
mieli z nimi spo kój, ale nie trwało to zbyt długo. Przede wszyst kim
po ja wiły się pro blemy z naj star szą w tym mo men cie Klau dią. Dziew- 
czyna nie po ja wiała się w szkole, a jak już tam za wi tała, to kłó ciła się
z każ dym. Ge ne ral nie uwiel bia ro bić afery, skłóca lu dzi, cze pia się
in nych, py skuje. Taki typ bun tow niczki. Przez ja kiś czas cho dziła do
psy cho loga, ale trzy pa nie z rzędu zre zy gno wały z pro wa dze nia te ra- 
pii, twier dząc, że je żeli ona nie chce się zmie nić, one na siłę nie da- 
dzą rady. Skoń czyła li ceum, ale z wiel kimi przy go dami, na stu dia nie
po szła. Cza sami pra cuje w fir mie ro dzi ców, ale to spo ra dycz nie.
Głów nie roz bija się po war szaw skich im pre zow niach swoim ró żo- 
wym mini co ope rem i wy my śla ko lejne ta tu aże. Po dobno ma ich już
cał kiem sporo. Ro dzice nie pa mię tają, kiedy ostat nio ją wi dzieli.
Młod sza sio stra po wie działa, że przed znik nię ciem Klau dia była ja-
kaś dziwna, taka szczę śliw sza. Py tała, o co cho dzi, ale ta nic nie
zdra dziła. Wspo mniała tylko o ja kiejś ta jem nicy i szan sie na lep sze.
Gdy ostatni raz się wi działy, mó wiła, że za raz je dzie do fry zjera. Póź- 
niej już nie od bie rała te le fonu, nie od pi sy wała na wia do mo ści. Po- 
pro si li śmy ro dzi ców o prze szu ka nie jej rze czy, ale nic nie zna leźli.



Gdy po now nie się schy lił, Do rota Czer wiń ska wie działa, że za
chwilę na ekra nie ukaże się twarz cał kiem przy stoj nego mło dzieńca.
I tak też się stało.

– Gu staw Ko nieczny. Jak pi szą nie które fanki na jego kon cie na
In sta gra mie lub pod fil mi kami na YouTube, w któ rych pre zen tuje
ćwi cze nia, nie złe cia cho. Prak tycz nie więk szość zdjęć, które ma
w sieci, pre zen tuje jego wy rzeź bione ciało. Co cie kawe, kie dyś wcale
ta kie nie było. Zna la złem jego fo to gra fie, a także film, na któ rym po- 
ka zy wał sie bie sprzed lat. Wy glą dał zu peł nie ina czej. Twier dzi, że
jego mama wy znaje za sadę, że „zdrowe dziecko to grube dziecko”,
więc prze kar miała go, zu peł nie nic so bie nie ro biąc z faktu, że
w wieku dzie się ciu lat miał więk sze cycki niż nie jedna ko bieta. Wy- 
zwi skami ze strony ko le gów ka zała się nie przej mo wać i ro biła awan- 
turę każ demu ro dzi cowi, któ rego dziecko po wie działo coś nie mi łego
do Gu stawa. Jakby nie do cie rało do niej, że to przede wszyst kim jej
syn i jej za cho wa nie sta nowi pro blem. W końcu chło pak sam się zre- 
flek to wał, że tak nie może być, i za czął swoją prze mianę. Poza tym
stu diuje prawo. Je dyny am bitny z ca łej czwórki, wi dać, że ma ja kiś
po mysł na sie bie, poza me diami spo łecz no ścio wymi. Ak tu al nie jest
na trze cim roku i idzie mu świet nie. Uczy się w sto licy, do kąd przy je- 
chał z ma łej miej sco wo ści pod Olsz tyn kiem. Ro dzice cały czas miesz-
kają i pra cują tam. Mama jako pie lę gniarka w przy chodni, a tata jako
stróż na bu do wie. Kie dyś wio dło im się le piej, ale męż czy zna miał
wy pa dek i wszystko się po sy pało. Gu staw ma star szego brata, który
po dobno tak po kłó cił się z oj cem, że wy je chał do Wiel kiej Bry ta nii.
Chło pak obie cy wał bratu, że go ścią gnie do sie bie, ale ni gdy to się
nie udało, za to po maga mu fi nan sowo w ży ciu stu denc kim w sto licy.
Pra cuje gdzieś, ale ko bieta nie wie gdzie. Kie dyś wspo mi nał, że



w tym in ter ne cie idzie mu do brze, ale zu peł nie nie ro zu mie, o co
cho dzi. Zresztą za py tana o jego dzia łal ność w sieci nie miała zbyt
wiele do po wie dze nia. Ja sno i wy raź nie dała do zro zu mie nia, że ją to
prze ra sta i wszel kie no wo cze sne tech no lo gie są poza jej za się giem.

Męż czy zna na chwilę prze rwał i się gnął po sto jącą przed nim
szklankę. Prze mowa, którą cią gnął od kil ku na stu mi nut, spo wo do- 
wała, że za schło mu w gar dle.

– Matka opo wie działa mi o dzie ciń stwie Gu stawa kilka cie ka wych
rze czy. Przede wszyst kim po twier dziła, że „miał tro chę za dużo ki lo- 
gra mów”, jed nak jej wy ja śnie nie mnie zszo ko wało. Jako pie lę gniarka
na oglą dała się chu dych, wiot kich dzieci, które scho ro wane tra fiały
na od dział pe dia tryczny, na któ rym głów nie pra co wała jesz cze przed
na ro dzi nami sy nów. Gdy Gu staw przy szedł na świat, wa żył po ni żej
trzech ki lo gra mów, czyli dość mało, z tego, co się zo rien to wa łem.
Prze stra szyła się, stra ciła już jedną ciążę około dwu dzie stego ty go- 
dnia. Nie chciała, aby coś stało się sy nowi, więc go, jak to ujęła, tro- 
chę prze kar miała. Ge ne ral nie Gu staw nie spra wiał pro ble mów. Przy- 
no sił do bre oceny prak tycz nie z każ dego przed miotu w szkole, za- 
cho wy wał się po praw nie. Ni gdy nie wda wał się w kon flikty, ale to, co
mo głaby uznać za jego wadę i może kie dyś po wód do pro ble mów, to
wę sze nie. Jej syn wci skał nos we wszystko. Szpe rał po rze czach, pod- 
słu chi wał. Parę razy wy chwy ciła, jak mó wił o czymś, czego nie po wi- 
nien wie dzieć, gdyby nie stał za drzwiami pod czas jej roz mowy z mę- 
żem. Zresztą z oj cem ni gdy nie miał do brych kon tak tów. Ko bieta nie
wie działa, co się wy da rzyło, ale pa no wało mię dzy nimi ja kieś nie- 
zdrowe na pię cie, które co chwilę eks plo do wało i do pro wa dzało do
awan tur. Je żeli cho dzi o obec ność chło paka w sieci, to jest ta kim ty- 
po wym… go gu siem, lo lu siem czy nie wiem, jak wy mó wi cie na go- 



ści, któ rzy stoją go dzi nami, aby po pra wić trzy wło ski na krzyż, które
mają na gło wie. Zde cy do wa nie swoim atry bu tem, zna kiem roz po- 
znaw czym, wo kół któ rego kręci się jego ak tyw ność w sieci, zro bił
wła sne ciało, cho ciaż wy daje się, że głupi nie jest.

Na ekra nie po ja wiły się zdję cia pu bli ko wane na pro fi lach Gu- 
stawa – wy eks po no wane mię śnie, wy rzeź biona syl wetka, sel fie ro- 
bione w si łow nia nym lu strze.

– Może to ele ment stra te gii, ale jego wy po wie dzi są mocno nar cy- 
styczne. Cały czas pod kre śla, że kult ciała po wi nien do ty czyć każ- 
dego, a ten, kto prze sad nie o sie bie nie dba, jest głupi. Co śmieszne,
zu peł nie za po mniał, że jesz cze dwa lata temu wy glą dał zu peł nie ina- 
czej i bez opo rów wy zywa osoby z pro ble mami z nad wagą. Na zywa
ich gru ba sami, śmier dzą cymi wie lo ry bami, a także ży cio wymi nie- 
udacz ni kami. Część osób mu przy kla skuje, ale część wy raź nie się od
tego dy stan suje. Ma też cał kiem sporo fa nek, a na wet psy cho fa nek,
które ko men tują każdy jego wpis, wrzu ca jąc ochy i achy, nie za leż nie
od tego, o czym on pi sze. Nie znam się, ale my ślę, że może się po do- 
bać. I jak to na pi sała jedna z dziew czyn, ma wy gląd ta kiego złego
chłopca.

Męż czy zna po now nie na chy lił się nad kla wia turą i za czął kli kać.
Wy słu chali już pre zen ta cji czte rech osób, więc Do rota Czer wiń ska
z nie cier pli wo ścią cze kała na to, co ma jesz cze do po wie dze nia. Na
ekra nie po ja wiła się jesz cze jedna po stać, któ rej wcze śniej nie wi- 
działa.

– Co za ska ku jące, do tej ma gicz nej czwórki pa suje jesz cze jedna
za gi niona. Matka zna la zła u niej taki sam list co u Blanki. Od razu to
po łą czy łem. Do tych czas dziew czyny nie po ka zano na na gra niach
w sieci ani tych te le bi mach, ale kto wie może się jesz cze po jawi…



– Do bra ro bota – sko men to wał ko men dant, który do tych czas
tylko sie dział z boku i bacz nie przy glą dał się pracy mło dego po li- 
cjanta.

– Dzię kuję – od po wie dział, lekko się uśmie cha jąc. – Pa try cja Wil- 
ska. Cie kawa oso bo wość. Zresztą jak wszyst kie dzie ciaki. Ma młod- 
szą sio strę, z którą ma su per kon takt, a także brata. Jak była mała,
uwiel biała ma lo wać, le pić z gliny. Po dobno wszystko, czego się do- 
tknęła, za mie niało się w małe ar cy dzieło. Ro dzice mieli na dzieję, że
kie dyś zo sta nie wielką ar tystką, ale jej za mi ło wa nie do ma lo wa nia,
ar ty stycz nego wy ży wa nia się w kla sycz nej for mie gdzieś znik nęło
i po ja wiło się zu peł nie coś in nego. Pa try cja za częła krę cić fil miki do
in ter netu i to stało się ca łym jej ży ciem. Z ka merą po dobno nie roz- 
staje się na wet na mo ment. Pod czas wszyst kich świąt czy ro dzin nych
spo tkań za wsze jest przy kle jona do te le fonu. Oczy wi ście ro dzice pró- 
bo wali coś z tym zro bić, ale za każ dym ra zem koń czyło się wielką
awan turą. Raz po dobno wy szła w trak cie wi gi lii, tuż po opłatku. Oj- 
ciec się wściekł, po nie waż naj pierw krę ciła ich pod czas skła da nia ży- 
czeń, co mocno go krę po wało, a gdy za częła ko men to wać sta ro świec- 
kie zwy czaje, czyli przy go to wy wa nie dwu na stu po traw, które stały na
stole, zro biło się nie przy jem nie. Matka po wie działa, że może nie by- 
łoby tak źle, gdyby nie fakt, że córka na ko niec do dała, że po trawy te
są nie ja dalne i na myśl o ich spo ży wa niu ma ochotę się zrzy gać. Oj- 
ciec, który od kilku dni po ma gał w kuchni i wie dział, ile pracy kosz- 
to wało jego żonę, a matkę Pa try cji przy go to wa nie tego wszyst kiego,
po pro stu wy buch nął. Ta kich sy tu acji nie stety przy da rzało się co raz
wię cej.

Funk cjo na riusz wziął z biurka kilka kar tek z no tat kami, przej rzał
je szybko, po czym pod niósł po now nie wzrok na ze bra nych i re la cjo- 



no wał da lej:
– Co za ska ku jące, jej ro dzice dość lekko po de szli do faktu nie- 

obec no ści córki. Ge ne ral nie za cho wy wali się bar dzo dziw nie. Na po- 
czątku po wie dzia łem, że matka zna la zła list, taki sam jak u Blanki.
Tylko że to nie ona do nas za dzwo niła, a młod sza sio stra za gi nio nej.
To ona za częła się stre so wać. Od kilku dni nie miała kon taktu z Pa- 
try cją. Pi sała do niej, dzwo niła. Nic. Za częła prze py ty wać jej ko le- 
żanki, które też nie wiele wie działy. A gdy matka po ka zała jej list, od
razu po łą czyła to z pu bli ko wa nymi w sieci na gra niami z mło dymi
ludźmi w ro lach głów nych. Oczy wi ście za py ta łem o ich wy lu zo wane
po dej ście. Pani Wil ska po wie działa, że ich córka już kilka razy zni- 
kała i za wsze wra cała, więc tym ra zem też mają na dzieję na happy
end. Jak za częła mi opo wia dać szcze góły, aż zdę bia łem. Jako pięt na- 
sto latka Pa try cja po je chała z ko le żanką sto pem do Ber lina na ja kiś
fe sti wal i ni kogo nie po in for mo wały. Zła pała je po li cja na dworcu au- 
to bu so wym w Zie lo nej Gó rze. Dziew czyny nie prze jęły się mocno, bo
już wra cały do domu. Dwa lata póź niej po je chała na dwa ty go dnie na
wa ka cje i też nie po wie działa, że wy jeż dża. Na szczę ście wtedy już
matka była spryt niej sza. We szła na konto i spraw dziła, gdzie córka
ostatni raz pła ciła, a na stęp nie za blo ko wała jej kartę. Na stęp nego
dnia za dzwo niła. Nie po wie działa, gdzie jest, tylko że nie ma pie nię- 
dzy. Je żeli cho dzi o jej me dia spo łecz no ściowe, to jest tego sporo.
Prak tycz nie każ dego dnia pu bli ko wała coś na kształt pa mięt nika. Jak
kręci się w łóżku, wy biera rze czy do ubra nia, je. Za zwy czaj wrzu cała
swoje ta neczne wy gi basy. Po ja wiał się też ja kiś te mat do dys ku sji, tak
jakby chciała wyjść na in te li genta, ale po wiem szcze rze, nie chcąc jej
ob ra żać, ra czej jej to nie wy cho dziło. Chyba że taki miała plan, aby
nie ob cią żać in te lek tu al nie swo ich od bior ców. I tak przez cały dzień.



Nie pu bli ko wała nic od po nad ty go dnia, co w jej przy padku jest bar- 
dziej po dej rzane niż brak kon taktu z ro dziną. I to chyba na tyle moi
dro dzy…

Męż czy zna ukło nił się jak ar ty sta po swoim wy stę pie na sce nie,
a wszy scy na sali do ce nili przy go to wane przez niego ma te riały okla- 
skami.

– Dzię ku jemy, Ga brielu. – Ko men dant po kle pał funk cjo na riu sza
po ra mie niu i sta nął obok. – Może ma cie ja kieś py ta nia? – Ro zej rzał
się po sali.

– Wia domo, czy coś łą czy tych lu dzi? – spy tała Do rota Czer wiń- 
ska.

– Na chwilę obecną nic ta kiego nie udało nam się usta lić. Spraw- 
dzamy, czy mają ja kichś wspól nych zna jo mych, ale nie stety jest to
trudna i żmudna ro bota. Coś jesz cze?

– Tak, cho ciaż nie wiem, czy to py ta nie do cie bie. Może bar dziej
jako po mysł do bu rzy mó zgów. Ktoś ma po mysł, jak ci lu dzie zo stali
wy brani do tego pro gramu? Czy kry te rium to obec ność w me diach
spo łecz no ścio wych i by cie kon tro wer syj nym, czy może coś jesz cze? –
rzu cił star szy męż czy zna, żu jąc osten ta cyj nie gumę.

– Ja oso bi ście się nad tym nie po chy la łem, bo naj zwy czaj niej nie
mia łem kiedy. – Młody po li cjant uśmiech nął się do niego, pre zen tu- 
jąc za dziorny uśmiech.

– Ro zu miem. A ja tak się za sta na wia łam i może to głupi po mysł…
– wtrą ciła Czer wiń ska.

– Nie ma głu pich po my słów – rzu ciła sie dząca obok niej Zo fia
Grzel czyk. – Da jesz, Do rota.

– A może te dzie ciaki, wszyst kie albo któ reś z nich, coś ko muś
zro biły i to forma ze msty – po wie działa, a po sali prze szedł po mruk.
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– Mamo, za cze kaj tu taj chwilę z tymi za ku pami. Mam wielką ochotę
na kawę – po wie działa osiem na sto let nia Wio letta Do mań ska i ru- 
szyła do po bli skiej ka wiarni. – Chcesz coś kon kret nego czy cię za sko- 
czyć? – krzyk nęła, chwy ta jąc za klamkę.

– Zrób mi nie spo dziankę – od po wie działa ko bieta i od sta wiła na
zie mię wy pchane po brzegi torby z za ku pami.

Ostat nie pięć go dzin spę dziły na za ku pach w Zło tych Ta ra sach.
Ge ne ral nie nie zno siła ta kich sy tu acji. Moż li wość ro bie nia za ku pów
z ka napy była dla niej ide al nym roz wią za niem, jed nak już dawno
temu obie cała córce, że z oka zji jej uro dzin po sza leją w jed nym
z cen trów han dlo wych. Sta nęła kilka me trów od rzeki lu dzi, któ rzy
w więk szo ści szli za pa trzeni w swoje te le fony, ze słu chaw kami
w uszach i zu peł nie nie zwra cali na sie bie uwagi. Raz po raz ktoś na
ko goś wpa dał lub po ty kał się o wy sta jący kra węż nik.

Gra żyna Do mań ska unio sła głowę i spoj rzała na gó ru jący nad
mia stem pre zent ze strony Związku Ra dziec kiego. Ze gar na Pa łacu
Kul tury i Na uki po ka zy wał czter na stą dwa dzie ścia pięć, a miała wra- 
że nie, że jest już co naj mniej osiem na sta. Czarne chmury wi siały
nad sto licą, po wo du jąc, że zro biło się jesz cze ciem niej i bar dziej
przy tła cza jąco. Śnieg, który jesz cze dwa dni temu le żał wszę dzie i da- 
wał tro chę ja sno ści, znik nął, a za stą piła go brudna breja.

– Ma pani dwa złote?



Z za my śle nia wy trą ciła ją młoda ko bieta z dziec kiem na rę kach.
Nie miało wię cej niż dwa lata. Przy kle jone do matki spało smacz nie,
nic so bie nie ro biąc z faktu, że wo kół prze cho dziły tłumy, sa mo- 
chody trą biły, a za le d wie sto me trów od nich, na Ale jach Je ro zo lim- 
skich, gło śno ha ła su jąc, prze jeż dżały tram waje.

– A na co pani zbiera? – spy tała za czep nie.
Z re guły nie da wała ta kim oso bom ani gro sza. Wie działa, że te

pie nią dze pójdą na al ko hol albo nar ko tyki. Wo lała ku pić im je dze- 
nie, cho ciaż po tym, jak jedna ko bieta, do staw szy od niej re kla- 
mówkę pełną ar ty ku łów spo żyw czych, sko men to wała, że ona ta kiej
wę dliny to jeść nie za mie rza, na wet ta kich ak tów do broci uni kała.

– Mu szę ku pić syn kowi cie plej sze buty… – Po pa trzyła na stopy
syna, na któ rych miał ra czej let nie lub mak sy mal nie wcze sno je- 
sienne obu wie. – Wiem, że pew nie mi pani nie wie rzy, ale nie piję
i nie ćpam. Ro dzice wy rzu cili mnie z domu, gdy za szłam w ciążę.
Chło pak po znał inną i zo sta łam sama. Nie mogę pójść do pracy, bo
nie miałby kto zo stać z ma łym, a gdy…

Ko bieta nie skoń czyła, bo na gle jej mo no log prze rwał krzyk,
a bar dziej wrzask po łą czony z pi skiem. Gra żyna nie wi działa, co się
dzieje, po nie waż przy jej rap tem stu pięć dzie się ciu sied miu cen ty- 
me trach wzro stu nie wiele do strze gała. Sły szała tylko co raz bar dziej
prze ra ża jące krzyki, a także zbli ża jącą się w jej stronę falę lu dzi. Już
chciała krzyk nąć do sto ją cej przed nią ko biety z ma łym dziec kiem na
rę kach, aby uwa żała, gdy z im pe tem wpadł na nią po pchnięty przez
ko goś po tężny męż czy zna.

W ostat nim mo men cie zła pała dziecko i igno ru jąc torbę wy- 
pchaną no wymi ubra niami, które sta no wiły pre zent uro dzi nowy dla
córki, od bie gła kilka me trów w stronę ka wiarni. Do piero te raz do- 



strze gła ma skę sa mo chodu, która cały czas na pie rała na tłum sto jący
przy przej ściu dla pie szych.

Każdy chciał ra to wać sie bie, zu peł nie nie my śląc, że wpada na
ko goś, po trąca go, spro wa dza do par teru, a tym sa mym może na ra zić
na utratę zdro wia i ży cia. Kie rowca wjeż dża ją cego co raz głę biej
w tłum sa mo chodu jakby nic so bie nie ro bił z tego, że pod jego koła
wpa dają ko lejne osoby. Na gle Gra żyna usły szała głos córki, która
mocno szarp nęła ją za rękę.

– Je steś cała?
– Ja? Hmm…
Cały czas pa trzyła na roz gry wa jącą się przed nią scenę, nie wie- 

dząc, co ma zro bić. Ko bieta, z którą jesz cze chwilę temu roz ma wiała,
le żała pięć me trów od nich, a z rany na jej gło wie wy pły wała krew.
Gra żyna już chciała od dać córce malca, który mocno do niej przy- 
warł, gdy sa mo chód ta ra nu jący lu dzi do je chał do matki chłopca i po- 
woli, cen ty metr po cen ty me trze, za czął miaż dżyć jej nogi. Gdy był na
wy so ko ści jej bio der, córka po now nie szarp nęła za ra mię Gra żyny,
wy ry wa jąc ją z le targu.

– Mamo, ucie kajmy!
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– Je zus Ma ria… – po wie działa Zo fia Grzel czyk i wło żyła te le fon do
kie szeni swo jej zi mo wej kurtki. Wy jąt kowo za kie row nicą sie działa
jej nowa ko le żanka Do rota, dla tego przed chwilą otwo rzyła stronę in- 
ter ne tową jed nej z te le wi zji in for ma cyj nych. Gdy zo ba czyła na głó- 
wek, po czuła, że robi jej się słabo. Drugi raz w ciągu ostat nich kilku
dni wy da rzyło się coś tak sur re ali stycz nego, że nie wie rzyła, że dzieje
się to na prawdę.

– Co się stało? – spy tała Czer wiń ska, nie od ry wa jąc wzroku od
drogi. Udało im się od szy fro wać za pi ski zmar łego, a w tym naj waż- 
niej szą in for ma cję: na zwi ska czte rech osób, któ rym Ka je tan Pel low- 
ski wi nien był pie nią dze.

– Ja kiś fa cet wje chał w tłum przy Zło tych Ta ra sach…
– To to cen trum przy Dworcu Cen tral nym, obok Pa łacu Kul tury?

– wtrą ciła Do rota i skrę ciła w prawo, zgod nie z wy tycz nymi Go ogle
Maps.

– Tak. Na chwilę obecną jest pięć ofiar śmier tel nych, ale na pi sali,
że bi lans może zna cząco wzro snąć. Po dobno do szpi tala za brano aż
dwa na ście osób w sta nie kry tycz nym i sie dem na ście z licz nymi ob ra- 
że niami.

– Ja kiś za mach ter ro ry styczny?
– Na ra zie nikt nic nie wie. We dług świad ków sa mo chód skrę cił

z Alei Je ro zo lim skich od strony ro tundy w Emi lii Pla ter, prze je chał
kil ka set me trów i za miast po je chać pro sto w stronę Świę to krzy skiej,



jak reszta sa mo cho dów, na gle skrę cił w lewo, przez przej ście dla pie- 
szych prze ciął prze ciwny pas i ze sporą pręd ko ścią wje chał w tłum
cze ka jący na zie lone świa tło. Po dobno lu dzie się tra to wali, inni wpa- 
dali pod koła.

– O kurwa… – rzu ciła po li cjantka i wy raź nie zwol niła. – To mu- 
siało być straszne.

– I było. Są liczne na gra nia. Wi dzia łam jedno i na ra zie wię cej nie
chcę oglą dać. Wy gląda to jak rzeź nie wi nią tek. Oczy wi ście sa mo chód
zu peł nie nie przy pad kowo był wielki. Coś w stylu te re no wego. Lu dzie
pró bo wali go za trzy mać, otwo rzyć drzwi i wy cią gnąć tego po pa- 
prańca, ale bez skutku. Je chał da lej. Do piero po li cjant na służ bie,
który prze cho dził obok, za czął strze lać, nie wi dząc in nego wyj ścia.
Ro bił to w tłu mie, więc mu siał li czyć się z do dat ko wymi ofia rami, ale
chyba nie dało rady ina czej. My ślę, że za słu guje na od zna cze nie. Tra- 
fił za pierw szym ra zem, ra niąc kie rowcę w bark. Sa mo chód za czął
zwal niać i za trzy mał się na ścia nie Zło tych Ta ra sów.

– Jak sły szę coś ta kiego, to za sta na wiam się, czy nie wo la ła bym
jed nak pra co wać znowu w Su cho dole, w któ rym za wsze czu łam się
taka bez pieczna…

– Ale tam lu dzi we wnę kach za mu ro wują – skoń czyła za nią ko le- 
żanka.

– I to mnie naj bar dziej prze raża. Chyba nie ma miejsc, gdzie
w stu pro cen tach można czuć się bez piecz nie. Wszę dzie trzeba być
czuj nym. Chcia ła bym wie rzyć, że to się zmieni i na mo jego Mi ko łaja
nie bę dzie na każ dym kroku czy hało za gro że nie, ale bym się okła my- 
wała.

– Oj, tak. Smutne to czasy, w któ rych przy szło nam żyć – sko men- 
to wała ci cho Zo fia Grzel czyk.



W tym mo men cie Do rota Czer wiń ska wje chała w małą uliczkę na
obrze żach Wi la nowa. Dom z nu mer sie dem nie przy po mi nał tych,
w któ rych miesz kali Pel low scy. Dużo mniej szy, z oknami stan dar do- 
wych roz mia rów, a nie wiel kimi, kil ku skrzy dło wymi. Jed nak to, co
go na pewno wy róż niało, to fakt, że całą ele wa cję ozdo biono klin kie- 
rem w naj bar dziej kla sycz nym ko lo rze ce gły, czer wo nym z de li katną
do mieszką po ma rań czo wego.

To tu taj miesz kał przy ja ciel za mor do wa nego, któ rego w swo ich
za pi skach Ka je tan Pel low ski na zwał Ostrym. Do piero póź niej zo rien- 
to wały się, że cho dziło o jego par tyj nego ko legę Woj cie cha Ostrow- 
skiego, z któ rym po dobno przy jaź nił się od li ceum.

– Wi tam sza nowne pa nie – usły szały, gdy drzwi domu otwo rzyły
się. Stał za nimi około pięć dzie się cio letni męż czy zna ze spo rych roz- 
mia rów brzu chem i za ko lami po kry wa ją cymi po łowę głowy. – Za pra- 
szam ser decz nie. – Z uśmie chem na twa rzy po pro wa dził ko biety do
ja dalni, jakby za po mniał o te ma cie roz mowy. – Nie wiem, dla czego
Ka je tan to zro bił – rzu cił, gdy wszy scy troje usie dli przy wiel kim
stole, który stał w czymś na kształt oran że rii.

Prze szklony su fit oraz ściana skła da jąca się z kil ku na stu mniej-
szych okie nek po wo do wały, że Zo fia Grzel czyk miała wra że nie, że
sie dzą na dwo rze. Od ru chowo za pięła kurtkę pod szyję, jakby pa nu- 
jący na ze wnątrz chłód mógł na gle we drzeć się do po miesz cze nia i ją
za ata ko wać.

– Kiedy ostatni raz wi dział się pan z ko legą? – spy tała, cały czas
bacz nie ob ser wu jąc męż czy znę.

– Przy ja cie lem. Po szedł bym za nim w ogień. Dru giego ta kiego ni- 
gdy nie spo tka łem. Za wsze po mocny, od dany, ho no rowy. Ta kich lu- 
dzi już nie ma – wes tchnął smutno i po krę cił głową. – Kie dyś zro bi- 



łem straszną głu potę, o któ rej pew nie pa nie sły szały, jak reszta Pol- 
ski. Prze spa łem się z ko bietą. Nie dość, że zdra dzi łem żonę, to jesz- 
cze oka zało się, że to była pro sty tutka, którą ktoś mi pod sta wił, aby
mnie upo ko rzyć. Wpa dłem w nie złe ba gno. Co dość okrutne, wiele
osób się ode mnie od su nęło, jak bym na gle za cho ro wał na trąd i mógł
ich tym za ra zić. Mu sia łem zre zy gno wać z funk cji se kre ta rza par tii.
Od sze dłem z ro dzin nej firmy. Wiele drzwi po za my kało mi się przed
no sem. Wiele osób prze stało od bie rać, tak jak bym coś im zro bił. Ale
dla Ka je tana nic się nie zmie niło. Na dal się spo ty ka li śmy, pi li śmy
wino i ga da li śmy. Ani razu o tym nie wspo mniał, na wet sło wem. Ni- 
gdy mu za to nie po dzię ko wa łem, ale wiele to dla mnie zna czyło.

– Dla tego po ży czył mu pan pięć dzie siąt ty sięcy zło tych?
Męż czy zna spoj rzał zdzi wiony na Do rotę Czer wiń ską, wy raź nie

nie spo dzie wał się ta kiego py ta nia. Wstał i pod szedł do jed nej z szu- 
flad i wy cią gnął ko pertę. Po ło żył ją przed sie dzącą bli żej Zo fią Grzel- 
czyk i pod su nął w jej kie runku.

– Przy szedł ty dzień temu i od dał mi ca łość. Wcale go o to nie pro- 
si łem. Wiem, że ko chał ha zard, na wet chyba bar dziej niż Ewę, a za
nią sko czyłby w ogień. Nie stety jak to w ży ciu, raz się wy grywa, raz
prze grywa. Ka je tan ge ne ral nie wy cho dził na tych swo ich sza leń- 
stwach na plus. Przy naj mniej tak twier dził… – Męż czy zna prze rwał
na chwilę i za pa trzył się na kra jo braz za oknem. Nie ze brane je sie nią
li ście two rzyły małe bru natne pa górki, które z da leka wy glą dały jak
kopce kreta lub koń skie łajno. – Kajo, jak go na zy wa łem jesz cze w li- 
ceum, nie lu bił pro sić. Ni kogo, o nic. Za wsze sta rał się ra dzić so bie
sa memu z każ dym na po tka nym pro ble mem. Zna li śmy się po nad
trzy dzie ści lat i przy szedł do mnie z prośbą rap tem trzy razy. Pierw- 
szy raz, gdy za sta na wiał się, gdzie się oświad czyć. Ja już mia łem



żonę, więc wy szedł z za ło że nia, że znam się na tym le piej. Po wie- 
dzia łem, co i jak, ale i tak zro bił po swo jemu. Drugi raz, gdy po ży czył
ode mnie te pie nią dze. – Kiw nię ciem głową wska zał na le żącą na
stole ko pertę. – A trzeci raz…

Męż czy zna po now nie za wie sił głos. Tym ra zem jego twarz na prę- 
żyła się, żu chwa de li kat nie wy su nęła do przodu, a małe usta zro biły
się jesz cze węż sze.

– Czego do ty czyła ta prośba? – spy tała sym pa tycz nym gło sem Do- 
rota Czer wiń ska i spoj rzała na ko le żankę.

– Od sa mego po czątku mó wi łem mu, że sprawa śmier dzi na ki lo- 
metr. Ja koś nie chcia łem wie rzyć w to, że jego… – Po now nie za milkł,
a Zo fia Grzel czyk au to ma tycz nie za ci snęła pię ści. Od kilku dni czuła,
że w jej ży łach krew bu zuje znacz nie szyb ciej niż za zwy czaj. Nie- 
wielki pło mień mógł spo wo do wać wy buch. Zresztą już w prze szło ści
miała z tym pro blemy. Na szczę ście te ra pia i przyj mo wane cza sami
leki da wały efekt, jed nak wy da rze nia ostat nich dni spo wo do wały, że
wszyst kie kosz mary po wró ciły.

– Do brzegu – po na gliła go lekko Do rota, wi dząc minę ko le żanki.
Ta ski nęła jej le dwo za uwa żal nie głową, dzię ku jąc za ten mały, lecz
cenny gest.

– Wiem, mio tam się jak ja kaś na sto latka przed wyj ściem na im- 
prezę, ale ja sam tego nie ro zu miem. Jako osoby pu bliczne za wsze
by li śmy, je ste śmy i bę dziemy po wsze czasy ła twym ką skiem dla róż- 
nych psy choli. Wy pi sują o nas prze różne głu pie rze czy, oczy wi ście
w więk szo ści nie praw dziwe. Po roz wo dzie przez trzy lata ży łem w ce- 
li ba cie, taką karę wy mie rzy łem sam so bie. Mimo to i tak co chwilę
do wia dy wa łem się o ko lej nych ko chan kach, pro sty tut kach, z któ- 
rymi niby ktoś mnie wi dział. Kajo na szczę ście był o wiele le piej po- 



strze gany. Świetna żona, ro dzice z wyż szych sfer, aż tu na gle dwa
mie siące temu przy szedł do mnie pod mi no wany. Do stał ma ila. Oczy- 
wi ście z ad resu, który szybko zo stał usu nięty, bo gdy od pi sał, do stał
wia do mość zwrotną, że po dany e-mail nie ist nieje. Ktoś twier dził, że
jego oj ciec jest…

– No niby kim jest? – wtrą ciła wi docz nie znie cier pli wiona Zo fia
Grzel czyk.

– Ge jem.
Po li cjantki spoj rzały na sie bie i de li kat nie uśmiech nęły, mimo że

sy tu acja nie była do śmie chu, jed nak ta in for ma cja bar dzo wiele
wno siła do sprawy.

– Czy pana przy ja ciel do wie dział się, kto go wy słał?
– Nie stety nie. Długo cho dził struty, nie wie dząc, co ma zro bić.

Sy tu acja dość nie ty powa, szcze gól nie bio rąc pod uwagę fakt, że stary
Pel low ski pra co wał jako woj skowy. Mój oj ciec też słu żył. To zu peł nie
inny sort lu dzi. Może dla tego my z Ka je ta nem tak do brze się do ga dy- 
wa li śmy. Obaj prze ży li śmy nie złą musz trę. Nasi ta tu sio wie mieli
świra na punk cie po słu szeń stwa, roz ka zów i sze roko ro zu mia nego
po rządku. U nas nie wy star czyło, żeby na pod ło dze pa no wał po rzą- 
dek, a na biurku nie wa lały się nie po trzebne rze czy. Miało lśnić pod
łóż kiem, a w sza fie rze czy po winny być po ukła dane od li nijki. Co
śmieszne, gdy tylko wy pro wa dzi łem się z domu, mia łem naj więk szy
ba ła gan w ca łym aka de miku. Wszy scy się ze mnie śmiali, że nie
mogą wpaść, bo zo staną na dłu żej. Bali się, że przy kleją się do któ re- 
goś me bla lub pod łogi. Ka je tan ja koś tego tak nie od re ago wy wał, ale
wiem, że i tak śred nio wspo mi nał dzie ciń stwo.

Mimo smut nego tonu Ostrow ski uśmiech nął się z sen ty men tem
i znowu za milkł, ale za nim Zo fia to sko men to wała, ode zwał się



znowu:
– Gdy w końcu prze tra wił sens wia do mo ści, do szedł do wnio sku,

że nie za mie rza nic z tym ro bić. Ro dzice miesz kali ra zem, ale od lat
pro wa dzili dwa rów no le głe ży cia i ni komu to nie prze szka dzało.
Mama czuła się bez piecz nie i miała pod ręką mę ską dłoń, która za- 
wsze przy krę ciła śrubkę lub wy mie niła ża rówkę. A oj cem miał się
kto opie ko wać, obiad zro bić. Taki han del wy mienny, a może ra czej
wy miana usług. Je dyne, czego Kajo się bał, to że to wy pły nie do
prasy. I na wet nie cho dziło o jego sa mego, bo swoim zwy cza jem ob- 
ró ciłby to ja koś na swoją ko rzyść, ale stre so wał się ro dzi cami. Matką,
która za pewne do zna łaby szoku, i oj cem, który ze wstydu za padłby
się pod zie mię i pew nie ni gdy wię cej nie wy szedł z domu.

Do rota Czer wiń ska wraz z Zo fią Grzel czyk po sie działy jesz cze
chwilę u przy ja ciela za mor do wa nego i wy szły. Wie działy, że mu szą
zmie nić plany i ko lejną osobą do od wie dze nia nie jest osoba, któ rej
Pel low ski był winny osiem dzie siąt ty sięcy, ale jego matka.



Roz dział 52

– Kurwa mać! – wrza snął Gu staw i przy wa lił z ca łej siły w ścianę
obita gąbką. Był pe wien, że pięść za pad nie się w nią jak w ma sło,
jed nak po kilku cen ty me trach na po tkała opór ściany, a do łok cia po- 
le ciał prze raź liwy ból. – Aaa!!! – krzyk nął jesz cze gło śniej.

Z kłykci le ciała krew, a w dwóch ra nach wi doczne były ko ści. Ro- 
zej rzał się do okoła, po czym chwy cił mały ręcz nik le żący na biurku
i za wi nął nim rękę. Ma te riał mo men tal nie za bar wił się na czer wono.
Za ci snął moc niej pro wi zo ryczny opa tru nek.

Usiadł na ma łym łóżku, na któ rym spał od kilku dni i przez które
bo lały go plecy, i do piero te raz zo ba czył spo czy wa jący na nim list.

– Ja już nie chcę… – po wie dział sam do sie bie. Wi dok ko le żanki
le żą cej na pod ło dze bez ru chu mocno nim wstrzą snął. Pierw szy raz,
od kiedy prze kro czył próg tego dziw nego domu, po my ślał o ucieczce.

Opadł na łóżko, igno ru jąc list, i za mknął oczy, li cząc na chwilę
spo koju. Nie stety, gdy tylko po wieki przy kryły zmę czone gałki oczne,
zo ba czył twarz dziew czyny z tym dziw nym gry ma sem. Ta kim nie na- 
tu ral nym, po wy krzy wia nym. I ten okropny za pach pa lo nych wło sów
lub skóry. Ni gdy wcze śniej go nie czuł i li czył, że już nie po czuje.

Spró bo wał przy wo łać w my ślach ob raz mo rza i szum fal, który
za wsze go koił. Po kilku se kun dach jego my śli po now nie po pły nęły
jed nak w nie chcia nym kie runku. Ze rwał się z łóżka i swoim zwy cza- 
jem zro bił czter dzie ści pom pek. Po mimo po ra nio nych pal ców mo- 



men tal nie po czuł ulgę i wolę walki w ko lej nym za da niu po sta wio- 
nym przez psy cho patę kreu ją cego to za dzi wia jące show.

Otwo rzył ko pertę, wy cią gnął białą kartkę i prze czy tał krótką wia- 
do mość. Miał wy ko rzy stać do końca wszyst kie ta bletki, które do stał
pierw szego dnia.

– Kurwa! – krzyk nął, ale tym ra zem nie wy pro wa dził ciosu prze- 
ciwko nie wi dzial nemu prze ciw ni kowi. Za ci snął pię ści, a z pra wej po- 
pły nęła jesz cze moc niej krew i po mimo opa trunku za częła ka pać na
pod łogę.

Pla no wał suk ce syw nie do sy py wać swoim kom pa nom coś do je- 
dze nia, tak aby nie od czu wali mocno skut ków tych spe cy fi ków. Te raz
wie dział, że jego stra te gia po szła w ko min, a naj bliż szy po si łek okaże
się istną ka ta strofą.

Pół go dziny póź niej stał w pro wi zo rycz nej kuchni wiel ko ści
miesz ka nia, w któ rym żył z ro dzi cami, i kroił mięso na cien kie pa ski.
Nie było to naj ła twiej sze z po wodu opa trunku, który zro bił z ręcz ni- 
ków pa pie ro wych, ale nie za mie rzał od pusz czać. Po sta no wił zro bić
tor tille z wa rzy wami i kur cza kiem, a do tego po dać sos salsa, który
zna lazł w tor bie.

O ile cały pro ces przy go to wy wa nia po sił ków przy no sił mu pew- 
nego ro dzaju ra dość, o tyle trzy mane w kie szeni proszki po wo do- 
wały, że miał ochotę wbić so bie w nogę je den z ostrych noży i cze kać
na ob rót zda rzeń. Prze cież nikt nie ka załby mu kon ty nu ować za da- 
nia w ta kiej sy tu acji. Tylko czy na pewno?



Roz dział 53

Par ku jąc drugi raz przed do mem ro dzi ców Ka je tana Pel low skiego,
Do rota Czer wiń ska nie czuła już ta kiego za chwytu. W tym mo men cie
prze peł niał ją smu tek. Jej po li cyjny nos pod po wia dał, że śmierć po li- 
tyka nie wią zała się z żad nymi po ra chun kami ha zar dzi stów ani lob- 
bin giem.

Cze kały do bre trzy mi nuty, za nim drzwi się otwo rzyły. Pani domu
przy wi tała je w za du żym szla froku i wło sach nie my tych od kilku
dni. Zu peł nie nie przej mu jąc się tym fak tem ani nie do py tu jąc
o szcze góły ich wi zyty, po drep tała do sa lonu, gdzie wszyst kie me ble
po kryte były do ku men tami, zdję ciami i róż nego ro dzaju pa miąt kami
ro dzin nymi.

– Go tuję – oznaj miła, wpra wia jąc ko biety w zdzi wie nie.
– Chcia ły by śmy po roz ma wiać o pani mężu i synu – za częła Zo fia

Grzel czyk i usia dła na jed nym z krze seł. Czer wiń ska sta nęła obok,
cze ka jąc na re ak cję pani domu.

– Ka je tan wy je chał – od po wie działa Magda Pel low ska, cały czas
prze glą da jąc do ku menty. – Z tego, co mó wiła mi ta jego dziew czyna,
chyba Ewa, taka mo delka, to wy bie rają się na ty dzień do Chor wa cji.
A może Gre cji? Nie pa mię tam.

– A mąż? – spy tała Do rota, ob ser wu jąc ko bietę. Ta spra wiała wra- 
że nie nie zmier nie wy lu zo wa nej. Cho dziła od jed nego do dru giego
miej sca, prze kła dała do ku menty. Nie które wyj mo wała z ko pert, inne
wkła dała. – Po szedł do sklepu? – rzu ciła od czapy.



– Tak, do sklepu. Umó wił się z Ta de uszem na ryby, więc po trze- 
buje cze goś na przy nętę. Ju tro mają je chać.

W tym mo men cie po li cjantka prze pro siła i na chwilę wy szła z po- 
miesz cze nia. Wró ciła po trzech mi nu tach i po ro zu mie waw czo kiw- 
nęła głową do part nerki.

– Dawno temu mąż wy szedł? – usły szała py ta nie ko le żanki, która
kon ty nu owała roz mowę.

– Nie wiem, ja kieś dwie go dziny temu. – Ko bieta cały czas nie od- 
ry wała się od pracy.

– Pani Magdo, czy jest ktoś, kto mógłby się pa nią za jąć?
– Mną? – Od wró ciła się w stronę py ta ją cej Do roty Czer wiń skiej

i zmie rzyła ją wzro kiem, jakby do piero te raz za no to wała jej obec ność
w swoim domu.

– Tak, pa nią.
– No tak, Ka je tan, mój syn, on jest po li ty kiem. Pew nie pa nie

o nim sły szały! – Mó wiła do no śnym gło sem, ner wowo ma cha jąc rę- 
koma. – No i mąż, jak wróci, to też może mi po móc. Tylko w czym? Ja
so bie ze wszyst kim dam radę. Ni kogo nie po trze buję. Ja się wszyst- 
kim zajmę. To ja je stem tu taj… – Na gle urwała, spoj rzała na Zo fię
Grzel czyk i krzyk nęła: – Wy noś się stąd!! Je steś zło dzie jem, we zwę
po li cję!

– Pani Magdo, pro szę się uspo koić. Na zy wam się Zo fia Grzel czyk,
pra cuję w po li cji, to moja ko le żanka, Do rota Czer wiń ska. Roz ma wia- 
ły śmy z pa nią kilka dni temu. Ostat nio miała pani wiele stre sów
i może czuć się sko ło wana. To zde cy do wa nie za dużo jak na jed nego
czło wieka.

Po li cjantka po de szła bli żej ko biety, któ rej twarz mo men tal nie się
zmie niła. Agre sję, która jesz cze chwilę temu na niej go ściła, za stą- 



piła bez rad ność i dez orien ta cja.
– Gdzie ja je stem? – po wie działa Pel low ska ci chym gło sem,

a część jej twa rzy wy krzy wiła się w dziw nym gry ma sie, któ rego
druga nie była w sta nie po wtó rzyć.

– Pro szę usiąść – za pro po no wała Do rota Czer wiń ska i zdjęła
z naj bliż szego krze sła stertę pię trzą cych się na nim pa pie rów. – Nie- 
długo pod je dzie ka retka i za bie rze pa nią do szpi tala na ba da nia.

– Do szpi tala? Ale ja nie po trze buję. Mu szę za cze kać na Grze go- 
rza. On nie lubi wra cać do pu stego domu. Jest po tem zły. To zna czy
smutny.

– Pro szę się nie mar twić o męża, my się nim zaj miemy. Te raz naj- 
waż niej sze jest to, aby o pa nią ktoś za dbał.

– Ale ja się czuję do brze. Nic mi nie jest. To ja kiś ab surd. Ja ni g- 
dzie nie po jadę.

– Pani Magdo, czy pa mięta pani na szą ostat nią wi zytę? – spy tała
Do rota, prze chy la jąc głowę.

– Wi zytę? – Ko bieta po pa trzyła na nie, krę cąc prze cząco głową. –
Nie, prze cież wi dzimy się pierw szy raz. Ja wczo raj wró ci łam z wy- 
jazdu.

– Aha, a gdzie pani była?
– No… w… chyba… – Pró bo wała so bie przy po mnieć, ale nie była

w sta nie. Jej mózg pod po wia dał jej ob razy, które nie były zgodne
z prawdą.

W końcu po dwu dzie stu mi nu tach pod je chała na sy gnale ka- 
retka. Wy sko czyło z niej dwóch funk cjo na riu szy, do któ rych na tych- 
miast wy szła Czer wiń ska.

– Nie stety praw do po dob nie mamy do czy nie nia z uda rem. Jest
sko ło wana, a część twa rzy za cho wuje się zu peł nie ina czej niż reszta



– szep nęła do jed nego z me dy ków, tak aby pani Pel low ska nie usły- 
szała.

Męż czyźni po dłu gich na mo wach w końcu wy pro wa dzili ko bietę
i od je chali do szpi tala.

– Nie wy trzy mała. Zresztą chyba nikt by nie dał rady… – po wie- 
działa Do rota i opa dła bez sił na ka napę.

Ostat nio mało spała, choć nie za sprawą Mi ko łaja, ale Marka,
który co raz czę ściej u nich no co wał i nie po zwa lał jej zmru żyć oka.
Cie szyła się z tego, bo bra ko wało jej bli sko ści, ale któ raś z rzędu noc
z de fi cy tem snu za częła od bi jać się na jej sa mo po czu ciu.

– To jest straszne – za częła Grzel czyk. – Pa trzysz na ta kich lu dzi
w ga ze tach czy te le wi zji i my ślisz so bie, że tacy to mają ży cie. Miesz- 
kają w pięk nych do mach. Ubie rają się w naj lep szych bu ti kach. Żyją
jak kró lo wie. A gdy do cho dzi do ta kiej tra ge dii, oka zuje się, że tak
na prawdę te pie nią dze nic im nie dały, a może wręcz przy czy niły się
do tego, że stra cili naj waż niej sze. Ży cie.

– Smutne – sko men to wała Czer wiń ska i pod nio sła się ospale.
Z kuchni za czął do la ty wać do ich noz drzy za pach spa le ni zny. – Jezu,
my śla łam, że to, co mó wiła o go to wa niu, to ko lejny wy mysł, jak to,
że jej mąż po szedł do sklepu.

Nie cze ka jąc na re ak cję ko le żanki, Do rota po bie gła do kuchni
i za częła szu kać źró dła smrodu. Na ku chence nic nie stało, więc ro- 
zej rzała się za pie kar ni kiem. Zlo ka li zo wała go pod mi kro falą.
W środku zna la zła dwa małe ka wałki kur czaka, które wy glą dały jak
wę gielki. Skrę ciła pie kar nik usta wiony przez pa nią Pel low ską na naj- 
wyż szą moż liwą tem pe ra turę, dwie ście osiem dzie siąt stopni, i otwo- 
rzyła go na oścież. Już miała wró cić do ko le żanki, gdy na bla cie ku- 
chen nym do strze gła ja kiś list.



Wzięła go do ręki i zdę biała.
– Zośka! – krzyk nęła i ru szyła w jej stronę. – Chyba coś zna la złam.
– A co to niby? – spy tała i sta nęła obok.
– Wy gląda jak list po że gnalny.
Po chwili obie wczy ty wały się w na pi sany ele ganc kim, choć nieco

nie rów nym pi smem tekst – wy glą dał tak, jakby pi sząca go ręka trzę- 
sła się.

Ko chana moja Ma dziu,
od kiedy Cię zo ba czy łem, wie dzia łem, że je steś mi ło- 

ścią mo jego ży cia.
Chcia łem być z Tobą. Mieć dzieci, opie ko wać się

Wami. Chcia łem, że byś przy mnie czuła się bez pieczna.
Chcia łem, że byś mi ufała i że by śmy się ze sta rzeli wspól- 
nie, pa trząc na na sze wnuki.

Jed nak ży cie nie jest ta kie ła twe. Wiem, że mo głem
być lep szym oj cem, lep szym mę żem. Jest wiele rze czy,
za które po wi nie nem Cię prze pro sić.

Wiem, że po wi nie nem być tward szy i się nie dać.
Wiem, że nie po wi nie nem ule gać, na wet nie po ku sie,
ale przy ziem nym żą dzom. Od razu wie dzia łem, że to
nas znisz czy. Że to prę dzej czy póź niej wyj dzie na jaw
i za bije na szą ro dzinę.

By łem taki głupi, że wie rzy łem, że bę dzie ina czej. Ka- 
je tan wszystko od krył. Nie wiem, jak to się stało, ale
miał moje zdję cia.



Py ta łaś mnie kie dyś, tak niby żar tem, czy coś łą czy
mnie z Ta de uszem. Od par łem, że nie. Że zwa rio wa łaś.
Ta kie rze czy w woj sku nie mają prawa się dziać. To ja- 
kieś pa tole bzy kają się z fa ce tami.

Wsty dzi łem się.
Tak cho ler nie się wsty dzi łem.
Ko cha łem go.
Prze pra szam.
Ty za wsze by łaś naj waż niej sza, ale na gle oka zało się,

że mogę mieć w sercu jesz cze ko goś. Jaki ja by łem głupi,
są dząc, że to się nie wyda…

Boże, co ja zro bi łem…
Umó wi łem się z Ka je ta nem. Chciał po ga dać, ale

swoim zwy cza jem przy sze dłem wcze śniej. Po wie dział,
że bym po cze kał, a sam po szedł do wanny, bo był po bie- 
ga niu.

Usia dłem w sa lo nie i cze ka łem. Wtedy nie wie dzia- 
łem, o czym chce ga dać. Był dość po ważny, tro chę jak
nie on.

Zro bi łem so bie her batę i przy pad kiem prze wró ci łem
dzba nek z wodą. Ni g dzie nie zna la złem ścierki, więc
za czą łem otwie rać szu flady.

Miał zdję cie. Moje i Ta de usza. Nie wiem skąd. Tylko
raz po zwo li li śmy so bie na chwilę sła bo ści. Od razu wie- 



dzia łem, co on chce z tym zro bić. Wy ja wić prawdę.
Za wsze mó wił, że za mia tane pod dy wan gówna wy- 

płyną. Po dzi wia łem go za to. Ni kogo nie chciał oszu ki- 
wać. Wci skać kłamstw.

Nie wiem, co we mnie wstą piło.
Wsze dłem do ła zienki.
Ci cho.
Boże, co ja zro bi łem…
Ko cha łem go.
Był czę ścią mnie.
Ale nie mo głem po zwo lić, by świat z Cie bie drwił,

wy ty kał pal cem.
Za bar dzo Cię ko cha łem.
Zro bi łem to dla Cie bie.
Wierz gał. Pró bo wał się wy swo bo dzić, ale za wsze by- 

łem od niego sil niej szy.
Pa trzy łem, jak pró buje ła pać od dech, krzy czał coś.
Łzy pły nęły mi po po li kach.
W końcu prze stał.
Le żał pod wodą, a ja pa trzy łem na moje uko chane,

je dyne dziecko, które za pła ciło za moje grze chy.
Jezu, jak mo głem na to po zwo lić…
Wy pu ści łem wodę, le żał taki bez bronny w wan nie.

Nie ru szał się.



To był ko niec. Jego. Mój.
Mia łem na dzieję, że zda rzy się cud i on na gle wsta- 

nie, ale nie.
Wy cią gną łem go, wy su szy łem, ubra łem i za wio złem

nad Wi słę.
Nie chcia łem, żeby Ewa go tak zna la zła.
Wrzu ci łem do rzeki, tam, gdzie lata temu jeź dzi li śmy

na ryby, gdy nie mie li śmy czasu na wy pad na Ma zury.
Od pły nął. Nie wiem, na co li czy łem.
Że da mi to ulgę?
Że wszy scy będą żyli zdrowi i szczę śliwi?
ZA BI ŁEM WŁA SNEGO SYNA!!!
Nie mogę tak żyć.
Je steś i by łaś moją naj więk szą mi ło ścią.
Ni gdy mi nie wy ba czysz, dla tego nie mogę dłu żej żyć.
Prze pra szam, za cho wa łem się jak tchórz.
Twój na za wsze
Grze gorz

Po li cjantki pa trzyły na sie bie, nie mo gąc zna leźć słów. W końcu
jako pierw sza ode zwała się Zo fia Grzel czyk:

– On za bił wła snego syna i po peł nił sa mo bój stwo. To dla tego pani
Pel low ska do stała udaru. Trze cia ofiara. Ma sa kra.

– A naj gor sze w tym jest to, że nie wy daje mi się, że Ka je tan Pel- 
low ski chciał opo wie dzieć światu o swoim ojcu. Nie miał w tym żad- 



nego in te resu, no i wie dział o tym od dawna. On ro bił wszystko, aby
ich ochro nić, a nie na ra żać na ko lejne pro blemy.
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– Imię i na zwi sko? – spy tał po li cjant, któ rego Do rota jesz cze ni gdy
nie wi działa.

Na ob ra zie z rzut nika, który ob ser wo wało kil ku na stu funk cjo na- 
riu szy, w tym Grzel czyk i Czer wiń ska, mieli dwa uję cia. Jedno po ka- 
zy wało pro wa dzą cego prze słu cha nie, a dru gie – prze py ty wa nego
oraz sie dzą cego obok niego obrońcę ubra nego w ele gancki gar ni tur.

– Ar ka diusz Ko nieczny – od po wie dział ci cho męż czy zna, a wszy- 
scy zgro ma dzeni w sali za częli się roz glą dać po so bie na wza jem.
Każdy wie dział, że już sły szał to na zwi sko, ale nie mógł so bie przy po- 
mnieć gdzie. Ob raz się za trzy mał.

– Tak ma na na zwi sko je den z chło pa ków. Nie ten z nie bie skimi
wło sami, tylko ten, co stu diuje prawo, bru net – po wie dział funk cjo- 
na riusz Ga briel Nie wia dom ski. To on dwa dni wcze śniej opo wia dał
im o po szcze gól nych uczest ni kach tej cho rej gry, która za wład nęła
in ter ne tem. Te raz po now nie stał przy lap to pie i był ich prze wod ni-
kiem. Klik nął „play”, a wszy scy umil kli, bo jąc się prze ga pić cho- 
ciażby mruk nię cie prze słu chi wa nego.

– Data i miej sce uro dze nia?
– Dwu dzie sty siódmy sierp nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią- 

tego pierw szego roku, Wil kowo pod Olsz tyn kiem.
– Czym się pan zaj muje?
– Pra cuję na co dzień w ma ga zy nie w Lon dy nie.



Sie dzący na prze ciwko męż czy zna ani razu nie pod niósł wzroku
na prze słu chu ją cego go po li cjanta. Pa trzył gdzieś w blat lub na swoje
ręce, które le żały przed nim spięte kaj dan kami. Dla bez pie czeń stwa
funk cjo na riu sza przy pięto je rów nież do stołu, aby nie mógł rzu cić
się na niego w do wol nym mo men cie i zro bić mu krzywdy.

– Czy to pan w dniu dwu dzie stego dru giego stycz nia pro wa dził
sa mo chód marki Land Ro ver De fen der, który wje chał w lu dzi sto ją- 
cych na przej ściu dla pie szych przed Zło tymi Ta ra sami?

– Aha – wy szep tał.
– Może pan po wie dzieć gło śniej? – po wie dział po li cjant.
Choć z jego ust pły nął miły głos, to jed nak wy raz jego twa rzy

świad czył o wiel kim na pię ciu, jakby to czył we wnętrzną walkę. Przed
nim sie dział wie lo krotny mor derca, który za cho wy wał się tak, jakby
chciał się scho wać w ja kiejś sko ru pie. Po mimo wiel kiego opa trunku
na le wym barku jego głowa za pa dła się mię dzy ra miona, a plecy tak
zgar biły, jakby jego krę go słup na gle stał się bar dziej ela styczny, niż
po wi nien.

– Tak – od po wie dział męż czy zna i pierw szy raz pod niósł wzrok
znad blatu.

Do piero te raz Do rota do strze gła jego po do bień stwo do brata. Ar- 
ka diusz Ko nieczny, po dob nie jak Gu staw, miał elek try zu jące spoj rze-
nie, któ rym za pewne na co dzień przy cią gał nie je den dam ski wzrok.
Ciemna oprawa oczu, spo rych roz mia rów usta i pro por cjo nalny nos
jesz cze bar dziej do da wały mu uroku. Te raz jed nak nie miało to zna- 
cze nia. Wszy scy ze brani na sali, łącz nie z ko bie tami, pa trząc na
niego, wi dzieli tylko mor dercę.

– Pro szę opo wie dzieć, co do kład nie się wy da rzyło.



Po li cjant de li kat nie się uśmiech nął, wpra wia jąc tym prze słu chi- 
wa nego w zdu mie nie. Ten spoj rzał py ta jąco na swo jego obrońcę.

– Po wiedz to, co opo wie dzia łeś mi – szep nął.
Ar ka diusz Ko nieczny po now nie spu ścił wzrok. Ci sza pa nu jąca na

sali ro biła się co raz bar dziej de ner wu jąca, gdy w końcu za czął mó- 
wić:

– Mój brat znik nął. Wy łą czył te le fon. Nikt nie wie dział, gdzie jest.
Gu staw ma wiele za uszami, ale obie cał mi, że nie wpa kuje się
w żadne gówno i bę dziemy w sta łym kon tak cie. Gdy znik nął, prze- 
stra szy łem się nie na żarty. I tak mia łem w pla nach przy jazd do Pol- 
ski, więc prze bu ko wa łem bi lety na wcze śniej szy ter min. Gdy wy lą- 
do wa łem, ko lega, z któ rym cho dzi łem do szkoły śred niej, prze słał mi
ja kiś dziwny fil mik. Gu staw ra ził na nim prą dem dziew czynę. Na po- 
czątku my śla łem, że to jego ko lejny sza lony po mysł, ale gdy obej rza- 
łem wszystko, oka zało się, że to część ja kie goś cho rego pro jektu. Nie
mo głem w to uwie rzyć. Brat przez lata wiele się na cier piał… – Męż- 
czy zna zro bił prze rwę i otarł spły wa jącą łzę ra mie niem, po nie waż
nie się gał do twa rzy przy ku tymi do blatu dłońmi. – Ko cham na szą
mamę mi ło ścią bez gra niczną. Wiem, że chciała dla niego do brze, ale
zro biła z niego świnkę. Ja od uro dze nia by łem więk szy, więc mia łem
le piej. Ale jego fu tro wała żar ciem jak pro siaka przed wy sła niem na
rzeź. Efek tów ła two się do my śleć. Dzie ciaki wy śmie wały się z niego
na każ dym kroku. Nie za po mnę, jak pew nego dnia przy szedł za pła- 
kany ze szkoły. Jego ko lega miał zro bić pre zen ta cję o rol nic twie
w Pol sce i zro bił ją na przy kła dzie Gu cia. Wszystko było w to nie:
„W Pol sce jest X ty sięcy ta kich jak Gu staw Ko nieczny, czyli świń. Gu- 
stawy je dzą pa szę, ziem niaki pa stewne i bu raki cu krowe…” i ta kie
tam bzdety. Młody przez dwa ty go dnie nie po ja wił się w szkole. Sie- 



dział w swoim po koju i nie chciał wy cho dzić, więc wkro czy łem.
Prze ko na łem go w końcu, że musi im po ka zać, nie pod da wać się, bo
de bile są wszę dzie. Po sze dłem z nim. Po ka zał mi tego chłopca, który
przy go to wał pre zen ta cję. Mia łem wtedy dwa dzie ścia dwa lata, a oni
po trzy na ście, więc wy glą dał przy mnie ni czym kra sno lu dek. Sta ną- 
łem przed nim i po wie dzia łem, że wiem, gdzie mieszka, co nie było
prawdą, i po stra szy łem go. Sy tu acja ni gdy się nie po wtó rzyła.

– Prze pra szam, może pan sku pić się na wy da rze niu, o które py ta- 
łem? – rzu cił po iry to wany po li cjant.

– Tak. Przy je cha łem do Pol ski. Matka się ucie szyła. Nic nie wie- 
działa o pro gra mie ani, co smutne, o znik nię ciu syna. Nie po wie dzia- 
łem jej, jaka jest przy czyna mo jej wi zyty. Nie sie dzia łem bez czyn nie.
Za czą łem od prze szu ka nia rze czy mło dego i tro chę zna la złem.

W tym mo men cie sie dzący obok męż czy zna za czął wyj mo wać
kartki, które zo stały za bez pie czone w wo recz kach stru no wych. Ga- 
briel Nie wia dom ski na ci snął „stop” i ob raz na ekra nie za trzy mał się
na do ku men tach w rę kach obrońcy.

– Po każę wam treść dwóch li stów i wy druku, który nam prze ka- 
zał.

Na ekra nie po ja wił się pierw szy list:

In ter net czeka na Cie bie.
Nie daj się pro sić i do łącz do grona ta kich jak Ty.

Lu dzi z fan ta zją i fi ne zją, któ rzy chcą pod bić świat.
Wrzuć na swój In sta gram zdję cie i ko niecz nie użyj
hasz tagu #Baw Sie Jak Nigdy!



Gdy to zro bisz, bądź czujny. Nie ba wem do sta- 
niesz ko lejną wia do mość.

PS: Nie in for muj ni kogo o tym li ście. To su per- 
tajny pro jekt tylko dla wy bra nych.

Po chwili wy świe tlono treść ko lej nej wia do mo ści:

Masz w so bie to coś, co po ko cha świat.
Je steś go towy na przy godę?
Je steś go towy na wy zwa nia?
Je steś go towy, by zmie nić swoje ży cie nie do po- 

zna nia?
Czas za cząć za bawę.
Wejdź na stronę Baw Sie Jak Nigdy.pl i do łącz do

roz grywki.

– Do dat kowo do sta li śmy jesz cze wy dru ko waną na do mo wej dru- 
karce kartkę, z do pi sa nym nu me rem te le fonu pod spodem. Nie stety
te le fon nie działa, jest wy łą czony i zo stał ku piony dawno temu,
przed wpro wa dze niem prze pi sów wy mu sza ją cych re je stra cję, więc
nic nam to nie da.

1. Zero te le fo nów. Po każ nam, że po tra fisz od na- 
leźć się rów nież w re alu. Ale nie martw się, na miej- 
scu do sta niesz od po wiedni sprzęt, za po mocą któ- 
rego bę dziesz mógł się wy ra zić.



2. Zero kon tak tów z bli skimi pod czas trwa nia pro- 
gramu.

3. Nikt nie wie o wy jeź dzie. Wznieś się na wy żyny
kre atyw no ści i wy tłu macz bli skim dwu ty go dniową
nie obec ność. To rów nież zo sta nie oce nione.

4. I naj waż niej sze. Nie ha muj się. Tylko lu dzie
z ja jami mają szansę na suk ces.

Po li cjant wrzu cił na ekran po now nie ob raz z ka mer i na ci snął
„play”, a z gło śni ków po pły nął drżący głos Ar ka diu sza Ko niecz nego:

– Za czą łem się bać. To nie wy glą dało nor mal nie. A naj gor sze było
to, że zu peł nie nie wie dzia łem, do kogo się zwró cić. Z jed nej strony
mar twi łem się o brata, z dru giej nie chcia łem zro bić mu przy pału.
Gdyby oka zało się, że wziął udział w ja kimś cho rym pro gra mie, ale
nie nie bez piecz nym, a to ra że nie prą dem było tylko ele men tem ak- 
tor skiej gry, a ja wpadł bym tam z ekipą umun du ro wa nych po li cjan- 
tów, nie ode zwałby się do mnie do końca ży cia. Ale wtedy zda rzyło
się coś strasz nego. To ja do sta łem wia do mość. – Męż czy zna spoj rzał
na sie dzą cego bez ru chu ad wo kata i wi dząc jego kiw nię cie głową,
mó wił da lej: – W pierw szym mo men cie po my śla łem, że to ja kiś eks- 
tre mal nie chory żart. Ta kie rze czy nie zda rzają się w ży ciu nor mal- 
nych lu dzi, a za ta kiego za wsze się uwa ża łem. On… Jezu, co ja zro bi- 
łem… – Ar ka diusz Ko nieczny za mknął oczy i za czął ryt micz nie bu jać
się w przód i w tył.

– Pro szę po wie dzieć, co pan do stał – za chę cił po li cjant, cały czas
nie od ry wa jąc wzroku od prze słu chi wa nego.



– Ja… On… W su mie to nie wiem… – Męż czy zna krę cił prze cząco
głową. W końcu otwo rzył oczy. – Ktoś chciał, abym wje chał w tych
lu dzi.

W tym mo men cie po sali, na któ rej sie działy Do rota Czer wiń ska
oraz Zo fia Grzel czyk, prze szedł po mruk nie do wie rza nia.

– Do sta łem bar dzo do kładną in struk cję. Na par kingu przed de ca- 
th lo nem w Pia secz nie cze kał na mnie sa mo chód. W le wym tyl nym
nad kolu ktoś przy cze pił ta śmą kle jącą klu czyk. Sa mo chód za tan ko- 
wano do pełna, mo głem uciec furą wartą kil ka set ty sięcy, ale ten po- 
jeb wie dział, że tego nie zro bię. Wie dział, że jako star szy brat zro bię
wszystko, aby mło demu nie stała się krzywda. A tym mi gro żono. –
Męż czy zna spoj rzał na funk cjo na riu sza. – Oni chcieli go za bić.
W wia do mo ści na pi sali, że je żeli tego nie zro bię, już ni gdy go nie
spo tkam. Na do wód prze słali mi zdję cie mar twej dziew czyny, któ rej
ro dzice po dobno nie za re ago wali na czas na taką wia do mość.

Sie dzący obok ad wo kat po now nie się gnął do teczki. Chwilę po- 
grze bał w niej i wy cią gnął wy dru ko waną w for ma cie A4 fo to gra fię.

– To Pa try cja Wil ska – szep nęła Do rota Czer wiń ska do ko le żanki.
– Ga briel miał ra cję, do rzu ca jąc ją do grona za gi nio nych.

– Prze stra szy łem się nie na żarty – kon ty nu ował prze słu chi wany.
– Ktoś miał nie źle po pie przone we łbie i nie wie dzia łem, co zro bić.
Gdy bym po szedł do was, Gu cio pew nie by już nie żył, ale kilka osób
tak… Ja nie chcia łem… Mia łem ich na stra szyć. Boże! – Męż czy zna
krzyk nął tak na gle, że sie dzący obok obrońca aż pod sko czył. – Po je- 
cha łem tam, do kąd mia łem. Pa no wał spory ruch. Naj bar dziej się ba- 
łem, że nie będę mógł wje chać na to przej ście. Do brze wie dzia łem,
jak ono wy gląda. Wie lo krot nie przez nie prze cho dzi łem. Skrę ci łem
w prawo z Alei Je ro zo lim skich od strony Mar szał kow skiej. Przede



mną wolno je chał mały elek tryk, taki dwu oso bowy. Gu staw za wsze
się za sta na wiał, jak by śmy wy glą dali w nim we dwójkę i czy w ogóle
by śmy wsie dli. – Ko nieczny za śmiał się, jakby za po mniał, że za raz
jego opo wieść bę dzie miała nie zwy kle tra giczny fi nał. – Usta wi łem
się na le wym pa sie. By łem trzeci czy czwarty przed świa tłami. Zmie- 
niły się na zie lone. Ja na prawdę nie chcia łem. Po woli się zbli ża łem.
Serce chciało mi wy sko czyć. Od dał bym wszystko, żeby cof nąć czas.
By łem już na wy so ko ści pa sów, da łem lekko kie row nicę w lewo i…
spró bo wa łem wy pro sto wać. W ostat nim mo men cie do szło do mnie,
że nie dam rady, ale kie row nica już mnie nie słu chała. Nie mo głem
nic z nią zro bić. Ona krę ciła się da lej, a sa mo chód za czął sam wy ko- 
ny wać ma newr i jed no cze śnie przy spie szać. Wi dzia łem tych lu dzi.
Ich prze ra żone miny. Zza szyby do bie gały mnie roz dzie ra jące krzyki,
ale ja nic nie mo głem zro bić. Szar pa łem się z kie row nicą, ale ona na- 
wet nie drgnęła. Chcia łem się od piąć, ale nie mo głem. Pasy ści snęły
mnie jesz cze bar dziej. Mia łem wra że nie, że zgnia tały mi wnętrz no- 
ści. I na gle wszystko sta nęło. Usły sza łem wy strzał. Ból prze szył mi
ra mię i ku mo jej uldze szybko od pły ną łem.

Ga briel Nie wia dom ski po now nie za sto po wał.
– Jak kol wiek nie wia ry god nie brzmi to ze zna nie, w więk szo ści to,

co po wie dział, zo stało po twier dzone przez tech ni ków. Fak tycz nie sa- 
mo chód był ste ro wany i jest wielce praw do po dobne, że za trzy many
nic nie mógł zro bić. Na na gra niach z ka mer wi dać, jak męż czy zna
szar pie się z kie row nicą, a ma jąc po czu cie, że nic nie zdziała, za-
myka oczy. Doj ście do tego, kto to za tym stoi, po dobno bę dzie nie- 
zwy kle trudne, ale trzeba wie rzyć, że nasi spe cja li ści da dzą radę.
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Wie działa, że nie po winna, ale mu siała. Uca ło wała Mi ko łaja w czoło,
a na ustach Marka zło żyła na miętny po ca łu nek i za pięła kurtkę.

To był jej pierw szy wy jazd od na ro dzin syna, jed nak wie działa, że
musi. Rano za dzwo nił do niej Mar cin i po wie dział, że Ka sia wy lą do- 
wała w szpi talu. Niby mó wił, że wszystko w po rządku, ale Do rota do- 
brze wie działa, że lu dzie z bła hych po wo dów tam nie tra fiają. Gdy
przy ja ciółka nie ode brała, pod jęła je dyną w jej mnie ma niu słuszną
de cy zję. Mu siała po je chać do po znań skiego szpi tala.

Gdy do tarła na miej sce, do cho dziła dwu na sta. Ni czym zło dziej na
ro bo cie wśli zgnęła się na ko ry tarz, li cząc, że nikt jej nie za uważy. Do- 
brze wie działa, jak pa nu jący od nie dawna CO VID zmie nił za sady od- 
wie dzin. Naj chęt niej za mknięto by dla od wie dza ją cych wszyst kie od- 
działy, izo lu jąc pa cjen tów od reszty świata.

Po pchnęła drzwi z pla kietką z nu me rem 12 i we szła.
– Co tu, do li cha, ro bisz? – usły szała pi skliwy krzyk le żą cej na

szpi tal nym łóżku przy ja ciółki.
– Ci cho! – syk nęła, przy kła da jąc pa lec do ust. – Ja tu pełną kon- 

spi ra cję usku tecz niam, a ty mnie tak wi tasz? Chcesz, żeby za raz wpa- 
dła gruba pi guła i za włosy mnie wy rzu ciła? Tego na prawdę chcesz? –
Z uśmie chem na twa rzy po de szła do odzia nej w szpi talną pi żamę
przy ja ciółki i ob jęła ją de li kat nie, jakby ta za chwilę miała się roz- 
paść.



– Oczy wi ście. Wcale się nie cie szę, że mnie od wie dzi łaś. Szcze gól- 
nie że jak tylko wyj dziesz, za strzelę mo jego na rze czo nego, który wie- 
lo krot nie za pew niał, że na ra zie nie po wie ni komu o moim po by cie
tu taj.

– Ale on nic mi nie po wie dział. Ja mam swoje moce i wy wró ży- 
łam z fu sów, że cię tu znajdę.

– A tak szcze rze mó wiąc, to faj nie cię wi dzieć, cho ciaż wo la ła- 
bym sie dzieć na ka na pie u mnie. – Ka sia zmu siła się do uśmie chu
i po pra wiła koł drę.

– No tak. Le piej po wiedz jak na spo wie dzi, co się dzieje. Zde ner- 
wo wa łam się tro chę.

– I wła śnie o to mi cho dziło. Nie chcia łam, że byś się nie po trzeb- 
nie stre so wała. Le karz na ra zie nie wie, co się do kład nie dzieje. Ma- 
lu chy ro sły pra wi dłowo, ale pod czas przed wczo raj szych ba dań le- 
karkę tro chę prze stra szył fakt, że ten przy rost nie jest już taki su per.
Nie chciała mnie de ner wo wać, ale na wszelki wy pa dek wy słała tu taj.
Oni co chwilę po wta rzają, że przy ciąży mno giej, i do tego ge ria trycz- 
nej…

– Ja kiej? – wtrą ciła zdzi wiona Do rota i usia dła na krze śle, które
nie wy glą dało na zbyt sta bilne.

– Mam już po wy żej trzy dzie stu pię ciu lat, więc, moja droga, moja
ciąża jest uzna wana za ge ria tryczną.

– Ty tak se rio?
– Ja bym to na zwała ciążą osoby doj rza łej, ale pro fe sjo nalne na- 

zew nic two jest inne.
– Matko, „ge ria tria”, obok „ma co chy” i „kon ku benta”, to jedno

z naj obrzy dliw szych słów, ja kie wy my ślono. Jak ktoś mówi „mój kon- 
ku bent”, wiem, że nie ko cha swo jego part nera. Dziecko, które mówi



o part nerce taty „ma co cha”, nie da rzy jej po zy tyw nymi uczu ciami.
A „ciąża ge ria tryczna” brzmi tak, jak byś miała uro dzić ba bu leńkę
i dzia dziu sia. – Czer wiń ska za śmiała się na głos, a wraz z nią Ka sia.

– Faj nie, że wpa dłaś. Bra kuje mi cie bie. Niby wszystko idzie su- 
per, ale tak pu sto, gdy ty je steś w tej sto licy.

– Wiem. Ja też ja koś mie wam słab sze mo menty. Tę sk nię za tobą,
za Tym kiem… Boże, mia łam do niego za dzwo nić, a za wsze coś wy- 
pada…

– U niego w po rządku. Od wie dził mnie kilka dni temu. I też zga- 
nił się, że nie za dzwo nił do cie bie. Nie wiem, czy wiesz, ale te le fony
dzia łają w dwie strony.

– Wiem, ale ja koś przez to, że to ja wy je cha łam, czuję się bar dziej
w obo wiązku, żeby dzwo nić.

– Prze stań – po wie działa z uśmie chem na twa rzy i po gła skała się
po spo rych roz mia rów brzu chu. – Z tego, co wi dzia łam, to ma cie nie- 
zły młyn w sto licy. Jak prze czy ta łam o tym, co się stało przy cen trum
han dlo wym, to za mar łam. Moje dzieci w tym cza sie wy brały się
z moją mamą do kina. Prze cież rów nie do brze coś ta kiego mo gło się
wy da rzyć w Po zna niu. Co trzeba mieć w gło wie, żeby za bić tyle bez- 
bron nych lu dzi? To po winno być za kwa li fi ko wane jako atak ter ro ry- 
styczny.

Do rota Czer wiń ska pa trzyła na przy ja ciółkę, nie wie dząc, jak sko- 
men to wać jej wy po wiedź. Do brze wie działa, że nie po winna zdra-
dzać ja kich kol wiek szcze gó łów sprawy, zwłasz cza że część z nich
jesz cze nie wy pły nęła i nikt poza funk cjo na riu szami bę dą cymi na
spe cjal nym spo tka niu o tym nie wie dział. Wie działa też jed nak, że
Ka sia do brze zna pa nu jące za sady i ni komu nie po wie ani słowa. No
i była jesz cze jedna kwe stia, cho ciaż w tej spra wie wy da wała się



mało praw do po dobna. Cza sami spoj rze nie z in nej per spek tywy wno- 
siło do sprawy coś no wego.

Parę lat temu po Su cho dole gra so wał zło dziej, z re guły ro bił to
w week endy. Sprawa cią gnęła się już kilka ty go dni. Do rota do brze
pa mię tała, jak zre zy gno wana wpa dła do przy ja ciółki i po któ rymś
kie liszku wina opo wie działa szcze góły sprawy. I wtedy Ka sia ku jej
za sko cze niu rzu ciła zu peł nie luźny po mysł, że może to ktoś przy- 
jezdny, kto tylko w ten kon kretny dzień jest w oko licy.

– To nie był atak ter ro ry styczny – za częła, a na twa rzy Kasi po ja- 
wiło się zdzi wie nie. Zmru żyła oczy i swoim zwy cza jem wy dęła usta.

– Okej, może to nie kwa li fi kuje się jako atak, ale… – Wi dząc prze- 
czący ruch głowy przy ja ciółki za mil kła.

– Ten fa cet tego nie chciał – wy szep tała Do rota. Były w sali same,
a mimo to oba wiała się mó wić gło śniej. Do brze wie działa, że wy da- 
rze nia ze sto licy sta no wiły je den z głów nych te ma tów roz mów. Do- 
kład nie tak samo, jak gdy sa mo loty pa sa żer skie ata ko wały World
Trade Cen ter albo gdy roz biła się ma szyna z parą pre zy dencką. Oba
te wy da rze nia były tak abs trak cyjne, że wstrzą snęły świa tem i nikt
nie mógł przejść obok nich obo jęt nie.

– Co? – sko men to wała zdzi wiona ko bieta. Ob ró ciła się na łóżku,
spu ściła nogi i po woli za częła wsta wać. – Dupa mi się spłasz czyła.
Le karz po zwo lił mi cza sami przejść się po sali, więc czas na spa cer. –
Uśmiech nęła się do przy ja ciółki i po woli za częła cho dzić po nie wiel- 
kim po miesz cze niu, tak ty po wym dla szpi tal nego bu dynku. – Po- 
wiedz jesz cze raz, bo ja chyba przez ten brzuch mam ucisk na mózg
i cze goś nie zro zu mia łam. Co to zna czy, że on tego nie chciał?

– Zo stał zmu szony – od po wie działa ze sły szal nym w gło sie smut- 
kiem. – Sły sza łaś albo wi dzia łaś frag menty tego dziw nego pro gramu?



Z tymi dzie cia kami?
– Pew nie, nie mó wi łam ci, ale ja już wcze śniej po zna łam tego

Kac pra, tego blon dyna. – Ostat nią część zda nia po wie działa z lekką
od razą.

– Co? Ale skąd?
– To zda rzyło się trzy mie siące temu. Mar cin ma młod sze ro dzeń- 

stwo, brata Wik tora i sio strę Alinę. Są dużo młodsi, dla tego cały czas
miesz kają z ro dzi cami. Ge ne ral nie fajne dzie ciaki, ale jak to w tych
cza sach, sporą część ży cia spę dzają w sieci. I parę mie sięcy temu
młoda na gle za częła się dziw nie za cho wy wać. Ni gdy nie spra wiała
kło po tów, taki typ prze cięt niaka, a tu na gle za mknęła się w po koju.
Prze stała wy cho dzić na za ję cia, nie od bie rała te le fo nów od ko le ża- 
nek. Ro dzi com po wie działa, że się źle czuje. I może dłu żej utrzy ma- 
łaby ca łość w ta jem nicy, gdyby nie ja kaś mą dra ko le żanka, która
pew nego dnia po sta no wiła przyjść do ich domu. Aku rat Mar cin
wpadł w od wie dziny, więc on z nią po ga dał. Oka zało się, że ja kiś
chło pak na krę cił skecz z udzia łem Aliny, oczy wi ście bez jej wie dzy
i zgody. Oglą da łam to, okropny… – Ko bieta po de szła do okna i za pa- 
trzyła się na prze jeż dża jące na ze wnątrz sa mo chody. – Nie wiem, jak
lu dzie lu dziom mogą ro bić coś ta kiego. Ty tuł tego na gra nia brzmiał:
„Z pa mięt nika brzyd kiej dziew czyny”. Po ka zy wał jej dzień, oczy wi- 
ście z pod ło żo nym gło sem chło paka uda ją cego dziew czynę. Sceny
pre zen to wane w nim nie na le żały do naj mil szych. Typu że je śnia da- 
nie z ko ryta. Wszę dzie po wkle jał jej twarz lub po ka zy wał ją w ży cio- 
wych sy tu acjach. Wszystko było okrutne, ale chyba naj gor sze znaj do- 
wało się na końcu. Za mie ścił tam an kietę z py ta niem: „Co po winno
się ro bić z brzyd kimi dziew czy nami?”. I wy obraź so bie, że lu dzie od- 
po wia dali. Alina się za ła mała. Nie chciała z ni kim roz ma wiać.



W końcu ro dzice wpa dli na do bry po mysł, za dzwo nili do zna jo mej,
która jest psy cho lo giem. Spę dziła u nich cały dzień. Dziew czyna na
po czątku mil czała jak grób. Po dobno do piero po ja kiejś go dzi nie za- 
częła od po wia dać pół słów kami. Ten gość do pro wa dził ją do ma sa-
krycz nego stanu. Ak tu al nie cho dzi dwa razy w ty go dniu na te ra pię.
Ale po wiem ci, że nie wy glą dało to do brze. Po dobno cały czas ob ser- 
wuje, co się wo kół niej dzieje i czy jej ktoś nie na grywa.

– Jezu, nie mó wi łaś mi o tym.
– Mia łaś swoje sprawy na gło wie, nie chcia łam ci do rzu cać mo ich

pro ble mów.
– Nie mów tak. – Do rota po de szła do przy ja ciółki i po gła skała ją

po ra mie niu. – Coś udało wam się zdzia łać w tej spra wie? Jakby coś,
mogę po móc.

– Mar cin wku rzył się okrut nie. Wy na jął praw nika, ale oka zało się,
że nie wiele może zro bić. Wniósł sprawę o znie sła wie nie, ale co to da,
na wet jak wy grają. Chło pak da lej robi swoje, nisz cząc ży cie i zdro wie
psy chiczne zu peł nie nie win nych osób.

– Kosz mar.
– De li kat nie mó wiąc, ale od pły nę ły śmy od te matu. Wy ja śnij mi,

dla czego wspo mnia łaś o tym pro gra mie.
– To jest ak cja tro chę jak z fil mów z Bon dem. Gość do stał list. My- 

ślał, że ma na stra szyć lu dzi i tyle. Gro żono, że je żeli tego nie zrobi,
coś sta nie się jego bratu. On bie rze udział w tym dur nym pro gra mie.

– Se rio? To się łą czy? – Cię żarna po de szła do szpi tal nego łóżka
i usia dła na nim. – W su mie to za czyna mieć sens. Ktoś jest ostro po- 
pie przony i mści się na lu dziach. Może ten cały Kac per znisz czył ży- 
cie też in nym.

– Tylko to nie brat Kac pra za bił tych lu dzi.



– To kto?
– Brat tego dru giego chło paka, Gu stawa. Prze stra szył się nie na

żarty. Nie mógł tego zgło sić, bo ktoś twier dził, że go ob ser wuje.
Każda próba kon taktu z nami miała skoń czyć się śmier cią chło paka.
Po dobno kie dyś obie cał mu, że się nim za opie kuje. Nie do trzy mał
słowa, wy je chał za gra nicę. Te raz chciał nad ro bić, zre wan żo wać się.
Miał na dzieję, że ni komu nic po waż nego się nie sta nie.

– Wje chał w tłum lu dzi ze sporą pręd ko ścią! – pi snęła Ka sia.
– Tak, ale nie miał kon troli nad sa mo cho dem, co po twier dzili już

nasi tech nicy.
– Jak to moż liwe?
– Są sys temy umoż li wia jące zdalne przej mo wa nie kon troli nad

au tem. Tak też się stało w tym przy padku. Na na gra niach wi dać, jak
fa cet szar pie się z kie row nicą, pró buje skrę cić, gdy sa mo chód je dzie
wprost na lu dzi cze ka ją cych na przej ściu pod Zło tymi Ta ra sami.

– To ja kiś kosz mar – wes tchnęła cię żarna i po gła skała się po brzu- 
chu.

– Zde cy do wa nie – od po wie działa Do rota Czer wiń ska. – Cała ta
sprawa jest dla mnie nie do ogar nię cia umy słem. Ale dość tych smu- 
tów! – Ze rwała się z pa ra petu, który za czął ro bić się nie wy godny. –
Zgłod nia łam. Przy wej ściu wi dzia łam żabkę, sko czę po coś do po- 
chru pa nia i spró buję wró cić nie po strze że nie ni czym Don Pe dro,
szpieg z Kra iny Desz czow ców. Ku pić ci coś?

– Jak byś mo gła wodę nie ga zo waną, dwie duże bu telki, i chrupki
ku ku ry dziane.

– Je żeli coś jesz cze wy my ślisz, dzwoń. Je stem za trzy mi nuty – po- 
wie działa Do rota i ci cho otwo rzyła drzwi.



Na ko ry ta rzu ni kogo nie było, więc ru szyła do klatki scho do wej,
którą we szła. Nim zdą żyła do niej dojść, drzwi sali, którą mi jała, za- 
częły się otwie rać. Przy spie szyła kroku w oba wie, że to ktoś z per so- 
nelu. Ką tem oka do strze gła zie lony swe ter, zu peł nie nie pa su jący do
le ka rza czy pie lę gniarki. Uśmiech nęła się do sie bie, od wró ciła głowę
w jego kie runku i… za marła.

To był Ja kub. Serce za częło bić jej jak sza lone.
– Cześć – wy du kała, czu jąc, jak jej ciało za czyna dy go tać.
– No cześć. – Zmie rzył ją wzro kiem i sta nął jak wryty.
– Miło cię wi dzieć – skła mała. Był ostat nią osobą, którą chciała

spo tkać. Uni kała wi zyt w Su cho dole, aby przy pad kiem na niego nie
wpaść, a jej kosz mar zi ścił się w naj mniej ocze ki wa nym miej scu.

– Cie bie rów nież. Do brze wy glą dasz. – Uśmiech nął się, jed nak
w jego twa rzy wy czy tała smu tek.

– Dzięki. A co ty…? – Urwała, bo od razu do my śliła się przy czyny
wi zyty na od dziale pa to lo gii ciąży. Ka sia wspo mi nała jej o jego no wej
part nerce, za rę czy nach, a obec ność w tym miej scu mo gła świad czyć
o ko lej nym eta pie. O dziecku.

– Wik to ria jest… to zna czy była w ciąży – po wie dział, a po jego
po liku spły nęła łza.

W pierw szym mo men cie miała ochotę go przy tu lić, jed nak za- 
miast tego po wie działa tylko:

– Tak mi przy kro.
Po stali jesz cze chwilę, roz ma wia jąc la ko nicz nie, po czym wró ciła

do przy ja ciółki, zu peł nie za po mi na jąc o za ku pach.



Roz dział 56

– Idziesz gdzieś? – krzyk nęła Mo nika Alek san dro wicz, sły sząc ja kieś
dźwięki w holu.

– Tak.
– A można wie dzieć gdzie?
– Nie – rzu cił dwu dzie sto trzy letni Mak sy mi lian, znany w sieci

jako Ma xi Maks. – Po co ci to?
– Mo żesz mi lej? – od po wie działa, odło żyła do zlewu obie ra nego

ziem niaka i wy ło niła się z kuchni. – Roz ma wia li śmy wczo raj na ten
te mat. Mia łeś nad ro bić za le gło ści na stu diach. Wiem, że ostat nio nie
było lekko, ale mu sisz ze brać się w so bie.

– Co ty chrza nisz? Mam w du pie to wszystko…
– Nie mów tak! – krzyk nęła. – Wiem, że masz wy rzuty su mie nia

i zże rają cię…
Chło pak za śmiał się po gar dli wie i schy lił po buty.
– Dla czego z upo rem ma niaka wma wia cie mi ja kieś wy rzuty su- 

mie nia? Je żeli ten chło pak był miękką pałą, to każda kry tyka by go
zła mała. Ja nie mia łem nic do tego – po wie dział pod nie sio nym gło- 
sem i wy pro sto wał się.

– Jego oj ciec twier dzi ina czej.
– Le piej niech po pa trzy na sie bie. Ta cała ro dzina to ja kieś lesz- 

cze. Chło paka po ciąg prze ro bił na dżem, żonka skoń czyła w psy chia- 
tryku, a on te raz szuka win nych. Może mo le sto wał syna, a żony nie
za spa ka jał, i dla tego…



Nie skoń czył, bo na jego po liczku wy lą do wała dłoń.
– Nie mów tak! – wy sy czała, a jej twarz zro biła się czer wona

z gniewu. – Nie tak cię z oj cem wy cho wa li śmy.
– No wła śnie. Wy mnie w ogóle nie wy cho wy wa li ście. Opie kunki,

niańki, bab cia przez całe wa ka cje. To nie wy cho wa nie, a spy cho lo- 
gia.

Chwy cił za kurtkę i wy szedł.
To było dwa ty go dnie temu, a mimo upływu czasu Mo nika Alek- 

san dro wicz na dal od twa rzała w gło wie każdy szcze gół ostat niej roz- 
mowy z sy nem. Od tego czasu nie wie dzieli, co się z nim działo,
gdzie prze by wał. Spraw dzili wszyst kie szpi tale, po li cyjne areszty,
izby wy trzeź wień. Bez efek tów. Nie uży wał kart, a jego pasz port le żał
w sej fie w sy pialni ro dzi ców.

Prze słu chano na wet ojca, któ rego syn sko czył pod po ciąg po śred- 
nio pod wpły wem wpi sów Maksa, ale ten miał alibi. Prze by wał
w tym cza sie nie da leko Prze my śla, wy wiózł żonę do ja kie goś ośrodka
w le sie.

Mo nika Alek san dro wicz tra ciła już na dzieję. Li czyła się z tym, że
już ni gdy nie zo ba czy syna, gdy nie spo dzie wa nie do stała SMS z lin- 
kiem. Nie znała nu meru, z któ rego przy szedł. Już chciała go ska so- 
wać, bo mąż wie lo krot nie prze strze gał ją przed tego typu wia do mo- 
ściami. Lu dzie kli kali w link, który niby miał pro wa dzić do płat no ści
za gaz, a sta no wił pod pu chę i na gle z konta zni kała spora sumka pie- 
nię dzy.

Jed nak po chwili z tego sa mego nu meru przy szła ko lejna wia do- 
mość o tre ści: „Po zdro wie nia od Maksa”. Tylko tyle albo aż tyle wy- 
star czyło, by pot zro sił jej plecy, a ręce za częły drżeć, a brzuch bo leć.



Klik nęła, a po dwóch se kun dach pa trzyła na piątkę mło dych lu- 
dzi, w tym na swo jego syna. Nie wy glą dał jak na co dzień. Dłu gie
blond włosy spięte miał w nie dbały ku cyk, a za zwy czaj ma gne ty zu- 
jące spoj rze nie te raz zio nęło pustką.

– Ko ja rzę cię – rzu ciła bru netka o bar dzo in ten syw nym ma ki jażu,
a na dole ekranu po ka zało się jej imię, Klau dia. – Je steś in flu en ce- 
rem, tym od oce nia nia knajp, im pre zowni?

Chło pak uśmiech nął się do niej i wy piął dum nie pierś. Matka po- 
krę ciła tylko smutno głową. Nie za leż nie od sy tu acji uda wał ko gu- 
cika, który pręży się przed każdą na po tkaną kurką. Wy czu wała, że
stało się coś złego, ale jej syn i tak grał swoją rolę, którą wy my ślił so- 
bie kilka lat temu.

Do brze pa mię tała, jak się za cho wy wał, ma jąc kilka, a na wet
wcze sne kil ka na ście lat. Lu dzie uwiel biali na niego pa trzeć. Śliczny
blon dy nek z oczami błę kit nymi ni czym woda na Ka ra ibach. Długo
nie mó wił, co wpra wiało ro dzi ców w per ma nentny stan zde ner wo- 
wa nia. Gdy w końcu, ma jąc cztery lata, za czął się od zy wać, z jego ust
nie po pły nęły nor malne jak dla dziecka słowa. Za miast od po wia dać
„dzień do bry”, z uśmie chem na twa rzy mó wił „miło mi pa nią wi- 
dzieć”. Jak coś prze skro bał, przy cho dził ze zwie szoną głową, sta wał
przed nią i mó wił: „Mamo, wiem, że cię za wio dłem, ale…”. Może nie
by łoby to ta kie dziwne, gdyby nie fakt, że miał wtedy osiem lat.

Wszy scy się nim za chwy cali i mó wili, że w przy szło ści zo sta nie
mówcą lub po li ty kiem, choć ona wraz z mę żem li czyli na coś bar- 
dziej wy ra fi no wa nego. Gdy jed nak in ter net i wi zja by cia po pu lar nym
w sieci wcią gnęły go bez reszty, zwe ry fi ko wali swoje ma rze nia.
Każdy nor malny, we dług ich kla sy fi ka cji, za wód byłby lep szy niż kry- 
ty ko wa nie lu dzi w sieci.



Za częło się od tego, że pani na lek cjach pol skiego ka zała im na pi-
sać wy pra co wa nie pod ty tu łem „Re cen zja re stau ra cji”. Wszy scy
ucznio wie grzecz nie w do mach sie dzieli i pi sali w swo ich ze szy tach –
ale nie Maks. On po sta no wił się wy róż nić. Wy po sa żony w ka merę,
którą do stał na ko mu nię, po szedł do baru z ke ba bami. Naj pierw na- 
krę cił sie bie przed bu dyn kiem. Opo wie dział o kuchni tu rec kiej,
o tym, ja kie da nia ser wują. W środku za mó wił jedną z ofe ro wa nych
po traw. To już krę cił z ukry cia. Trzy mał ka merę pod pa chą w płó- 
cien nej tor bie. Po wyj ściu po now nie w tym sa mym miej scu opo wie- 
dział o swo ich ku li nar nych do zna niach. Nie były naj lep sze. Wy punk- 
to wał wszystko: od smrodu zjeł cza łego oleju, przez tłu ste mięso,
które wy glą dało bar dziej jak be kon niż ba ra nina, po ko ślawą pol sz- 
czy znę pra cow ni ków. Mó wił, że je żeli chcą żyć i pra co wać w Pol sce,
to po winni na uczyć się ję zyka.

W domu wrzu cił ma te riał do po bra nego z sieci pro gramu do ob- 
róbki vi deo. Stwo rzył z tego dość ory gi nalny film i udo stęp nił go na
YouTube. Lu dzie rzu cili się na to jak hieny na pa dlinę. Pod fil mem
co kilka mi nut po ja wiały się za chwyty nad jego elo kwen cją, na tu ral- 
no ścią, a przede wszyst kim jego mło dym wie kiem. Miał wtedy za le d- 
wie czter na ście lat.

Te raz, dzie więć lat póź niej, śmiało można było na zwać go
gwiazdą in ter netu. Lu dzie roz po zna wali go na ulicy, pro sili o au to- 
grafy. Za pra szano go na wy wiady, pi sano o nim ar ty kuły. Tylko re- 
stau ra to rzy i jego ro dzice nie pa łali do tej pro fe sji sym pa tią. Ci
pierwsi w zde rze niu z jego re cen zją czę sto źle koń czyli. Już kil ka na- 
ście biz ne sów za mknęło swoją dzia łal ność po tym, jak ob sma ro wał
ich na swoim ka nale. Ci dru dzy mo dlili się po ci chu, aby prze stał
zio nąć nie na wi ścią do in nych, bo nie mo gło wyj ście z tego nic do- 



brego. Maks nie tylko oce niał re stau ra cje czy bary, ale rów nież kry- 
tycz nie wy po wia dał się o róż nych oso bach, nic nie ro biąc so bie
z faktu, że może ko goś skrzyw dzić lub do pro wa dzić do ja kiejś tra ge- 
dii.

Mo nika Alek san dro wicz po gło śniła dźwięk, po nie waż nie usły- 
szała od po wie dzi syna.

– Oglą da łem cię kie dyś – po wie dział chło pak z wło sami o nie bie-
skich koń ców kach. – Zje cha łeś bar su shi nie da leko mnie. Ale póź- 
niej po le ciał hejt na nich, i słusz nie. Kan to wali na ry bach. Do brze,
że ktoś ma jaja i mówi o tym gło śno.

– Dzięki – od po wie dział Maks. – A wy to…?
– Czwórka wspa nia łych – rzu cił bru net pod pi sany imie niem Gu- 

staw, który stał z tyłu i przy go to wał po si łek.
– Okej, a ja będę pią tym musz kie te rem – za śmiał się nowo przy- 

były, od sła nia jąc dwa rzędy śnież no bia łych zę bów ni czym ame ry kań- 
ski ak tor se ria lowy.

– To może ja za cznę. Klau dia. – Dziew czyna pod nio sła się z krze- 
sła, po pra wiła czer woną su kienkę, która zna cząco pod cią gnęła się
do góry, po de szła do chło paka i wy cią gnęła do niego rękę.

– Miło mi! – krzyk nął roz ba wiony i pod szedł bli żej. Wszy scy pa- 
trzyli ze zdzi wie niem na Maksa, który zło żył dwa po ca łunki na po- 
licz kach dziew czyny. – A tak w ogóle to ja je stem Maks, że bym nie
wy szedł na ja kie goś nie oby tego wie śniaka, co w to wa rzy stwie nie po- 
trafi się za cho wać.

Pod szedł do ko lej nej dziew czyny i już nie cze ka jąc na jej re ak cję,
na chy lił się i mu snął ją ustami po po liczku.

– Blanka – wy szep tała za wsty dzona.



– Miło mi – od po wie dział i pu ścił za lot nie oczko. – Z wami, chło- 
paki, nie będę się już ca ło wał, no chyba że chce cie, to za wsze mogę
się zmu sić i coś z sie bie wy krze sać, aby było wam miło.

– Wy star czy zwy kły uścisk dłoni. – Bru net pod szedł do niego
i wy cią gnął dłoń. – Gu staw.

– Mak sy mi lian, ale dla was Maks. Nie wiem, po kiego grzyba
matka da wała mi ta kie dłu gie imię.

– Coś ty, ładne jest – sko men to wała ko kie te ryj nie Blanka.
– Skoro tak mó wisz, to mo żesz mó wić do mnie i Mak sy mi lian.

Nie ma pro blemu.
– Kac per je stem – prze rwał drugi z chło pa ków, wi dząc ma ślany

wzrok ko le żanki roz bie ra jący nowo przy by łego. – Wiesz w ogóle, co
tu się dzieje?

– Nie – sko men to wał i na gle jego twarz się zmie niła, jakby ktoś
opo wie dział mu coś nie zwy kle smut nego, o czym wo lał nie my śleć.

– Zu peł nie nic? – Gu staw oparł się o blat, od sta wia jąc obie raną
wła śnie ce bulę. – Nic o nas nie sły sza łeś?

– Nie… Hmm…
– Matko, świat się koń czy, naj bar dziej wy ga dany chło pak na

Ziemi zgu bił ję zyk w gę bie – wtrą cił drwiąco Kac per, za co od razu
zo stał stor pe do wany wzro kiem przez obie dziew czyny.

– Od około dwóch ty go dni nie mia łem kon taktu ze świa tem – od- 
po wie dział ci cho, a Mo nika Alek san dro wicz nie mal we tknęła nos
w te le fon, jakby w ten spo sób mo gła być bli żej swo jego syna.

– No tak, to taki ce le brycki świa tek, ci naj waż niejsi do stają luk su- 
sowe po koje i ocze kują na wiel kie wej ście. A my, sza raczki, od sa- 
mego po czątku wal czymy w po cie czoła – sko men to wał z uda wa nym
smut kiem na twa rzy Kac per.



– Może cię zdzi wię, ale nie. Ktoś mnie po rwał…
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Ma ria Krucz kow ska sie działa w sa lo nie w swoim domu pod Ra do- 
miem i cała się trzę sła. Przed chwilą za dzwo nił nie zna jomy nu mer.
Pa trzyła na te le fon do bre kilka se kund, za nim ode brała, bo jąc się, że
po dru giej stro nie usły szy głos ko goś, kto do kład nie wie dział, co zro- 
biła. Ode tchnęła, gdy usły szała:

– Dzień do bry, z tej strony Dag mara Reszka. Ru szamy wła śnie
z no wym pro gra mem do fi nan so wań na pompy cie pła i pa nele fo to- 
wol ta iczne. Chcia ła bym spy tać, czy by łaby pani za in te re so wana spo- 
tka niem z na szym do radcą. Może…

– Nie, dzię kuję – prze rwała ko bie cie, gdy jej od dech się uspo koił,
i roz łą czyła się.

Odło żyła te le fon na szklany sto lik i po cią gnęła łyk bia łego wina.
Ze gar sto jący na ko mo dzie wska zy wał do piero trzy na stą, jed nak jej
to nie prze szka dzało. Jej przy ja ciółka za wsze po wta rzała z uśmie- 
chem na twa rzy, że damy ni gdy nie piją przed szes na stą, po czym po- 
le wała, na wet jak była je de na sta, mó wiąc, że gdzieś już jest czwarta
po po łu dniu.

Te raz nie miało to zna cze nia. W domu pa no wała to talna ci sza,
więc nie miałby kto jej zwró cić uwagi, zresztą i tak mia łaby to gdzieś.
Wy piła jesz cze dwa duże łyki i odło żyła kie li szek, wi dząc, że na jej te- 
le fon przy szła wia do mość. Znowu po czuła to ukłu cie, które to wa rzy- 
szyło jej od kilku dni. Po pierw sze strach, że ktoś do wie się, co zro- 
biła. Po dru gie nie po kój o córkę, która brała udział w ja kimś dziw- 



nym pro gra mie. Cały kraj opa no wała ma nia „za bawy w za bi ja nie”.
Gdzie kol wiek po szła, wszy scy o tym mó wili, a gdy ktoś wie dział, że
jej córka jest jedną z uczest ni czek, za sy py wano ją gra dem py tań.

– Czy wie działa pani, że córka bę dzie w tym pro gra mie?
– Nie boi się pani o córkę?
– Wie pani, o co oni wal czą?
– Gdzie kręcą pro gram?
– Dla czego wy świe tlają go w ta kich dziw nych miej scach jak

sklepy, a nie w te le wi zji?
Te na le żały do mi łych. Nie stety więk szość osób ata ko wała ją, oce- 

nia jąc Blankę mało przy chyl nie.
– Pani córka to pusz czal ska, jest pani z niej dumna?
– Oby od pa dła jak naj szyb ciej, śred nio pa trzy się na ta kiego po- 

twora.
– Do brze, że moje dzieci le piej wy cho wa łam. Nie są tak pa to lo- 

gicz nie jak ta Bla neczka.
Co za ska ku jące, na wet osoby, które znała, wrzu cały zdję cia

z hasz ta giem #Blan ka Du po dajka, jakby chciały jej za szko dzić. Na
szczę ście wśród ozna czeń pro po no wa nych przez psy chola pro wa dzą- 
cego tę grę to nie ten był naj po pu lar niej szy. #Klau dia Pa niI de alna
pod bi jał in ter net. Dziew czyna wzbu dzała jesz cze więk sze emo cje niż
Blanka.

Ma ria Krucz kow ska schy liła się do te le fonu, który pik nął znowu,
in for mu jąc o przyj ściu ko lej nej wia do mo ści. W ciągu kilku se kund
był to już czwarty dźwięk, co nie wró żyło ni czego do brego.

Od blo ko wała te le fon i klik nęła w link prze słany przez męża. Do- 
brze wie działa, że on rów nież to prze żywa, jed nak ina czej niż ona.
Od razu, gdy to się za częło, spy tał, czy wy je dzie z nim na działkę, za- 



le d wie dwa dzie ścia ki lo me trów za mia stem, jed nak od cięci od
świata mo gliby daw ko wać kon takt z in for ma cjami do po ziomu, ja- 
kiego chcieli.

Tu taj, w domu, na ra żona była na na chal nych są sia dów czy ob- 
cych, któ rzy ja kimś cu dem do wie dzieli się, gdzie miesz kają ro dzice
Blanki. Tej Blanki. Ona jed nak zo stała, li cząc, że zda rzy się cud
i córka na gle sta nie w progu ich ro dzin nego domu. Uśmiech nie się
smutno i rzuci w jej ra miona. Prze prosi za swoje za cho wa nie, zmaże
ten okropny ma ki jaż, któ rego Ma ria tak nie na wi dziła, i wy jadą ra- 
zem. Na długo.

Klik nęła „play” i od razu ma rze nie ulot niło się. Jej córka sie działa
przy dłu gim stole i jak gdyby ni gdy nic traj ko tała z po zo sta łymi
uczest ni kami. Zu peł nie nie prze szka dzało jej, że to wa rzy szący jej
chło pak tak nie dawno ra ził ją prą dem.

– I jak wam się po do bały te elek try zu jące za bawy? – rzu cił roz ba- 
wiony chło pak z nie bie skimi koń ców kami wło sów.

Blanka po pa trzyła na niego z po li to wa niem, a sie dząca ka wa łek
da lej Klau dia po ka zała środ kowy pa lec i ode zwała się:

– Na bank było to lep sze niż seks z tobą – za śmiała się i zro biła
kilka ob sce nicz nych ru chów ję zy kiem, wy py cha jąc nim pa ro krot nie
w po li czek.

– A ty my ślisz, że ja chciał bym co kol wiek z tobą? – par sk nął, wy- 
plu wa jąc tro chę ryżu, który chwilę wcze śniej wsa dził do ust. –
Wiem, że masz o so bie wy so kie mnie ma nie, ale nie stety na wet kij- 
kiem bym cię nie tknął. Ce nię so bie, jak by to po wie dzieć, dziew- 
czyny, któ rych nie może po ma cać każdy. – Uchy lił się, bo w jego
stronę po le ciała pu sta bu telka po pi wie.

– A co ty my ślisz, że ja to ja kaś pro sty tutka?



– Halo! – W tym mo men cie sie dzący do tąd ci cho Gu staw ude rzył
w blat stołu otwartą ręką. Pa trzył raz na ko le żankę, raz na ko legę
i mie rzył ich wzro kiem. – Ten dzień nie na le żał do naj ła twiej szych.
Może za miast ob sma ro wy wać się gów nem, spę dzimy miło czas.
Każdy jest kłęb kiem ner wów z po wodu tego, co się już wy da rzyło,
a także przez nie pew ność przy szło ści. Sam się stre suję, co ten –
w tym mo men cie kiw nął w stronę jed nej z ka mer – nam jesz cze wy- 
my śli.

– Masz ra cję – po wie dział Kac per jako pierw szy, wstał i pod szedł
do Klau dii, która sie działa na tyle bli sko, że mógł so bie da ro wać te
ce re giele. Wy cią gnął do niej rękę. – Sorka. Jak zwy kle prze sa dzi łem.
Nie to chcia łem po wie dzieć. W su mie to nie wiele o to bie wiem. To,
że lu bisz po ka zy wać swoje ciało, nie ozna cza, że je steś… no, pa- 
nienką lek kich oby cza jów. Może to tylko zna czyć…

Nie skoń czył. Gu staw prze rwał mu tym ra zem z uśmie chem na
twa rzy:

– Już nie kon ty nuuj, bo za brniesz za raz w gów niany za ułek. Klau- 
dia kiw nęła głową, więc przyj muje prze pro siny. Czas na to ast. Za na- 
sze zdro wie, aby nic nam się nie stało – po wie dział już po waż nie.

Ma ria Krucz kow ska pa trzyła na to z lek kim nie do wie rza niem. To- 
ast wznie siony przez chło paka nie brzmiał na tu ral nie, tak jakby
chciał tym coś po wie dzieć oglą da ją cym. Nor mal nie dwu dzie sto kil- 
ku lat ko wie ży czą so bie ra czej su per ba langi, a nie zdro wia.

Oglą dała da lej, co chwilę do le wa jąc so bie wina w oba wie, że za- 
raz na stąpi zwrot ak cji.

Głowa już ro biła jej się ciężka, a gdy na sto liku po ja wiła się druga
bu telka, któ rej za war tość w szyb kim tem pie zni kała, oczy za częły jej



się za my kać. Wal czyła z tym z ca łych sił, jed nak wpływ zde cy do wa- 
nie za du żej ilo ści al ko holu zro bił swoje.

Gdy po now nie otwo rzyła oczy, pierw sze, co po czuła, to ból głowy
i su chość w gar dle. Choć to pierw sze to wa rzy szyło jej dość czę sto,
po nie waż od wcze snych lat mło do ści cier piała, jak to ma wiała jej
bab cia, na glo busa, czyli po pro stu mi greny, to jed nak to dru gie ją
za sko czyło.

Mu siała po woli wstać i dojść do szafki z le kami, zna leźć ten naj- 
moc niej szy, po pić dużą szklanką wody, po ło żyć się po now nie na ka- 
na pie i od cze kać dwa dzie ścia, mak sy mal nie trzy dzie ści mi nut, aby
ból ze lżał. Gdy po now nie otwo rzyła oczy, jej pro blem znik nął jak za
do tknię ciem ma gicz nej różdżki.

Wzięła te le fon i zdę biała. Jej córka le żała nago na pod ło dze, od- 
sła nia jąc miej sca in tymne, a tuż obok Kac per wi siał nad Klau dią, dy- 
na micz nie po ru sza jąc bio drami. Dziew czyna nie re ago wała, tylko
pod ska ki wała przy każ dym ru chu blon dyna ni czym szma ciana lalka.
Ka wa łek da lej Gu staw bił się z ja kimś chło pa kiem, któ rego wcze śniej
nie wi działa.

Ko bieta po chy liła się nad ekra nem, chcąc le piej zo ba czyć córkę.
Brak ubra nia i dziwna poza nie były te raz pro ble mem. Naj waż niej sze
py ta nie, które kłę biło jej się w gło wie, po zo sta wało bez od po wie dzi –
czy Blanka żyje?

Se kundy dłu żyły się nie mi ło sier nie, aż w końcu dziew czyna za- 
rzu ciła głową i prze tur lała się na drugi bok. Jej wy krzy wiona w dziw- 
nym gry ma sie twarz w nor mal nych wa run kach prze ra zi łaby matkę.
Córka wy glą dała tak, jakby spo żyła nar ko tyki lub do pa la cze, o któ- 
rych tak dużo pi sano. Jed nak dla jej matki nie miało to te raz zna cze- 
nia. Żyła.



Ma ria Krucz kow ska po czuła ulgę, a jej cia łem wstrzą snęły kon- 
wul sje. Ze rwała się na równe nogi, mocno za ci ska jąc usta. Treść
z żo łądka po sta no wiła zmie nić kie ru nek i tylko bli skie spo tka nie
z to a letą mo gło po móc.
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Sku pie nie się na pracy ni gdy nie sta no wiło dla Do roty Czer wiń skiej
pro blemu. Przy naj mniej do czasu, gdy sy tu acja pry watna nie za czy- 
nała jej prze ra stać, tak jak te raz. Wy da wało jej się, że wszystko jest
już pod kon trolą. Na uczyła się, jak żyć z ma łym czło wie kiem, do któ- 
rego do sto so wy wała całe swoje ży cie. Po zwo liła wtar gnąć w nie Mar- 
kowi i co raz bar dziej jej się to po do bało. A jed nak jej naj lep sza przy- 
ja ciółka wy lą do wała w szpi talu, a przy szłość jej nie na ro dzo nych
dzieci ry so wała się w ciem nych bar wach. Dwa małe lu dziki miesz ka- 
jące w jej brzu chu po łą czone były ze sobą na czy niami krwio no- 
śnymi, któ rych nie po winno tam w ogóle być. Ka się cze kał za bieg ich
prze cię cia, ale nikt nie mógł prze wi dzieć efek tów, które mo gły być
od naj lep szych, czyli peł nego suk cesu, po śmierć jed nego, a na wet
i dwóch ma leństw. Na do bitkę to spo tka nie z Ja ku bem… Do rota my- 
ślała, że już nic do niego nie czuje, że ich wspólne ży cie to za mknięty
roz dział, od gro dzony od te raź niej szo ści gru bym mu rem, jed nak gdy
zo ba czyła go na ko ry ta rzu, pierw sze, co przy szło jej na myśl, to przy- 
tu lić go i nie pu ścić. Nie wi dzieli się pra wie rok. Włosy mu po si wiały,
a wo kół oczu po ja wiły się nowe zmarszczki, ale poza tym był jej sta- 
rym Ja ku bem, z któ rym uwiel biała się śmiać, oglą dać filmy i go to- 
wać.

Był pierw szym męż czy zną, który ją usi dlił, i gdzieś w głębi, mimo
stra chu przed dłu gimi związ kami, li czyła, że się z nim ze sta rzeje.



Jed nak ży cie, jak to miało w swoim zwy czaju, spła tało jej fi gla.
A w su mie to może ona sama to zro biła.

Na piła się dwóch ły ków moc nej kawy i od sta wiła ku bek w bez- 
piecz nej od le gło ści od kla wia tury. Za lała już kilka lap to pów, a je den
z te le fo nów uto piła, dla tego sta rała się trzy mać je w od po wied niej
od le gło ści od wsze la kich pły nów.

Przed sobą na ekra nie miała li stę pię ciu firm zaj mu ją cych się
pro fe sjo nal nymi sys te mami do kon troli zdal nej sa mo cho dów. Oka- 
zało się, że to, co jesz cze kilka lat temu było pie śnią od le głej przy- 
szło ści, już się działo. Prze ję cie ja dą cego sa mo chodu, na zy wane car
hac king, nie sta no wiło dla pro fe sjo na li stów żad nego pro blemu.

Każda z tych firm chwa liła się swo imi osią gnię ciami, ku siła
ofertą, jed nak Do rota Czer wiń ska nie tego szu kała. Po trze bo wała in- 
for ma cji, czy kto kol wiek z pra cu ją cych tam lu dzi byłby zdolny do
wy ko rzy sta nia swo jej wie dzy do naj gor szej z moż li wych rze czy – do
za bi cia nie win nych osób.

Spi sała li stę wszyst kich pra cow ni ków, któ rzy zo stali za pre zen to- 
wani na stro nach, zda jąc so bie sprawę, że to tylko wierz cho łek góry
lo do wej i że w każ dej z tych firm pra cuje o wiele wię cej osób. Za mie- 
rzała po przy dzie lać roz mowy z po szcze gól nymi oso bami funk cjo na- 
riu szom z kon kret nych ko mend. Nie za mie rzała jeź dzić po ca łej Pol- 
sce i szu kać igły w stogu siana, szcze gól nie że nie miała pew no ści,
czy ten trop nie okaże się fał szywy.

Przy go to wała wszyst kie wy tyczne i już miała za cząć je wy sy łać,
gdy wpa dła Zo fia.

– Wi dzia łaś to? – rzu ciła, sa piąc, jakby wła śnie prze bie gła ma ra- 
ton. – Cze goś ta kiego to naj lepsi sce na rzy ści z Hol ly wood nie da liby
rady stwo rzyć.



– Matko, co znowu się stało? – spy tała, wci ska jąc ikonę dys kietki
w swoim pliku, aby nie stra cić efek tów pracy.

Za miast od po wie dzieć, ko le żanka prze pchnęła ją tak, aby mieć
do stęp do kom pu tera Czer wiń skiej, i za częła coś pi sać. Po chwili na
ekra nie po ja wił się ob raz z kilku ka mer, po ka zu jący po miesz cze nie,
po środku któ rego stał wielki stół. Grzel czyk przy ci snęła gu zik przy- 
spie sza jący ob raz, zu peł nie igno ru jąc wy po wia dane przez uczest ni- 
ków przed sta wie nia kwe stie. Na po czątku zna joma im czwórka plus
je den nowy sie dzieli przy stole. Ga wę dzili, je dli, pili. Z cza sem za- 
częli się ro bić ner wowi, wsta wali na gle, ma chali rę koma.

Mimo że klatki na gra nia ska kały jak sza lone, obie ko biety do brze
wie działy, że szcze gól nie Gu staw i nowy nie przy pa dli so bie do gu- 
stu. Po ka zy wali so bie wul garne ge sty. Przy glą dała się temu Blanka,
która raz po raz pró bo wała coś po wie dzieć, ale pa no wie ją igno ro- 
wali.

Po zo stała dwójka ba wiła się dużo le piej. Klau dia za częła przy sta- 
wiać się do blon dyna z nie bie skimi koń ców kami, wy wi ja jąc przed
jego twa rzą bio drami.

Po li cjantka jesz cze bar dziej przy spie szyła. W ko lej nej sce nie
znika z ob razu przy stojny praw nik, a nowy za czyna przy sta wiać się
do Blanki, któ rej twarz przy biera dziwny wy raz. Chło pak nic so bie
nie robi z faktu, że dziew czyna mdleje. Pod cho dzi do niej i pod ciąga
jej spód nicę, od sła nia jąc in tymne miej sca. W tej chwili wraca Gu- 
staw i rzuca się na niego. Obaj prze wra cają się i z ca łym im pe tem lą- 
dują na dziew czy nie.

Obok Kac per w naj lep sze ko pu luje z Klau dią, która już nie re- 
aguje.



– Boże, to ja kaś ma sa kra… – Jako pierw sza pa nu jącą ci szę prze- 
rwała Do rota.

– To jesz cze nie ko niec.
W pew nym mo men cie nowy sięga po nóż i wbija ostrze w ciało

le żą cej obok Blanki. Tak jakby tym ru chem chciał uka rać bru neta za
prze rwa nie mu. Gu staw do ska kuje do niego i za czyna okła dać pię- 
ściami. Ten ostat kiem sił wbija mu nóż w szyję. Chło pak osuwa się
nie przy tomny lub mar twy. Po tem na gra nie się urywa.

– Jezu, co to było? – wy du kała Do rota Czer wiń ska.
– Nie wiem, ale mu simy do wie dzieć się jak naj wię cej o Mak sy mi- 

lia nie Alek san dro wi czu. To ten nowy, je den z na szych go roz po znał.
Po li cjantka, nie cze ka jąc na dal sze wy tyczne, wpi sała dane chło- 

paka i po chwili na ekra nie mo ni tora wy sko czyła li sta kil ku na stu
osób o tym sa mym imie niu i na zwi sku. Przej rzały ją szybko i na pod- 
sta wie nu meru PE SEL wy ty po wały dwie z nich.

Wy star czyło jedno spoj rze nie na zdję cie za warte w ak tach i już
wie działy, kim jest nowa po stać, która do łą czyła do ekipy. Choć
w więk szo ści przy pad ków szcze góły nie ro biły na nich wra że nia, to
jed nak gdy Do rota do szła do miej sca, gdzie do kład nie opi sano przy- 
czynę obec no ści chło paka w ba zie po li cyj nej, wstrzy mała od dech.

– Co się stało? – spy tała od razu Zo fia Grzel czyk, wi dząc minę ko- 
le żanki.

– Chyba coś mamy – rzu ciła pod eks cy to wana.
Szybko we szła w hi sto rię wy szu ki wa nia w prze glą darce, któ rej

uży wała. Od na la zła przed ostat nią stronę i klik nęła. Na stro nie głów- 
nej pre zen to wano ja kiś fu tu ry styczny sa mo chód, ale nie to ją in te re- 
so wało. Zje chała na dół i klik nęła za kładkę „O nas”.



Po se kun dzie na ekra nie lap topa po ja wił się opis firmy, a pod nim
trzy zdję cia. Jedno z nich na le żało do Ro berta Ba na cha.

Zu peł nym przy pad kiem ta kie samo na zwi sko no sił chło pak, który
po peł nił sa mo bój stwo pod wpły wem do cin ków ze strony Mak sy mi- 
liana Alek san dro wi cza.
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– O w mordę! Prze cież to ta la ska z pro gramu! – wy szep tała dziew- 
czyna i wy brała nu mer 112.

Po dzie się ciu mi nu tach las roz świe tlił błysk ko gu tów po li cyj nych,
a mi nutę póź niej do łą czyła do nich ka retka.

Blanka Krucz kow ska od dy chała, jed nak me dyk ukła da jący ją na
no szach jej stan okre ślił jako bar dzo zły. Rana kłuta, z któ rej wy pły- 
wała krew, była jedną z kilku, z któ rymi or ga nizm dziew czyny mu- 
siał wal czyć. Już na pierw szy rzut oka można było stwier dzić zła ma- 
nie ko ści pisz cze lo wej, wy bity bark, roz ciętą w kilku miej scach
głowę.

Mimo tych ob ra żeń, gdy już mieli od je chać z miej sca wy padku,
dziew czyna otwo rzyła oczy. Ro zej rzała się i wi dząc nie zna jome twa- 
rze i służ bowe wdzianka, uśmiech nęła się. Ich obec ność ozna czała
jedno: jej kosz mar się skoń czył. Była w końcu wolna.
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Star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, prze pro wa dza jąc się do sto licy,
li czyła, że jej praca wznie sie się na jesz cze wyż szy po ziom, ale nie są- 
dziła, że tak szybko sta nie w oko w oko z opę ta nym ze mstą mor- 
dercą, dla któ rego nic nie bę dzie sta no wiło świę to ści.

Wszy scy ode tchnęli z ulga, gdy udało się od na leźć upro wa dzo- 
nych, bo tak każdy za czął o nich my śleć i mó wić. Na jako pierw szą
na tra fiono na Blankę, która resztką sił do peł zła do po bli skiej le śnej
drogi. Szybko na miej sce spraw dzono kil ku dzie się ciu po li cjan tów,
któ rzy do tarli do ukry tego w le sie domu – miej sca, w któ rym po wsta- 
wał pro gram.

Gu stawa nie udało się ura to wać, po mimo dłu giej re ani ma cji.
Nowy uczest nik był w sta nie kry tycz nym, a dwójka po zo sta łych po
od zy ska niu świa do mo ści i prze ba da niu przez le ka rza zo stała prze ka- 
zana po li cji.

Cały czas po zo sta wało za gadką, jak się wy do stali. Na szczę ście
wie dzieli już, kto za tym stoi. Ro bert Ba nach. Czter dzie sto trzy letni
męż czy zna. Zu peł nie ni jaki. Taki, ja kich mija się na uli cach dzie- 
siątki i żad nego się nie pa mięta. Jed nak każdy, kto te raz pa trzył na
wielki ekran, wie dział, że ni gdy nie za po mni tej twa rzy. Bę dzie mu
się śniła wie lo krot nie, a wraz z nią uję cia z na grań sprzed Zło tych Ta- 
ra sów czy pro gramu, który udo stęp niał w sieci. A jakby ko muś było
mało, to może jesz cze przy wo łać na gra nia z wi zji lo kal nej domu
pięć dzie siąt ki lo me trów od Prze my śla.



Po po nad dwóch go dzi nach ocze ki wa nia na pro ku ra tora w końcu
wszedł on do po koju prze słu chań, gdzie cze kał za trzy many i jego
obrońca, który dum nie się przed sta wił i za siadł obok klienta. Męż- 
czy zna do brze wie dział, że zła pał Pana Boga za przy sło wiowe stopy.
Każda pa puga w tym kraju chcia łaby być na jego miej scu.

W końcu przed sta wie nie się za częło. Z każ dym ko lej nym py ta- 
niem i idącą za nim od po wie dzią ob ser wu jąca to bacz nie Do rota
Czer wiń ska co raz bar dziej miała smutne wra że nie, że ofiar tego
wszyst kiego jest zna cze nie wię cej.

– Dla czego pan po rwał Mak sy mi liana Alek san dro wi cza?
Aresz to wany wy tarł po raz ko lejny ra mie niem twarz, po nie waż

za le wa jące ją łzy draż niły go.
– On za bił mo jego syna. Prze śla do wał go. Ob ra żał go, a mój syn

nic mu nie zro bił. Za wsze dla wszyst kich był miły, uprzejmy. Do brze
się uczył. A mimo to dzie ciaki w szkole po ka zy wały go pal cem, za- 
częły wy zy wać, chciały być jak ten chory chło pa czek z sieci. Ktoś
ukradł mu ro wer, który do stał na uro dziny, a raz zo stał po bity, gdy
wra cał ze szkoły. Nie chciał po wie dzieć, ale to był ktoś, kogo znał.
I nie wy trzy mał... – Ro bert Ba nach wes tchnął smutno, a jego wzrok
utkwił w sie dzą cym na prze ciw ele gancko ubra nym pro ku ra to rze. –
Nie dał rady. Je dyne roz wią za nie, ja kie zna lazł, to śmierć. Rzu cił się
pod po ciąg. A na wet wtedy ta hiena nie od pu ściła. Zmon to wała
mema, jak mój uko chany syn wpada pod po ciąg, a na stęp nie lą duje
w sło iku. Jak dżem. Boże, jak tak można…? – Męż czy zna pod niósł
głos, a Czer wiń ską prze szedł dreszcz.

Może gdyby nie de pre sja żony, która za ła mała się po śmierci
syna, męż czy zna nie wpadłby w spi ralę ze msty. Jed nak wi dok uko- 
cha nej ko biety, która staje się co raz bar dziej nie obecna i traci wszel- 



kie siły i chęci do ży cia, spo wo do wał, że je dy nym, czego pra gnął,
była ze msta.

Dys po no wał spo rym bu dże tem i umie jęt no ściami. Przez pół roku
prze bu do wy wał dom w Biesz cza dach. Za trud nił do tego Ukra iń ców,
któ rzy nie za da wali py tań, tylko ro bili. Go dzi nami szu kał lu dzi po- 
dob nych do Mak sy mi liana Alek san dro wi cza. Nie chciał ogra ni czać
się tylko do niego. Za mie rzał znisz czyć ży cie jesz cze kilku in nym
wstręt nym ba cho rom, jak ich na zy wał. Ni gdy tych za pro szo nych do
pro gramu nie spo tkał oso bi ście, ale stwier dził, że prę dzej czy póź niej
do pro wa dzą do ja kiejś tra ge dii i ktoś przez nich bę dzie cier piał.

Na py ta nie o to, dla czego ich wy pu ścił, bo przy była na miej sce
po li cja stwier dziła, że jedne z drzwi były otwarte, po wie dział, że miał
dość. Na gle prze stało go cie szyć cier pie nie in nych.

Co chyba wszyst kich naj bar dziej za sko czyło, na tym nie koń czył
się plan. Sy tu acja eska lo wała ni czym kula śnie gowa i do ko mend
w ca łym kraju za częły na pły wać sprawy po bić, a na wet zda rzyły się
dwa po rwa nia osób, które w sieci znę cały się, hej to wały i zo stały od- 
zna czone wy my ślo nym przez Ro berta Ba na cha hasz ta giem.

Po po nad pię ciu go dzi nach prze słu cha nia, które miało być kon ty- 
nu owane na stęp nego dnia, Do rota Czer wiń ska wraz z ko le żanką
usia dły na ławce przed ko mendą. Wszę dzie do okoła le żała gruba
war stwa śniegu, tem pe ra tura oscy lo wała wo kół mi nus pię ciu, ale nie
miało to zna cze nia. Liczba ludz kich tra ge dii, które wy ge ne ro wała ta
sprawa, była po nad normę, a do brze wie działy, że to do piero po czą- 
tek.

– Chyba scho wam Mi ko łaja do piw nicy i wy pusz czę za trzy dzie ści
lat, żeby nic mu się nie przy tra fiło – ode zwała się Do rota jako pierw- 
sza.



– Może to i po mysł. Tylko co, jak to bie się coś sta nie? Kto mu bę- 
dzie przy no sić je dze nie?

– Ty – za śmiała się.
– Oby. O ile i mnie się nic nie sta nie.
– A niby czemu ma ci się coś stać? Młoda je steś.
– Dzięki – za śmiała się smutno Grzel czyk, schy liła i ze brała tro- 

chę bia łego pu chu. – Oj, czuję, że… – Za wie siła głos i za ci snęła śnieg.
Ufor mo wała kulkę i ci snęła nią w sto jący nie opo dal kon te ner z uży- 
waną odzieżą.

– Co się stało? – spy tała za tro skana Do rota. Od rana wi działa, że
ko le żanka jest ja kaś nie swoja, ale przez sprawę z Ba na chem prze- 
stała o tym roz my ślać.

– Chyba tak. – Po now nie się gnęła po śnieg. – Mój głupi brat
schlał się, a po pi jaku opo wie dział, co się wy da rzyło u nas w domu
i…

– I? – po wtó rzyła po niej po li cjantka, nie od ry wa jąc wzroku od jej
twa rzy.

– I nie pa mięta komu.



Kilka słów na koniec

Fa ce book. In sta gram. YouTube, Tik Tok. Plat formy, któ rych twórcy
chcieli, aby każdy z nas, użyt kow ni ków, mógł się za ich po śred nic- 
twem po ka zać, na wią zać nowe zna jo mo ści i pod trzy mać do tych cza- 
sowe.

Nie stety co raz czę ściej dzieje się na nich coś in nego.
Hejt. Nie na wiść. Sze rze nie oszczerstw.
Palce sza leją na kla wia tu rze i na ekra nie uka zują się słowa, które

przy spo tka niu twa rzą w twarz ni gdy nie zo sta łyby wy po wie dziane.
Sama by łam już kil ka krot nie ofiarą hejtu. Bo lało, nie po wiem, że

nie, ale mam dość grubą sko rupę i wiem, że nie mogę brać do sie bie
nie któ rych słów. Z kon struk tyw nej kry tyki jak naj bar dziej wy cią gam
wiele, ale z wy le wa nego na mnie żalu, fru stra cji – nie.

Nie na pi sa łam tej książki, aby ko goś stra szyć, ale by zwró cić
uwagę na pro blem, który za czyna ata ko wać co raz czę ściej i na ra sta
ni czym kula śnie gowa.

Wiem, że cza sami to trudne, ale odłóż te le fon i po patrz na lu dzi
do okoła sie bie, bo tylko wtedy mo żesz do strzec praw dziwe emo cje.

Gdy jest w To bie dużo tych złych uczuć, nie wy ży waj się na Bogu
du cha win nych oso bach po dru giej stro nie mo ni tora. One też mogą
mieć zły dzień i od biorą Twoje słowa jesz cze moc niej, niż za mie rza- 
łeś(-łaś).



Przy oka zji dzię kuję mo jej ro dzi nie: za wspar cie i zno sze nie mo- 
ich ucie czek do sy pialni, gdzie w to wa rzy stwie kotki Cleo w du żej
mie rze po wstała ta po wieść.

No i za dzielne od kła da nie te le fo nów, w cza sie po sił ków i nie
tylko. Wiem, je stem na molna, ale tak nie wiele daje tak dużo.

Po zdra wiam
Agnieszka

PS: Je żeli jesz cze nie czy ta łeś, drogi Czy tel niku, se rii o Do ro cie
Czer wiń skiej, to jest ten mo ment, abym Cię do tego za pro siła.
Książki w do wol nym for ma cie do sta niesz prak tycz nie wszę dzie, a na
pewno na www.pe szek.pl.

PPS: Nie za po mnij do dać opi nii o „Za ba wie w za bi ja nie” na por- 
talu lu bi my czy tac.pl. Dzię kuję!
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